
  
    
      
    
  





















[bookmark: bookmark0]Jacek SOBCZAK

Poznań

[bookmark: bookmark1]Konstytucyjnie gwarantowana wolność badań naukowych. Złudzenia i rzeczywistość

Aksjomatem zrodzonym w końcu XVIII wieku stało się przekonanie o potędze rozumu ludzkiego i o jego nieograniczonych możliwościach. Od początku wieku XIX praktycznie każda dekada, każdy rok przynosiły nowe odkrycia i wynalazki, które czasami natychmiast znajdowały praktyczne zastosowanie, czyniąc łatwiejszym i wygodniejszym życie nie tylko elit, ale i całego społeczeństwa. Wiara w naukę w jej możliwości przepełniała dusze i umysły wszystkich. Wydawało się, a niektórym wydaje po dzień dzisiejszy, że nie ma takiej dziedziny życia, której człowiek nie mógłby zgłębić i wyjaśnić. Nikt nie zadawał sobie pytań o granice poznania, nie starał się dociec czy istotnie człowiek powinien zgłębiać wszelkie dziedziny życia, czy ma prawo prowadzić wszelkie doświadczenia, czy może w istocie zmieniać świat według własnego uznania nie dbając o innych w szczególności o przyszłe pokolenia. Każdy kto twierdził, że jest inaczej bywał wyśmiewany, napiętnowywany, opatrywany etykietką obskuranta. Dogmatem stała się wolność badań naukowych. Pewnik ten dość szybko przeniknął z płaszczyzny filozoficznej na grunt prawny, znajdując trwałe miejsce w aktach normatywnych zarówno o randze międzynarodowej, jak i w prawie wewnętrznym poszczególnych państw, w tym także w konstytucjach. Głosząc i gloryfikując potęgę nauki nie zadawano sobie jednak powszechnie pytań o to czym ona jest. Tradycyjnie zaczątki nauki przypisywano Grekom, nie zastanawiając się bliżej - poza historykami filozofii czy za prekursora uznać Platona, czy też Arystotelesa. Warto jednak pamiętać, że celem nauki u tego ostatniego było nie tylko dotarcie do istotnych, ogólnych i koniecznych aspektów rzeczy, lecz także wykazanie, że są one przyczyną danych w doświadczeniu faktów. Tu zaś powstawał spór o wyższość praktycznych zadań nauki nad jej aspektami teoretycznymi. Nie wdając się w rozważania dziejów nauki należy jedynie stwierdzić, iż termin „nauka” jest wysoce wieloznaczny, a dzieje samej nauki tak jak i jej podziały, typologia dyscyplin naukowych są różnie przedstawiane i rozmaicie interpretowane. Rozmaitość i jedność nauk stanowi samo w sobie zagadnienie interesujące ale nie do końca opraco-wane[bookmark: footnote1]1.

W literaturze funkcjonuje wiele wzajemnie wykluczających się definicji nauki. Różnice te sięgają tak daleko, że w wielu teoretycznych opracowaniach odchodzi się w ogóle od próby zdefiniowania tego pojęcia, zadawalając się stwierdzeniem, że jest to zjawisko zmienne w czasie posiadające długie dzieje i podanie adekwatnej historycznie definicji nie jest możliwe. Zauważa się przy tym, że więź genetyczna nauki nie gwarantuje istnienia cech niezmiennych. Podobnie, trudności napotyka także ujęcie synchroniczne. Bardzo mocno podkreśla się,że u podłoża każdej propozycji definicyjnej leży zawsze j akiś ideał poznania naukowego, a cywilizacja współczesna sprawia, że wszelkie przejawy wiedzy pretendują do uznania ich za „naukowe”[bookmark: footnote2]2. W rozumieniu potocznym pojęcia „wiedza” i „nauka” traktowane są jako synonimy, ale synonimami nie są. Pod pojęciem „wiedza” rozumiemy treści utrwalone w umyśle konkretnego człowieka albo pewnej grupy ludzi zdobyte w procesie edukacji i zbierania określonych doświadczeń. Pod terminem „nauka” - pamiętając o wszystkich trudnościach definicyjnych - zwykło się rozumieć zbiór sądów zaspokajających ogólnoludzkie zainteresowania intelektualne, wyrażonych w języku możliwie jednoznacznym i możliwie najmocniej uzasadnionym. Naukę zwykło się pojmować w sensie funkcjonalnym, jako postępowanie naukowe prowadzące do określonych efektów poznawczych[bookmark: footnote3]3. Rezultatem takiego postępowania mają być różnego rodzaju twierdzenia podlegające określonemu uporządkowaniu, w którego wyniku powstawać ma wiedza usystematyzowana i uzasadniona, spełniająca obowiązujące w danej epoce i w określonym zakresie warunki naukowości. Wiedzę taką niektórzy określają jako naukę w rozumieniu przedmiotowym lub nauką w aspekcie treściowym. Z punktu widzenia socjologicznego, nauka stanowi określoną, specyficzną dziedzinę wiedzy mieszczącą się w szerokich ramach ogólnoludzkiej kultury. Obejmuje ona w tej sytuacji wszelkie niezbędne środki do wykonywania pracy naukowo-badawczej. W węższym tego słowa znaczeniu, nauka to suma wiedzy oraz metody badawcze przystosowane do odtwarzania procesów i faktów wchodzących w zakres szczegółowych dyscyplin naukowych. Sporny jest przy tym katalog tych dyscyplin[bookmark: footnote4]4. W literaturze mówiąc o nauce - w węższym tego słowa znaczeniu - stawia się znak równości między określeniem „dyscyplina naukowa” a terminem „nauka”, z dodaniem oczywiście określenia wskazującego szczegółową dziedzinę np.: nauka medyczna, nauka prawa, nauka historii, bądź dyscyplina medyczna, dyscyplina prawa itd. Oczywiście pojawia się natychmiast wątpliwość czy można mówić o jednej szczegółowej nauce czy dyscyplinie, czy też koniecznym jest użycie liczby mnogiej, np.: nauki medyczne, nauki prawne, nauki techniczne lub dyscypliny medyczne, dyscypliny prawne, dyscypliny techniczne. Sporów tych i wątpliwości nie sposób w tym miejscu rozstrzygnąć. Wybiegają one bardzo mocno poza zakres podjętej problematyki. Wypadało jednak odnotować ich istnienie. Istotą nauki ma być jednak to, że sądy i twierdzenia naukowe mogą zostać weryfikowane w oparciu o określone kryteria, z których najważniejszym - aczkolwiek niejednoznacznym -jest kryterium prawdy. Kryterium to powinno pozwolić na oddzielenie twierdzeń naukowych od tych, które nie mają takiego charakteru. Warto jednak pamiętać, iż koniecznym jest uwzględnianie elementu czasu. Twierdzenia traktowane jako naukowe - na określonym etapie rozwoju historycznego - mogą utracić ten przymiot po upływie kilku, kilkunastu czy kilkudziesięciu lat. W literaturze podkreśla się, że nauka ma wymiar społeczny, gdyż bez jej istnienia i rozwoju nie jest możliwy rozwój społeczeństwa. Podkreślić przy tym należy, że rozwój nauki następuje niejako skokowo, co przejawiało się z możliwym do zaobserwowania przyspieszaniem i spowalnianiem tego procesu w różnych epokach.

Nauki nie sposób sprowadzić do posiadania wiedzy. Wiedza jest niezbędna dla uprawiania nauki, ale stanowi zaledwie punkt wyjścia. Stosując daleko idące uproszczenie, można by zaryzykować stwierdzenie, że wiedza to zbiór uporządkowanych informacji. Uczony nie może być jednak sprowadzony do roli kustosza - porządkującego, katalogującego i odkurzającego zasoby informacji. Istotą nauki jest stawianie pytań i poszukiwanie na nie odpowiedzi, formułowanie hipotez i sprawdzanie ich prawdziwości. Do tych działań bowiem sprowadzają się badania naukowe. Pod pojęciem „badania naukowe” zwykło się rozumieć działalność wyspecjalizowanych pracowników (uczonych i personelu pomocniczego), instytucji i organizacji naukowych, prowadzona metodycznie oraz zgodnie z procedurami dochodzenia do twierdzeń, odkryć i wynalazków. Tak pojmowane badania naukowe stanowią w gruncie rzeczy nieodłączny składnik nauki w sensie funkcjonalnym (czynnościowym). Obok nich, w pojęciu tym mieści się także gromadzenie i systematyzowanie wyników badań oraz przekazywanie tych rezultatów innym. Przekazywanie to odbywa się w wyniku procesu nauczania (działań dydaktycznych), poprzez publikacje naukowe, w ramach wymiany doświadczeń podczas konferencji, a także za pośrednictwem szeroko pojętej informacji naukowej. W literaturze podkreśla się, że badania naukowe prowadzone są przy pomocy różnych metod badawczych, jakkolwiek sprowadzają się one do badań empirycznych, prowadzonych przy użyciu coraz to bardziej doskonałych instrumentów, aparatów i narzędzi oraz w toku rozważań teoretycznych opartych na rozumowaniu indukcyjnym i dedukcyjnym[bookmark: footnote5]5. Nieodłączną ich cechą jest stawianie hipotez i ich weryfikowanie, uzasadnianie twierdzeń oraz podejmowanie prób budowania teorii naukowych. W postępowaniu badawczym różne metody i inne elementy badań naukowych są wzajemnie powiązane, tworząc historycznie zmienny i stale rozwijający się system wiedzy. Konstatacja ta legła u podstaw podziału badań naukowych z punktu widzenia ich strategii, czyli celów[bookmark: footnote6]6.

W katalogu praw i wolności człowieka sformułowanych w Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 1997 r. wolność badań naukowych zajmuje dość poślednie miejsce. Zepchnięto ją wraz z wolnością twórczości artystycznej wolnością z korzystania z dóbr kultury, wolnością nauczania oraz wolnością ogłaszania wyników badań naukowych do art. 73, pomieszczając w ramach wolności i praw ekonomicznych, socjalnych i kulturalnych w rozdziale II Konstytucji Wolności, prawa i obowiązki człowieka i obywatela. Z punktu widzenia systematyki Konstytucji, rozwiązaniu temu nie można niczego zarzucić. Nie sposób jednak nie zauważyć, iż do wolności tej ustrojodawca zdaje się przywiązywać znacznie mniejszą wagę niż do treści wolności prasy i innych środków społecznego przekazu, która zawarta w art. 14 znalazła się w rozdziale I Konstytucji, stając się tym samym jedną z zasad ustrojowych. Warto skonstatować, że wolności, które zapewnia art. 73 Konstytucji, różnią się dość znacznie co do swego charakteru i zakresu. Zastanawiające jest także uszeregowanie tych wolności w treści przywołanego przepisu. Wysuwając na plan pierwszy twórczość artystyczną, ustrojodawca zdaje się przyznawać jej pierwszeństwo przed wolnością badań naukowych, a także przed wolnością nauczania i wolnością korzystania z dóbr kultury. Warto zauważyć, że benificjentami wolności twórczości artystycznej oraz wolności badań naukowych są w pierwszym rzędzie twórcy - najpierw artyści, a potem uczeni. Dopiero istnienie tych wolności pozwala pozostałym podmiotom na korzystanie zarówno z efektów twórczości artystycznej, jak i badań naukowych. Konstytucja pojmuje wolność twórczości artystycznej oraz wolność badań naukowych jako prawa człowieka, nie zacieśniając ich do praw obywatela. Świadczy o tym sformułowania rozpoczynające treść art. 73: Każdemu zapewnia się: ... - skoro „każdemu”, to nie tylko ci, którzy są obywatelami mogą korzystać z tej wolności, ale generalnie każdy człowiek. Oczywiście Konstytucja nie zdefiniowała ani pojęcia „twórczość artystyczna”, ani terminu „badania naukowe”, nie określiła także kogo chce uważać za twórcę, artystę oraz osobę prowadzącą dociekania naukowe. Analiza treści art. 73 Konstytucji z 1997 r. musi zrodzić wątpliwości co do tego, komu przysługuje wolność nauczania - w szczególności, czy dotyczy ona każdego, czy też nauczający winien spełnić jakieś kryteria określone przez władze publiczne. Efektem tych wątpliwości musi być poszukiwanie odpowiedzi na pytanie czy wolność nauczania można realizować tylko i wyłącznie w ramach obowiązku szkolnego, czy też niezależnie od niego. Problematyczne wydaje się także czy zakresem wolności nauczania objęte są treści i metody prezentacji, czy także program. Kwestie te pozostają poza obszarem podjętego w tym miejscu zagadnienia. Nie wdając się więc w ich bliższą analizę, wypada jedynie skonstatować, że wolność nauczania, o której mowa w art. 73 Konstytucji wyraźnie różni się od sformułowanej w treści art. 53 ust. 2 i 3 wolności nauczania moralnego i religijnego. Ta ostatnia wolność przysługuje bowiem rodzicom, którym Konstytucja gwarantuje możliwość zapewnienia dzieciom takiego wychowania i nauczania. W zakresie wolności nauczania dyspozycja art. 73 Konstytucji wyraźnie skorelowana jest z treścią art. 54 ust. 1 Konstytucji, w którym każdemu zapewniono wolność wyrażania swoich poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji. W tym stanie rzeczy, jakkolwiek władze publiczne mają prawo - a w świetle art. 70 Konstytucji nawet obowiązek - zapewnienia obywatelom powszechnego i równego dostępu do wykształcenia, a każdy - a więc nie tylko obywatel - ma prawo do nauki, to jednak nie można zaprzeczyć możliwości nauczania każdemu, kto zechce podjąć taki trud. Oczywiście, władze publiczne mogą- nawet powinny - określić program nauczania oraz wymogi, jakie winien spełniać personel nauczający, a także osoby zajmujące się tzw. nadzorem pedagogicznym. Nie sposób jednak zaprzeczyć temu, że ani art. 73, ani żaden inny przepis Konstytucji nie pozwala tym władzom na uniemożliwienie nauczania komukolwiek, kto misję nauczycielską będzie chciał podjąć i sprawować poza obowiązkiem szkolnym. Ewentualny sprzeciw wobec takiej działalności mogliby wyrazić rodzice małoletnich dzieci. Nie ulega także wątpliwości, że wspominana wolność nauczania jest powiązana w mniejszym lub większym stopniu z autonomią szkolnictwa - w szczególności wyższego. Ponadto, zakres jej realizacji zależny jest od poziomu, na którym wolność ta jest realizowana. W tym stanie rzeczy, władze publiczne nie akceptując treści programowych realizowanych w poszczególnych szkołach, kwestionując kwalifikacje personelu nauczającego, mogą co najwyżej odmówić uznania dyplomów bądź świadectw wystawianych przez takie szkoły. Nie posiadają jednak kompetencji, które pozwoliłyby na zabronienie prowadzenia wykładów i przekazywania wiedzy. Wszelkie zakazy w tym zakresie stanowiłyby naruszenie art. 73 Konstytucji, a co za tym idzie - sprowadzałyby się do pogwałcenia praw człowieka i obywatela. Wszelkie próby narzucania standardyzacji wiedzy - nawet z przywołaniem najbardziej szczytnych i ważkich dokumentów prawa międzynarodowego - jeżeli będzie narzucane siłą lub w drodze przymusu - stanowić musi pogwałcenie normy art. 73 Konstytucji.

Zepchnięcia na drugi plan wolności dotyczących badań naukowych, twórczości artystycznej, wolności korzystania z dóbr kultury nie jest wyłącznie specyfikąpolską. W literaturze już dawno zauważono, że międzynarodowe regulacje praw człowieka nie poświęcają tym kwestiom należytej uwagi[bookmark: footnote7]7. Wspomniane prawa częściowo gwarantuje Międzynarodowy Pakt Praw Gospodarczych, Społecznych i Kulturalnych w treści art. 15, w którym to artykule uznano prawo każdego w życiu kulturalnym, korzystania z postępu naukowego i jego zastosowań, wreszcie - możliwość korzystania z ochrony interesów moralnych i materialnych, wynikających z wszelkiej twórczości naukowej, literackiej lub artystycznej. W ust. 2 art. 12 państwa będące stroną Paktu przyjęły na siebie zobowiązanie podjęcia odpowiednich kroków dla realizacji wspomnianych praw i ochrony, a także środków zmierzających do rozwoju i upowszechnienia nauki i kultury. W ust. 3 art. 15 zobowiązały się ponadto, do poszanowania swobody koniecznej, do prowadzenia badań naukowych i działalności twórczej. W tej sytuacji, Międzynarodowy Pakt Praw Gospodarczych, Społecznych i Kulturalnych z 16 grudnia 1966 r. określa generalne ramy, w zakresie których realizowana jest wolność badań naukowych, twórczości artystycznej oraz wolność korzystania z dóbr kultury[bookmark: footnote8]8. Wolności te znajdują wsparcie w art. 19 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka z 10 grudnia 1948 r., w którym stwierdzono: Każdy człowiek ma prawo do wolności poglądów i swobodnego ich wyrażania; prawo to obejmuje swobodę posiadania niezależnych poglądów, poszukiwania, otrzymywania i rozpowszechniania informacji i idei wszelkimi środkami, bez względu na gra-nice[bookmark: footnote9]9. Jest rzeczą zastanawiającą, że Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności z 4 listopada 1950 r. nie formułuje wprost wolności badań naukowych i wolności twórczości artystycznej. Możnaje jednak wyprowadzić z dyspozycji art. 10 ust. 1 tejże Konwencji[bookmark: footnote10]10. Dopiero Karta Podstawowych Praw Unii Europejskiej w art. 13 stwierdziła: Sztuki i badania naukowe są wolne bez ograniczeń. Szanowana jest wolność akademicka. W doktrynie podkreśla się, że rozwiązania zawarte w art. 13 Karty Podstawowych Praw Unii Europejskiej jest konsekwencja wolności myśli i wyrażania poglądów. Zwykło się przy tym dodawać, że ze względu na wagę przedmiotu wolność chroniona treścią art. 13 Karty Podstawowychbór audytorium (odbiorców) w znacznej mierze uzależniony jest od doboru środka ekspresji. W tekstach aktów normatywnych, zwłaszcza w konstytucjach, wymienia się wolność słowa obok wolności prasy, co prowadzi niektórych badaczy do błędnego wniosku, iż są to wolności sobie przeciwstawne. W istocie rzeczy, wolność prasy jest możliwa jedynie wówczas, gdy zagwarantowana jest wolność słowa i wypowiedzi. Wolność prasy możliwa jest w pełnym zakresie tylko w razie rzeczywistego istnienia wolności: myśli, przekonań, wypowiedzi, słowa, informacji, publikacji. Właśnie w wolności prasy te, wymienione wyżej, pojęcia znajdują odbicie i ucieleśnienie. Zob. J. Sobczak, Polskie prawo prasowe, Poznań 1993, s. 39-42; tenże, Prawo prasowe. Podręcznik akademicki, Warszawa 2000, s. 153; L. Wiśniewski, Wolność słowa i druku, w: Prawa człowieka. Model prawny, s. 679 i n.Z będących w użyciu wyżej wymienionych terminów najwęższym wydaje się „wolność myśli”, czyli wolność posiadania poglądów na najrozmaitsze przejawy życia biologicznego i społecznego. Szerszy zakres posiada niewątpliwie określenie„wolność wypowiedzi”, pod którym rozumie się zwykle możliwość wyrażania w wybranej formie, werbalnej bądź niewerbalnej, myśli i poglądów. Czasem „wolność wypowiedzi” rozumiana jest nieco szerzej, nie tylko jako swoboda rozpowszechniania informacji i poglądów wszelkiego rodzaju bez względu na granice, i to słowem, pismem, drukiem, w postaci dzieła sztuki bądź wjakikolwiek inny sposób, według własnego wyboru, lecz takżejako możliwość poszukiwania i otrzymywania informacji. Tak właśnie „wolność wypowiedzi” definiują zarówno Powszechna Deklaracja Praw Człowieka (art. 19) i EuropejskaKonwencja o OchroniePraw Człowieka iPodstawowych Wolności (art. 10).Wtej sytuacji„wol-ność słowa” wydaje się częścią „wolności wypowiedzi”, gdyż odnosi się do wypowiedzi w formie werbalnej. Por. L. Wiśniewski, Wolność słowa i druku, w: Prawa człowieka. Model prawny, s. 680-714; tenże, Wolność słowa i druku, „Studia Prawnicze” 1987, z. 3-4, s.3in.W niektórych ujęciach wolność słowabyła identyfikowana z wolnością wypowiedzi. Twierdzono, że treściąjejjest swobodawyboru formy komunikowania i kręgu odbiorców. Zob. Z. Cybi-chowski, Encyklopedia podręczna prawa publicznego, Warszawa 1929, s. 677. Przyznaćjednak należy, iż w niektórych ujęciach „wolność słowa” i „wolność wypowiedzi” to określenia synonimiczne. „Wolność wypowiedzi” bywa też utożsamiana z „wolnościąekspresji”. To ostatnie pojęcie wywodzi się wprost z angielskiego i francuskiego tekstu EuropejskiejKonwencji o OchroniePraw Człowieka iPodstawowych Wolności,wktórych użyto terminów: „freedom of expression” i „liberte d’expression”, przełożonych w obowiązującymtekście europejskiej Konwencjijako wolność wyrażania opinii [...] posiadania poglądów, otrzymywania i przekazywania informacji i idei. W literaturze wyraża się niekiedy pogląd, że „wolność ekspresji” jest pojęciem szerszym od „wolności wypowiedzi”, gdyż swoim zakresem możność decydowania o tym, wjaki sposób podmiot uzewnętrznia swoje przekonania, pozwala na wybór formy wypowiedzi, w tym również na wybór odbiorcy, a co za tym idzie - na swobodę publikacji, która może być realizowana w różnych postaciach i formach. Por. A. Młynarska-Sobaczewska, Wolność informacji w prasie, Toruń 2003, s. 43^5. Wspomniane wątpliwości i zastrzeżenianie mająjednakwiększego znaczenia, zważywszy iż Polskę, jako stronę EuropejskiejKonwencji o OchroniePraw Człowieka iPodstawowych Wolności, wiążąteksty oryginalne, gdzie użyto sformułowania o wolności wypowiedzi. Zob. L. Gardocki, Europejskie standardy wolności wypowiedzi..., s. 11-12; M. A. Nowicki, Swoboda wypowiedzi. Standardy Europejskiej Konwencji Praw Człowieka - wybrane zagadnienia, w: Obywatel,jego wolności i prawa. RzecznikPraw Obywatelskich 1988-1998, Warszawa 1998, s. 111in. Wypadajednak zauważyć, że KonstytucjaRzeczypospolitej Polskiej odróżnia wolność wyrażania poglądów oraz pozyskiwania i rozpowszechniania informacji (art. 54) nie tylko od wolności prasy i innych środkówspołecznego przekazu (art. 14) - będącej zasadą ustrojową - ale także od wolności twórczości artystycznej (art. 73). Z „wolnością wypowiedzi” („wolnością wyrażania poglądów”) łączy się „wolność komunikowania” i „wolność pozyskiwania i rozpowszechniania informacji”. Obie te wolności sązjednej strony pochodną„wolności wypowiedzi”, z drugiej -jej sensem i zasadą. Bez wolności komunikowania wolność wypowiedzi pozbawiona jest racji i doniosłości społecznej. Przekaz wypowiedzi, który nie może być w sposób wolny odebrany przez inny podmiot, który nie umożliwia porozumienia się co najmniej dwóch podmiotów, nie pozwala na wymianę myśli, opinii i poglądów, nie realizuje „wolności wypowiedzi”, może co najwyżej byćprzejawem„wolności myśli”. Zasadą„wolności komunikowania”jestwymiana opinii i informacji, możliwa tylko w kontaktach interpersonalnych o charakterze dwustronnym lub wielostronnym. Podkreślićjednak należy, iż „informacja” i „komunikacja” to, wbrew utartym przekonaniom, pojęcia o różnych zakresach, przy czym informacja jest tylko fragmentem komunikacji. „Wolność informacji” nie obejmuje przy tym swoim zasięgiem swobody wymiany poglądów i opinii, ograniczając się wyłącznie do możności przekazu danych i informacji. Tak więc „wolność informacji” jest pojęciem węższym od„wolności wypowiedzi”.

Praw Unii Europejskiej została wyartykułowana i wyłączona do indywidualnej normy - aczkolwiek mieści się w standardzie ochrony wolności myśli i wolności wyrażania poglądów[bookmark: footnote11]11. W kolejnym artykule Karty Podstawowych Praw Unii Europejskiej zagwarantowano każdemu prawo do nauki, możliwość bezpłatnej nauki w ramach obowiązku szkolnego oraz -uwzględniającą poszanowanie demokratycznych zasad - wolność tworzenia placówek oświatowych[bookmark: footnote12]12.

Wolność badań naukowych gwarantowała w art. 117 Konstytucja marcowa z 1921 r. Przepis ten został utrzymany w mocy poprzez art. 81 ust. 2 Konstytucji kwietniowej z 1935 r. W treści art. 117 Konstytucji marcowej stwierdzono, że badania naukowe i ogłaszanie ich wyników są wolne. Towarzyszyło temu stwierdzenie, że Każdy obywatel ma prawo nauczać, założyć szkołę lub zakład wychowawczy i kierować niemi, skoro uczyni zadość warunkom, w ustawie przepisanym, w zakresie kwalifikacji nauczycieli, bezpieczeństwa powierzonych mu dzieci i lojalnego stosunku do państwa. W ostatnim zdaniu tegoż przepisu zaznaczono, że wszystkie szkoły i zakłady wychowawcze, zarówno publiczne, jak i prywatne, podlegająnad-zorowi władz państwowych w zakresie określonym przez ustawę. W porównaniu z obecnie obowiązującą treścią Konstytucji, rozwiązania przyjęte w Konstytucji marcowej dość mocno ograniczały deklarowaną wolność nauczania, natomiast nie tykały wolności badań naukowych i ogłaszania ich wyników. Zauważyć na koniec wypada, że Konstytucja z 1952 r. w art. 62-65, oznaczonych po nowelizacji 10 lutego 1976 r. jako art. 73-75 i 77, gwarantowała obywatelom prawo do korzystania ze zdobyczy kultury, deklarując iż Polska Rzeczpospolita Ludowa dbać będzie o wszechstronny rozwój nauki, opartej na dorobku przodującej myśli ludzkiej i postępowej myśli polskiej - nauki w służbie narodu13. Warto zauważyć, iż rozwiązania z Konstytucji z 1952 r., pozornie mające charakter independencki, niosły w swej treści poważne ograniczenia, gdyż dbałość o rozwój nauki zawężona była do tej jej części, która opierała się na dorobku przodującej myśli ludzkiej i postępowej myśli polskiej. Dawało to możność rozmaitych interpretacji, z których narzucała się jedna, mianowicie ta, iż w treści art. 62 Konstytucji z 1952 chodzi o naukę opartą o założenia marksistowskie. Także określenie „nauka w służbie narodu” miało wyraźnie zacieśniający charakter, pozwalający na stwierdzenia, że badaczom nie wolno wyjść poza interesy narodu. Osobnąjest kwestią to, kto był uprawniony do formułowania wskazań co jest służbą dla narodu. Odpowiedź znów narzuca się sama. W ówczesnych realiach mogły być to tylko władze hegemonicznej partii.

Z treści art. 73 obecnie obowiązującej Konstytucji niektórzy badacze wywodzą istnienie pięciu wolności: twórczości artystycznej, badań naukowych, ogłaszania wyników działalności twórczej, nauczania, korzystania z dóbr kultury. Konstatują przy tym, że cztery pierwsze z tych wolności mają charakter czynny i polegają na tworzeniu, ogłaszaniu i nauczaniu, natomiast ostatnia jest gwarancją dostępu do tego, co zostało osiągnięte w wyniku funkcjonowania wspomnianych wcześniej czterech wolności[bookmark: footnote13]13. Inni uważają, że wolności, o których mowa w art. 73 dotyczą tylko trzech wolności z odmiennych sfer życia społecznego, a mianowicie: wolności twórczości artystycznej - czyli wolności sztuki, wolności badań naukowych

- która wraz z wolnością ogłaszania wyników badań oraz wolnością nauczania - składa się na wolność nauki i wreszcie - wolność korzystania z dóbr kultury[bookmark: footnote14]14. Leszek Garlicki formułując tą typologię konstatuje, że dwie pierwsze wyróżnione przez siebie wolności są blisko związane z wolnością wyrażania poglądów, którą formułuje art. 54 Konstytucji RP - co pozwala je uznać za szczególne formy realizacji tej wolności. W efekcie - zadaniem Garlickiego

- oznacza to, że poszukując treści wspomnianych dwóch wolności można i należy stosować zasady wypracowane w oparciu o dyspozycje art. 54 Konstytucji RP. Przekonująca wydaje się także konstatacja, iż skoro art. 73 Konstytucji wyodrębnia wolności, które można by pomieścić w treści art. 54, to oznacza to, że ustrojodawca przyznaje szczególne znaczenie wolnościom wymienionym w treści art. 73, starając się zapewnić im maksymalnie silną ochronę. Oczywiście, może dochodzić do antynomii między swobodą działalności gospodarczej, prawem do własności (także intelektualnej), a wolnością nauki oraz - może w mniejszym stopniu

- wolnością sztuki. Wolności wymienione w treści art. 73 Konstytucji mają charakter praw podmiotowych, co umożliwia w przypadku ich naruszenia sformułowanie skargi konstytucyjnej, a zakres dochodzenia tych wolności nie został ograniczony postanowieniami art. 81 Konstytucji. Tak więc, granice korzystania z tych wolności może stanowić jedynie przepis art. 31 Konstytucji - w szczególności jego ust. 3.

Niewątpliwie, zarówno artysta tworzący dzieło sztuki, jak i uczony prowadzący badania naukowe są twórcami. Definiowanie pojęcia „twórca”, „twórczość” ustrojodawca pozostawił aktom prawnym niższego rzędu niż Konstytucja oraz doktrynie. W potocznym rozumieniu, „twórca” to autor, osoba, która coś tworzy - zwłaszcza w dziedzinie sztuki, jest wynalazcą, sprawcą czegoś, dokonuje czegoś[bookmark: footnote15]15. Znaczenie wspomnianych pojęć doprecyzowuje w treści art. 8 ustawa z dnia 4 lutego 1994 r. o prawie autorskim i prawach pokrewnych oraz doktryna związana z tym przepisem[bookmark: footnote16]16, a także judykatura i doktryna powstała na gruncie art. 23 k.c., w którym oba te terminy znalazły zastosowanie. W świetle wspomnianej ustawy o prawie autorskim i prawach pokrewnych, twórcą może być tylko osoba fizyczna - co wynika z natury procesu twórczego, bowiem utwór może powstać jedynie w wyniku intelektualnej działalności człowieka. Bez znaczenia jest jednak to, czy takowa osoba posiada pełną, czy też ograniczoną zdolność do czynności prawnych, a nawet fakt pozbawienia jej takiej zdolności. Brak pełnej zdolności do czynności prawnych może jednak ograniczać możliwości twórcy w zakresie dysponowania swoimi prawami autorskimi. To, że twórcą może być tylko osoba fizyczna nie oznacza jednak, że z mocy przepisów szczególnych prawo autorskie nie może przysługiwać osobom prawnym. Analiza treści ustawy wykazuje, że terminem „twórca” ustawodawca obejmuje zarówno osobę, która stworzyła utwór, jak i jego spadkobierców, następców prawnych oraz osoby bliskie pozostałe po śmierci twórcy, wreszcie inne niż twórca pierwotne podmioty autorskich praw majątkowych. Dążąc do ułatwienia udowodnienia tego, że określona osoba stworzyła dany utwór, ustawa sformułowała domniemanie prawne, stanowiąc, że twórcą jest osoba, której nazwisko jako twórcy uwidoczniono na egzemplarzach utworu lub podano do publicznej wiadomości w jakikolwiek inny sposób w związku z rozpowszechnianiem utworu. Sformułowane w art. 8 ust. 2 p.a.p.p. domniemanie prawne może być obalone w drodze przeciwdowodu wszelkimi środkami dowodowymi. Służy ono także w wypadku, gdy utwór jest dziełem współtwórców, a nie tylko jednego twórcy. Oczywiście, dowody obalające domniemanie winna przedstawić osoba, która zaprzecza skutkom domniemania. Utwór będący przedmiotem ochrony prawa autorskiego, musi być rezultatem pracy człowieka, który jest twórcą (ewentualnie współtwórcą) utworu. Od innych rezultatów działalności człowieka różni się tym, że stanowi przejaw jego działalności twórczej i musi mieć indywidualny charakter. Pod pojęciem „przejawu” działalności twórczej należy rozumieć dający się zaobserwować, uzewnętrzniony rezultat działalności. W myśl ustalonych w tym względzie poglądów działalność twórcza ma charakter kreacyjny (sporny przy tym bywa stopień tej kreacyjności). Twórczość jest kreowaniem czegoś niepowtarzalnego, niebanalnego. W doktrynie podkreśla się, że twórczość jest projekcją wyobraźni, nie sprowadza się do naśladownictwa, charakteryzuje się nowością rezultatu, samodzielnością twórcy. Działalność twórcza niezależna jest przy tym od wkładu pracy, wysiłku fizycznego czy intelektualnego[bookmark: footnote17]17. W literaturze zauważa się, że utwór nie może być produktem przypadkowym. Nie wyklucza to jednak jego powstania w wyniku posługiwania się materiałami i urządzeniami. Podnosi się, iż oryginalność utworu chronionego przepisami prawa autorskiego ma charakter podmiotowy. Dla jego zaistnienia ważny jest twórczy wkład autora, a nie nowość w sensie obiektywnym20. W judykaturze podkreślono, iż o powstaniu prawa autorskiego nie decyduje stopień wartości opracowanego dzieła, gdyż nawet niewielkie znaczeniowo opracowania mogąbyć przedmiotem ochrony autorskiej, byleby je cechował element twórczości autora. Nie mogą uzasadniać takiej kwalifikacji zupełnie drugorzędne, czysto techniczne zmiany będącego w użyciu opracowania. Podniesiono, iż dla uznania, że powstał utwór w rozumieniu prawa autorskiego i chroniony jest tym prawem, konieczne jest, aby miał on chociażby niewielkie znaczenie artystyczne, naukowe lub użytkowe21. Stwierdzono także, jeszcze na gruncie prawa autorskiego z 1926 roku, że każda twórczość umysłowa, bez względu na to, czy chodzi o twórczość opartą na ściśle samoistnym pomyśle, czy też na naśladownictwie już istniejących dzieł, doznaje ochrony prawnej, byleby w swoim ostatecznym wyniku, w swojej zewnętrznej formie wykazywała znamiona wyróżniające ją od innych dzieł osobliwością pomysłu i umiejętnością ujęcia tematu[bookmark: footnote18]18.

W literaturze podkreśla się, że terminem „twórczość” posługujemy się zarówno określając proces intelektualny, jak i wskazując końcowy efekt tego procesu[bookmark: footnote19]19. Nie każdy przejaw działalności twórczej może być uznany za utwór i stać się przedmiotem prawa autorskiego, lecz tylko ten, który odznacza się indywidualnym charakterem. Pojęcie „indywidualny charakter” nie zostało bliżej sprecyzowane przez ustawodawcę. Co ciekawe, sformułowanie to pojawiło się w toku prac legislacyjnych nad ustawą p.a.p.p. dość późno, zastępując używane we wcześniejszych projektach (z wyjątkiem projektu z 1990 roku będącego jednym z pierwszych) określenie, w myśl którego utwór winien mieć „znamiona osobowości twórcy”. Wypada zauważyć, iż ustawa z 29 marca 1926 roku o prawie autorskim głosiła, że utworem jest „każdy przejaw działalności duchowej, noszący cechy osobistej twórczości”. Warto przy tym pamiętać, że zwrot: „noszący cechy osobistej twórczości” wprowadzony został dopiero w toku debaty parlamentarnej nad projektem ustawy z 1926 roku zastępujący przyjęte w projekcie określenie „piętno osobiste”. Zwrócił na to uwagę Jan Błeszyński, podkreślając, że termin „osobista twórczość” grzeszy ewidentnym pleonazmem[bookmark: footnote20]20. Prawo autorskie nie definiuje pojęcia „utwór naukowy”. Utworem jest „niematerialne dobro prawne”, które należy odróżnić od nośnika materialnego, na którym utwór ten jest zapisany. Przedmiotem prawa autorskiego są utwory zwane także dziełami prawa autorskiego rozumiane jako dobra niematerialne. Od razu trzeba w tym miejscu zauważyć, że część utworów w sensie intelektualnym nie jest chroniona prawem autorskim, co nie oznacza, iż nie podlega ona ochronie zagwarantowanej innymi ustawami. W literaturze podkreśla się, że warunkiem uznania utworu za naukowy jest spełnienie kryteriów naukowości w zakresie tematyki i metody uzyskiwania rezultatów oraz nowość i oryginalność utworu, oceniona z punktu widzenia stanu wiedzy środowiska nauko-wego[bookmark: footnote21]21. Zgodzić się należy z Ryszardem Markiewiczem, iż o naukowym charakterze utworu decyduje jego zawartość będąca rezultatem naukowego procesu poznawczego, cel, jakim jest poznanie bądź odkrycie pewnej obiektywnie istniejącej rzeczywistości lub praw nią rządzących oraz treść będąca maksymalnie wiernym opisem rzeczywistości, obejmująca ustalenia faktograficzne, pomysły i hipotezy, odkrycia, rekonstrukcje faktów, teorie naukowe i systematyki, a także elementy pozatekstowej treści dzieła. Do tych ostatnich należą w szczególności: temat, pomysł badawczy, fakty naukowe, rozumowanie, synteza (generalizacja naukowa), systematyzacja. Obojętny jest natomiast sposób wyrażania treści dzieła naukowego. Z natury rzeczy będzie on zwykle wyrażony słowem, symbolami matematycznymi lub znakami graficznymi. W doktrynie niekwestionowanym jest pogląd, że interesy osobiste twórców praw naukowych, które nie podlegają prawu autorskiemu objęte są ochroną z art. 23-24 k.c., w związku z uznaniem w nich twórczości naukowej za dobro osobiste zasługujące na ochronę. Dotyczy to tematyki pracy, metody uzyskiwania rezultatów itd.[bookmark: footnote22]22 W doktrynie utrzymuje się również trudna do przyjęcia teza, iż dyspozycja art. 14 ust. 1 p.a.p.p. dotyczy tylko i wyłącznie prac doktorskich, habilitacyjnych i utworów powstałych w ramach planów danej jednostki organizacyjnej bądź stworzonych z polecenia przełożonego. Warto jednak pamiętać, że utwory naukowe mające postać utworów audiowizualnych lub programów komputerowych podlegają przepisom dotyczącym tych dzieł. W doktrynie rozważany jest problem twórczego charakteru treści pozatekstowej, w szczególności tematu, pomysłu badawczego, faktu naukowego, generalizacji naukowej, rozumowania, doboru faktów, teorii i metody naukowej. Odrębną kwestią jest sprawa przejmowania niechronionych warstw utworu. W literaturze nie ma zasadniczo wątpliwości, że sfera treści pozatekstowej dzieła naukowego może posiadać cechy twórczości ze względu na zastosowaną w niej systematykę. Charakter twórczy ma nawet plan treści pozatekstowej[bookmark: footnote23]23.

Podobne trudności powstająprzy definiowaniu pojęcia „twórczość artystyczna”. Ustawodawca nie wymaga od osoby zajmującej się twórczością artystyczną spełnienia jakichkolwiek warunków: ukończenia uczelni, uzyskania licencji, przynależności do stowarzyszeń itd. Nie bada poziomu artystycznego. W żadnym z aktów prawnych nie definiuje terminu „artysta”. Twórcą dzieła artystycznego jest każdy, kto stworzył jakiekolwiek dzieło w obszarze uznawanym za domenę sztuki - a więc zarówno w formach tradycyjnie zaliczanych do tego obszaru: rzeźbę, obraz w jakąkolwiek technice, grafikę, fotografię, film itd., jak i w formach „niekonwencjonalnych”, wynikających z indywidualności artysty, jak np. performance czy instalację video. Ustawa o prawach autorskich i prawach pokrewnych chroni nie tylko twórczość artystyczną, lecz także - w ramach praw pokrewnych - artystyczne wykonanie[bookmark: footnote24]24. Niezależnie od tego, twórczość artystyczna, podobnie jak twórczość naukowa, chroniona jest dyspozycją art. 23 i 24 k.k.

Mimo, że wspólną cechą nauki i twórczości artystycznej jest ich twórczy charakter, to jednak różnią się one poważnie celami. Celem nauki jest w pierwszym rzędzie opis rzeczywistości w najróżniejszych jej aspektach i nadanie temu opisowi systematycznego i teoretycznie uporządkowanego charakteru[bookmark: footnote25]25. Celem twórczości artystycznej jest dostarczenie odbiorcy przeżyć estetycznych. Niestety czasem obok tego celu występuje jeszcze chęć sławy, zdobycia uznania, poklasku oraz w niektórych przypadkach także środków materialnych i pozycji społecznej. Nie są wolni od chęci ich osiągnięcia także prowadzący badania naukowe.

Generalnie rzecz biorąc, wolność badań naukowych sprowadzić można do swobody wyboru przedmiotu badań, metod badawczych oraz sposobu prezentacji wyników (w tych ramach mieści się także rezygnacja z przedstawienia rezultatów badań). Warto podkreślić, że Konstytucja gwarantuje expresis verbis w art. 73 ust. 1 wolność ogłaszania wyników badań, a dodatkową gwarancją wydaje się być jej przepis art. 54 ust. 1, w którym każdemu zapewniono wolność wyrażania swoich poglądów oraz rozpowszechniania informacji. Ponadto gwarancją zdaje się być dyspozycja art. 54 ust. 2 Konstytucji RP, w której sformułowano zakaz cenzury prewencyjnej. Nie można się jednak oprzeć wrażeniu, że w sytuacjach ekstremalnych wszystkie te zabezpieczenia mogą się okazać zbyt słabe, zwłaszcza wtedy gdyby odkrycie bądź wynalazek mógł prowadzić do skutków niebezpiecznych dla życia i zdrowia ludzi. W praktyce, władze publiczne majądostateczne środki nie tylko ku temu, aby zahamować badania naukowe, ale także by uniemożliwić ogłoszenie ich wyników. Jedynym ratunkiem dla prowadzącego badania, zwłaszcza wtedy, gdy nie jest związany z żadną instytucją naukową lub gospodarczą, może być rzeczywiście wolna praca. W praktyce jednak okazuje się, że przeważająca większość dziennikarzy jest niezwykle podatna na manipulację, dzięki czemu istnieje zawsze możliwość, że badacz zostanie - przy pomocy rozmaitych zabiegów - zaprezentowany jako fantasta, mitoman, mniej lub bardziej szkodliwy maniak, ogarnięty rządzą sławy bądź poszukujący nienależnych dochodów. Im bardziej „rewolucyjnie” będą brzmiały wyniki badań naukowych, im mocniej będą się różniły od powszechnie przyjętych praw i przekonań, tym łatwiej będzie ośmieszyć je i wyśmiać. W środowisku naukowym zawsze będzie można znaleźć ludzi zawistnych, urażonych w swoich ambicjach, którzy z pełnym przekonaniem zaprzeczą wartościom naukowym czyjegoś odkrycia, podważą tezy, zdeprecjonują wyniki. Działanie takie będąjeszcze łatwiejsze do przeprowadzenia, gdy badacz okaże się człowiekiem spoza środowiska naukowego, prowadzącym dociekania na własną rękę, na własną odpowiedzialność. Wszelkie szczytne kodeksy etyki, wszelkie zasady ethosu uczonego -jak to wielokrotnie okazywało się w praktyce - odchodzą w takich sytuacjach na dalszy plan, zwłaszcza wtedy, gdy wyniki badań naruszają całą strukturę akademicką i burzą istniejącą w tym środowisku hierarchię.

Dla współcześnie żyjącego człowieka niepodważalnym aksjomatem jest nieograniczona wolność badań naukowych. Warto jednak pamiętać, że - jak pokazuje historia badań naukowych - wolność ta bywała w ciągu wieków w większym lub mniejszym stopniu reglamentowana.

Z wolnością badań wiąże się problem zakresu podmiotowego tej wolności. Z treści art. 73 Konstytucji RP wynika, że przysługuje ona każdemu - a więc zarówno obywatelom Polski, jak i cudzoziemcom i bezpaństwowcom[bookmark: footnote26]26. Rodzi to jednak pytanie, czy aby korzystać z tej wolności trzeba spełnić jeszcze jakieś dodatkowe warunki - w postaci ukończenia wyższej uczelni, posiadania stopni naukowych bądź tytułu naukowego, przynależności do towarzystw naukowych. Na pytania te wypada udzielić negatywnej odpowiedzi - i to nie tylko dlatego, że ustrojodawca nie widział podstaw i możliwości ograniczenia podmiotowego w zakresie wolności badań naukowych, lecz również z tego powodu, że w praktyce wiele badań naukowych, prowadzili z ogromnymi sukcesami ludzie nie legitymujący się formalnym wykształceniem inie związani z żadnymi instytucjami naukowymi[bookmark: footnote27]27. Jasnąjest jednak rzeczą, że badacz spoza „cechowego grona uczonych” może napotykać w trakcie badań olbrzymie kłopoty metodyczne i metodologiczne. Nie sposób także w dzisiejszym świecie prowadzić jakichkolwiek badań naukowych bez dostępu do informacji. W tym zakresie osoby, które prowadzą badania niejako na własną odpowiedzialność i rachunek mogą spotykać się z trudnymi do przezwyciężenia barierami. Tak więc, w dzisiejszym świecie warunkiem prowadzenia badań (w szczególności z zakresu nauk medycznych, technicznych i przyrodniczych) jest związanie się z którąś z instytucji naukowych (w ramach wyższej uczelni bądź instytutu), ewentualnie z którąś z instytucji gospodarczych, która byłaby zainteresowana wynikami takich badań i gotowa łożyć środki finansowe na ich prowadzenie. Prowadzenie dociekań naukowych poza takimi ośrodkami możliwe jest tylko w wypadku posiadania znacznych zasobów finansowych, a ponadto w odniesieniu do niektórych tylko dziedzin. W praktyce badania takie prowadzą niektórzy historycy, poloniści i prawnicy zatrudnieni w rozmaitych instytucjach pozanaukowych, dla których działalność badawcza stanowi pewnego rodzaju hobby i traktowana jest przez znaczącą ich grupę jako spełnienie marzeń. Wyniki tego typu eksploracji bywają niezwykle ciekawe i odpowiadają na szereg ważkich pytań, w szczególności na te, które formułuje praktyka. W przeważającej jednak mierze mają one jednak charakter przyczynkarski i dotyczą kwestii peryferyjnych. Nie wolno zapominać, iż współczesne badania naukowe (poza niektórymi dziedzinami nauk społecznych i humanistycznych) mają charakter zespołowy. Powstanie takiego zespołu możliwe jest dzięki istnieniu organizacji naukowej bądź przemysłowej, która organizuje zespół, zapewnia środki na prowadzenie badań i egzekwuje wyniki. W praktyce może się jednak okazać, iż nie rozpoznają one należycie wartości stawianych hipotez i nie są one gotowe ponieść kosztów żmudnych, wieloletnich dociekań w sytuacji, gdy ich rezultaty będą wydawały się odległe, bądź trudne do osiągnięcia. Powyższe stwierdzenia prowadzą do raczej pesymistycznej konstatacji, iż gwarantowana w art. 73 Konstytucji wolność badań naukowych wydaje się iluzoryczna i stanowi w dużej mierze deklarację bez pokrycia. Trudno bowiem oczekiwać od władz publicznych gotowości ponoszenia wysokich często kosztów realizacji prywatnych czy wątpliwych pomysłów naukowych[bookmark: footnote28]28. Dyspozycja art. 73 Konstytucji nie daje nikomu możliwości domagania się przyznania środków, narzędzi, aparatury, stworzenia możliwości tworzenia naukowego, które miałoby realizować pomysły osoby chcącej na własną rękę, w oderwaniu od wszelkich instytucji naukowych prowadzić dociekania. Brak jest też podstaw, aby z tego typu roszczeniami mógł wystąpić jakikolwiek z pracowników instytucji naukowych. Historia pokazuje, iż instytucje powoływane do oceny projektów nie zawsze spełniały pokładane w nich nadzieje, dyskwalifikując szereg wartościowych i interesujących projektów i przyznając wsparcie pomysłom miałkim, wątpliwym poznawczo, choć firmowanym przez osoby cieszące się autorytetem i uznaniem. Wolność badań naukowych nie może jednak oznaczać tego, że będą one prowadzone poza jakąkolwiek kontrolą środowiska. Prowadzenie badań naukowych z natury rzeczy zakłada istnienie krytyki naukowej, której celem jest analiza i ocena dzieł naukowych z punktu widzenia ich formalnej i merytorycznej poprawności, wartości poznawczej i praktycznej przydatności[bookmark: footnote29]29.

Fakt, że większość badań naukowych może być prowadzona tyko przez zespoły ludzkie, w ramach instytucji zajmujących się wyłącznie lub między innymi takimi badaniami i dysponującymi w związku z tym określonymi funduszami, należy zwrócić uwagę na gwarantowaną w treści art. 70 ust. 5 zasadę autonomii szkół wyższych. Przez autonomię szkół wyższych należy rozumieć - jak wskazał Trybunał Konstytucyjny - konstytucyjnie chronioną sferę wolności prowadzenia badań naukowych i kształcenia, w ramach obowiązującego porządku prawnego. Oznacza to, iż Konstytucja zakłada istnienie aktów wewnętrznych tych uczelni i że uczelnie regulujątymi aktami zakładowymi, zgodnymi z prawem problemy badań naukowych. Prawo do takich regulacji wewnętrznych przysługuje wszystkim szkołom wyższym po to, by mogły one realizować cel publiczny, jakim jest kształcenie studentów i prowadzenie badań naukowych, a także twórczej pracy artystycznej. Ten wspólny cel publiczny nie powoduje jednak zatarcia różnic między wyższymi szkołami publicznymi i prywatnymi, na które wskazuje Konstytucja (art. 70 ust. 2 zdanie 2). Skoro konstytucyjne prawo do kształtowania aktami wewnętrznymi tej sfery działań dotyczy każdej szkoły wyższej, zarówno niepublicznej jak i publicznej - to ustawy określające zasady działania publicznych szkół wyższych muszą- w myśl art. 70 ust. 5 Konstytucji - respektować ich autonomię, tzn. nie mogą znosić istoty tej autonomii, poprzez zupełne i wyczerpujące unormowanie wszystkich spraw, które określają zasady kształcenia i prowadzenia badań w państwowej szkole wyższej. W przeciwnym przypadku rola państwowych szkół wyższych sprowadzałaby się jedynie do wykonywania ustaw, zaś organy tych szkół stałyby się organami państwa, co równałoby się zniesieniu ich autonomii. Nie jest zatem możliwe w świetle Konstytucji - jak zauważył Trybunał Konstytucyjny

- nadanie organom publicznej szkoły wyższej, w sprawach, dotyczących istoty działania tej szkoły, charakteru organów władzy publicznej - w tym organów administracji państwowej[bookmark: footnote30]30. Tak więc, szkoły wyższe, z racji posiadanej autonomii, samodzielnie określają problematykę dotyczącą badań naukowych, zasady ich prowadzenia, cele, formy, środki, sposoby realizacji.

Określenie w treści art. 73 Konstytucji wolności badań naukowych oraz twórczości artystycznej nakłada na władze publiczne zakaz podejmowania działań utrudniających lub przekreślających swobodę prowadzenia badań naukowych, wolność twórczości artystycznej oraz wolność ogłaszania wyników badań. Obowiązki te mają charakter negatywny, gdyż przedmiotem ich jest wolność[bookmark: footnote31]31. W Konstytucji nie sformułowano natomiast żadnych pozytywnych obowiązków władz publicznych w odniesieniu do badań naukowych oraz do ludzi podejmujących takie badania. Władze te same, według przyjętych przez siebie kryteriów, mogą określać więc zasady przyznawania środków na prowadzenie badań naukowych, publikacje oraz określać skład zespołów badawczych - pod warunkiem, że nie naruszają one wspomnianej wyżej autonomii szkół wyższych.

Zadeklarowanie w Konstytucji wolności prowadzenia badań naukowych nie oznacza jednak, że ma ona charakter absolutny i nie może podlegać prawnym ograniczeniom. W doktrynie od dawna poszukiwano granic wolności, wskazując, że mogą one mieć charakter: aktualny i potencjalny w zależności od tego, czy istnieją w chwili obecnej, czy też mogą wystąpić w przyszłości; przekraczalny, czyli dający się usunąć i nieprzekraczalny, czyli taki, którego nie można lub nie powinno się usuwać; zewnętrzny wobec podmiotu i wewnętrzny, wbudowane w psychikę podmiotu; normatywny i faktyczny. Wśród ograniczeń faktycznych, jako wewnętrzne granice wolności wskazuje się najczęściej zdolności i umiejętności człowieka, a wśród zewnętrznych - sytuacje (konflikty interesów, sploty okoliczności, ograniczone zasoby) oraz działania intencjonalne innych ludzi (groźby, naciski, arbitralne dyrektywy). Wśród ograniczeń normatywnych wskazuje się granice wewnętrzne w postaci wybranych przez podmiot norm moralnych oraz zewnętrzne (prawo, obyczaje, moralność). Zauważa się, że granice wolności mogą się wzajemnie redukować, przy czym zewnętrzne wobec podmiotu fakty ograniczające jego wolność dzieli się na behawioralne (oparte na intencjonalnych zachowaniach innych ludzi) i sytuacyjne (spontaniczne i obiektywne istniejące w rzeczywisto-ści)[bookmark: footnote32]32. W sensie filozoficznym przyjmuje się zazwyczaj, iż granicą wolności jest dobro osoby ludzkiej i stwierdza, iż granicą wolności jednostki jest wolność innego człowieka. Uważa się, iż wolność jest atrybutem i prawem każdego człowieka również w wymiarze społecznym. Zwraca się jednak uwagę na możliwości nadużycia wolności zarówno w płaszczyźnie osobi-sto-indywidualnej, jak i społecznej. Ta ostatnia kwestia szczególnie silnie podkreślana jest w nauce społecznej Kościoła katolickiego, w ramach której zauważa się, iż skrajny indywidualizm i liberalizm słusznie bronią wolności każdego człowieka, ale oba te nurty izolują wolność od całości ludzkiej osoby i właściwych jej wartości. Podnosi się, iż wolność jest prawem i szansą każdego człowieka, ale powinna to być wolność odpowiedzialna, służąca dobru człowieka i jego osoby[bookmark: footnote33]33.

Granice tej wolności niewątpliwie określa art. 31 Konstytucji, zwłaszcza w ust. 3, ale również w ust. 2. Analizując treść tych przepisów warto pamiętać, że adresatem ich jest władza publiczna rozumiana jako zbiór podmiotów, które wykonują kompetencje władcze, bądź przygotowują lub organizują wykonywanie tych kompetencji[bookmark: footnote34]34. Wśród wymienionych w treści art. 31 ust. 3 Konstytucji przesłanek materialnych ograniczeń w zakresie korzystania z konstytucyjnych wolności i praw, których katalog ma charakter wyczerpujący, szczególnie ważne w odniesieniu do badań naukowych wydają się te, które są konieczne dla bezpieczeństwa lub porządku publicznego, zdrowia i moralności publicznej. Mniejsze znaczenie będą miały - co nie oznacza, że zupełnie nie wystąpią- ograniczenia odnoszące się do ochrony środowiska oraz wolności praw innych osób. Należy zauważyć, że tak czy inaczej, wszystkie ewentualne ograniczenia mogą być ustanawiane i wprowadzane tylko i wyłącznie wtedy, gdy są konieczne w demokratycznym państwie. W literaturze zwraca się uwagę na trudności, jakie rodzą określenia: „przesłanki bezpieczeństwa państwa” oraz „przesłanki bezpieczeństwa publicznego”[bookmark: footnote35]35. Wskazuje się, iż pod pojęciem „porządek publiczny” należy rozumieć takie ukształtowanie stosunków społecznych wewnątrz państwa, które umożliwia normalne współży-ciejednostek[bookmark: footnote36]36. Warto pamiętać, że ponadto swoboda badań naukowych musi zakładać, iż badacza może spotkać niepowodzenie, że popełni on błąd, a sformułowane tezy i wnioski okażą się fałszywe. Pojawia się także kwestia tego, kiedy podjęte badania stracą walor naukowości. W przeszłości bywało i tak, że działanie, które uznawano za nieracjonalne, wykraczające poza granice wyznaczone przez naukę prowadziły niejednokrotnie do doniosłych wyników, zmieniając spojrzenie na treść niektórych zagadnień. Nie można przy tym zaprzeczyć, że niektóre badania naukowe, prowadząc do stworzenia nowych technologii, nowych typów broni (np. bakteriologicznej, chemicznej), zmian w zakresie genetyki człowieka, rodzą poważne i konkretne niebezpieczeństwa, zarówno dla poszczególnych osób, jak i dla społeczeństw i państw[bookmark: footnote37]37. Istniejących niebezpieczeństw nie sposób ograniczać jedynie do nauk technicznych, medycznych bądź przyrodniczych. Ubocznym wynikiem obaw, jakie zrodził gwałtowny rozwój tych ostatnich nauk było powstanie bioetyki - czyli nauki o zasadach etycznego działania osób podejmujących czynności lecznicze wobec pacjentów[bookmark: footnote38]38. Uprawianie nauk społecznych także może rodzić poważne zagrożenia dla innych - naruszając ich godność, prywatność, wolność sumienia i wyznania. W tym obszarze zwrócić należy uwagę na problematykę tzw. kłamstwa oświęcimskiego. Pod pojęciem tym rozumie się negowanie ustaleń dotyczących holocaustu, zagłady Żydów dokonanej przez hitlerowskich zbrodniarzy. Przestępstwa te są ścigane z mocy art. 55 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 r. o Instytucie Pamięci Narodowej - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu[bookmark: footnote39]39. Warto zauważyć, że w myśl przywołanego przepisu kto publicznie i wbrew faktom zaprzecza zbrodniom, o których mowa w art. 1 pkt 1 wspomnianej ustawy, a więc zbrodniom popełnionym na osobach narodowości polskiej lub obywatelach polskich innych narodowości w okresie od 1 września 1939 r. do dnia 31 grudnia 1989 r., a więc zbrodni nazistowskich, komunistycznych i innych przestępstw stanowiących zbrodnie przeciwko ludzkości bądź zbrodnie wojenne podlega grzywnie lub pozbawienia wolności do lat 3. Wyrok takowy obligatoryjnie podawany jest do publicznej wiadomości. Wbrew „obiegowym”, publicystycznym opiniom, iż treść art. 55 stanowić ma tamę dla jakichkolwiek dalszych badań naukowych dotyczących zagłady Żydów, analiza treści ustawy wskazuje, że tego rodzaju sądy są całkowicie dowolne. W żaden sposób ustawa nie ogranicza badań nad holocaustem i nie ma żadnych przeszkód, aby weryfikować dotychczasowe wyniki np. poprzez wskazanie jaka była rola poszczególnych osób prowadzących zbrodniczą działalność bądź ustalając inne daty poszczególnych zbrodniczych zdarzeń. Niedozwolone wydaje się jedynie wysunięcie tezy, że holocaust nie miał miejsca[bookmark: footnote40]40. Przekonuje o tym dyspozycja art. 55 wspomnianej ustawy, w której wyraźnie określono, iż sprawca wyczerpując znamiona przestępstwa musi zaprzeczać zbrodniom wbrew faktom. Prowadzić to może oczywiście do „obiektywizacji” prawdy historycznej, ale nie stanowi przeszkód dla prowadzenia badań naukowych. W literaturze niezwykle trafnie wskazano, że w przypadku „kłamstwa oświęcimskiego” może zachodzić „szczególna kombinacja obiektywnego fałszu i subiektywnej złej wiary”[bookmark: footnote41]41.

Uprawianie nauk społecznych nie może - jak słusznie zauważono w literaturze być przykrywką do działań naruszających prawa i wolności innych osób zwłaszcza do naruszenia ich godności, prywatności, wolności sumienia i wyznania. W praktyce w obszarze objętym badaniami naukowymi zwłaszcza w dziedzinie historii mogą się jednak pojawić i pojawiają się rozmaite kontrowersje, których skutkiem bywają formułowane przez władze państwowe zakazy opatrzone sankcjami karnymi. Przykładem tego rodzaju działań jest ściganie przez władze tureckie badaczy - zarówno historyków, jak i publicystów, prezentujących wyniki tych badań - którzy wykazują, iż władze Turcji ponosiły odpowiedzialność za rzeź Ormian w okresie od 1915-1916. W praktyce jednak okazuje się, że pewien konformizm - cechujący na szczęście nie wszystkich uczonych - powoduje, iż niektóre tematy, niemiłe władzom publicznym już z tej tylko racji są niechętnie podejmowane[bookmark: footnote42]42.

Szczególnie dotkliwe dla wolności badań naukowych mogą być usankcjonowane prawnie lub wynikające z nacisku opinii publicznej (np. w niektórych państwach islamskich) zakazy dotyczące problematyki religijnej, w krajach katolickich przywierają one do dzisiaj formę cenzury kościelnej w postaci imprimatur.

Wolność badań naukowych nie miałaby żadnej doniosłości społecznej gdyby nie towarzy-szyłajej wolność nauczania i korzystania z dóbr kultury. Problematyka ta, fascynująca w swej treści, wykracza jednak poważnie poza zakres niniejszego opracowania, podobnie zresztą jak sprawa wolności artystycznej, która stała się niezmiennie aktualna w ostatnich latach w Polsce, a której treści dotyczą liczne orzeczenia Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu.

Badania naukowe są nieodzownym elementem postępu cywilizacyjnego. Beznichniewy-obrażalny jest jakikolwiek rozwój nauki, która pozbawiona elementu badań przekształciłaby się w jeden z działów historii, a uczeni staliby się kustoszami jej dziejów. Bezpowrotnie - jak się wydaje, wraz z odejściem w przeszłość wieku dziewiętnastego - ulotniło się przekonanieo nieograniczonych możliwościach człowieka, optymistyczna wiara, że może on w sposób dowolny przekształcać przyrodę i podporządkowywać sobie kolejne obszary pól badawczych. Wynalazek broni jądrowej, a wcześniej zastosowanie w toku pierwszej wojny światowej broni bakteriologicznej dowiodły niezbicie, iż ludzkość winna zastanowić się nad tym, czemu służą i czemu jeszcze będą mogły służyć wyniki podejmowanych badań. Próby postawienia tam, nieprzekraczalnych barier dla rzek badań naukowych, wypływają niewątpliwie z bardzo szlachetnych przesłanek, ale wątpić należy czy cele, jakie stawiają sobie organizacje ponadpaństwowe i ponadnarodowe i które wytyczają rządy poszczególnych państw, wskazują światli uczeni, wrażliwi etycy i filozofowie zostaną osiągnięte. Można sądzić, że pozwolą one na kilka, może na kilkanaście lat spowolnić tempo niektórych badań - tych, które uznawane są za szczególnie niebezpieczne dla ludzi, w szczególności tych z obszaru nauk technicznych i medycznych. Dzieje nauki wskazują jednak, że wszelkie tego typu zakazy są jednak generalnie nieskuteczne, nawet wówczas, gdy zostaną obwarowane normami religijnymi. Wiara w skuteczność barier prawnych wydaje się w tym samym stopniu naiwna - co iluzoryczna. Podstawową cechą człowieka jest niezaspokojona ciekawość, której towarzyszy nieposkromiona ambicja. Pcha ona badaczy do podejmowania, wbrew wszelkim przeciwnościom, wbrew restrykcjom i niebezpieczeństwom coraz to nowych wyzwań. Efektów tych pasji nie sposób dziś przewidzieć. Można jedynie formułować obawę, iż doprowadzić mogą one w końcu do zagłady gatunku ludzkiego. Widmo takiego kataklizmu i proroctwa jego spełnienia towarzyszą człowiekowi praktycznie od starożytności. Wolno mieć jedynie nadzieję, że nie ziszczą się one w najbliższym czasie.
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The freedom of scientific research is among other freedoms guaranteed by Article 73 of the Constitution, such as the freedom of artistic creation, dissemination of the fruits of scien-tific research, the freedom to teach and to enjoy the products of culture. This freedom is also protected by the norms of international law: in the system of the Council of Europe - particu-larly by the Convention for the Protection of Human Rights and Fundamental Freedoms, and in the EU system - by the EU’s Charter of Fundamental Rights. Although this particular freedom is somewhat marginalized among freedoms and rights, it is a very significant one. However, it is not unrestrained. Research limits pertain to the realm of natural, medical and technical science, as well as social science. It is very difficult to delineate such limits. In prac-tice this is done by means of constitutional norms related to the regulations in the system of the Council of Europe.
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Poznań

[bookmark: bookmark46]Jakość życia człowieka w globalizującym się świecie: sfera gospodarcza, polityczna/militarna i informacyjna/poznawcza

[bookmark: bookmark47]Analiza wstępna

Człowiek zdolny do refleksji, w sposób świadomy przeżywający swoje życie, od zawsze formułował pytania o warunki jego szczęśliwego przebiegu. Odpowiedź na to pytanie wiąże się z dokonaniem wyboru związanego z dylematem aksjologicznym i opowiedzeniem się po stronie jednej z możliwych wartości, będących podstawą orientacji życiowej. Tak więc tym, co czynić może życie szczęśliwym jest opowiedzenie się bądź to po stronie „być” lub „mieć”, „obowiązek” lub „przyjemność”, „pieniądze” lub „przyjaciele”, „ryzyko” lub „konformizm i wygoda”, „sprawiedliwość” lub „miłosierdzie”, „altruizm” lub „egoizm”. Tego rodzaju wybory i ich konsekwencje decydują ostatecznie o tym, jaka jest summa vitae, czy całość doświadczeń życiowych można ocenić pozytywnie, jako źródło radości i satysfakcji i czy możliwe jest poczucie spełnienia, integracji, czy też konieczne odejście związane jest z dominującym uczuciem rozpaczy (Erikson, 1959/2004).

Człowiek widzący swoje życie w kategoriach szerszych związków społecznych, zdolny do przyjęcia pozaosobistej perspektywy może wskazać systemy wartości wyznaczające polityczne, ekonomiczne i społeczne warunki szczęścia, i to już nie tylko własnego, ale też grup i klas społecznych oraz całych społeczeństw. Tak więc czynników szczęścia związanego z zaspokojeniem potrzeb nie tylko indywidualnych, ale i zbiorowych można upatrywać w komunizmie lub kapitalizmie, w gospodarce wolnorynkowej lub centralnie sterowanej gospodarce realnego socjalizmu, w demokracji lub rządach autorytarnych, w wolności obyczajowej lub w rygoryzmie prawnym i moralnym.

Jakkolwiek pytania o szczęście ijego warunki są stałe, to zmieniają się historyczne, kulturowe i cywilizacyjne konteksty ich formułowania. Zmienia się też nieco typ odpowiedzi, a na pewno język ich artykulacji. Nieprzypadkowo to, co było wcześniej domeną analiz potocznych lub wyłącznie refleksji filozoficznej, obecnie przybiera formę rygorystycznych analiz przeprowadzanych przez reprezentantów wielu dyscyplin naukowych (psychologia, socjologia, historia, ekonomia, politologia, medycyna i nadal filozofia oraz teologia). Pojęcie szczęścia zostało uzupełnione przez podlegające lepszej operacjonalizacji pojęcie jakości życia, które można zastosować do oceny różnych sytuacji, w jakich znajduje się jednostka. Tak więc można opisywać jakość życia ludzi różniących się ze względu na zmienne demograficzne (wiek, płeć, miejsce zamieszkania, poziom wykształcenia, rasę), kulturowe (kultury Wschodu i kultury Zachodu, kulturę wysokiego i niskiego kontekstu, kulturę indywidualistyczną i kolektywistyczną, kobiecą i męską) czy cywilizacyjne (cywilizacje starożytne i współczesne, cywilizacje regionów, np. Azji, Europy czy Ameryki). Obecnie szczególnie ważne wydaje się zastosowanie kategorii „jakość życia” w odniesieniu do przebiegu i skutków procesu globalizacji, któremu w większym lub mniejszym stopniu podlega ludzkość.
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Rozumienie tego, czym jest jakość życia odzwierciedla poglądy na temat jej uwarunkowań i kryteriów.

Zachodzący od początków dwudziestego wieku niezwykle dynamiczny rozwój cywilizacji, dokonujący się za sprawą postępującej urbanizacji i uprzemysłowienia oraz odkryć naukowych przyczyniających się do bogacenia się państw i narodów, legł u podstaw koncepcji uznających, iż kryterium właściwej organizacji życia społecznego, takiej, która gwarantuje najwyższy poziom zaspokojenia potrzeb człowieka jest dobrobyt materialny. Stąd też za uniwersalne kryterium dobrostanu społecznego uznawano produkt krajowy brutto (ogólny i w przeliczeniu na jednego mieszkańca), który mierzy pieniężną wartość dóbr i usług nabywanych na rynku (Begg, Fischer i Dornbusch, 2000). Przywiązanie do tego kryterium wynikało z jego łatwej operacjonalizacji umożliwiającej rangowanie krajów i społeczeństw ze względu na poziom rozwoju ekonomicznego i śledzenie jego dynamiki.

W drugiej połowie XX wieku coraz wyraźniejsza stała się jednak krytyka tego podejścia wynikająca z przekonania, że „pieniądze to nie wszystko”, a wybujała konsumpcja jest źródłem patologii indywidualnej i społecznej, natomiast życie zbiorowe, daleko bardziej skomplikowane niż sama tylko gospodarka, dostarcza wielu innych potencjalnych kryteriów oceny jego jakości. Potwierdzeniem zasadności takiego przełomu jest choćby obserwacja zachowań, odzwierciedlających aspiracje społeczne, np. dążenie do wolności, równości czy sprawiedliwości, stanowiących podstawę rewolucji społecznych (por. Pacewicz, 1983) czy obrona własnych wartości religijnych w opozycji do światopoglądowych ofert innych kultur, co wyjaśnia w istotnym stopniu zjawisko terroryzmu islamskiego (Hoffman, 1999). Znaczenie wolności, a nie dóbr materialnych, wyraźne jest w działaniu wszystkich odłamów ekstremistów politycznych, którzy cenią sobie szczególnie swobodę w głoszeniu poglądów politycznych i prawo do nieskrępowanej aktywności w tym zakresie (Jakubowska, 1999).

Nowe, upowszechnione pod koniec ubiegłego wieku koncepcje eksponują kategorię zrównoważonego rozwoju, który powinien uwzględniać całościowy bilans zysków i kosztów w zakresie wszystkich cenionych społecznie wartości, a także tych czynników, których znaczenia ani zbiorowości, ani jednostki jeszcze nie rozumieją. Stąd też zrównoważony rozwój oznacza możliwość zaspokojenia różnych potrzeb zarówno ludzi aktualnie żyjących, jak i przyszłych pokoleń (WCED, 1987).

Wyrazem zmiany koncepcji kryteriów dobrej organizacji społecznej gwarantującej rozwój oraz szczęście zbiorowe i indywidualne jest zmiana pojęć: stopniowa rezygnacja z pojęcia dobrobytu (welfare) i zastępowanie go pojęciem (wysokiej) jakości życia (quality of life).

„Jakość życia” jest więc pojęciem interdyscyplinarnym, takjak złożone sązjawiska, które opisuje. W pierwszym z dwóch podstawowych znaczeń jakość życia odnosi się do zewnętrznych (obiektywnych) warunków życia, istotnych dla potrzeb człowieka. Tutaj miary jakości życia zbieżne są ze wskaźnikami zrównoważonego rozwoju. Tak więc tym, co gwarantuje wysoką jakość życia jest zaspokojenie szerokiego spektrum potrzeb, również materialnych, ludzi żyjących współcześnie, ale też stwarzanie i realizacja projektów ważnych dla egzystencji kolejnych pokoleń (np. polityka ochrony środowiska naturalnego).

Drugie rozumienie terminu wyraża subiektywne stany odpowiadające przekonaniu o stopniu zaspokojenia tych potrzeb (poczucie jakości życia; Rabenda-Bajkowska, 1979). Mówiąc inaczej, w określeniu poczucia jakości życia nie chodzi o poziom życia jednostek lub grup rozumiany jako suma wskaźników z różnych sfer życia (zawodowego, rodzinnego, psychicznego czy zdrowia), ale o opinie ludzi na temat znaczenia poszczególnych sfer i ich wartości jako predyktorów dobrostanu.

Choć poczucie jakości życia ma określać stan psychologiczny zarówno jednostek, jak i zbiorowości (Derbis i Bańka, 1998), to jednak najczęściej wskazuje się na związek między jakością życia zależną od warunków zewnętrznych i społeczeństwem lub jego grupami i dopiero wtórnie - jednostką oraz między poczuciem jakości życia i jednostką, a dopiero w konsekwencji - ze zbiorowością. Tak więc obiektywnie i subiektywnie rozumiana jakość życia ma inny podstawowy podmiot.

Istnieje wiele wskaźników „obiektywnej” jakości życia, przybierających charakter podlegających obserwacji zdarzeń, które w konsekwencji powinny gwarantować określone subiektywne poczucie jednostek i zbiorowości ich doświadczających. Do tego zbioru można zaliczyć: rodzaj i sposób funkcjonowania instytucji społecznych, typ więzi społecznych, znajomość języków obcych, liczbę wypadków drogowych, oczekiwaną długość życia, poziom skolaryzacji, alfabetyzacji, infrastrukturę telekomunikacyjną, sytuację mieszkaniową, zakres pluralizmu kulturowego ważnego dla postaw wobec obcych (stereotypy, uprzedzenia społeczne, agresja międzygrupowa), bezpieczeństwo życia (zagrożenie przestępczością), rekreację i dostęp do kultury, polityczne zasoby (możliwość głosowania i innej aktywności politycznej, prawo do składania skarg), a nawet zużycie środków czystości (Rabenda-Baj-kowska, 1979; Marody, 1998; Sirgy, Lee, Miller i Littlefield, 2004).

Wielość i różnorodność wskaźników jakości życia wskazuje na istnienie wśród nich pewnych wymiarów interakcji społecznych, które pełnią funkcję opisowo-porządkującąi są ważne dla jakości życia. Do najważniejszych można zaliczyć: 1) wymiar współżycia, czyli istnienie i zakres respektowania norm regulujących przebieg interakcji społecznych (dążenie do zgody, przedkładanie współpracy nad rywalizację i konflikt, zaufanie); 2) wymiar ekspansji, czyli prawdopodobieństwo realizacji jednostkowych lub grupowych interesów; 3) wymiar dyskursu, czyli możliwość prowadzenia skutecznej komunikacji społecznej (por. Giza-Poleszczuk, 1991; Marody, op. cit.). Wymiary te dowodzą szerokiego spektrum kryteriów oceny jakości życia, choć nie eliminują czynnika klasycznego, a więc produktu krajowego brutto, z którym wiele z nich jest silnie skorelowanych (przeciętna długość życia, poziom skolaryzacji, osiągnięcia naukowe, brak konfliktów społecznych i inne). Jest to czwarty, ekonomiczny wymiar jakości życia.

Wartość prognostyczna wymiarów i wskaźników jakości życia nie jest jednoznaczna z racji ich uwikłania w historyczny i kulturowy kontekst (Czapiński, 2002). Co innego stanowiło w przeszłości o jakości życia dworzanina i chłopa. Dla tego pierwszego szczególnie ważne było posiadanie względów pana (seniora), stroje, klejnoty i dobre stosunki w środowisku dworskim, co decydowało o jego pozycji i wpływach, a dla drugiego najważniejsze było posiadanie ziemi, narzędzi do pracy i rodzina. Obecnie, kiedy monarchie są w odwrocie, dworskość staje się metaforą odnoszącą się do życia w instytucjach hierarchicznych typu wojsko czy zbiurokratyzowane urzędy. I tu liczą się dobre stosunki z osobami sprawującymi władzę, które sprzyjają karierze, choć jej kryteria bywają nieco odmienne niż wcześniej (uzyskiwanie wyższych stopni w drabinie awansu, dostęp do informacji, służbowego samochodu, wyjazdy zagraniczne). Dla współczesnego chłopa (farmera) determinantą wysokiej jakości życia staje się posiadanie nowoczesnego sprzętu rolniczego i dotacje na prowadzenie produkcji rolnej (np. z Unii Europejskiej).

Podobnie modyfikujący czynniki jakości życia wpływ odgrywa kultura. Czasem miarą dobrostanu jest liczba posiadanych żon (jak wśród ludów arabskich czy niektórych plemion afrykańskich), a czasem dzielnica, w której się mieszka i liczba oraz stopień nowoczesności posiadanych gadżetów elektronicznych (jak w kulturze współczesnego Zachodu).

Pomimo tej historycznej i kulturowej relatywizacji, wskaźniki jakości życia nie tracąjed-nak swojej wartości diagnostycznej w stosunku do życia społecznego w danym kręgu kulturowym i w danym okresie rozwojowym. Tak więc zachowuje sens określanie jakości życia według wymienionych i coraz to innych jego parametrów uwzględniających też nowe zjawiska i procesy, mające wpływ na obiektywnie i subiektywnie rozumianąjakość życia jednostek i zbiorowości. Współcześnie takim ważnym zjawiskiem jest globalizacja.
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U podstaw procesu globalizacji znajduje się realny proces społeczny związany z ekspansywnym rozwojem nowoczesnej formacji społecznej (Sztompka, 2004).

Najbardziej ogólne wyjaśnienie tego, czym jest proces globalizacji, odnosi to zjawisko do intensyfikacji stosunków społecznych o światowym zasięgu, która łączy różne lokalności w ten sposób, że lokalne wydarzenia kształtowane są przez zdarzenia zachodzące w odległości wielu tysięcy mil i same zwrotnie na nie oddziałują (Giddens, 1990). Inaczej, jest to wielość powiązań i wzajemności oddziaływań państw i społeczeństw tworzących obecny światowy system (Mc Grew, 1992). Procesy społeczne, ekonomiczne, kulturowe i demograficzne w obrębie narodów w coraz większym stopniu przekraczają tradycyjnie rozumiane granice narodowe i państwowe, identyfikowane dodatkowo z granicami kultur (Burszta, 1998).

Globalizacja pojmowana jest też jako obiektywny proces kompresji (kurczenia się) świata w wyniku rozwoju środków komunikacji i komunikowania, któremu towarzyszy wzrost świadomości, że świat stanowi całość (Robertson, 1992). Globalizacja nie oznacza przy tym uniwersalizacji, ale raczej wzmocnienie „całościowości” systemu stosunków między społeczeństwami, państwami, grupami ijednostkami. Jest to więc raczej systemowość i współzależność świata, a nie jego jednolitość (Ziółkowski, 1998).

Najczęściej uważa się, że powiązania i wpływy pomiędzy państwami i społeczeństwami oznaczają międzynarodową dyfuzję (przepływ) towarów, usług, kapitału, technologii, informacji i ludzi (pracownicy) (Held, McGrew, Goldblatt i Perraton, 1999; Petras, 1999; Sirgy i in., 2004).

Jakkolwiek koncepcje te zwracają uwagę na gospodarczy wymiar globalizacji jako podstawowy, to nie jest on jedynym, w którym dokonuje się ten proces. Można też mówić o globalizacji w wymiarze politycznym i militarnym, informacyjnym i poznawczym, demograficznym i antropologicznym, a także kulturowym, społecznym i psychologicznym. Wstępnej analizie zostaną poddane sfery: gospodarcza, polityczna i militarna oraz informacyjna i poznawcza. Pozostałe trzy staną się przedmiotem odrębnego opracowania.

1. Wymiar gospodarczy:

— mechanizmy kapitalizmu wolnorynkowego;

— handel międzynarodowy;

— międzynarodowe transfery technologii i kapitału;

— zorganizowanie sieci transportu i komunikacji (wytyczenie szlaków oceanicznych, przekopanie kanałów, np. Sueskiego i Panamskiego, budowa kontynentalnych i transkontynentalnych linii kolejowych, rozwój transportu samochodowego, globalny transport lotniczy);

— upowszechnianie racjonalnej, efektywnej i standardowej produkcji towarów i usług (makdonaldyzacja społeczeństw);

— przepływ pracowników;

— działalność międzynarodowych korporacji gospodarczych;

— funkcjonowanie międzynarodowego systemu bankowego (Międzynarodowy Fundusz Walutowy, Bank Światowy, Światowa Organizacja Handlu);

— powstawanie makroregionów gospodarczych.

2. Wymiar polityczny i militarny:

— działalność międzynarodowych organizacji rządowych (ONZ, Trybunał Sprawiedliwości);

— działalność międzynarodowych organizacji pozarządowych (Klub Rzymski, Green Peace, Amnesty International, „lekarze bez granic”);

— międzynarodowe porozumienia partii politycznych (międzynarodówka komunistyczna, partie socjaldemokratyczne, chrześcijańsko-demokratyczne, ludowe etc.);

— zacieranie różnic między ideologiami i partiami politycznymi (np. socjaldemokratami i liberałami);

— działalność międzynarodowych paktów wojskowych (ONZ);

— wspólne działania militarne (Irak, Afganistan);

— międzynarodowe akcje pokojowe (Palestyna, Izrael, była Jugosławia).

3. Wymiar informacyjny i poznawczy:

— rozwój nowoczesnych mediów elektronicznych i ich powszechna dostępność;

— przepływ globalnej informacji (globalna wioska);

— międzynarodowa wymiana naukowa;

— globalizacja języka (język angielski);

— tworzenie uniwersalnego systemu miar i wag oraz oznaczeń jednostek fizycznych (standaryzacja poznania);

— tworzenie uniwersalnego prawa (standaryzacja funkcjonowania);

— rozwój turystyki międzynarodowej.

[bookmark: bookmark50]Globalizacja a jakość życia

Charakterystyka wymiarów globalizacji nie tylko przybliża jej rozumienie i poszerza spektrum zjawisk, które ją wyrażają, ale także pozwala na opis zależności między poszczególnymi dymensjami globalizacji i jakości życia jednostek i zbiorowości, zarówno tych stwierdzonych, jak i hipotetycznych. Analiza ta służy wydobyciu efektów pozytywnych, oznaczających korzyści, które stwarza proces globalizacji dla poziomu dobrostanu społecznego, jak też konsekwencji negatywnych, oznaczających spadek możliwości realizacji potrzeb, także materialnych, dobrego komunikowania się, brak przejrzystych norm i (lub) motywacji do ich respektowania, co wyraża się ogólną i indywidualną frustracją i spadkiem poczucia dobrej jakości życia.

Globalizacja gospodarcza - podstawa całego procesu, oznacza stopniowe zanikanie granic gospodarczych i zwiększenie mobilności czynników produkcji (Szymański, 2001). Uruchamiając wpływ na inne, pozagospodarcze dziedziny życia przyczynia się do lepszej, związanej z eliminacją podstaw możliwych konfliktów, międzynarodowej wymiany gospodarczej opartej na wspólnym prawie obowiązującym w światowych organizacjach takich, jak Światowa Organizacja Handlu, Bank Światowy czy Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Odpowiada także za podnoszenie rozwoju gospodarczego w różnych regionach świata i wyrównywanie jego poziomu, na przykład przez pomoc udzielaną krajom rozwijającym się lub pobudzanie gospodarek narodowych przez wprowadzenie nowoczesnych technologii i inwestycje zagraniczne. Przykładem skutecznego działania tych ostatnich czynników są Chiny i Indie, które w ostatnich latach osiągają bardzo wysokie wskaźniki rozwoju gospodarczego, w tym wzrostu produktu krajowego brutto (PKB) sięgającego 10% rocznie (Rocznik Statystyczny RP, 2005). Ponadto większa dostępność masowo produkowanych i przez to tańszych towarów i usług sprzyja lepszemu zaspokojeniu potrzeb ich nabywców. Wymiana gospodarcza oparta na wspólnym prawie wiąże się ze sprawnościąkomunikowania sięjej uczestników, która sprzyja realizacji wspólnych planów i projektów. Taki sens mają na przykład spotkania i rozmowy przywódców najbogatszych państw świata w Davos dotyczące nowych ułatwień w handlu międzynarodowym. Łatwiej też o przedstawienie i uzyskanie akceptacji przez obywateli dla tych przedsięwzięć. Ważna jest swoboda podejmowania pracy w innych krajach. W efekcie możliwy jest do zaobserwowania wzrost zamożności krajów i realny wzrost poziomu życia ich mieszkańców. Na przykład produkt krajowy per capita wzrósł w Argentynie z 8,3 tys. USD w roku 1995 do około 12 tys. USD w roku 2003, w Chinach w tym samym czasie wzrósł z 2,9 tys. USD do 6,4 tys. USD, w Estonii - z 4,2 tys. USD - do 12,7 tys. USD, w Indiach-z 1,4 tys. USD do 2,9 tys. USD, w Polsce-z 7,4 tys. USD do 12 tys. USD, a w Irlandii

- z 18 tys. USD do 33 tys. USD (op. cit.). Dowodem wyrównywania się poziomu rozwoju ekonomicznego różnych regionów świata, który wpływa na poziom życia ich mieszkańców są dane informujące, że w 1980 roku PKB kontynentu europejskiego stanowił ponad 41% światowego PKB, a w roku 2003 - około 30%, podczas gdy na przykład w Azji, w tych samych latach wskaźniki wynosiły odpowiednio 20% i 27% (op. cit.). Zmiany te należy interpretować jako nie tyle spadek dynamiki rozwoju ekonomicznego Europy, który stale jest wysoki, lecz jako bardzo szybkie tempo rozwoju państw azjatyckich.

Jednocześnie można wskazywać negatywne konsekwencje globalizacji gospodarczej dla poszczególnych wymiarów jakości życia. Tak więc w zakresie współżycia możliwa jest odmowa współpracy i dążenie się do separowania się gospodarek różnych krajów, co można potraktować zarówno jako wskaźnik różnic w interesach, jak i próbę obrony prawa do samostanowienia w dziedzinie gospodarki. Hegemonia centrów gospodarczych świata, określających kierunek i zasady globalizacji gospodarczej może bowiem powodować wymuszanie modernizacji i narzucanie poszczególnym, słabszym partnerom takich sposobów gospodarowania, które mają służyć egoistycznej realizacji interesów wyłącznie strony dominującej. Może to być sytuacja obiektywna, faktyczna, ale też sytuacja tendencyjnie spostrzegana i oceniana, w czym wyraża się poczucie zagrożenia i próba obrony krajów mających gorszą pozycję. Przykładem tego rodzaju negatywnych reakcji jest Białoruś, która zachowała szereg cech gospodarki komunistycznej (np. kołchozy, znacjonalizowany przemysł, sposób zarządzania) i która zamyka się na współpracę z krajami Unii Europejskiej. Podobnie funkcjonuje Korea Północna czy Kuba oraz niektóre kraje afrykańskie. W tych reakcjach wyraża się też słaby dyskurs stron, niechęć do przedstawienia racji i wzajemnych oczekiwań oraz brak dążenia do porozumienia.

Globalizacja gospodarcza powoduje także ujemne konsekwencje dla ekonomicznego wymiaru jakości życia. Procesowi wyrównywania się poziomu rozwoju ekonomicznego różnych regionów świata i poszczególnych państw oraz dobrobytu ich mieszkańców towarzyszy odwrotny proces rozwarstwienia w tym zakresie. We współczesnym świecie obserwuje się szybką i głęboką polaryzację poziomu zamożności krajów i ich mieszkańców. Wiąże się to zniszczeniem rodzimej produkcji i osłabieniem eksportu. W wyniku konkurencji związanej z migracjami pracowników oraz fuzjami globalnych przedsiębiorstw zwiększa się poziom bezrobocia. Drobne, mało konkurencyjne przedsiębiorstwa upadają w konfrontacji z silnymi zachodnimi firmami dość swobodnie penetrującymi krajowy rynek. Przykładem polaryzacji ekonomicznej jest wzrost zamożności krajów europejskich czy USA i ubożenie krajów Afryki, zwłaszcza środkowej i południowej jej części. Jeżeli w 1980 roku udział Afryki w światowym PKB wynosił 3,9%, to w 2003 roku - tylko 1,8% (Rocznik Statystyczny, 2005). Z kolei dążenie do podnoszenia poziomu produkcji i ochrony własnego terytorium powoduje przenoszenie „brudnych technologii” i usuwania odpadów radioaktywnych do regionów świata oniższych standardach ekologicznych, przyczyniając się do zniszczenia środowiska naturalnego.

Globalizacja polityczna w wymiarze współżycia wyraża się bezkonfliktową współpracą międzynarodową na płaszczyźnie międzynarodowej. Jest to efekt ustalania i respektowania wspólnego prawa i zasad kooperacji państw, ich struktur i przywódców. W tych warunkach możliwa jest realizacja interesów różnych regionów świata, państw i struktur politycznych, która nie stoi w opozycji do potrzeb innych uczestników polityki światowej. W sferze dyskursu wysoką jakość życia zapewnia negocjowanie i mediacja jako sposób zapobiegania eskalacji konfliktów politycznych i rozwiązywania ewentualnych kryzysów politycznych. W sferze ekonomicznej możliwe jest inspirowanie i zawieranie umów międzynarodowych o wzajemnej pomocy gospodarczej, a także udzielanie gwarancji ich realizacji. Taką funkcję pełni na przykład Północnoamerykański Układ Wolnego Handlu (NAFTA), obejmujący region Ameryki Północnej (USA, Kanada, Meksyk) czy Unia Europejska, skupiająca kraje często historycznie skonfliktowane.

Globalizacja polityczna, podobnie jak gospodarcza może jednocześnie wywoływać efekty obniżające jakość życia zbiorowości i jednostek. Niezdolność wypracowania wspólnych norm działania wynikająca z odmiennych interesów państw i regionów i rozbieżność koncepcji politycznych to negatywne przejawy tej wersji globalizacji w wymiarze współżycia. Tak należy widzieć współczesny spór dotyczący wojny w Iraku. W wymiarze współżycia i jego niepożądanych elementów mieści się także międzynarodowa przestępczość gospodarcza ikryminalna, na przykład ogólnoświatowe gangi narkotykowe.

Czymś, co jest przedmiotem niepokoju związanego z globalizacją polityczną jest obawa przed utratą suwerenności państwowej i tożsamości narodowej. Państwa w coraz mniejszym zakresie zachowują prawo samostanowienia, a w coraz wyższym stopniu podlegają wpływom decyzji centrów politycznych świata (Waszyngton, Bruksela), co zmniejsza ich autonomię i sprawność decyzyjną. Towarzyszy temu presja na pozbawianie grup narodowych politycznych podstaw ich tożsamości zbiorowej w postaci wspólnej i specyficznej państwowości.

Odmienna skuteczność polityczna różnych państw i ich przywódców może być traktowana jako czynnik wzrostu różnic w poziomie zaspokojenia potrzeb, co przyczynia się do odrzucenia hegemonii głównych centrów politycznych i niechęci wobec procesów globalizacyjnych. W sferze dyskursu konflikt polityczny i tendencje do jego siłowego rozwiązania mogą dominować nad negocjacją i mediacją sporów. Wedle tego „programu” od lat układają się stosunki między Stanami Zjednoczonymi i Kubą. Wreszcie globalizacja polityczna może mieć negatywny wpływ na sferę ekonomiczną, co wyraża się utratą suwerenności gospodarczej poszczególnych państw spowodowaną wspólną polityką innych podmiotów życia politycznego (np. gazociąg bałtycki).

Kolejny wymiar globalizacji - informacyjny i poznawczy - odnosi się do tworzenia nowych nośników informacji i masowego przepływu informacji oraz tworzenia wspólnych norm odpowiedzialnych za standaryzację poznania. Komputer i techniki telekomunikacyjne determinują szybkie pozyskiwanie, przetwarzanie i dostarczanie informacji do odbiorców, co zwiększa skuteczność ich działania. Globalizacja informacyjna eksponuje także niezwykły wzrost znaczenia wiedzy w życiu społecznym. Pozytywne efekty tego procesu w wymiarze współżycia to tworzenie wspólnych reguł zachowania obowiązujących w realnym życiu społecznym, a także w cyberprzestrzeni. Za skutek pozytywny można też uznać pojawianie się nowych rodzajów grup społecznych w postaci społeczności internautów (neoplemiona), których kontakt jest wprawdzie zapośredniczony przez elektroniczne i informacyjne medium, lecz których łączy silna więź i motywacja do komunikowania się spowodowana podobnymi potrzebami i zainteresowaniami i ten sam kod porozumiewania się. Wspólne normy regulujące zachowanie sprzyjają współpracy, mogą też stanowić podstawę eliminacji negatywnych stereotypów i uprzedzeń społecznych z racji ułatwionego i skutecznego kontaktu. Taką samą funkcję pełni operowanie wspólnym językiem (zwykle językiem angielskim) i poszerzanie - w wyniku łatwego dostępu do informacji, wiedzy o kulturze innych państw i narodów. Duża dostępność standardowych dóbr i usług może być rozpatrywana w kategoriach zaspokajania potrzeby bezpieczeństwa konsumentów. Światowa sieć tych samych sklepów (Tesco, Leroy Merlin, Lidl etc.) czy restauracji (Pizza Hut, Mc Donald’s, KFC) czyni korzystanie z nich sytuacją przewidywalną z racji tej samej oferty produktów, sposobu obsługi, a nawet aranżacji wnętrz. Globalizacja informacyjna i poznawcza nie pozostaje też bez wpływu na ekonomiczny wymiar jakości życia. Szybki przepływ i wymiana informacji sprzyjają racjonalizacji działań gospodarczych: produkcji, organizacji produkcji i zarządzania, przyczyniając się do większej ich efektywności.

To, co może być czynnikiem podnoszenia jakości życia społecznego, może też odpowiadać za jej pogorszenie. Wzrastająca dostępność globalnej przestrzeni i współistnienie w czasie zjawisk, coraz częściej przez media wykreowanych działa homogenizująco na umysły odbiorców. Łatwy dostęp do masowej informacji oraz tworzenie norm standaryzujących poznanie i w efekcie - zachowanie odpowiada za obserwowane zubożenie form i zasad kontaktów społecznych, zarówno w świecie realnym, jak i wirtualnym. Obowiązujące w nich normy, proste i coraz mniej liczne, działająna rzecz pewnych tylko wartości, głównie sukcesu i skuteczności w „załatwianiu” jakichś spraw i komunikowaniu się „w sprawie”, pomijając specyficzne standardy aksjologiczne różnych kultur (np. wartość wolno biegnącego czasu). Język „światowy” będący kompilacją języka angielskiego i „nowomowy” używanej przez internautów niszczy specyfikę języków narodowych i odpowiada za utratę specyficznego kodu porozumiewania się werbalnego. Obserwuje się to zwłaszcza w grupach, które często się komunikują i korzystają z informacji: wśród młodzieży, twórców reklamy czy naukowców wprowadzających terminy i szersze kalki językowe z języka angielskiego, którzy „hybrydy-zują” tym samym język ojczysty. W psychologii przykładem takiej praktyki jest używanie pojęcia „behawior”, „fundowanie” w rozumieniu „zakładanie” czy „operacjonalizacja”. Globalizacja dotyka też, choć z oczywistych powodów w mniejszym stopniu, sposobów komunikowania się niewerbalnego, odpowiadając za rozprzestrzenianie się podobnych wzorów komunikowania się pozajęzykowego, które gubią dotychczasowy ich kontekst kulturowy (np. przejmowanie amerykańskiego upodobania do otwierania drzwi w pokojach biurowych czy dokonywania pozytywnej autoprezentacji przez wyrazy mimiczne, np. noszony na twarzy uśmiech w myśl zasady „keep smiling”). Dyskurs staje się w ten sposób zunifikowany, spłycony i pozbawiony dotychczasowej kulturowej specyfiki.

Globalizacja informacyjna i poznawcza działa więc na rzecz ograniczenia potrzeb ludzi, stwarzając możliwości zaspokojenia tych, które mieszczą się w nowym kanonie i utrudniając możliwości zaspokojenia innych, psychologicznie podstawowych, lecz współcześnie uznawanych de facto czy to za mniej istotne (np. potrzeba tożsamości osobistej w aspekcie zaznaczania własnej odmienności) czy reinterpretowanych w specyficzny sposób (potrzeby emocjonalne i afiliacyjne realizowane z pominięciem bezpośredniego kontaktu, w sposób często anonimowy, jak w cyberprzestrzeni).

Negatywną stroną globalizacji informacyjnej i poznawczej jest wreszcie pogłębienie polaryzacji ekonomicznej spowodowanej odmiennym dostępem do informacji. Osoby i grupy działające w centrach decyzyjnych świata z racji lepszego dostępu do danych zwiększają swoją przewagę ekonomiczną nad tymi, którzy żyją i działają na peryferiach i (lub) których dostęp do informacji jest ograniczony z racji niskiego poziomu życia, co choćby wpływa na liczbę komputerów i możliwość korzystania z Internetu.

[bookmark: bookmark51]Ambiwalentny efekt procesów globalizacyjnych

Charakterystyka zjawisk związanych z procesem globalizacji w wymiarze gospodarczym, politycznym i militarnym oraz informacyjnym i poznawczym, które mająznaczenie dlajako-ści życia zarówno zbiorowości, jak i jednostek uzasadnia różnorodność ocen tego procesu, poczynając od całkowitej akceptacji, po sceptycyzm i zdecydowane odrzucenie. Analizy i komentarze różnych wydarzeń globalnych z jednej strony zwracają uwagę na korzyści, a z drugiej - podkreślają uzasadnione protesty różnych organizacji (antyglobalistów, zielonych, anarchistów), które zwracają uwagę na działania wielkich ponadnarodowych korporacji, prowadzące do zniszczenia środowiska naturalnego, niekorzystnych zmian w kulturze, homogenizacji wzorów życia, postępującego konsumpcjonizmu i utraty autonomii jednostki. Tak więc globalizacja jest spostrzegana jednocześnie jako przyczyna problemów współczesnego świata i szansa na ich przezwyciężenie.

Ten ambiwalentny charakter globalizacji najlepiej wyrażają jego efekty: uniwersalizm vs partykularyzm, koncentracja vs dekoncentracja, globalność vs lokalność, unifikacja vs różnicowanie, homogenizacja vs dywersyfikacja. Owe opozycje według R. Barbera najlepiej wyrażają kategorie „dżihad” i „McSwiat”: pierwszy ma u podstaw prowincjonalne fantazje, natomiast drugi - podlegające uniwersalizacji rynki (Barber, 2004).

Tak, jak twierdzi M. Ziółkowski (1998), istnienie systemu globalnego nie oznacza, że będzie następowało wyrównywanie poziomu rozwoju i że słabsi będą podążali za silniejszymi, lecz wręcz przeciwnie - wiąże się także z rosnącym zróżnicowaniem. Swiat podzielony na terytoria narodowe wcale nie musi ulec zanikowi, a państwa, kultury i jednostki wcale nie muszą zrezygnować z własnej tożsamości i suwerenności. Presji na współdziałanie i upodobnianie się towarzyszą jednocześnie opozycyjne procesy powrotu do nacjonalizmu, poszukiwania i zaznaczania odrębności, budowania tożsamości często na podstawie zrekonstruowanej tradycji. Co więcej, uniwersalizujące skutki globalizacji bywają złudne, gdyż identyczna forma zmian nie zawsze oznacza identyczny ich sens. I tak na przykład korzystanie z sieci restauracji McDonald’s, takich samych w wystroju i jadłospisie, ma inne społeczne znaczenie w USA, Japonii czy Chinach (Watson, za: Inglehart i Welzel, 2005). W tym przypadku rodzaj kultury decyduje o interpretacji i co za tym idzie, charakterze wpływu obiektywnie tych samych, „globalnych” bodźców.

Globalizacja jest zatem zjawiskiem dialektycznym, ponieważ każde wydarzenie powoduje wystąpienie zjawisk odwrotnych w stosunku do niego (Huntington, 1997; Giddens, 2001). Ten ambiwalentny charakter procesów globalizacyjnych wpływa też na rodzaj związków między globalizacją i jakością życia człowieka. Zgromadzone wstępnie dowody wskazują na to, że we wszystkich omówionych sferach globalizacji: ekonomicznej, politycznej i militarnej oraz informacyjnej i poznawczej proces intensyfikacji stosunków społecznych o światowym zasięgu stwarza szansę na wzrost obiektywnie i subiektywnie rozumianej jakości życia, ale też tę szansę pomniejsza.

Niezwykła złożoność problemu: globalizacja - jakość życia powoduje, że dalsza ocena konsekwencji globalizacji dla jakości życia człowieka musi uwzględniać wiele czynników i kontekstów. Pierwszym z nich jest zróżnicowanie ekonomiczne, polityczne, a także społeczne, etniczne i kulturowe ludności świata. Globalizacja dotyczy bowiem nie podmiotów abstrakcyjnych, ale tych, które są w konkretny sposób usytuowane w różnych szerokich strukturach (społecznych, politycznych itd.). Jej procesy wchodzą też w interakcję z procesami lokalnymi, które stanowią podstawę dla doświadczenia wysokiej lub niskiej jakości życia (rodzaj władzy państwowej, stopień zaspokajania przez nią indywidualnych potrzeb i interesów zbiorowych, poziom konfliktów społecznych, warunki do doświadczenia poczucia bezpieczeństwa wewnętrznego i międzynarodowego). Interakcja procesów globalnych i lokalnych jest więc kolejną determinantą jakości życia. W analizie skutków globalizacji konieczne jest też odróżnienie jednostkowego i zbiorowego poziomu jakości życia: wobec tych samych globalnych wpływów reakcje jednostek i zbiorowości mogą być odmienne (np. społeczeństwo polskie jako całość może być zadowolone z napływu taniej siły roboczej ze Wschodu, podczas gdy indywidualni rzemieślnicy mogą odczuwać poczucie zagrożenia związane ze wzrastającą konkurencją). Ostatecznie to, w jakim kierunku rozwiną się współczesne procesy globalizacji i jakie będą ich konsekwencje, także dla jakości życia człowieka - jednostki i członka społecznych zbiorowości zależy od makro- (rządy, społeczeństwa, narody), mezo- (grupy) oraz mikro- (jednostka) reakcji na globalizację i ich licznych determinant (historia, typ kultury, interesy zbiorowe i jednostkowe, psychologiczny profil osoby).
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[bookmark: bookmark52]Summary

The paper describes the actual and probable changes in the quality ofhuman life and treats them as a consequence of globalization in the realm of economy, politics and the military, in-formation and cognition. The analysis concerns three dimensions of social interaction which are significant forthe quality oflife: (1) the dimension ofcoexistence, i.e. the existence ofthe norm and the range to which the norms that regulate the course of social interaction are ob-served (pursuit of agreement, preference for collaboration over competition and conflict, con-fidence); (2) the dimension of expansion, i.e. the probability that individual or group interests will be achieved; (3) the dimension of discourse, i.e. the opportunity to run efficient social communication. The conclusion that globalization has ambivalent influence on the quality of human life is justified.
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[bookmark: bookmark54]Edukacja i kultura wobec wyzwań globalnych współczesnego świata

[bookmark: bookmark55]Wstęp

Edukacja odgrywa istotną rolę w tworzeniu dziedzictwa kulturowego nie tylko narodów, ale i całego świata. Proces kształcenia stał się zatem ważnym przedmiotem badań indywidualnych, jak i zbiorowych w ramach organizacji międzynarodowych. Prace naukowe poświęcone edukacji starają się odpowiedzieć na pytanie o jej dalszy kierunek i rozwój.

Przejście wielu społeczeństw w etap rozwoju informacyjno-technologicznego wymaga zweryfikowania wielu teorii dotyczących między innymi systemu kształcenia. Główne zadania stawiane obecnie edukacji zostały przedstawione w licznych dokumentach - raportach o zasięgu międzynarodowym, jak i indywidualnych opracowaniach naukowych. Poznanie głównych założeń i idei edukacji w społeczeństwie informacyjnym pozwala zbliżyć się do odpowiedzi na pytanie o przyszłość kształcenia, jego charakter i kierunek w zglobalizowanym świecie.

— standardom i normom międzynarodowym, które służą wzajemnemu porozumiewaniu

się, współpracy i dialogowi;

— zmieniającej się strukturze potrzeb uczących się generacji;

— priorytetom i potrzebom konkretnego kraju;

— orientacji we współczesnych problemach świata, na rozumieniu go i działaniu w nim[bookmark: footnote43]43.

Globalizację kultury czy edukacji należy rozpatrywać w ujęciu socjologicznym, któryoznacza proces pokonujący bariery czasu i przestrzeni, a także bariery społeczne. W jego wyniku zachowanie ludzi, społeczeństw i władzy z różnych obszarów oddziałują na siebie i zmieniają się pod swoim wpływem, tworząc kulturę globalną - mieszaninę składającą się z różnych elementów tradycji, kultury i wzorów zachowań. Termin globalizacja, jako ujęcie bardzo ogólne i pojemne, oznacza zarówno rozpowszechnianie, powielanie i unifikację wzorców postępowania, akceptację postaw popularyzowanych przez media, przenikanie elementów kulturowych, mieszanie się tych elementów, jak i szybkość z jaką zachodzą te procesy dzięki zdobyczom techniki[bookmark: footnote44]44. Jak wynika z definicji przenikanie się kultur, pokonanie barier społecznych wymusiło wprowadzenie nowych wartości do edukacji, gwarantujących wzajemną akceptację mimo różnorodności i możliwość współpracy na poziomie globalnym[bookmark: footnote45]45.

Zadaniem edukacji współczesnej na poziomach narodowych stało się propagowanie i rozpowszechnianie pewnych uniwersalnie przyjętych współcześnie wartości, które łączą się z wartościami, jakie niesie system demokratyczny np.: tolerancja kultur, wyznań czy nacji, poszanowanie praw jednostki (wolność, równość). Za najbardziej pożądany w edukacji typ tolerancji należy uznać typ tolerancji pozytywnej, który sprowadza się do postawy „życzliwa otwartość” jako gotowość szanowania ideałów innych ludzi tak jak swoich własnych. Osoba życzliwie otwarta sprzyja różnorodności; traktuje ją jako zasadę życia społecznego, jest otwarta wobec innych wierzeń przekonań, poglądów. W decyzjach dotyczących programów szkolnych należałoby podkreślić takie rozumienie tolerancji, które wyklucza przypadki krzywdzenia innych, naruszania podstawowych norm moralnych oraz wszelkie działania nie-tolerancyjne np. przemoc[bookmark: footnote46]46. Omawiając tolerancję, wolność czy równość społecznąjako wartość należy podkreślić, że wywodzi się ona z europejskich nurtów filozoficznych i jest wartością uznawaną w państwach demokratycznych. Tak pojmowany humanizm w edukacji obejmuje państwa, które dzięki liberalizacji handlu i zasadom demokratycznym osiągnęły wysoki stopień rozwoju gospodarczego i społecznego w tym edukacji. Istotny wydaje się fakt, iż otwartość na nowe kultury i tolerancję wykazują społeczeństwa zamożne, których mieszkańcy nie borykają się z podstawowymi problemami egzystencjalnymi, a dostęp do informacji i osiągnięć techniki jest powszechny - są to z reguły społeczeństwa wolne od fanatyzmu religijnego.

Za jeden z najważniejszych celów współczesnej edukacji i wychowania uznaje się rozwijanie procesów poznawczych jednostki w otoczeniu wielokulturowym tzw. edukacja wielokulturowa, która może odbywać się poprzez bezpośredni kontakt z rzeczami i zdarzeniami lub rozwój języka. W ramach tej edukacji mówimy o nabywaniu kompetencji do komunikacji międzykulturowej pojmowanej pozytywnie jako wzbogacenie[bookmark: footnote47]47. Edukacja międzykulturowa poprzez dialog, kooperację, porozumienie i negocjacje promuje kształtowanie się szacunku i wrażliwość na potrzeby drugiego człowieka o innej narodowości, kulturze czy religii[bookmark: footnote48]48.

Mimo uniwersalnych wartości edukacja współczesnych społeczeństw wskazuję na potrzebę podtrzymywania tradycji narodowych, kultury narodowej i religii, którą należy traktować jako element wzbogacający kulturę globalną, jak również bardzo istotny czynnik dla człowieka pozwalający zaspokoić podstawową potrzebę społeczną, potrzebę identyfikacji i przynależności do danej grupy w całej zbiorowości globalnej. Jednostka stanowić ma integralną część zbiorowości globalnej i przez swoją przynależność narodowo-kulturową wzbogacać tę zbiorowość.

Zmiany w zakresie wartości u większości członków społeczeństw zachodnich w ostatnich dziesięcioleciach można określić w następujący sposób: „od wartości obowiązkowości i uległości” do „wartości samorealizacji”, od rozumienia siebie i świata przez pryzmat norm do rozumienia siebie i świata przez pryzmat własnego „ja”[bookmark: footnote49]49. Jednostka staje przed możliwością wyboru z różnych religii, kultur i wartości. Nie jest zmuszana w systemie demokratycznym do przyjmowania i wyznawania narzuconych przez państwo norm uznawanych za wartość. W odniesieniu do preferowanych we współczesnym świecie założeń demokracji- państwo, któremu podlega system edukacji, nie może narzucać żadnych religijnych lub światopoglądowych postaw lub poglądów[bookmark: footnote50]50. Czym zatem jest wartość i co oznacza nowe hasło w pedagogice „wychowanie do wartości”? Wartość to dobra, które są dla człowieka cenne. Mogą to być dobra materialne jak: majątek, życie, zdrowie i dobra duchowe jak: wiedza, moralność, prawo, religia, sztuka. Wyróżniamy „podstawowe wartości”, takie jak: małżeństwo, rodzina, demokracja i „wartości wieczyste” jak: prawda, dobro, piękno, czyli to co powinno istnieć - pewien ideał. Pojęcie wartości - kluczowe słowo w procesie wychowawczym - ze względu na przesyt informacji zbyt duża różnorodność i odsunięcie się państwa od religii doprowadziły w ostatnich dziesięcioleciach w społeczeństwach liberalnych do kryzysu. Przykładem mogą być Niemcy Zachodnie, które w roku 1970 przyjęły „Plan struktury oświaty”, w którym uznano za cel wychowawczy zdobywanie wiedzy teoretycznej oraz intelektualnych umiejętności. W opozycji do takich racjonalistycznych założeń celów wychowawczych stało się tzw. hasło „wychowania do wartości” jako powrót i odwołanie do duchowych dóbr; religii, tradycji, historii, bez których nie można zapewnić trwałości grupom społecznym. Ideałem jest nie samostanowiąca jednostka, lecz osobowość zdolna do życia we wspólnocie[bookmark: footnote51]51.

Drugi ważny element pojawiający się w systemie kształcenia i wychowania to problem ekologii. Wprowadzenie tzw. edukacji ekologicznej do programów kształcenia i wychowania społecznego; przyroda uznana zostaje za wartość, której winni jesteśmy jako ludzie poszanowanie, budzenie świadomości do życia w harmonii z przyrodą i do racjonalnego wykorzystywania jej dóbr. W 1984 roku przez amerykańskich ekologów zostało opracowane osiem zasad głębokiej ekologii, które legły u podstaw radykalnej edukacji ekologicznej. Problem ochrony środowiska jest przedmiotem nie tylko edukacji, ale szeroko rozumianej współpracy międzynarodowej i znajduje się na czołowym miejscu tematów i problemów omawianych na forum wielu międzynarodowych organizacji w celu zapobiegania dalszej degradacji środowiska naturalnego oraz budzenia świadomości ekologicznej społeczeństw[bookmark: footnote52]52.

Współczesne nurty światopoglądowe jak np. feminizm, ekologizm czy postmodernizm wywierają istotny wpływ na edukację w obecnym czasie oraz na edukację przyszłości. Funkcjonowanie jednostki związane jest z funkcjonowaniem w świecie różnorodności priorytetowych wartości i których to wyboru człowiek dokonuje sam. Według krytyków postmodernizm zakłada, że wszystko jest dozwolone jeśli jest efektem wolnego wyboru sprawcy tym samym podważa zasady etyki i prawodawstwa, w którym zawarte sąpodstawowe zasady moralne. Czy wolność wyboru wartości jest sprzeczna ze społecznie uznawaną moralnością? Współczesna edukacja nastawiona jest w swym założeniu na współpracę jednostek w ramach społeczeństwa, zatem moralność ujmowana jako zachowanie się zgodne z wzorami społecznymi dobrowolnie stosowanymi przez jednostkę nie traci na znaczeniu wobec nowych nurtów światopoglądowych. W razie konfliktu między kodeksem społecznym a dążeniem jednostki, osoba moralnie dojrzała umie go rozwiązać zarówno ku zadowoleniu własnemu jak i grupy[bookmark: footnote53]53.

[bookmark: bookmark67]2. Idee reform oświatowych na przełomie XX/XXI wieku

W ramach edukacji jako procesu podążającego za rozwojem społeczeństw dochodzi do dynamicznych przekształceń treści edukacyjnych, poszerzania tych zakresu oraz przekształcania ich w celu dostosowania do otaczającej rzeczywistości i potrzeb jednostek funkcjonujących w świecie globalnym. Zmianom ulega zatem kształcenie, uczenie się, nauczanie, samokształcenie i wychowanie, czyli wszystkie te pojęcia, które składają się na edukację. Definicje wyżej wymienionych „zadań” edukacji nadal pozostają aktualne, a to co ulega zmianom to programy kształcenia i cele, metody i środki, za pomocą których owe cele są realizowane.

W warunkach globalnych współczesnego świata dochodzi do modyfikacji systemu kształcenia na poziomie międzynarodowym. Obecny system kształcenia opiera się na jedności nauczania i uczenia się, zaleca łączyć działalność dydaktyczną z wychowawczą, pozwala łączyć naukę szkolną z edukacją pozaszkolną oraz z pracą, obejmuje działaniami dydaktycznymi i wychowawczymi dzieci o zbliżonym wieku, jest elastyczny pod względem organizacyjnym i metodycznym[bookmark: footnote54]54.

Pożądane kierunki reform edukacyjnych zostały ujęte w raportach edukacyjnych różnych organizacji międzynarodowych, których zadaniem było spojrzeć na proces edukacji i pedagogiki w sposób szerszy uwzględniający nowe warunki funkcjonowania społeczeństw, istotną rolę mediów, nowych technologii i powszechny proces globalizacji[bookmark: footnote55]55. Za najważniejsze opracowania indywidualnych autorów i organizacji międzynarodowych, które wpłynęły na kształt i kierunek edukacji przełomu XX i XXI wieku uznaje się:

1. Raport Faure’a - opublikowany w 1979 roku, sam tytuł Uczyć się aby być wskazuje na założenie główne, że edukacja - a w jej obrębie kształcenie ustawiczne - stanowi warunek konieczny ludzkiej egzystencji, a kierunek jej dalszego rozwoju powinny wyznaczać zasady: powszechności (demokratyczności), ciągłości (ustawiczności) oraz elastyczności (programowej, organizacyjnej, strukturalnej i medialno-metodycznej).

2. Raport Botkina (Klubu Rzymskiego) - opracowany w 1979 roku pod auspicjami międzynarodowego grona uczonych Klubu Rzymskiego zatytułowany Uczyć się bez granic wskazuje na konieczność uwzględnienia faktu, że ludzkość wkroczyła w epokę skrajnych alternatyw z jednej strony postęp nauki, techniki i kultury z drugiej strony złożone problemy ekologii, demograficzne, zdrowotne, ekonomiczne i edukacyjne. W tych okolicznościach możliwy jest dalszy rozwój cywilizacji, jak i totalna zagłada. O tej sytuacji przesądzi czynnik ludzki i związana z tym przebudowa kształcenia. Założenie: kształcenie przystosowawcze - adaptacyjne powinno ustąpić miejsca innowacyjnemu - antycypującemu.

3. Raport Delorsa - opracowany w 1996 roku pod tytułem Edukacja - jest w niej ukryty skarb zakłada, że edukacja, a tym samym kształcenie stanowi szansę zachowania pokoju, sprawiedliwości i wolności społecznej. Może również złagodzić przeciwieństwa globalne. Edukacja musi opierać się na czterech filarach: uczyć się aby umieć żyć wspólnie z innymi, uczyć się aby wiedzieć, uczyć się aby działać, uczyć się aby być.

4. Raport Komisji Europejskiej - opracowany w 1995 roku zatytułowany Biała księga kształcenia i doskonalenia, podobnie jak wyżej wymienione, kładzie nacisk na konieczność kształcenia ustawicznego. Przywiązuje dużą wagę do nauki języków obcych, wymiany międzynarodowej uczniów i do zwalczania niepowodzeń szkolnych.

5. Raport Mayora - opublikowany w 2000 roku zatytułowany Przyszłość świata. W rozdziale 16 czytamy, że problem edukacji stanie się głównym wyzwaniem XXI w dla wszystkich..., podstawowym celem będzie przywrócenie człowiekowi możliwości decydowania o swoim losie - należy zbudować taki system kształcenia, który pozwoli uczyć się wszystkim ludziom efektywnie przez cale życie. Funkcjonowanie tego systemu zależeć będzie od ustawicznego doskonalenia nauczycieli, kształtowanie u uczniów odpowiedzialnych postaw obywatelskich, wykorzystywanie sieci elektronicznych, podniesienie poziomu nauczania przedmiotów przyrodniczych, technicznych i społecznych. Konieczne opracowanie strategii długookresowych rozwoju oświaty i szkolnictwa wyższego[bookmark: footnote56]56.

6. Koncepcja kształcenia sprawczego Blooma - preferująca nie ilość, lecz jakość została określona mianem kształcenia do mistrzostwa. Koncepcja ta sięgająca po termin „kształcenie sprawcze” Amerykanina J. Carroll zakłada, że głównym problemem dydaktycznym jest zmniejszenie czasu potrzebnego uczniom do osiągnięcia mistrzostwa w danej dziedzinie, tzn. do wyuczenia się czegoś. Zatem zamiast szukać coraz doskonalszych narzędzi selekcji szkolnej zwłaszcza tzw. selekcji eliminującej, trzeba zapewnić wszystkim uczniom możliwość ukończenia maturalnej szkoły średniej[bookmark: footnote57]57.

W wymienionych raportach Klubu Rzymskiego, UNESCO czy Rady Europy wymienia

się podstawowe idee i zasady reform oświatowych jak:

— idea uczenia się przez całe życie jako warunek ludzkiej egzystencji;

— zasady demokratyczności (powszechności), ciągłości, drożności i elastyczności kształcenia;

— idea uczenia się antycypującego, innowacyjnego i uczestniczącego;

— idea społeczeństwa wychowującego;

— idee uczenia się współżycia z innymi oraz uczenia się aby wiedzieć[bookmark: footnote58]58.

Obok kształcenia w sferze intelektualnej za szczególnie ważne uważa się rozwój sfery

emojonalno-motywacyjnej, moralno-społecznej i sprawczej, a idee, które powinny zawierać

treści edukacyjne mają wspomagać wzrost intelektualno-moralny jednostki w kontekście wartości społeczeństwa demokratycznego.

Przewiduje się, że reformy oświatowe XXI wieku będą przebiegać dwutorowo:

1) doskonalenie tradycyjnej szkoły polegające na odchodzeniu od współzawodnictwa jako głównego czynnika poprawy jakości kształcenia na rzecz współpracy i współdziałania uczniów w szkole; uczniowie będą interpretować teksty i wszelkiego typu przekazy i tworzyć własną indywidualną wiedzę. Z podejściem tego typu wiąże się nadzieja upodmiotowienia uczniów w procesie kształcenia oraz przypisanie nauczycielowi roli wspomagającej i wspierającej ucznia w pozyskiwaniu, przetwarzaniu i stosowaniu wiedzy;

2) za drugi tor reform oświatowych uznaje się powstanie alternatywnego modelu oświaty tzw. szkoły wirtualnej, która stwarza możliwość samodzielnej pracy w domu bez fizycznego uczęszczania na zajęcia i realizuje swoje zadania dydaktyczne za pomocą techniki i komunikacji elektronicznej z wykorzystaniem standardowej technologii internetowej. Pierwsze szkoły tego typu powstały już w USA, Japonii, Hiszpanii, Kanadzie i Meksyku[bookmark: footnote59]59.

[bookmark: bookmark74]3. Współczesne teorie edukacji w społeczeństwie informacyjnym

1. W edukacji skierowanej na świat J. Beckera (dyrektora „Mid-America Program for Global Perspectives in Education” - podkreśla się szczególną rolę w procesie globalizacji współczesnej kultury. Wśród celów edukacji skierowanej na świat wymienia się:

— przekazywanie uczniom zdolności postrzegania siebie, jak i innych, jako członków jednego gatunku biologicznego;

— ukształtowanie u młodego człowieka nawyku postrzegania zarówno samego siebie, swojej grupy społecznej, jaki całej ludzkości jako części ekosystemu ziemskiego;

— wyposażenie uczniów w umiejętność rozpatrywania samego siebie oraz własnej grupy społecznej jako uczestników życia międzynarodowego;

— wykształcenie umiejętności nawyku rozpatrywania samego siebie, swojego społeczeństwa i narodu, a także całej współczesnej cywilizacji, jako zarówno kulturowych dłużników, j ak i twórców kultury;

— uświadomienie młodym ludziom, iż żyjący w innych kulturach ludzie odbierają i wartościują problemy światowe w oparciu o zupełnie inne założenia.

Zrealizowanie celów edukacji skierowanej na świat ma wyposażyć młode pokolenie w globalną świadomość. Ma ona na drodze dialogu międzykulturowego i pełnego uczestnictwa w rozwiązywaniu światowych problemów, przyczynić się do poznawania rzeczywistości w nowy globalny sposób.

2. Zdaniem A. Tofflera edukacja w społeczeństwie informacyjnym powinna być zorientowana na:

— kształcenie zdolności przystosowawczych;

— lepsze zrozumienie sensu zmian dokonujących się w świecie;

— wnikliwe śledzenie zarysowujących się przyszłych zdarzeń;

— przewidywanie przyszłości.

W edukacji do przyszłości autor zakłada zachowanie rozsądnych proporcji pomiędzy elementami stałymi i zmiennymi w kulturze, a także ustalenie wyraźniej granicy pomiędzy uczeniem się faktów a kształceniem umiejętności. Aby właściwie pokierować zmianą w zmiennej społeczności należy opanować nowe taktyki wprowadzania tych zmian18. Jedna z nowych taktyk powinna opierać się na stopniowym wprowadzaniu zmian.

3. Koncepcja A. Blooma ujmuje wizję współczesnego perenializmu, czyli takiej teorii edukacji, której założenia filozoficzne tkwią w idealizmie, odwoływaniu się do przeszłości i utrwalonych przez tradycję idei i wartości tworzących dziedzictwo kulturowe. Każdy uczeń ma poszukiwać właściwych odpowiedzi na pytania: kim jest człowiek?, gdzie mam szukać godnych do naśladowania wzorców człowieczeństwa?

4. Koncepcja D. Hirscha oddaje idee współczesnego esencjalizmu, czyli teorii edukacji opartej na realizmie. W edukacji konieczny jest powrót do podstawowych wartości sztuki i humanistyki oraz osiągnięć współczesnej nauki. Służyć temu ma alfabetyzacja kulturowa w zakresie umiejętności rozpoznawania i rozumienia podstawowych i esencjalnie ważnych faktów naukowych i wartości humanistycznych. Zasadniczym zadaniem szkoły jest transmisja tych faktów i wartości kulturowych.

5. Koncepcja J. Brunera ma charakter psychokulturowy i ujmuje relacje między naturą umysłu a naturą kultury. Za szczególnie istotne uznaje się tu interakcje między możliwościami umysłu poszczególnych jednostek ludzkich a środkami jakimi kultura wspomaga lub utrudnia ich realizację. Zadaniem edukacji jest wspomaganie uczniów w uczeniu się korzystania z narzędzi tworzenia znaczeń, adaptacji i zmienianiu świata, kształtowaniu tożsamości i poczucia własnej wartości uczniów oraz wspieraniu ich szans rozwojowych.

6. Koncepcja N. Postmana podważa stosowane dotychczas narracje sensu i znaczenia celów i wartości edukowanych. Narracja w tej koncepcji stosowana jest zamiennie ze słowem „bóg” przez małe „b”, jako swoista perswazja wiarygodności, złożoności, symbolicznej siły przyciągania i możliwości organizacji naszego życia. Istota geniuszu człowieka wyraża się w zdolności do tworzenia znaczeń przez kreowanie narracji. W narracji zawiera się zarówno sens pracy, jak i dorobek naszej cywilizacji, możliwość objaśniania teraźniejszości, jak i projektowania przyszłości. Nie chodzi o to aby narracje były prawdziwe w sensie ściśle naukowym ale oceny „prawdy” i „fałszu” dokonuje się w zależności od skutków do jakich one prowadzą. A skutki te mogąbyć rozpatrywane w kategoriach kształtowania własnej tożsamości, odnajdywania sensu życia, podstawy postępowania moralnego, wyjaśnienia tego co jest nieznane i tajemnicze. Autor poszukuje tzw. nowych „bogów” (narracji), którzy mogą służyć edukacji.

7. Koncepcja G. Ritzera zakłada pojawienie się fenomenu kultury masowej i tzw. kulturowego hegemona, do której pretenduje współcześnie kultura amerykańska. W wielokulturowym i wieloetnicznym społeczeństwie amerykańskim sens i znaczenie wartości edukowanych może być rozpatrywane i rozumiane w zróżnicowanym kontekście społeczno-kulturowym. Zadaniem edukacji jest wspieranie rozpoznawania i rozumienia tego typu sensów i znaczeń w zmiennym kontekście[bookmark: footnote60]60.

8. Koncepcja wielostronnego kształcenia Okonia zakłada, że kształcenie wielostronne zmierza między innymi poprzez stymulowanie motywacji, zdolności poznawczych, życia uczuciowego oraz działalności praktycznej uczniów do ich harmonijnego i równocześnie pełnego rozwoju. Warunkiem tego rozwoju jest: a) aktywność umysłowa; b) aktywność emocjonalna; c) aktywność praktyczna. Cykl dydaktyczny obejmuje więc: praktykę - teorię -praktykę[bookmark: footnote61]61.

Według wyżej wymienionych założeń można przyjąć, że szybkie tempo zmian zachodzących w ramach współczesnych społeczeństw, ich multikulturalny charakter, relatywizm wartości moralnych czy nośników tych wartości wymusza na współczesnej edukacji kształtowanie takich postaw, dzięki którym młody człowiek nabędzie zdolność szybkiej adaptacji w zmieniających się warunkach. Wartości, do których odwoływać się powinna edukacja tkwią w humanizmie i właśnie te wartości będą kształtowały postawę społeczną i moralną ludzi w XXI wieku. Edukacja skierowana na świat pozwala nie tylko poznać, ale i zrozumieć inność. Istotne i bardzo uzasadnione znaczenie przypisuje G. Ritzer kulturze masowej i jej znaczeniu w edukacji. To prawda, że hegemonem i nośnikiem pewnych postaw społecznych stały się Stany Zjednoczone. Zjawiskiem społecznym stała się „McDonaldyzacja” - znacząca nic innego jak konsumpcyjną postawę człowieka21. Jednak według niektórych autorów konsumpcja była nieodzownym elementem egzystencji człowieka już od niepamiętnych cza-sów[bookmark: footnote62]62. Pytając o zadania edukacji w społeczeństwach kultury masowej (wielokulturowych i wieloetnicznych), założenie Ritzera, że edukacja ma za zadanie wspierać rozpoznawanie i rozumienie znaczeń w zmiennym kontekście, wydaje się jak najbardziej adekwatne.

Za istotną funkcję edukacji uznaje się ponadto potrzebę rozwijania inteligencji emocjonalnej, dzięki której młody człowiek będzie gotowy zrozumieć, zaakceptować odmienne kultury czy światopogląd i pokojowo z nimi współistnieć.

[bookmark: bookmark78]4. Idealistyczna koncepcja edukacji planetarnej - edukacji przyszłości

W przypadku rozpatrywania edukacji planetarnej należy przyjąć założenia, że rozwój techniki i technologii w ostatnim 50-leciu uczynił świat małą wioską, że praca przechodzi wielkie przemiany w zakresie treści, organizacji i jakości, że przyroda świata została w znacznym stopniu zdewastowana, że społeczność ludzka jest podzielona na biednych i bogatych, a przepaść między tymi biegunami nadal się pogłębia, że trwająca od czasów Wielkiej Rewolucji Francuskiej - rewolucja podmiotów jest dla ludzkości nadziejąi zagrożeniem równocześnie o ile podmioty ludzkie nie znajdą dla siebie humanistycznej szansy, pełnej i mądrej samorealizacji, że gatunek homo sapiens nie ma przed sobą lepszej alternatywy jak w sposób demokratyczny i pluralistyczny upowszechniać równość praw, wolność połączoną z odpowiedzialnością, tolerancję i uniwersalizm idei oraz wartości fundamentalnych.

Edukacja planetarna zorientowana jest ku przyszłości. Nie może ona rutynowo utrwalać przeszłości, szczególnie barbarzyńskiej, tragicznej i antyhumanistycznej. Edukacja jest obietnicą nowej jakości człowieka i nowej filozofii życia wspólnotowego[bookmark: footnote63]63. Edukacja planetarna, to stale rozszerzający się i wielowymiarowy system pedagogiczny, oparty o najwyższe uniwersalne wartości i zarazem praktyczny proces całożyciowego wychowania wszystkich ludzi mieszkańców Ziemi do twórczego rozwoju, tudzież pluralistycznego życia w pokojowej humanistycznej makrowspólnocie kulturowej i społecznej. Do najistotniejszych cech tej edukacji należy zaliczyć: uniwersalizację osoby ludzkiej przy jednoczesnej jego odmiennej przynależności rasowej, językowej, światopoglądowej, narodowej i kulturowej, kształtowanie całoży-ciowej gotowości ludzi do odpowiedzialnego i kompetentnego rozwiązywania problemów świata lub przynajmniej ich wspierania, utrwalania i pogłębiania, solidarnościowego poczucia przynależności wszystkich mieszkańców ziemi do jej ekosystemu. Edukacja planetarna będąc w swej istocie potencjalnie perspektywiczną orientacją filozoficzną, posiada różne pedagogiczne i kulturowe korzenie[bookmark: footnote64]64.

W koncepcjach szczegółowych edukacji planetarnej dojdą do głosu te wszystkie makro-społeczne myśli, które na przełomie dziejów postulowały obronę równości natury ludzkiej, całego rodu ludzkiego oraz jedności humanae civitatis, żądając wolności, tolerancji i wspólnotowej solidarności. Najbardziej znaczące postępy w kierunku zbliżenia ludzkości na przestrzeni dziejów zawdzięcza się humanizmowi, oświeceniu, pozytywnym ideom socjalizmu i internacjonalizmu, uniwersalizmowi, demokratyzmowi, współczesnej ideologii ekumenizmu, oznaczającej nową ewangelizację i cywilizację miłości Jana Pawła II[bookmark: footnote65]65.

Edukacja całej wielkiej epoki XXI wieku podejmuje może największe w dziejach zobowiązania. Chociaż każde pokolenie posiada własne prawa do urządzania świata dla siebie, to biologia najpierw dopomina się o niezbędną kilkufazową opiekuńczość wobec następców. Skoro ludzie tworzą kulturę, to każda nowa generacja zostaje kulturą wzbogaconą. Ontogene-tyczny rozwój polega najpierw na stopniowym wchodzeniu w tajemniczy i często odpychający, ale już ukształtowany świat. Jego wzbogacanie czy nawet zmiana współcześnie wymagają już wielkich kompetencji, kompromisów, spotkań, otwarcia, dialogu, przebaczenia, wreszcie współpracy. Tymczasem dzieje ludzkości są pełne przemocy, wrogości, pogardy, barbarzyństwa. Tak było w historii, tak jest niestety współcześnie. Pytanie brzmi: czy nadal tak musi być? Jeżeli kultura jest zwierciadłem czynów i dokonań człowieka i świata, to również kultura jest odpowiedzialna za ludzkie dzieje i samą jakość człowieka. Zachodzi więc potrzeba „oczyszczenia” z treści, które są przeciwieństwem postulowanego obrazu humanistycznej planetarnej przyszłości[bookmark: footnote66]66. Edukacja planetarna wskazuje również na konieczność pielęgnowania przynależności narodowej uznając, że legitymacją do każdej wielonarodowej wspólnoty nie może być anonimowość, powszechna beznarodowość i bezpaństwowość. Poczucie własnej odrębności wymaga nadal kształtowania więzi ojczystego języka, kultury, ziemi jej historii oraz dziedzictwa. Każda forma wspólnotowa tym bardziej jest bogata, im bardziej jest kulturowo różnorodna, wierna własnej autentyczności, im mniej jest podatna na mechaniczne i bezmyślne naśladownictwo, snobistyczną asymilację. Wszelka zdrowa wspól-notowość ma sens moralny i przedstawia istotne znaczenie ekonomiczne i polityczne, gdy wynika z dowolnej i wolnościowej decyzji partnerów, gdy nie prowadzi do wymuszonej uniformizacji, marginalizacji innych narodów czy deprecjacji ich dorobku, w tym często trudnej drogi do własnej odrębności i suwerenności[bookmark: footnote67]67.

U podstaw wielu koncepcji edukacji współczesnej legły fundamentalne zasady humanizmu. Człowiek wieku XXI zgodnie z założeniami teorii edukacji jest jednostką rozwiniętą emocjonalnie i intelektualnie, odpowiedzialną i tolerancyjną. Czy edukacja w społeczeństwach konsumpcyjnych zdoła nie tylko przekazać, ale i zaszczepić w młodych pokoleniach chęć i potrzebę wzrostu duchowego i moralnego? Dobrodziejstwa współczesnej techniki jakimi są media czy Internet, stanowią jednocześnie zagrożenie. Niekontrolowane i tak powszechnie dostępne dla każdego treści zamiast wzbogacać często zubażająpsychikę młodego człowieka ukazując okrucieństwo i przemoc.

Obecnie duży wpływ na kształtowanie postaw społecznych wywierają media. To one lansują i kreują wzorzec współczesnego człowieka w społeczeństwach konsumpcyjnych, wyznaczają „styl” młodemu pokoleniu.

Proces kształtowania osoby zaczyna się jednak w rodzinie. Czy tej podstawowej komórce społecznej, jaką jest rodzina, poświęca się wystarczająco dużo czasu i środków?

To pytanie jest najczęściej stawiane przez różne kręgi i instytucje religijne, w tym przez Kościół katolicki. Temat rodziny został podjęty w lipcu 2006 roku podczas V-go Światowego Spotkania Rodzin w Walencji, które przebiegało pod hasłem: „Rodzina szkołą humanizacji człowieka”. Papież Benedykt XVI w swej homilii wygłoszonej dnia 8 lipca 2006 r. podkreślił szczególnie ważne znaczenie rodziny we współczesnym świecie. Rodzina określona została jako instytucja pośrednia pomiędzy jednostką a społeczeństwem, która uczy osobę dawaći otrzymywać miłość, która uczy odpowiedzialności w świecie rozpowszechnionego hedonizmu .

Mimo tak powszechnie od lat głoszonych idei humanizmu jesteśmy nieustannie świadkami okrucieństwa wojen toczonych w różnych zakątkach świata, braku tolerancji i wrażliwości. Co oznacza współcześnie człowieczeństwo czy moralność? Czy odpowiedzialność nie została zastąpiona przez hedonistyczne podejście do życia? Czy instytucje i organizacje oświatowo-wychowawcze tworzące system edukacji mająprawo ingerować, a nawet zakazywać edycji pewnych treści w państwach demokratycznych, a może jest to ich obowiązkiem? Problem edukacji we współczesnym świecie nasuwa szereg pytań, na które nie ma prostych odpowiedzi. Czy edukacja nadąża za tempem współczesnego świata?

Na przełomie XX i XXI wieku jesteśmy często świadkami zagubienia młodych ludzi w świecie złudnego szczęścia, zniekształconej rzeczywistości i niepewności. Czy edukacja będzie dostatecznie wspierana przez państwa i inne organizacje międzynarodowe, aby móc spełniać swoją funkcję w przyszłości? Na to pytanie i pytania, które ze współczesnych teorii edukacji odegrają szczególną rolę i wpłyną pozytywnie na rozwój społeczeństw informacyjnych będzie można odpowiedzieć dopiero u schyłku XXI w.

[bookmark: bookmark84]Zakończenie

Edukacja stanowi nieodzowny element życia społecznego, który podlega zmianom i dostosowany zostaje do potrzeb społeczeństwa. Na przełomie XX i XXI wieku edukacja dostosowana została w szczególności w społeczeństwach wysokorozwiniętych, do warunków postępującego rozwoju technicznego i powszechnej globalizacji. Tempo zmian w metodyce nauczania, jak i modyfikacja czy weryfikowanie treści edukacyjnych w krajach uprzemysłowionych podlegają zmianom w tak samo szybkim tempie jak postęp technologiczny, stąd liczne teorie na temat edukacji społeczeństw informacyjnych.

Można założyć, że na początku XXI wieku proces edukacji wielu społeczeństw odbywa się na dwóch płaszczyznach: na płaszczyźnie narodowej i płaszczyźnie międzynarodowej- globalnej. W pierwszym przypadku, państwo ze względu na system polityczny i znaczenie religii uznaje pewien zbiór norm za ważny, który następnie przekazywany jest w treściach edukacyjnych. Charakterystyczną cechą edukacji państwowej jest relatywizm wartości; wartości uznawane za fundamentalne w jednym państwie nie znajdująodniesienia w innym. Edukacja na poziomie narodowym charakteryzuje się odrębnością i niedostępnością dla innych nacji. Na płaszczyźnie globalnej edukacja ma charakter „otwarty” tzn. dostępny dla wszystkich. Religia staje się intymną sferą życia człowieka, a wyznanie nie determinuje osiągnięć jednostki na szczeblu społecznym. Rolę religii zastępuje w „globalnej wiosce” powszechnie głoszony humanizm zakładający poszanowanie praw i wolności drugiego człowieka bez względu na rasę, narodowość i wyznanie. Według głównych założeń edukacji globalnej, nie możliwym staje się pokojowe współistnienie oraz współpraca na poziomie ponadnarodowym, jeżeli jednostka nie nabędzie w wyniku procesu edukacji zdolności przystosowania się do zmiennych warunków i indywidualnego rozwoju, przy jednoczesnym akceptowaniu odmienności kulturowej, religijnej czy światopoglądowej innych. Humanizm, jako fundament wartości, indywidualny rozwój jednostki, wykorzystującej dobrodziejstwa techniki oraz powszechny dostęp do nauki są głównymi założeniami większość teorii współczesnej edukacji.

[bookmark: bookmark85]Summary

Education and culture are indispensable elements of public life and they undergo changes and adjustments that depend on the timing and the needs of society.

At the turn of the 21st century education was adapted to the conditions of widespread globalization, in particular those in developed countries. The teaching methodology, the modifica-tion and verification of educational curricula progress fast in developed countries, where technological advancement is also speedy. Therefore there are so many theories concerning education in information societies.

The following statement is often used: „We must not restrict the young ones to our own knowledge as they are of a new and different generation.” Education of many societies func-tions on two levels: national and international - global level. In the former case state education is based on the political and religious system. Its considers a certain set of rules as crucial and passes them on in all educational contents. What is characteristic in state education is relativ-ism of these values. A set of certain moral values is appreciated in one country as most impor-tant whereas it means little in other countries.

On the global level religion is becoming an intimate part of individual life style. Religion does not determine individual achievements on the social level. In the ‘global village’ religion is replaced by broadly understood humanism, which demands respect for the rights and free-doms of other individuals, regardless of their race, nationality and religion. It seems appar-ently impossible to have peaceful coexistence without the cooperation on an international level. Unless an individual is able to adapt to the changing conditions by means of his or her education and transform so that he or she can accept cultural and religious differences he or she will not be able to change their outlook on life. This assumption is represented by a major-ity of modern educational theories applying to the education of information society.





[bookmark: bookmark86]Zdzisław W. PUŚLECKI

Poznań

[bookmark: bookmark87]Unia Europejska a Rosja i Chiny w wielobiegunowej perspektywie rozwoju gospodarki światowej

[bookmark: bookmark88]Wprowadzenie

W stosunkach zewnętrznych Unii Europejskiej ważne miejsce zajmują Rosja i Chiny. Stosunki ekonomiczne Unii Europejskiej z Rosją opierają się na Porozumieniu oPartnerstwie i Współpracy pomiędzy Wspólnotami Europejskimi i ich Państwami Członkowskimi i Federacją Rosyjską z 24 czerwca 1994 r., które weszło w życie 1 grudnia 1997 r. i zostało wprowadzone na 10 lat. Porozumienie to Rosji odpowiada i miało być rozszerzone po upływie jego funkcjonowania. W wyniku polskiego weta z końca listopada 2006 r. spowodowanego między innymi embargiem Rosji na eksport polskiego mięsa oraz zabiegów Polski, w sprawie prowadzenia przez UE wspólnej polityki energetycznej także wobec Rosji, do rozszerzenia tej współpracy okresowo nie doszło i nadal bazuje ona na warunkach wcześniejszych czyli z 1994 r. Jest to o tyle istotne, że niejednokrotnie Rosję traktuje się łącznie z innymi państwami Europy Wschodniej nie będącymi członkami Unii Europejskiej takimi jak Ukraina, Białoruś czy Mołdowa. Warunki stosunków z tymi państwami, chociaż początkowo były regulowane podobnymi porozumieniami jak z Rosją z połowy lat dziewięćdziesiątych, na początku lat dwutysięcznych uległy zmianie z chwilą ustanowienia przez Unię Europejską specjalnego instrumentu dla stosunków z krajami Europy Wschodniej pod nazwą Europejskiej Polityki Sąsiedztwa, którym zostały także objęte Ukraina, Białoruś i Mołdowa. Rosja natomiast nie wyraziła chęci uczestniczenia w tej polityce.

Stosunki z Chinami Unia Europejska reguluje na zasadach bilateralnych. Przez wiele lat kraj ten był traktowany przez unijną wspólną politykę handlową w sposób dyskryminacyjny ze względu na nierynkowy charakter jego gospodarki. Wynikało to z faktu, iż do 10 listopada 2001 r. Chiny nie należały do Światowej Organizacji Handlu (WTO), a więc nie były chronione między innymi przez Klauzulę Największego Uprzywilejowania (KNU). Stosunki handlowe z Chinami opierają się nadal na Umowie w sprawie Handlu i Współpracy Gospodarczej (Agreement on Trade and Economic Cooperation) podpisanej w 1985 r. i uzupełnionej w 1994 i 2000 roku. Ponadto we wzajemnych relacjach obowiązuje kilka umów pośrednio dotyczących kwestii handlowych takich jak umowa w sprawie transportu morskiego, umowa w sprawie współpracy naukowo-technologicznej, umowa regulująca współpracę w zakresie energii nuklearnej.Rosja dysponując olbrzymimi zasobami gazu ziemnego i ropy naftowej może być atrakcyjnym partnerem dla Europy. Problem jednak polega na tym, że kraj ten swoje zasoby energetyczne pragnie wykorzystać w charakterze instrumentu strategicznych celów politycznych, podważając najbardziej fundamentalną zasadę, na której opiera się Unia Europejska, a mianowicie zasadę solidarności.

W rezultacie różnicy stanowisk w najbardziej istotnych kwestiach dla tego okresu stosunki między Rosją a Unią Europejską znalazły się w kryzysie. Powodów takiej sytuacji było kilka. Jednym z nich był fakt, iż rosyjski system polityczny coraz bardziej stawał się autorytarny, a gospodarka mimo zmian przypominała dawny system radziecki. Przybywało także konfliktów w polityce zagranicznej. Rosja zupełnie inaczej niż pozostałe kraje europejskie oceniała sytuację w Gruzji, na Białorusi czy na Ukrainie. Należy również podkreślić, iż polityka Rosji z połowy pierwszego dziesięciolecia XXI wieku w stosunku do Unii Europejskiej niewiele różniła się od polityki Związku Radzieckiego z początku lat siedemdziesiątych w stosunku do ówczesnej Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Obecna Unia Europejska, mimo jakościowych zmian, traktowana była bowiem podobnie jak wcześniej ZSRR traktował EWG. Priorytetem Związku Radzieckiego w stosunku do państw członkowskich EWG było zawieranie wszelkiego rodzaju umów o współpracy handlowo-ekonomicznej z poszczególnymi państwami a nie z EWG jako organizacją integracyjną i podmiotem prawa międzynarodowego. Celem takich działań było osłabianie zachodnioeuropejskiej organizacji integracyjnej jako całości.

Dzisiejsze zadania i cele polityki rosyjskiej w stosunku do Unii Europejskiej, szczególnie w kwestiach energetycznych, gdzie interesy polityczne opierają się na realnych interesach ekonomicznych są podobne do tych sprzed trzydziestu lat. Uwidaczniają się tu przede wszystkim mocarstwowe ambicje Rosji wzorującej się na dobrze znanych działaniach z okresów wcześniejszych. Jedynym partnerem dla Rosji podobnie jak dla Związku Radzieckiego, z którym należy się liczyć są nadal Stany Zjednoczone Ameryki. Ocenia się równocześnie, iż pozycja USA w świecie ulega stopniowemu osłabieniu[bookmark: footnote68]68. Pojawiają się też efektowne plany stworzenia formalnego rosyjskiego imperium, które ma zastąpić Pax Americana. Ma ono rozwijać się wzdłuż linii gazo- i naftociągów: przez Bułgarię i Grecję do Włoch, przez Rumunię, Słowację, Węgry, Czechy ku Austrii, Niemcom i dalej na zachód. Polska także mieści się w tych planach chociaż na jednym z dalszych etapów[bookmark: footnote69]69. Rosja prezentuje także stanowisko, iż z Europą trzeba tak postępować aby nie dopuścić do wzrostu jej siły i znaczenia w świecie. W konsekwencji wszelkie działania wspólnotowe Europy, w tym przede wszystkim solidarność europejska nie służą polityce Rosji. Wskazuje się równocześnie na kryzys Unii Europejskiej i wyczerpanie jej gotowości do dalszej ekspansji na wschód. Według obecnych ocen rosyjskich ośrodków opiniotwórczych aktualnie problemy rozwojowe przeżywa cały Zachód, a przede wszystkim jego ideowy projekt, a w ramach Zachodu Stany Zjednoczone i ich projekt globalnej dominacji oraz Europa jako ideowy i polityczny ośrodek przyciągania, a Rosja wkracza na scenę światową aby nareszcie wprowadzić na niej właściwy porządek z jej dominacją.

Rosja widzi przede wszystkim w Europie poszczególne tak zwane „stare” państwa unijne funkcjonujące samodzielnie mimo zachodzących i pogłębiających się tendencji integracyjnych. „Stare” państwa to dla Rosji prawdziwa Europa, którą reprezentują dobrze znane w tradycji „koncertu mocarstw” stolice takie jak Berlin, Paryż i ewentualnie Rzym, Londyn i Madryt. Prezydent Rosji Putin wskazał przy tym swoim dyplomatom te stolice jako jedyne ośrodki, z którymi państwo to powinno prowadzić swoją politykę europejską[bookmark: footnote70]70. Warto tu zauważyć, że w tym kontekście nie wymienia się Brukseli, która nie została uznana przez Rosję za stolicę mającą dla niej ważne znaczenie. Można to także zrozumieć w ten sposób, iż Unia Europejska jako całość nie ma dla niej większego znaczenia. Poszczególne państwa łatwiej jest bowiem sobie podporządkować niż mówiącą wspólnym głosem Unię Europejską.

Jak już wspomniano zasadnicze różnice między Unią Europejską i Rosją uwidaczniały się w sferze energetyki. Dla Rosji stosunki z Unią Europejskąpozostawały jednak bardzo ważne. Należało przy tym zauważyć, iż w perspektywie 15-20 lat rynek europejski może być jedynym rynkiem dla rosyjskiego Gazpromu. Biorąc to pod uwagę Unia Europejska powinna wypracować wspólną politykę energetyczną wobec Rosji. Można przypuszczać, iż zadanie to będzie trudne o ile w ogóle możliwe. Wiele państw Unii ma bowiem podpisane z Rosją długoterminowe kontrakty, czego przykładem jest Republika Federalna Niemiec mająca taki kontrakt do 2025 r.

Na szczycie Unii Europejskiej w Lahti (Finlandia) w dniu 20 października 2006 r. z udziałem prezydenta W. Putina, Rosja nie obiecała tego, na czym Unii najbardziej zależało czyli ratyfikacji Europejskiej Karty Energetycznej, która jest podstawowym aktem Unii Europejskiej dotyczącym rynku energii. W przypadku Karty Energetycznej Rosja podkreślała, iż należy brać pod uwagę interesy wszystkich stron, a oczekiwania, iż kraj ten zrezygnuje ze swoich interesów narodowych do niczego nie prowadzi. Według Siergieja Jastrzembskiego doradcy prezydenta W. Putina, skoro Rosja nie jest gotowa do ratyfikowania Karty w obecnej postaci, to nie ma innej możliwości jak tylko przystąpić do zmiany jej zapisów[bookmark: footnote71]71. Potwierdziła się zatem rozbieżność stanowisk. Rosja chce bowiem sama wydobywać, transportować i sprzedawać gaz w Europie, a UE zainteresowana jest dostępem do złóż i sieci przesyłowych.

Unia Europejska w dokumencie przygotowanym na szczyt w Lahti zaproponowała Rosji przyjęcie Karty. Komisja Europejska wzywała w nim między innymi do wzajemnego otwarcia rynku i niedyskryminującego dostępu do sieci transportowych oraz ujednolicenia przepisów prawnych dotyczących energii w Rosji i UE przy zachowaniu równych dla obu stron warunków inwestycji we wszystkich segmentach rynku. Były to i tak niezwykle korzystne dla Moskwy zapisy, ponieważ zakładały, że Rosjanie mogliby na przykład swobodnie inwestować w energetykę na obszarze Unii Europejskiej oraz uzyskać nieskrępowany dostęp do rurociągów na jej terenie przy założeniu zachowania przez nich zasady wzajemności wobec państw UE. Chociaż o zasadzie wzajemności Rosja nie chciała słyszeć, nie przeszkadzało to rosyjskiemu Gazpromowi dopominać się o dostęp do sieci przesyłowych i dystrybucyjnych w innych krajach Europy, a w tym między innymi w Republice Federalnej Niemiec[bookmark: footnote72]72.

W obecnej sytuacji jeżeli możliwe jest zawarcie przez Rosję i Unię Europejską nowego ogólnego układu o partnerstwie i współpracy to nie zakłada się włączenia do niego zapisów dotyczących współpracy w energetyce. Ocenia się, że byłoby dobrze wypracować wspólne stanowisko w tej sprawie ale biorąc pod uwagę wypowiedzi prezydenta W. Putina na szczycie w Lahti nie jest to możliwe[bookmark: footnote73]73. Okazało się na nim, że Rosja nie godzi się na przedłużenie wygasającego w maju 2007 r. porozumienia o współpracy i partnerstwie z UE. W tej sytuacji trudno jest nawet hipotetycznie przewidywać, jak robią to niektórzy specjaliści amerykańscy na przykład Yesilada, Efird i Noordijk, czyniąc wprawdzie pewne zastrzeżenia o małym prawdopodobieństwie takiego faktu, że w perspektywie 2030 roku powstanie super Unia Europejska, obejmująca także Rosję[bookmark: footnote74]74. Jest to tak mało realne, iż Autorom tym trudno jest wyobrazić sobie w przyszłości taką strukturę. Jeżeli wymieniają oni w swojej pracy Unię Europejską 29 państw czyli po ostatnim rozszerzeniu w 2007 r. o Bułgarię i Rumunię i przewidywanym przez nich rozszerzeniu w 2015-2020 r. o Chorwację i Turcję to hipotetycznego rozszerzenia w 2030 r. nie określająjużnawet liczbąpaństw leczpodająUE 29 + Rosję[bookmark: footnote75]75. Przewidywane są zatem raczej możliwości ściślejszej niż dotychczas współpracy UE z Rosją ale trudno jest wskazywać na perspektywiczne członkostwo Rosji w Unii Europejskiej.

Powyższe jest tym bardziej trudne do określenia, iż sama Rosja nie zmierza w tym kierunku. Gdyby tak było musiałaby się podporządkować organom ponadnarodowym co dla niej, biorąc pod uwagę mocarstwowe ambicje, byłoby trudne do przyjęcia. Taki wariant byłby wszakże możliwy w przypadku podporządkowania Unii Europejskiej Rosji, co również jest mało prawdopodobne lub gdyby doszło do powstania nowej bardziej luźnej struktury integracyjnej nie posiadającej organów ponadnarodowych grupującej Unię Europejską, kraje EFTA i Rosję na wzór na przykład Europejskiego Obszaru Gospodarczego lub integracji poziomej typu Współpracy Ekonomicznej Azji i Pacyfiku (Asian Pacific Economic Cooperation -APEC) funkcjonującej na zasadzie integracji na szczeblu przedsiębiorstw, w której Rosja również już obecnie uczestniczy. Poza wymienionymi państwami to jest Chorwacją i Turcją większe szanse na członkostwo w Unii Europejskiej niż Rosja z obszaru postradzieckiego miałyby natomiast takie państwa jak Ukraina, Mołdowa i Białoruś, które objęte są już Europejską Polityką Sąsiedztwa.

Zdaniem Rosji w części energetycznej porozumienie z Unią Europejską musi zostać wynegocjowane od nowa. Oznacza to, że musiałoby być ratyfikowane przez wszystkich członków UE. Taka procedura trwa wprawdzie całe lata i w tym czasie Rosjanie mogliby kształtować swoje stosunki w sprawach energetycznych z poszczególnymi krajami UE na zasadach bilateralnych[bookmark: footnote76]76. Tego właśnie, jak już wskazywano chce Rosja, zwłaszcza w kontaktach z Republiką Federalną Niemiec, ale nie tylko. Utrudniłoby to jeszcze bardziej wypracowanie wspólnej polityki energetycznej UE. Obecna strategia i gra W. Putina jest wysoka, gdyż pragnie on wykorzystać sprzyjający Rosji okres koniunktury energetycznej tak zwane window for opportunity. Zdaje sobie bowiem sprawę, że w przyszłości pozycja Rosji może być słabsza, gdyż Europa zmierza do silnej dywersyfikacji źródeł zaopatrzenia w energię i rozbuduje swoją energetykę jądrową, nie mówiąc już o alternatywnych źródłach energii. Stąd więc postawa Rosji jest twarda. Putin chce zmusić europejskich partnerów do otwarcia się na rosyjskie inwestycje w sieci dystrybucji gazu. Z drugiej jednak strony pragnie ograniczyć dostęp europejskich firm do rosyjskich pól ropy i gazu[bookmark: footnote77]77. Wykorzystuje też sytuację pewnych problemów w stosunkach między Stanami Zjednoczonymi i Europąna tle zaangażowania się USA w wojnę w Iraku i tym samym zmniejszonej i osłabionej ich obecności w Europie.

Problemy energetyczne, szczególnie dla nowych państw członkowskich Unii Europejskiej w tym Polski, zależnych jeszcze w tej dziedzinie od Rosji, mają dla ich funkcjonowania w nowych warunkach w ramach UE znaczenie kluczowe. Biorąc równocześnie pod uwagę funkcjonowanie całej UE, które powinno opierać się na zasadzie solidarności europejskiej oraz potrzeby energetyczne także „starych” państw członkowskich, problemy te są również kwestiami niezwykle ważnymi z punktu widzenia perspektyw rozwojowych całego ugrupowania integracyjnego.

Warto przy tym zauważyć, że już obecnie rosyjski Gazprom zaspokaja w 50 proc. zapotrzebowanie Europy na gaz ziemny[bookmark: footnote78]78. Rosja zmierza równocześnie do zmonopolizowania źródeł i dostaw głównych surowców energetycznych dla Europy i znacznej części Azji. Nie zabezpiecza się przy tym własnymi zasobami, ale skutecznie przejmuje kontrolę nad gazociągami i naftociągami mogącymi eksportować surowce z Kazachstanu, Turkmenistanu

i Azerbajdżanu. Gazpromowi udało się także zawrzeć strategiczne porozumienie z algierskim monopolistą, Sonatrachtem, o współpracy w dostarczaniu gazu do Francji[bookmark: footnote79]79. Warto w tym miejscu wskazać, iż aby współpraca lepiej się układała prezydent Putin anulował prawie 5 miliardów dolarów amerykańskich algierskiego długu wobec Rosji i równocześnie zaproponował zakup rosyjskich myśliwców za sumę 7,5 miliarda USD. Linie przesyłowe kontrolowanej przez siebie ropy naftowej i gazu ziemnego Rosja prowadzi nie tylko przez Białoruś, Ukrainęi po dnie Bałtyku (Gazociąg Północny) ale dorzuca nowe nitki swej sieci przez Morze Czarne do Turcji albo jeżeli ta okaże się nie dość spolegliwa z jej pominięciem - przez Bułgarię do Grecji i Włoch[bookmark: footnote80]80. Jest to więc imponujący manewr oskrzydlający. Sieć rurociągów przebiega od Morza Kaspijskiego i Czarnego po zachodni kraniec Morza Śródziemnego, od Morza Barentsa przez Morze Bałtyckie aż do Morza Północnego W rezultacie takiej sytuacji Europa nie ma już realnej energetycznej alternatywy. Pewnym rozwiązaniem dla UE mógłby być gazociąg Nabucco, który będzie tłoczył gaz z Iranu. W wyniku odpowiednich działań władz polskich powinien on kończyć się w Polsce. Taka jest obecna propozycja Komisji Europejskiej w odpowiedzi między innymi na polskie obawy o stabilność dostaw gazu z Rosji[bookmark: footnote81]81. Interesująca mogłaby być także budowa oddzielnej nitki rurociągu z Iraku, który po uporaniu się z problemami wewnętrznymi, mógłby być zainteresowany eksportem tą drogą ropy naftowej i gazu ziemnego do Europy. Z uwagi na stacjonowanie w tym kraju polskich wojsk stabilizacyjnych takim rozwiązaniem mogłaby być zainteresowana także szczególnie Polska.

Ponadto zwraca się uwagę na wysoką monopolizację europejskiego rynku energetycznego. Wielkie koncerny stały się celem ostrej krytyki ze strony Komisji Europejskiej. W ogłoszonej w dniu 10 stycznia 2007 r. przez Komisję Europejską strategii energetycznej dla państw UE oskarża się takie koncerny, jak niemieckie RWE i E.ON, a także francuskie jak Gaz de France i Electricite de France o zmowy cenowe i utrudnianie dostępu do rynku konkurentom[bookmark: footnote82]82. Zarzuty im stawiane są poważne. Według KE działalność tych koncernów utrudnia liberalizację rynku energetycznego w Europie. Twierdzi się, iż największe z nich mają za duży wpływ i utrudniają dostęp do niego mniejszym spółkom. Wynika to z faktu, iż zaledwie pięciu graczy (Electricite de France, RWE, E.ON, włoski ENEL i Vattenfall) zawładnęło ponad 50 proc. europejskiego rynku energii[bookmark: footnote83]83.

Istotny jest zatem podział istniejących gigantów energetycznych na mniejsze spółki. W nowej sytuacji jedne z nich wzięłyby na siebie sprzedaż energii, a inne jej dystrybucjęi nadzór nad infrastrukturą energetyczną. Inaczej mówiąc sprawowałyby pieczę nad sieciami przesyłowymi i gazociągami łączącymi różne kraje. Jest to przy tym absolutny priorytet w liberalizacji unijnego rynku energetycznego[bookmark: footnote84]84. Podkreśla się równocześnie, iż jeżeli nie nastąpi liberalizacja na rynku energii wzrośnie jeszcze bardziej uzależnienie Europy od dostawców z zewnątrz[bookmark: footnote85]85.

Wskazuje się także, iż spotkanie na szczycie w Lahti było dla Unii zarówno relatywnym sukcesem jak i porażką. Sukces polegał na tym, że po raz pierwszy udało się UE mówićo własnym bezpieczeństwie energetycznym rzeczywiście jednym głosem, co usłyszał W. Pu-tin i co było do niego skierowane. Porażką natomiast było to, iż głos ten nie brzmiał już spiżowo w kwestii praw człowieka, co także nie uszło uwadze rosyjskiego prezydenta[bookmark: footnote86]86. Warto w tym miejscu podkreślić, iż jak odnotował francuski dziennik „Liberation”, Polska w osobie prezydenta Lecha Kaczyńskiego szczególnie zabiegała na szczycie w Lahti o wspólne stanowisko Unii Europejskiej w stosunku do Rosji. Polska chcąc się uniezależnić od Rosji w kwestiach energetycznych kładzie bowiem nacisk na solidarną współpracę w dziedzinie energetyki wszystkich państw Unii[bookmark: footnote87]87.

Trudno jednak obecnie uznać, iż zademonstrowana w Lahti jedność UE w sprawie o żywotnym znaczeniu dla jej gospodarki będzie trwała. Pojawia się bowiem niepewność dotycząca dalszych losów Wspólnoty, której konstytucja została czasowo, a może i na zawsze pogrzebana w 2005 r. Doskonale dostrzega to Rosja, po której zachowaniu można ocenić, iż uznaje ona, że ma do czynienia z blokiem wątpiącym we własną solidność.

[bookmark: bookmark109]2. Unia Europejska wobec pozycji Chin we współczesnym świecie

W nowych uwarunkowaniach rozwoju gospodarki globalnej i handlu międzynarodowego coraz większą uwagę, także w Unii Europejskiej, zwracano na Chiny. Kraj ten jawił się jako supermocarstwo produkcyjne mogące zmienić handel światowy. W wielu dziedzinach posiadał przewagi komparatywne. Należała do nich przede wszystkim tania siła robocza, miliony utalentowanych inżynierów i dobrze rozwinięta infrastruktura. W tym kontekście niezwykle ważne były decyzje z 17 września 2001 r., które usunęły ostatnie przeszkody na drodze wejścia Chin do Światowej Organizacji Handlu (WTO)[bookmark: footnote88]88.

Przystąpienie Chin do WTO 10 listopada 2001 r. i Tajwanu jako Chin-Taipej dzień później było decyzją historyczną świadcząca o ewolucji tej organizacji w stronę formy uniwersalnej, globalnej. Oznaczała ona jej powiększenie o ogromny rynek, który został otwarty dla konkurencji zagranicznej[bookmark: footnote89]89. Przeprowadzana w Chinach restrukturyzacja przygotowała kraj do formalnego wejścia do WTO. Zagraniczni inwestorzy także z Unii Europejskiej zdawali sobie sprawę z tego, że po przyjęciu reguł WTO będą mogli funkcjonować w Chinach przy zapewnieniu im środków bezpieczeństwa, co szczególnie było brane pod uwagę. Pojawiało się także pytanie co takiego robiły Chiny, że stawały się ważnym centrum produkcyjnym świata. Przyczyniali się do tego przede wszystkim młodzi z wyższym wykształceniem pracownicy, których dzienne uposażenie wynosiło 1,50 USD oraz tysiące wkraczających każdego roku na rynek nowych pracowników. Wiele chińskich uniwersytetów i instytutów kształciło jeszcze nadal względnie nisko opłacanych pracowników inżynieryjnych. Oprócz tego koszt ziemi pod firmę przemysłową był prawie najtańszy na świecie - wynosił on około 25 USD za metr kwadratowy w Szanghaju co było o połowę mniej niż w Kuala Lumpur i Bangkoku oraz 60 razy taniej niż w Jokohamie w Japonii[bookmark: footnote90]90.

Tabela 1

Porównanie wybranych kosztów między Szanghajem i Jokohamą (w USD)


	



	
Szanghaj


	
Jokohama




	
Płace pracowników inżynieryjnych/miesiąc


	
180-540


	
4200-5000




	
Płace robotników w fabryce/miesiąc


	
125-270


	
3300




	
Koszt ziemi pod firmę przemysłową za metr kw.


	
25


	
1539




	
Dzierżawa mieszkania za metr kw.


	
24


	
31-36




	
Instalacja telefonu


	
152


	
650




	
Przemysłowa energia elektryczna/kWh


	
0,07


	
0,14




	
Podatek zbiorowy


	
30%


	
30%







Źródło: „BusinessWeek”, October 22, 2001, s. 56.

W Chinach występowała prawie taka sama akumulacja i wsparcie przemysłu jak w przypadku ich rywali produkcyjnych w Ameryce Łacińskiej i w Azji Południowo-Wschodniej. W 2005 r. Chiny były czwartym największym eksporterem na świecie po Unii Europejskiej, Republice Federalnej Niemiec i Stanach Zjednoczonych i czwartym największym importerem po Stanach Zjednoczonych, Unii Europejskiej i Republice Federalnej Niemiec[bookmark: footnote91]91. Na początku lat dwutysięcznych Chiny należały również do największych po USA światowych odbiorców inwestycji zagranicznych w tym także z Unii Europejskiej[bookmark: footnote92]92. Wejście do WTO oznaczało przyspieszenie już dokonanych reform. Przewiduje się, że w latach 2025-2035 Chiny zajmą jedno z pierwszych miejsc wśród mocarstw światowych[bookmark: footnote93]93.

Wzrastały również obroty handlu zagranicznego Unii Europejskiej z Chinami. Eksport UE do Chin w latach 2001-2005 wzrósł z 30,0 mld euro do 51,0 mld euro, natomiast import zwiększył się z 81,0 mld euro do 158,0 mld euro w tym samym czasie. Wyraźnie dało się zauważyć, iż import wzrastał szybciej niż eksport, co spowodowało poważny deficyt bilansu handlowego Unii Europejskiej w stosunku do Chin wynoszący -106,0 mld euro w 2005 r. podczas gdy deficyt handlowy w 2001 r. wynosił -51,0 mld euro (tab. 2). Wzrastał także udział procentowy Chin w eksporcie UE ogółem. W 2001 wynosił on 3,4% a w 2005 r. 4,9% co oznaczało wzrost o 1,5 punktu procentowego. W przypadku importu natomiast udział ten powiększył się z 8,3% do 13,5% czyli o 5,2 punktów procentowych (tab. 2). Zwiększył się również udział procentowy eksportu UE w ogólnym eksporcie Chin. W 2001 r. wynosił on 16,9% a w 2005 r. 19,3% czyli wzrost w tym czasie kształtował się na poziomie 2,4 punktów procentowych. Zmniejszeniu natomiast uległ udział UE w ogólnym imporcie Chin. W 2001 r. wynosił on 16,8% a w 2005 - 12,5%. Oznaczało to spadek o 1,3 punktu procentowego (tab. 2). Wskaźniki te świadczyły o wzrastającej roli UE w ogólnym rozwoju gospodarczym Chini równoczesnym zwiększaniu znaczenia tego kraju dla stosunków handlowych UE z krajami trzecimi a szczególnie dla jej importu.

Tabela 2

Handel zagraniczny Unii Europejskiej z Chinami


	
Unia Europejska


	
2001


	
2003


	
2005




	
Eksport do Chin (w mld euro)


	
30,0


	
41,0


	
51,0




	
Import z Chin (w mld euro)


	
81,0


	
105,0


	
158,0




	
Bilans handlowy


	
-51,0


	
-64,0


	
-106,0




	
Udział proc. Chin w stos. do eksportu UE ogółem


	
3,4


	
4,7


	
4,9




	
Udział proc. Chin w stos. do importu UE ogółem


	
8,3


	
11,2


	
13,5




	
Udział proc. UE w ogólnym imporcie Chin


	
16,8


	
15,3


	
12,5




	
Udział proc. UE w ogólnym eksporcie Chin


	
16,9


	
18,3


	
19,3







Źródło: Opracowano na podstawie: Eurostat 2005 Trade Balance.

Jeżeli chodzi o strukturę towarową handlu zagranicznego Unii Europejskiej z Chinami to w 2005 r. na uwagę zasługiwały dwie grupy towarowe, a mianowicie maszyny i urządzenia oraz artykuły tekstylne. W eksporcie UE do Chin przeważały maszyny i urządzenia. Ich eksport w 2005 r. wynosił 69,5 mld euro a import 22,5 mld euro co oznaczało nadwyżkę w wysokości 46,5 mld euro. W imporcie UE z Chin przeważały natomiast artykuły tekstylne. W 2005 r. import ten wynosił 21,6 mld euro a eksport 0,6 mld euro, co oznaczało deficyt w wysokości -21,0 mld euro (tab. 3).

Tabela 3

Struktura towarowa handlu zagranicznego Unii Europejskiej z Chinami w 2005 r. (w mld euro)


	
Wybrane towary UE


	
Eksport


	
Import


	
Saldo




	
Maszyny i urządzenia


	
69,0


	
22,5


	
46,5




	
Tekstylia


	
0,6


	
21,6


	
-21,0




	
Towary chemiczne


	
5,0


	
5,0


	
0,0




	
Produkty rolne


	
3,4


	
1,5


	
1,9







Źródło: Opracowano na podstawie: Eurostat 2005 Trade Balance.

Wzrastają również nakłady inwestycyjne Unii Europejskiej w Chinach. W 2004 r. ich poziom wynosił 22,0 mld euro, a wartość nakładów inwestycyjnych Chin w UE wynosiła 0,6 mld euro (tab. 4). Wskazywało to na wysoką asymetrię między nakładami inwestycyjnymi UE w Chinach i wartością nakładów inwestycyjnych Chin w UE. Świadczyło to o różnicach w poziomach rozwoju gospodarczego Unii Europejskiej i Chin.

Tabela 4

Bezpośrednie inwestycje zagraniczne w stosunkach ekonomicznych między UE i Chinami

(w mld euro)


	
Wyszczególnienie


	
2002


	
2003


	
2004




	
Inwestycje UE w Chinach ogółem


	
3,1


	
3,0


	
3,0




	
Inwestycje Chin w UE ogółem


	
0,2


	
0,3


	
-0,1




	
Wartość nakładów inwestycyjnych UE w Chinach


	
20,0


	
20,3


	
22,0




	
Wartość nakładów inwestycyjnych Chin w UE


	
0,5


	
0,7


	
0,6







Źródło: Opracowano na podstawie: Eurostat 2005 Trade Balance.

Unia Europejska zainteresowana jest dalszym otwarciem gospodarki chińskiej na inwestycje zagraniczne[bookmark: footnote94]94. Pewnym problemem jest jednak rosnąca potęga handlowa Chin. W dokumencie opublikowanym w dniu 24 października 2006 r. UE stwierdziła, że dotychczasowa współpraca była korzystna dla obu stron, lecz Chiny powinny zrobić więcej, aby przekonać Europejczyków, że nie stanowią zagrożenia dla gospodarek Wspólnoty[bookmark: footnote95]95. Chiny starają się bardzo obniżyć tempo wzrostu gospodarczego. Na początku listopada 2006 r. zajął się tym bank centralny, który nakazał zwiększyć bankom komercyjnym wysokość rezerw tym razemo 0,5 punktu procentowego. Według danych rządu chińskiego wzrost gospodarczy w 2006 r. wyniósł w tym kraju około 10,5 proc[bookmark: footnote96]96.

Według przewidywań sformułowanych przez amerykańskiego badacza Tammena i współautorów Chiny wyprzedzą Stany Zjednoczone w połowie XXI wieku[bookmark: footnote97]97. Podobne oceny zostały również przedstawione przez inne ważne opracowania amerykańskie[bookmark: footnote98]98. Tak więc według powyższych ocen dominacja USA w świecie zakończy się w połowie XXI wieku. Pojawiały się równocześnie azjatyckie oferty modyfikacji międzynarodowego systemu światowego. Wraz z nimi, na podstawie danych empirycznych, ekstrapolowano wizję sytuacji Zachodu w tym Unii Europejskiej wobec wzrastającej potęgi Chin, która może sprowadzać się albo do współpracy albo do konfliktu[bookmark: footnote99]99.

Generalnie preferowany jest intensywny rozwój poprzez wzrost gospodarczy, który przeciwstawiany jest rozwojowi ekstensywnemu, któremu towarzyszy ekspansja militarna. Wraz z nowymi inwestycjami kraj może zmieniać swoją pozycję ekonomiczną poprzez wewnętrzną ekspansję przemysłową uzupełnianą korzyściami wynikającymi z otwartego handlu międzynarodowego. Dostęp do gospodarek innych narodów powinien wystarczyć, a wzrost gospodarczy poszczególnych państw nie wymaga kontroli terytorialnej nad innymi państwami. Tak więc rozwój pokojowy powinien zastąpić ekspansję agresywną. Po drugiej wojnie światowej wiele gospodarek z powodzeniem zastosowało tę zasadę. Należą do nich gospodarki Niemiec, Japonii, Chin i innych państw Azji Wschodniej[bookmark: footnote100]100. Może to być dobrą propozycją ze strony Zachodu w tym Unii Europejskiej dla wzrastającej potęgi Chin.

Należy podkreślić, że nawet kraje bardzo silne pod względem gospodarczym są częściowo zależne od ważnych centrów przemysłowych świata. Nawet dzisiaj Stany Zjednoczone nie mogą stanowić kraju jednolitego, wyrównanego pod względem ekonomicznym, mimo niewątpliwej przewagi militarnej. Są one zależne od rynków finansowych i od zagranicznych inwestycji bezpośrednich z Chin, Japonii i Unii Europejskiej. Koncentracja ekonomiczna dzisiaj odznacza się trzema lub czterema ważnymi charakterystycznymi, wyodrębniającymi je wysokimi poziomami rozwoju liniami nie jedną. Zakłada się, że takie same koncentracje ekonomiczne będą występować także w latach 2020 czy 20 3 0[bookmark: footnote101]101. Zmniejszające się koszty przemysłowe lub inaczej wzrastające stopy zwrotu od zainwestowanego kapitału będą lokowane w różnych strefach świata a nie będą monopolizowane w krajach o dużej sile ekonomicznej[bookmark: footnote102]102. W Europie taka linia wysokiego rozwoju przemysłowego biegnie od Londynu poprzez Frankfurt nad Menem, Zurych i Mediolan. W Stanach Zjednoczonych są dwie wyraźne strefy wysokiego rozwoju gospodarczego - pierwsza od Bostonu do Północnej Karoliny i druga od San Diego do Seattle. W Chinach natomiast wyróżnia się koncentrację przemysłu począwszy od Guangdong i Fujian na południu kraju i kończąc na delcie rzeki Jangcy (Chang Jiang; Jinsha), uchodzącej na północy od Szanghaju do Morza Wschodniochińskiego. Nie ma jednak kraju, który mimo jego znaczącej potęgi pod względem PKB, mógłby wchłonąć szeroki światowy potencjał przemysłowy i usługowy. Tak więc w warunkach funkcjonowania silnych stref przemysłowych pomiędzy mocarstwami światowymi, niektóre z nich mogą być pozbawione korzyści wynikających z dostępu do znaczących stref ekonomicznych.

W takiej sytuacji hegemonialna pozycja kraju silnego pod względem ekonomicznym niekoniecznie musi być zastąpiona przez inny silny kraj w najbliższych kilku dekadach. Dotyczy to nawet silnego kraju pod względem militarnym, który wykazuje zapotrzebowanie na produkty i rynki innych krajów, lub korporacji międzynarodowych ulokowanych gdziekolwiek na świecie. Teoretycznie bardzo silny pod względem militarnym kraj może dążyć do ekspansji w celu zdobycia przemysłu, od którego jest uzależniony ale z punktu widzenia racjonalnego obecnie jest to mało prawdopodobne. Należy jeszcze raz podkreślić, że decydujące znaczenie mają relacje między kosztami i korzyściami, według których podejmuje się decyzje w sprawie dostępu do takich przemysłów, które mogą być bardziej efektywne w stosunku do tych, które takich sukcesów ekonomicznych nie mogłyby zapewnić w długim okresie[bookmark: footnote103]103.

Nie można oczywiście być pewnym, że coraz głębsze procesy globalizacji obecnie i w przyszłości będą stanowić swoiste remedium na wszystkie pojawiające się trudności w gospodarce światowej. Historia pokazuje, że czasem państwa angażują się w wojnę z niedostatecznie uzasadnionych powodów, naruszając dotychczasowe powiązania między państwami. W takich sytuacjach względy krótkoterminowe przewyższają długoterminową maksymalizację korzyści ekonomicznych. Z podobnymi działaniami nie spotykamy się jednak na przykład w relacjach między Stanami Zjednoczonymi i Chinami ponieważ obydwie strony zainteresowane są długoterminową maksymalizacją korzyści ekonomicznych. Warto przy tym podkreślić, że szczególnie Chiny zainteresowane są korzyściami wynikającymi z intensywnego wzrostu gospodarczego i nie dążą do zrywania istotnych dla nich porozumień, na których opierają się ich sukcesy ekonomiczne[bookmark: footnote104]104.

Należy jednak zaznaczyć, że w międzynarodowym otoczeniu Chin znajdują się siły mogące stanowić bariery dla ekspansji. Należą do nich takie państwa jak Japonia, perspektywicznie zjednoczona Korea, Indie i Rosja wszystkie graniczące z Chinami. Nawet jeżeli Stany Zjednoczone nie stanowiłyby najważniejszej potęgi gwarantującej rozwój gospodarczy na zasadach wspólnych porozumień siły te mogłyby utrudniać ekspansję zagraniczną Chin albo ją nawet uniemożliwiać. Japonia prawdopodobnie tradycyjnie nie użyłaby swojej siły ale już nie można byłoby tego powiedzieć o Rosji i Indiach. Zjednoczona Korea natomiast mogłaby prezentować dotychczas nieokreślone stanowisko wobec Chin. W takich uwarunkowaniach jeszcze raz należałoby pokreślić, że powiązania ekonomiczne między tymi narodami będą bardziej preferowane niż ekspansja militarna. Obecność Stanów Zjednoczonych w tym regionie i ich siły militarnej może stanowić dodatkowe zabezpieczenie dla pokojowego rozwoju współpracy ekonomicznej. Nikt nie może być wszakże pewien, że stosunki między głównymi mocarstwami w długim okresie będą mieć charakter pokojowy. Jednakże dotychczasowy rozwój stosunków ekonomicznych, politycznych i militarnych wskazuje, że obecnie jest to bardziej prawdopodobne niż w przeszłości[bookmark: footnote105]105.

Po załamaniu się rokowań handlowych w sprawie liberalizacji handlu międzynarodowego w ramach Rundy z Doha w końcu lipca 2006 r. Chiny wyraziły ubolewanie z tego powodui zaoferowały współpracę ze wszystkimi stronami w celu osiągnięcia porozumienia[bookmark: footnote106]106. Wskazywano przy tym, że największy udział w załamaniu się rokowań handlowych miały Stany Zjednoczone i Unia Europejska, które ponad wszystko eksponowały politykę rolną. Unia Europejska naciskała na Stany Zjednoczone aby dokonały zmniejszenia subsydiów w rolnictwie, które zniekształcają strumienie handlowe, a Stany Zjednoczone domagały się od Unii Europejskiej otwarcia jej rynku, w tym dla amerykańskich farmerów, poprzez większe obniżenie taryf celnych na artykuły rolne[bookmark: footnote107]107. Stany Zjednoczone wskazywały, że ani Unia Europejska ani Indie nie pokazały woli aby osiągnąć porozumienie w sprawie otwarcia zamkniętych drzwi do negocjacji handlowych w dniu 24 lipca 2006 r. w Genewie. W takiej sytuacji pozostały działania dyplomacji ekonomicznej mające na celu wznowienie rokowań handlowych w sprawie liberalizacji handlu międzynarodowego[bookmark: footnote108]108. Stany Zjednoczone rozpoczęły rozmowy z Brazylią w tej sprawie i miały nadzieje na dalsze rokowania z udziałem państw Azji Południowo-Wschodniej w tym Chin. W rezultacie takich działań ze szczególnym zaangażowaniem Stanów Zjednoczonych i Chin, którym istotnie zależy na otwartej wymianie handlowej, rokowania w sprawie dalszej liberalizacji handlu międzynarodowego mogłyby zostać wznowione. W dniu 27 stycznia 2007 r. w czasie Światowego Forum Ekonomicznego w Davos w Szwajcarii sekretarz generalny WTO Pascal Lamy opowiedział się za wznowieniem przerwanej rundy w sprawie liberalizacji handlu międzynarodowego, a szczególnie obniżenia subsydiowania rolnictwa przez kraje wysoko uprzemysłowione aby ułatwić dostęp do rynków producentom żywności z krajów rozwijających się. Kwestia ta musi być jednak jeszcze zatwierdzona przez grupę krajów najwyżej rozwiniętych G-8.

Gwałtowny rozwój Chin, który zwiastuje powstanie globalnego wolnego rynku zapoczątkowuje równocześnie nową epokę merkantylizmu. Stając się potęgą przemysłową Chiny nie chcąc polegać na wolnym rynku w dziedzinie zakupu nośników energii i zbytu towarów, negocjują z eksporterami surowców energetycznych warunki kontraktów handlowych[bookmark: footnote109]109. Coraz większe zainteresowanie wykazują Afryką. Świadczy o tym fakt, iż na zakończonym 4 listopada 2006 r. szczycie chińsko-afrykańskim w Pekinie, podpisano wzajemne porozumienie handlowe warte prawie 2 mld dol.[bookmark: footnote110]110 Celem tego spotkania i porozumienia było uzyskanie dostępu do źródeł surowców dla szybko rozwijającej się gospodarki chińskiej. Afryka jest jedynym miejscem, do którego można jeszcze zwrócić się na przykład po ropę naftową, ponieważ inne regiony są już opanowane przez zachodnie koncerny[bookmark: footnote111]111.

Chińscy inwestorzy finansują w Afryce projekty, które zachodnim, szczególnie europejskim bankom wydają się ryzykowne i dzięki temu w ramach rekompensaty uzyskują dostęp do surowców[bookmark: footnote112]112. Europejczycy natomiast tracą powoli swoją dawno ugruntowaną pozycję w Afryce, która dotychczas była terenem ekspansji kapitału europejskiego. Generalnie Chiny coraz bardziej zagrażają Unii Europejskiej i to nie tylko na obszarze funkcjonowania ugrupowania integracyjnego, głównie poprzez napływ tanich towarów chińskich, ale także w tradycyjnych obszarach europejskich wpływów ekonomicznych na świecie. Chińskie wyzwania są więc niezwykle aktualne i znaczące dla perspektywicznego funkcjonowania Unii Europejskiej we współczesnych uwarunkowaniach rozwoju gospodarki światowej. Pojawiają się także możliwości konfliktu między Unią Europejską i Chinami[bookmark: footnote113]113.

Powyższe konstatacje są tym bardziej istotne, że osłabieniu ulega solidarność europejska. Widać to także w przypadku działań Republiki Federalnej Niemiec. Kraj ten coraz częściej występuje samodzielnie nie zwracając uwagi na interesy unijne. Znalazło to swój wyraz w kontaktach z Rosją we wspólnej budowie Gazociągu Północnego po dnie Bałtyku. Przedsięwzięcie to zostało zainicjowane w okresie rządów koalicji SPD/”Zieloni”, kiedy kanclerzem był Gerhard Schroeder. Podobne działania można było zaobserwować także w czasie sprawowania urzędu kanclerskiego przez Angelę Merkel. W dniu 5 listopada 2006 r. kanclerz A. Merkel opowiedziała się za przyznaniem Niemcom stałego miejsca w Radzie Bezpieczeństwa ONZ[bookmark: footnote114]114. Dotychczas CDU w przeciwieństwie do SPD domagała się miejsca w Radzie Bezpieczeństwa dla całej Unii Europejskiej[bookmark: footnote115]115. Zmiana tego stanowiska wskazuje na coraz wyraźniejsze zaznaczanie interesów narodowych Niemiec, które w przyszłości chciałyby odgrywać takie role w świecie jak USA, Rosja czy Chiny, kosztem solidarności europejskiej i wspólnych interesów całej Unii Europejskiej.

Równocześnie, szczególnie w Niemczech, pojawiły się głosy w sprawie utworzenia transatlantyckiej strefy wolnego handlu[bookmark: footnote116]116. Proponowano także utworzenie w ciągu 10-15 lat bilateralnego partnerstwa gospodarczego między Stanami Zjednoczonymi i Unią Europejską[bookmark: footnote117]117. Wskazywano, że jednolity obszar gospodarczy nie stanowiłby zamkniętej twierdzy, lecz byłby rodzajem przedsięwzięcia konkurencyjnego w stosunku do Chin i Indii[bookmark: footnote118]118. Zabiegano także o wsparcie polityczne dla tych idei w ramach Unii Europejskiej. Problem ekonomicznych powiązań transatlantyckich w nowych uwarunkowaniach rozwojowych stał się również centralnym tematem do realizacji, w czasie prezydencji niemieckiej w Radzie Unii Europej-skiej[bookmark: footnote119]119 w pierwszym półroczu 2007 r.

[bookmark: bookmark142]Zakończenie

Najważniejszym problemem dla Unii Europejskiej, w aspekcie jej polityki wschodniej, pozostaje redefinicja tej polityki wobec Rosji. Dotyczy to poszanowania demokracji w samej Rosji, równego traktowania poszczególnych państw unijnych przez Rosję oraz ograniczenia agresji w stosunku do poszczególnych sąsiadów Rosji, którzy często są również sąsiadami UE.

Z uwagi na wzrastającą pozycję Chin w gospodarce światowej interesujące dla Unii Europejskiej byłoby trójstronne partnerstwo gospodarcze, a mianowicie Unia Europejska - Stany Zjednoczone - Chiny. W przypadku stosunków gospodarczych z Chinami, w dłuższym okresie, podobnie jak w przypadku Stanów Zjednoczonych, także dla Unii Europejskiej korzystna może okazać się współpraca gospodarcza oparta na odpowiednich porozumieniach. Celowe byłoby zatem dalsze zawieranie z Chinami różnego rodzaju porozumień o współpracy handlowej, inwestycyjnej czy też naukowo-technicznej. Unia Europejska w dalszym ciągu może bowiem wykorzystywać w Chinach tanią i wykształconą siłę roboczą oraz tanią ziemię niezbędną dla działalności inwestycyjnej. Chiny natomiast zainteresowane są europejskim kapitałem oraz innowacjami technicznymi i technologicznymi. Po obu stronach istnieją więc warunki i przesłanki dla rozwoju szerokiej współpracy ekonomicznej. Biorąc pod uwagę perspektywiczne globalne warunki rozwojowe, ważne znaczenie także dla Unii Europejskiej, oprócz pogłębiania współpracy transatlantyckiej (UE-USA), będą mieć pozytywne rezultaty rokowań handlowych w sprawie dalszej liberalizacji handlu międzynarodowego w ramach WTO.

Takie państwa jak Chiny wywierające coraz większy wpływ na rozwój współczesnego świata coraz wyraźniej opowiadają się za utrzymaniem systemu międzynarodowego opartego na państwach narodowych, który był niejednokrotnie kwestionowany w USA i w Europie. Właśnie Stany Zjednoczone zaprojektowały w latach czterdziestych minionego wieku oparty na państwach system ONZ z Międzynarodowym Funduszem Walutowym (IMF), Międzynarodowym Bankiem Odbudowy i Rozwoju (IBRD) zwany Bankiem Światowym i Układem

Ogólnym w Sprawie Taryf Celnych i Handlu (GATT), którego zasady zostały z czasem odrzucone. W rezultacie w latach dziewięćdziesiątych świat nie stał się jednobiegunowy jak to można było fałszywie przyjąć, lecz już od lat siedemdziesiątych stawał się w istocie światem wielobiegunowym[bookmark: footnote120]120.

Najpotężniejszą siłą w dzisiejszym świecie jest etniczny nacjonalizm, a nie liberalizm i demokracja[bookmark: footnote121]121. Rywalizacja państw uprzemysłowionych w tym Unii Europejskiej o surowce energetyczne i rynki zbytu sprzyja merkantylizmowi i ekonomicznemu regionalizmowi niemożliwymi do pogodzenia z leseferystyczną utopią opiewaną przez apologetów szczególnie globalizacji hegemonialnej w przeciwieństwie do globalizacji trójbiegunowej i multilateral-nej w latach dziewięćdziesiątych. Neokonserwatywna wizja jednego wielkiego globalnego rynku pilnowanego przez hegemonialne Stany Zjednoczone w jednobiegunowym świecie odchodzi w przeszłość, podobnie jak neoliberalna wizja sojuszu północnoatlantyckich demokracji odrzucających powojenne koncepcje suwerenności państw, aby umożliwić egzekwowanie praw człowieka oraz zaprowadzenie demokracji i wolności na Bliskim Wschodzie i w Afryce. Wielobiegunowy merkantylistyczny świat, który powstaje, wygląda zupełnie inaczej niż jednobiegunowy ład wolnorynkowy zaprojektowany przez B. Clintona, T. Blaira i G. Busha

- chociaż wydawałby się znajomy R. Nixonowi i Ch. de Gaulle’owi[bookmark: footnote122]122.

Neokonserwatywne wizje o jednobiegunowej globalnej hegemonii zostały skompromitowane, a neoliberalne marzenia o porządku międzynarodowym strzeżonym przez ONZ okazały się iluzją[bookmark: footnote123]123. Współpraca najważniejszych aktorów współczesnej sceny światowej w tym USA, UE i Chin pod kierunkiem USA daje zatem największą nadzieję na pokojowy rozwój międzynarodowy. Istotnym krokiem w tym kierunku byłoby włączenie Chin do Grupy G-8 i w rezultacie powstanie Grupy G-9. Obecnie Chiny umiejscawiane są w grupie najbardziej rozwiniętych krajów rozwijających się czyli BRIC (Brazylia, Rosja, Indie, Chiny). Z tej grupy krajów tylko Rosja znajduje się równocześnie w grupie krajów mających największy wpływ na rozwój współczesnej gospodarki światowej bo jest w grupie G-8. Włączenie do niej Chin, poprzez różnego rodzaju konsultacje i wspólne podejmowanie decyzji w najważniejszych sprawach dotyczących procesów rozwojowych, mogłoby prowadzić do łagodzenia pojawiających się problemów, wzrostu wzajemnej współpracy i w konsekwencji przyczyniać się do stabilnego i bezpiecznego rozwoju współczesnego świata.
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[bookmark: bookmark147]Summary

The paper discusses the significant and topical issues of the challenges the European Union is facing at the beginning of the 21st century with respect to increasingly active Russia and the more and more obviously growing importance of China in modern global economy. Russian challenges have become particularly apparent following the EU enlargement of May 1, 2004, which involved Central and Eastern European countries. This is due to the for-mer profound dependence of these countries, mainly with respect to the supplies of petroleum and earth gas, from Russia. Also the ‘old’ EU members are considerably dependent on Rus-sian energy resources amounting to approximately 50%. Thus the EU is facing a significant issue of the diversification of energy supplies.

The increasing significance of China, which followed its accession to the World Trade Or-ganization in November 2001, has been demonstrated by serious economic growth and, con-sequently, by an increasing share in global trade exchange. China’s general economic development has been augmented by the favorable conditions for direct foreign investments that brought new technologies and created new jobs. Foreign investments in China have been taking advantage of cheap land and well-educated labor force. Consequently, China is foreca-sted to be first among the most dynamically developing countries in the world in 2050. These forecasts are particularly significant for the USA and the EU, which currently are global eco-nomic leaders.

The new conditions of development may lead either to a conflict or to collaboration. It is in the interest of all the most important participants of modern global economy to have stability and economic safety. This should be taken into consideration by entering into bilateral (USA

- China, EU - China, USA - EU) or trilateral (USA - EU - China) agreements on economic collaboration.





[bookmark: bookmark148]Klaudia KAŁĄŻNA

Poznań

[bookmark: bookmark149]Negocjacje usługowe Unii Europejskiej w ramach WTO

Wprowadzenie

Sektor usług jest niezwykle ważny dla rozwoju krajów członkowskich UE - wytwarza się w nim około trzech czwartych PKB, kreuje on także ponad 70% miejsc pracy Pod względem zatrudnienia najszybciej rozwijają się w UE usługi związane z obsługą biznesu, ochroną zdrowia, usługi socjalne, informatyczne i edukacyjne[bookmark: footnote124]124. Szczególnie podkreśla się[bookmark: footnote125]125 wzajemną zależność sektora usługowego i produkcyjnego: producenci i eksporterzy nie mogą być konkurencyjni bez dostępu do wydajnych usług bankowych, ubezpieczeniowych, księgowych, telekomunikacyjnych czy transportowych. Rozwinięty sektor usług jest zatem warunkiem wstępnym efektywności gospodarczej. Postępujące

Wykres 1. Udział procentowy UE i głównych partnerów handlowych w światowym handlu usługami


Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych: M. Hussain, EU International Trade in Services in 2004, „Statistics in focus. Economy and Finance” 2006, nr 8, Balance of payments, Eurostat, s. 3.

procesy globalizacyjne i stopniowe otwieranie tego sektora na konkurencję międzynarodową mogą przynieść korzyści związane z oszczędnościami konsumentów oraz z przyspieszaniem innowacyjności i transferu technologii.

Handel usługami stanowi 26% w całkowitym handlu międzynarodowym UE, którą określa się „najważniejszym globalnym graczem” w tej dziedzinie. W 2004 roku jej udział w światowym eksporcie wyniósł 27,8%, a w światowym imporcie 24,5%, co daje jej miano największego importera i eksportera usług[bookmark: footnote126]126.

Najważniejszym partnerem handlowym UE są Stany Zjednoczone, których udział w handlu z UE kształtuje się na poziomie nieco ponad 30%. Coraz bardziej dynamicznie rozwija się wymiana usługowa UE z Chinami, których udział w unijnej wymianie usługowej wynosił tylko 2,5% w 2004 r. Należy zwrócić jednak uwagę, że zarówno eksport, jak i import UE z tym krajem znacząco wzrósł w porównaniu z 2003 r.: odpowiednio o 28% i 45%.

[bookmark: bookmark153]1. Układ Ogólny w Sprawie Handlu Usługami (GATS)

Stosunki UE z krajami trzecimi w zakresie międzynarodowego przepływu usług są regulowane Układem Ogólnym w sprawie Handlu Usługami (GATS - General Agreement on Trade in Services)[bookmark: footnote127]127. Układ ten wszedł w skład porozumienia ustanawiającego Światową Organizację Handlu (WTO)[bookmark: footnote128]128, podpisanego na zakończenie Rundy Urugwajskiej (1986-1994) 15 kwietnia 1994 r. w Marakeszu.

Członkami pierwotnymi WTO są zarówno Wspólnota Europejska (jako jedyne ugrupowanie regionalne), jak i państwa członkowskie, czyli mamy do czynienia z tzw. podwójnym członkostwem[bookmark: footnote129]129. Zawarto zatem umowę mieszaną, która polega na tym, że tylko po części dotyczy kompetencji Wspólnoty, a w pozostałych kwestiach należy do właściwości Członków. Dla zawarcia umowy mieszanej nie jest konieczne precyzyjne określenie rozdziału kompetencji między państwa członkowskie i Wspólnoty (warunkiem jest wszakże, by instytucje Wspólnot nie miały w zakresie przedmiotowym kompetencji wyłącznej)1. Należy zaznaczyć, że problem podziału kompetencji znalazł odzwierciedlenie w opinii Trybunału Sprawiedliwości z 15 listopada 1994 roku[bookmark: footnote130]130. Przed wprowadzeniem zmian w Traktatach Amsterdamskim (z 2 października 1997 r.) i Nicejskim (z 26 lutego 2001 r.), włączających umowy dotyczące usług w zakres polityki handlowej, rozwijała się doktryna, że WE nie posiada zewnętrznych uprawnień w sektorze usług i innych obszarach handlu, który nie dotyczy towarów. Komisja Europejska była upoważniona do występowania w negocjacjach podczas Rundy Urugwajskiej GATT w imieniu państw członkowskich i WE jako wyłączny negocjator. W protokole zostało złożone jednak oświadczenie, że nie przesądza to o podziale kompetencji między WE a państwami. Po zakończeniu negocjacji KE uważała, że tylko ona powinna przystąpić do WTO, dlatego zwróciła się do ETS w sprawie wydania opinii, czy Wspólnota posiadała kompetencję do zawarcia Układu WTO i w jaki sposób wpłynęłoby to na udział Państw Członkowskich w Układzie. ETS przedstawił stanowisko, że polityka handlowa obejmuje także usługi i nie można ograniczać jej tylko do handlu towarami, ale uznał, że dotyczy to tylko tzw. transgranicznego świadczenia usług. Wyłączono zatem pozostałe trzy sposoby świadczenia usług[bookmark: footnote131]131. Obecnie WE ma prawo reprezentowania Członków w negocjacjach wielostronnych, co wynika z zasad wspólnej polityki handlowej (art. 133 TWE). Regulacje dotyczące tej polityki zostały zmodyfikowane, jak już wspomniano, Traktatami: Amsterdamskim oraz Nicejskim, które rozszerzają politykę handlową Wspólnoty Europejskiej o umowy dotyczące usług i handlowych aspektów własności intelektualnej w zakresie, w jakim te umowy nie wykraczają poza wewnętrzne kompetencje Wspólnoty. Umowy dotyczące handlu usługami w dziedzinie kultury i audiowizualnymi, usługami edukacyjnymi oraz usługami socjalnymi i w zakresie zdrowia ludzkiego należą zatem do dzielonych kompetencji Wspólnoty i jej państw członkowskich[bookmark: footnote132]132. Komisja Europejska przedstawia Radzie propozycje związane z polityką handlową wobec państw trzecich. Generalnie decyzje w sprawie usług Rada głosuje większością kwalifikowaną, natomiast stanowi jednomyślnie, jeżeli umowa dotycząca usług zawiera postanowienia wymagające jednomyślności do przyjęcia przepisów wewnętrznych lub jeżeli dotyczy ona dziedziny, w której Wspólnota nie wykonała jeszcze, przyjmując przepisy wewnętrzne, uprawnień przyznanych jej niniejszym Traktatem. Komisja Europejska negocjuje zatem w sprawie usług na podstawie mandatu Rady oraz konsultując się z odpowiednim Komitetem[bookmark: footnote133]133. Podczas negocjacji GATT/WTO państwa członkowskie nie zabierają głosu -wypowiada się w ich imieniu przedstawiciel Komisji Europejskiej.

Celem GATS jest ustanowienie wielostronnych zasad i reguł handlu usługami, stopniowa liberalizacja tegoż handlu oraz zapewnienie jego wzrostu. W preambule Układu podkreślono, że Członkowie będą starać się zapewnić szersze uczestnictwo państw rozwijających się w handlu usługami oraz zwrócą szczególną uwagę na interesy państw najsłabiej rozwiniętych i ich szczególną sytuację gospodarczą oraz potrzeby rozwojowe, handlowe i finansowe. GATS dotyczy wszystkich usług z wyjątkiem usług świadczonych w wykonywaniu funkcji władczych[bookmark: footnote134]134. Układ właściwie nie dookreśla czym jest usługa, lecz wskazuje 4 sposoby jej dostarczania w skali międzynarodowej, a więc definiuje pojęcie handlu usługami (art. I.2.).

Tabela 1

Sposoby dostarczania usług w skali międzynarodowej wg GATS


	
Obecnosc

dostawcy


	
Sposób dostarczenia usługi


	
Definicja


	
Przykłady


	
Procent światowych transakcji usługowych




	
Dostawca usługi nieobecny na

terytorium kraju odbiorcy


	
transgraniczne

świadczenie

usług


	
z terytorium jednego Członka na terytorium któregokolwiek innego Członka


	
Szwedzka firma architektoniczna projektuje budynek wg wymogów meksykańskiego klienta i wysyła projekt.


	
35%




	
konsumpcja za granicą (consumption abroad)


	
na terytorium jednego Członka dla usługobiorcy któregokolwiek innego Członka


	
Meksykański klient podróżuje do Szwajcarii, by skorzystać z usługi firmy architektonicznej.


	
10-15%




	
Dostawca usługi obecny na terytorium kraju odbiorcy


	
Obecność handlowa

(commercial

presence)


	
przez usługodawcę jednego Członka poprzez obecność handlową na terytorium któregokolwiek innego Członka


	
Szwedzka firma architektoniczna zakłada biuro w Meksyku, aby obsługiwać lokalny rynek.


	
50%




	
Obecność osób fizycznych (presence of na-tural person)


	
przez usługodawcę jednego Członka poprzez obecność osób fizycznych Członka na terytorium któregokolwiek innego Członka.


	
Indywidualny szwedzki architekt podróżuj e do Meksyku, aby pracować bezpośrednio dla klientów.


	
1-2%







Źródło: Opracowano na podstawie: Open services markets matter, Working Party of the Trade Committee, TD/TC/WP(2001)24/FINAL, OECD 2001, s. 34; L. Iapadre, The Bicycle on the Acclivity: WTO Negotiations and the International Integration of Services Markets, „Intereconomics”, November/December 2005, s. 317; K. Gawlikowska-Hueckel, A. Zielińska-Głębocka, Integracja Europejska. Od jednolitego rynku do unii walutowej, Warszawa 2004, s. 103.

Mimo braku definicji rodzaje negocjowanych usług zostały precyzyjnie określone. W ramach GATS ma zastosowanie klasyfikacja[bookmark: footnote135]135 oparta na podstawie listy Klasyfikacji Produktów (CPC - Central Product Classification) opracowanej w ramach ONZ[bookmark: footnote136]136. Wyodrębniono 12 sektorów usługowych wraz z podsektorami. Sąto usługi biznesowe, komunikacyjne, konstrukcyjne i inżynieryjne, dystrybucyjne, edukacyjne, dotyczące ochrony środowiska, finansowe, związane z ochroną zdrowia i opieką społeczną, turystyczne, rekreacyjne, kulturalne i sportowe, transportowe oraz inne usługi[bookmark: footnote137]137.

Pierwsze próby włączenia obszaru usług do negocjacji międzynarodowych w ramach GATT (Układ Ogólny w Sprawie Taryf Celnych i Handlu) pojawiły się podczas konferencji ministerialnej w listopadzie 1982 roku. Impuls pochodził z USA, a duży wpływ na stanowisko tego państwa wywarli prywatni usługodawcy, którzy zauważali szanse związane z osiąganiem korzyści komparatywnych w handlu usługami i uważali, że podobnie jak w przypadku towarów, mógłby on przynieść zwiększenie sprzedaży i duże zyski. Inicjatywa Stanów Zjednoczonych spotkała się ze sprzeciwem zwłaszcza państw rozwijających się. Główne powody zdecydowanego sprzeciwu państw rozwijających się można upatrywać w tym, że kraje te:

— żywiły obawy, że doprowadziłoby to do zmniejszenia ich korzyści w tradycyjnych obszarach;

— nie zauważały korzyści dla siebie bowiem uważały, że przewagi względne osiągną głównie państwa rozwinięte, szczególnie w sektorach nowoczesnych usług;

— obawiały się włączenia zagadnienia bezpośrednich inwestycji zagranicznych, co było wrażliwym politycznie problemem;

— uważały, że usługi są bardzo ważne dla procesu rozwoju, więc chciały budować własny sektor usługowy samodzielnie[bookmark: footnote138]138.

Porozumienie w kwestii objęcia negocjacjami również handlu usługami było zatem rezultatem kompromisu osiągniętego między czterema grupami państw, które wyodrębniły się podczas dyskutowania tego kontrowersyjnego zagadnienia:

1) USA i państwa OECD;

2) Wspólnota Europejska i członkowie OECD, którzy dążyli w kierunku osiągnięcia całkowitego kompromisu;

3) grupa państw rozwijających się (G-10), z Brazylią i Indiami na czele, które były zdecydowanie przeciwne propozycjom USA;

4) grupa dwudziestu państw rozwijających się, która wyrażała gotowość akceptacji stanowiska USA uzależniając to od pewnych warunków[bookmark: footnote139]139.

Podczas Rundy Urugwajskiej[bookmark: footnote140]140 wydzielono Grupę Negocjacyjną ds. Usług, lecz do końca nie było jasne, czy zasady handlu usługami będą regulowane odrębnym porozumieniem, czy

— jak chciały państwa rozwinięte - będą podlegały ogólnym zasadom handlu światowego. W rezultacie powstał oddzielny Układ (GATS), a w konsekwencji utworzenia WTO został on jednym z filarów tej organizacji[bookmark: footnote141]141.

UE opowiadała się za stopniowym dochodzeniem do racjonalnej liberalizacji handlu usługami. Można wskazać kilka najważniejszych powodów, dla których UE była jednym z głównych orędowników międzynarodowej integracji usług:

— poprawa możliwości handlowych w rozwijających się sektorach jak telekomunikacja, finanse i różnorodne usługi biznesowe;

— potrzeba zrównoważenia opóźniającego wpływu kwestii rolnych w handlowych negocjacjach z pozytywnąperspektywąw bardziej dynamicznych sektorach;

— polityczna korzyść używania zewnętrznych porozumień, aby zapobiec hamowaniu postępu w deregulacji i liberalizacji rynku wewnątrzunijnego;

— możliwość wzmocnienia pozycji WE czy też KE względem państw członkowskich w zakresie kompetencji dzielonych (inwestycje, przepływ osób itd.)[bookmark: footnote142]142.

W kilku dziedzinach negocjowanych w Rundzie Urugwajskiej pojawiły się spięcia na linii USA-UE. Stany nie chciały podjąć w pełnym zakresie zobowiązań dla usług morskiego transportu oceanicznego, dlatego w rezultacie wyłączono ten sektor z dalszych rokowań. WE natomiast chciały wprowadzenia do GATS klauzuli kultury europejskiej, w celu ochrony rynku filmów europejskich. Spotkało się to ze sprzeciwem USA, więc WE nie podjęły zobowiązań w tej dziedzinie[bookmark: footnote143]143. Po zakończeniu Rundy w kilku obszarach w latach 1995-1997 prowadzono nadal negocjacje. W sektorach usług finansowych i telekomunikacyjnych udało się osiągnąć porozumienie (rozmowy zakończono w 1997 r.), natomiast nie zakończono rokowań w sprawie liberalizacji usług transportu morskiego. W roku 1995 udało się także zakończyć negocjacje w kwestii przepływu osób fizycznych. Podpisano w wyżej wymienionych dziedzinach odpowiednie protokoły[bookmark: footnote144]144, które zapewniały wyższy poziom zobowiązań liberalizacyjnych.

[bookmark: bookmark172]2. Sposób prowadzenia negocjacji usługowych w ramach Światowej Organizacji Handlu (WTO)

Członkowie GATS (art. XIX.1) zobowiązali się do prowadzenia kolejnych rund negocjacyjnych w celu podniesienia stopnia liberalizacji w ciągu pięciu lat od jego wejścia w życie (1.01.1995). Negocjacje usługowe rozpoczęły się w styczniu 2000 r. (równocześnie z rozpoczęciem negocjacji rolnych), a potem zostały włączone w rokowania Rundy Katarskiej, która w listopadzie 2001 r. została zainicjowana IV Konferencją Ministerialną w Doha. Przed rozpoczęciem nowych negocjacji pojawiały się obawy związane z ich przebiegiem. Wskazywano, że mogą być one niełatwe. Niepokojące okazało się połączenie negocjacji związanych z rolnictwem z rokowaniami usługowymi. Ekonomiści uważali, że o wiele bardziej efektywne byłoby prowadzenie rozmów niezależnie, ale zarówno państwa, które opowiadają się za przyspieszeniem, jak i za opóźnieniem liberalizacji rolnictwa, opowiedziały się za powiązaniem obu obszarów. Wskazywano szczególnie na niebezpieczeństwo uczynienia z kwestii usług karty przetargowej w negocjacjach rolnych. Zauważano również, że kraje rozwijające dawały priorytet rolnictwu i nie doceniały korzyści płynących z liberalizacji handlu usługami uważając, że osiągną je tylko kraje rozwinięte[bookmark: footnote145]145.

Negocjacje są prowadzone w sposób określony w dokumencie Wytyczne i procedury dla negocjacji, który został przyjęty 28 marca 2001 roku przez Radę ds. Handlu Usługami. Są one oparte na zasadzie stopniowej liberalizacji, a ich celem jest osiągnięcie wyższego poziomu handlu usługami poprzez ograniczenie lub zniesienie niekorzystnie oddziaływujących środków. Podkreślono, że będzie stosowana zasada elastyczności[bookmark: footnote146]146 w stosunku do krajów rozwijających się. Negocjacje odbywają się na specjalnych sesjach Rady Handlu Usługami, która regularnie przekazuje sprawozdania Radzie Ogólnej i są one prowadzone zgodnie z zasadą przejrzystości oraz są otwarte dla wszystkich członków, krajów przystępujących i niezależnych terytoriów celnych. Jeżeli chodzi o zakres przedmiotowy to żaden sektor usługowy, ani żaden sposób świadczenia usług nie jest wyłączony, a negocjacje przybierają formę dwustronną, plurilateralnąlub wielostronną. Preferowanym podejściem jest metoda postulat-oferta. Postulaty i oferty przedstawiane przez uczestników negocjacji usługowych dotyczą czterech typów zagadnień[bookmark: footnote147]147:

— włączenia dodatkowych sektorów usługowych;

— usunięcia lub ograniczenia istniejących restrykcji lub wprowadzenia zobowiązań w danym sposobie świadczenia usług, w którym członek ma swobodę utrzymywania lub wprowadzania środków niezgodnych z zasadami dostępu do rynku i traktowania narodowego;

— przyjęcia dodatkowych zobowiązań w celu liberalizacji handlu usługami, m.in. zagadnienia dotyczące kwalifikacji, standardów i licencji;

— wyłączeń od klauzuli najwyższego uprzywilejowania.

Tabela 2

Cechy charakterystyczne postulatów i ofert przedstawianych w negocjacjach usługowych GATS


	



	
Postulat


	
Oferta




	
Forma


	
List


	
Zarys wstępny listy zobowiązań




	
Sposób

dostarczenia


	
Bilateralny - uczestnik wysuwający żądania przedkłada je partnerowi w negocjacjach.


	
Wielostronny - ma to znaczenie z punktu widzenia zasady przejrzystości, jak również oferty powinny spełniać funkcję zaproszenia do negocjacji wszystkich członków oraz sygnału do rozpoczęcia rzeczywistych dwustronnych negocjacji na poziomie zaawansowanym.




	
Rola

sekretariatu

WTO


	
Sekretariat nie odgrywa znaczącej roli. W Rundzie Urugwajskiej sugerowano, że postulaty powinny być wysyłane do uczestników negocjacji oraz do Sekretariatu, lecz zaniechano tego pomysłu.


	
Sekretariat może odegrać znaczącą rolę w pomocy uczestnikom negocjacji w kwestiach prawnych i technicznych związanych z przygotowywaniem ofert.




	
Aspekty

techniczne


	
Przygotowanie i przedłożenie postulatów nie jest skomplikowane pod względem technicznym


	
Oferty wymagają znacznego przygotowania technicznego.







Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Technical aspects of requests and offers, Summary of presenta-tion by the Secretariat, WTO Seminar on the GATS, 20 February 2002.

Efektem końcowym negocjacji jest lista zobowiązań szczegółowych[bookmark: footnote148]148, która ma ściśle określoną formę. Składa się ona z czterech kolumn:

1) sektor albo podsektor usług;

2) warunki dostępu do rynku;

3) warunki narodowego traktowania;

4) zobowiązania dodatkowe.

Podzielona jest na dwie główne części: horyzontalną i szczegółową. Część horyzontalna odnosi się do wszystkich sektorów i podsektorów ujętych w liście zobowiązań, co pozwala uniknąć kilkakrotnego przedstawiania swego stanowiska. Natomiast część druga dotyczy zobowiązań sektorowych, czyli odnosi się do wskazanych sektorów i podsektorów w ramach danego sposobu dostarczania usług. Dla każdego sektora i dla każdego z czterech sposobów dostarczenia usługi należy wykazać podjęte zobowiązania lub ich brak. Listy te są zatem bardzo obszerne. Uczestnik negocjacji ma kilka możliwości określenia swego stanowiska, przy czym należy zaznaczyć, że ujednolicono związaną z tym terminologię. Mato związek z zasadą przejrzystości, a także spełnia funkcję techniczną - umożliwia zwięzłe, a jednocześnie oczywiste ukazanie woli uczestników negocjacji. Jeżeli dany Członek nie ogranicza danego sektora, czy sposobu dostarczania usługi, czyli zapewnia tym samym całkowicie swobodny dostęp do rynku i pełne traktowanie narodowe, wpisuje słowo NONE (po polsku: bez ograniczenia). Jeżeli z kolei nie chce on podjąć żadnych zobowiązań, czyli zastrzega sobie możliwość wprowadzenia ich ewentualnie w przyszłości, w kolumnach umieszcza się słowo UNBOUND (po polsku: bez zobowiązań). Jeżeli podjęcie zobowiązania w danym sektorze czy podsektorze jest niemożliwe z technicznych względów, wtedy dokonuje się zapisu UNBOUD.

Ostatnią możliwością jest pośrednie rozwiązanie, które przybiera dwie formy: negatywną i pozytywną. W pierwszym przypadku uczestnik negocjacji zakłada sytuację „bez ograniczeń”, ale jednocześnie wskazuje wyjątki, które stanowią barierę handlową. Jeżeli chodzi zaśo drugi sposób, to Członek określa stan „bez zobowiązań”, lecz dopuszcza pewne odstępstwa, które pozwalają na dość swobodny przepływ usług i usługodawców[bookmark: footnote149]149. Lista powinna także zawierać tam, gdzie jest to właściwe, harmonogram wprowadzania w życie zobowiązań oraz datę wejścia takich zobowiązań w życie.

W Deklaracji Ministerialnej z Doha z 14 listopada 2001[bookmark: footnote150]150 wyznaczono termin złożenia wstępnych postulatów oraz ofert. Członkowie mieli przedstawić swe żądania do 30 czerwca 2002 r., a oferty do 31 marca 2003 r. W związku z powolnym przebiegiem negocjacji, a także okresami zastoju przyjęto w 2004 r. tzw. Pakiet Lipcowy[bookmark: footnote151]151, w którym wyznaczono termin składania wstępnych zrewidowanych ofert (do maja 2005 r.) oraz zaznaczono, że członkowie, którzy nie złożyli jeszcze wstępnych ofert usługowych powinni uczynić to jak najszybciej. W Deklaracji po szóstej Konferencji Ministerialnej w Doha (13-18 grudzień 2005 r.) napisano: Ponaglamy wszystkich Członków do aktywnego uczestnictwa w tych negocjacjach w celu osiągnięcia stopniowo wyższego poziomu liberalizacji handlu usługami, z odpowiednią elastycznością wobec poszczególnych krajów rozwijających się [...][bookmark: footnote152]152. Termin składania ulepszonych ofert zrewidowanych przedłużono do 31 lipca 2006 r.

Świadomość Członków, że podejście postulat-oferta nie spełniło swojej roli skłoniła niektóre państwa do zastanowienia się nad alternatywnymi metodami negocjacyjnymi. Grupa państw, wśród których znalazła się Unia Europejska, Japonia i inne kraje azjatyckie optowała za dołączeniem do negocjacji dwustronnych mechanizmu rokowań plurilateralnych, które byłyby otwarte dla innych członków[bookmark: footnote153]153. W Deklaracji Ministerialnej z Hong-Kongu zdecydowano, że negocjacje plurilateralne rozpoczną się 28 lutego 2006 r. Grupa ta dąży także do ustalenia jakościowych i ilościowych miar w celu osiągnięcia porozumienia dotyczącego minimalnego poziomu wielostronnej liberalizacji handlu. Spotkało się to ze zdecydowanym sprzeciwem państw rozwijających się, gdyż w przypadku ustalenia jednolitych mierników mogłoby spowodować za wysokie obciążenie dla tych państw i być jednocześnie zaprzeczeniem zasady specjalnego traktowania. Nawet rozwinięte państwa, jak USA, skrytykowały ten pomysł w obawie przed zburzeniem osiągniętego konsensu[bookmark: footnote154]154.

[bookmark: bookmark183]3. Stanowisko Unii Europejskiej w negocjacjach usługowych

UE złożyła zrewidowaną ofertę usługową 2 czerwca 2005 r.[bookmark: footnote155]155 Zdecydowano, że UE nie będzie wysuwać postulatów w sektorach wrażliwych, związanych z szeroko rozumianym sektorem publicznym (usługi medyczne, stomatologiczne, pielęgniarskie, świadczone przez położne, fizjoterapeutów, personel paramedyczny, usługi związane z ochroną zdrowia i opieką społeczną, edukacyjne, audiowizualne), ale jednocześnie nie będzie też podejmować zobowiązań w tym zakresie.

Szczególnie ważne jest stanowisko UE wobec czwartego sposobu świadczenia usług, czyli obecności osób fizycznych. Załącznik do GATS[bookmark: footnote156]156 określa, że postanowień Układu nie stosuje się do środków odnoszących się do osób fizycznych poszukujących dostępu do rynku pracy Członka, środków dotyczących obywatelstwa, stałego pobytu jak również stałego zatrudnienia. Zaznacza się również, że Członkowie mogą stosować środki regulujące wstęp lub czasowy pobyt osób fizycznych na ich terytorium, łącznie ze środkami niezbędnymi dla ochrony integralności granic i zapewnienia uporządkowanego przemieszczania się osób przez granice[bookmark: footnote157]157. Należy podkreślić, że chodzi tutaj o czasową obecność osób fizycznych przemieszczających się w celu świadczenia usługi. Samo pojęcie „czasowości” nie zostało zdefiniowane w ramach GATS, każdy z Członków ma zatem pewną dowolność w interpretowaniu tej kwestii. UE apeluje o doprecyzowanie tego pojęcia. Niejasne są również sposoby określania kategorii osób świadczących usługi tymczasowo: UE wskazuje, że niektórzy Członkowie używają kategorii dostarczenia usługi (np. usługodawcy kontraktowi), inni natomiast używają kryterium rodzaju wykonywanej pracy, bez wskazania, do której kategorii dostarczenia usługi należy (np. kierownicy, menedżerowie). UE postuluje ustalenie wspólnych definicji, które stałyby się modelem bazowym dla list zobowiązań szczegółowych. Ważne jest również, by określić kodeksy praktyki dla testu potrzeb rynkowych, w celu zapewnienia przejrzystości i niedyskryminacji[bookmark: footnote158]158. Można zauważyć, że w ramach tego sposobu dostarczania usługi stronyUkładu podjęły najmniej zobowiązań. Australia i UE wskazały, że przyjęły najwięcej postulatów związanych właśnie z przepływem osób fizycznych, które zgłaszają głównie państwa rozwijające się. Żądania te obejmują szerokie spektrum: od całkowitej wolności przepływu po raczej skromne postulaty żądania poprawy przejrzystości. Najczęstsze postulaty kierowane do UE (pięć lub więcej państw) dotyczą m.in.: uściślenia długości pobytu poszczególnych grup usługodawców (np. Business Visitors - 90 dni), wydłużenia dozwolonego pobytu usługodawców kontraktowych (Contractual Service Suppliers), usunięcia testu potrzeb rynkowych, poprawienia przejrzystości reguł i procedur, (np. związanych z relacją praca-prawo pobytu), akceptacja zasady, że jeżeli jakieś państwo członkowskie UE uzna kwalifikacje usługodawców z trzecich krajów, to będą one uznawane na terenie całej UE38.

Zrewidowana oferta WE zawiera zobowiązania odnoszące się do czterech grup osób:

— Intra-corporate Transferees (ICT) - menedżerowie i specjaliści przemieszczający się w ramach transferów wewnątrzkorporacyjnych; do tej grupy wliczają się również tzw. graduate trainees, czyli osoby, które z dyplomem przemieszczają się w celu rozwoju kariery lub odbycia praktyk/szkolenia w zakresie biznesowych umiej ętności;

— Business Visitors - service sellers, które przybywają do danego państwa członkowskiego, aby negocjować warunki sprzedaży usług lub zawarcia umów; menedżerowie zatrudnieni przez osobę prawną, którzy są odpowiedzialni za ustanowienie obecności handlowej na obszarze danego kraju UE (pod warunkiem, że osoba prawna zatrudniaj ąca menedżera nie posiada przedstawicielstwa na obszarze tego państwa UE);

— Contractual Service Suppliers (CSS) - usługodawcy kontraktowi; osoby wysłane przez zatrudniającąje osobę prawną w celu świadczenia usługi dla konsumenta w państwie UE;


38 J. A. Marchetti, Developing contries in the WTO services negotiations, World Trade Organization, Economic Research and Statistics Division, „Staff Working Paper”, ERSD-2004-06.





Tabela 3

Rodzaje osób fizycznych dostarczających usługi (zobowiązania horyzontalne)


Źródło: GATS, Mode 4 and the pattern of commitments, Background information, Joint WTO - World Bank Symposium on Movement of Natural Persons (Mode 4) under the GATS WTO, Geneva, 11-12 April 2002, WTO Secretariat, s. 5.

— Independent Professionals (IP) - niezależni usługodawcy; osoby działające na zasadach samozatrudnienia w państwie należącym do WTO, który nie jest Członkiem UE.

W przypadku CSS oraz IP Unia zastosowała tzw. pułapy ilościowe (numerical ceilings), czyli określenie z góry pewnej ilości osób z tych dwóch kategorii, które otrzymają dostęp do rynku. Test potrzeb rynkowych (dany kraj przed udzieleniem zezwolenia na pracę sprawdza, czy można zatrudnić krajowego pracownika) będzie stosowany, ale tylko wobec pracowników kontraktowych, którzy nie są objęci pułapem ilościowym.

Należy podkreślić, że zobowiązania podejmowane przez strony GATS dotyczą w głównej mierze wysoko wykwalifikowanych usługodawców - same transfery wewnątrzkorpora-cyjne stanowią ponad 40% zobowiązań horyzontalnych w tej dziedzinie. 26% zobowiązań związane jest z kierownikami, managerami i specjalistami, 23% dotyczy osób odbywających wizyty biznesowe, natomiast kontraktowi pracownicy to tylko około 3% wszystkich zobowiązań związanych z czwartym sposobem dostarczania usług.

[bookmark: bookmark188]4. Negocjacje dotyczące reguł GATS

Negocjacje są prowadzone kompleksowo, tzn. dotyczą także reguł GATS, zatem przedmiotem rokowań GATS są również tzw. nadzwyczajne środki ochronne (Emergency Safegu-ardMeasures - ESM), o których mówi art. X GATS. Umożliwiałyby one czasowe wycofanie się Członka z podjętych zobowiązań na skutek zaistnienia sytuacji nadzwyczajnej. UE nie jest przekonana, co do zasadności wprowadzenia takich środków[bookmark: footnote159]159. Wskazuje, że istniejące mechanizmy dotyczące wyjątków o charakterze ogólnym (art. XIV) i wyjątków ze względów bezpieczeństwa (art. XIV bis) są wystarczające. Zaznacza, że jeżeli chodzi o ochronę bilansu płatniczego to także - na mocy art. XII - istnieje możliwość wprowadzania ograniczeń. Układ zawiera również mechanizm zmieniania list zobowiązań szczegółowych (art. XXI). Podczas prac nad kwestią ESM UE postulowała dookreślenie tzw. sytuacji nadzwyczajnej, czyli podanie konkretnych przykładów i udowodnienia, że w ich przypadku będzie pożądane użycie nadzwyczajnych środków ochronnych. Unia zajmuje zatem w tej kwestii stanowisko zachowawcze.

Jeżeli chodzi o reguły GATS to negocjacjom podlega również sprawa subsydiów[bookmark: footnote160]160. W Układzie (art. XV) określono, że państwa powinny się wymienić informacjami na temat wszelkich rodzajów subsydiów związanych z handlem usługami, które przyznają własnym usługodawcom. Spowodowane jest to obawą, że subsydia mogą spowodować zakłócenia w handlu. Negocjacje są poświęcone także zasadności stosowania tych środków. UE nie jest zainteresowana uregulowaniem tej kwestii. W zrewidowanej ofercie usługowej utrzymała swe subsydia, ponieważ pozwala jej to na ochronę szczególnie sektora publicznego.

Bardzo istotną kwestią są także negocjacje dotyczące zamówień rządowych. UE wielokrotnie sygnalizowała, że opowiada się za liberalizacją w tej dziedzinie. Zainteresowana jest umożliwieniem dostępu do przetargów usługodawcom z krajów trzecich. Wystosowała także propozycję aneksu do GATS[bookmark: footnote161]161, który określa główne ramy liberalizacji zamówień rządowych. Zaproponowała, żeby wprowadzić do list zobowiązań piątą kolumnę[bookmark: footnote162]162, która dotyczyłaby regulacji i wymagań związanych z zamówieniami rządowymi. WE postuluje także objęcie tej dziedziny klauzulą największego uprzywilejowania.

Ważną kwestią, której dotyczą negocjacje jest opracowywanie zasad dotyczących regulacji krajowych związanych z wymogami kwalifikacyjnymi i procedurami, standardami technicznych i wymogami licencyjnymi, aby zapobiec tworzeniu zbędnych przeszkód dla handlu usługami (art. VI. 4) UE wypowiedziała się w szczególności w sprawie licencjonowania usług[bookmark: footnote163]163. Należy zaznaczyć, że w ramach GATS nie zdefiniowano pojęcia licencji, a WE traktuje je szeroko, włączając także autoryzacje i pozwolenia. Procedury wg UE powinny być publicznie dostępne i obiektywne oraz maksymalnie uproszczone, a decyzje w sprawie licencji -podejmowane bezstronnie oraz bezzwłocznie. Należy zachować zasadę przejrzystości, której służyć mająnp. punkty informacyjne i kontaktowe oraz możliwości dostępu za pomocą środków elektronicznych.

[bookmark: bookmark194]Zakończenie

Włączenie obszaru usług w ramy negocjacji WTO stanowi dla ich uczestników szansę, a jednocześnie bardzo duże wyzwanie. Rokowania odbywają się w niezadowalającym tempie i nadal skupiają się w znacznej mierze na kwestiach proceduralnych, definicyjnych i technicznych. Za postęp należy uznać złożenie przez UE zrewidowanych ofert i postulatów oraz włączenie się w rokowania plurilateralne. UE aktywnie uczestniczy w pracach GATS, a przyjęcie tzw. dyrektywy usługowej[bookmark: footnote164]164 i budowa jednolitego rynku usług dostarczają wielu cennych doświadczeń, które mogłaby wykorzystać podczas inicjatyw podejmowanych w ramach GATS. Mimo, że w niektórych dziedzinach zajmuje stanowisko zachowawcze, na pewno pozostanie jednym z głównych zwolenników coraz głębszej liberalizacji handlu usługami, jednocześnie wskazując coraz częściej, na korzyści wynikające z niej dla państw rozwijających się. Najlepszym podsumowaniem jej stanowiska są słowa Komisarza Unii Europejskiej ds. handlu Petera Mandelsona wygłoszone 23 czerwca 2006 roku w Londynie[bookmark: footnote165]165: Handel usługami jest również niezbędnym środkiem przekazu wiedzy specjalistycznej i technologii między krajami rozwiniętymi i rozwijającymi się, a jeżeli na dodatek wiąże się z jakże potrzebnymi inwestycjami kapitałowymi, jest to znakomity sposób rozwoju sektorów transportu, telekomunikacji i bankowości, które sąfundamentem rozwijającej się gospodarki. [...] Z badań wynika, że ambitne porozumienie w zakresie usług może przyczynić się z czasem do osiągnięcia przez kraje rozwijające się znacznie większych korzyści niż w przypadku handlu produktami rolnymi, a nawet handlu produktami przemysłowymi. UE zawsze była głównym zwolennikiem takiego podejścia.

[bookmark: bookmark197]Summary

The role of the service sector has been increasingly significant in modern economy. The accelerated trade in services marks the servicization trend. The European Union, called a ‘global service player’, has become the largest exporter and importer of services. Alongside the USA, the EU was among the main advocates of the GATT/WTO negotiations covering services. As a GATS member (General Agreement on Trade in Services) it commenced the negotiations in January 2000. It has been a very active member of the talks, and on June 2, 2005 it submitted a revised service offer. It has also taken position in the negotiation of GATS rules, i.e. extraordinaryprotectionmeans, subsidies, government orders and service licensing. The European Union standing on the fourth manner of rendering services identified under GATS, namely the temporary residence of natural persons, has been of utmost importance. The liberalization of this area is particularly significant for underdeveloped and developing countries - they have submitted a majority of motions on the improved access of their service providers to the EU. Responding to these claims the EU has chosen to guarantee an opportu-nity to render services to a certain number of individuals, establishing the so-called numerical ceilings. The dynamic development of the service sector is highly important for the EU as it generates over 70% of its employment and GDP. The experience the EU has gathered in the course of developing the common service market can turn to be extremely useful for the establishment of the principles of international service trade. It is unfortunate that the negotiations between the GATS parties are exceedingly slow and mainly focus on technical and definition issues. They are impeded by an impasse in the simultaneous agricultural negotiations, thus there is a danger that the matter of services will be treated as a trump card to achieve conces-sions in agriculture, particularly between the EU and the USA. Although the European Union tends to remain conservative with respect to certain matters, such as the subsidies or services in the public sector, it is beyond doubt that the EU remains to be the main advocate of the libera-lization of international service market.
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Poznań

[bookmark: bookmark199]Mit globalizacji

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie stanowiska, które przeczy istnieniu zjawiska zwanego globalizacją. Jego przedstawiciele noszą miano sceptyków globalizacyjnych lub też, krócej - globalsceptyków.

Zwolennicy mówienia o globalizacji uważają, że zjawisko to jest wynikiem działania wewnętrznych imperatywów rozwoju systemu międzynarodowego, przede wszystkim w odniesieniu do jego aspektów gospodarczych, politycznych i kulturowych. Według nich globalizacja ma charakter obiektywny i wykazuje tendencje rozwojowe.

Co jest „globalnego” w globalizacji? - pytają globalsceptycy. Jak odróżnić globalizację od internacjonalizacji lub transnacjonalizacji? W jaki sposób, na danym obszarze geograficznym, odróżnić proces regionalizacji od procesów globalizacji?

Zamiast dostarczać użytecznych narzędzi do opisywania procesów zachodzących we współczesnym świecie, koncepcja globalizacji jest, jak utrzymują sceptycy globalizacyjni, ideologicznym konstruktem: wygodnym mitem, który wspomaga i uzasadnia wprowadzanie neoliberalnych strategii gospodarczych, wskazując na ich nieodzowność i nieuchronność. W ramach tego nurtu wskazuje się też, że pojęcie globalizacji jest ideologiczno-propagando-wym kamuflażem dla kreowania światowego wolnego rynku pod auspicjami Stanów Zjednoczonych oraz przykrywką dla Zachodniego imperializmu.

Przeciwnicy dyskursu o globalizacji twierdzą, że zjawisko to nie jest w zasadzie niczym nowym w historii świata. Biorąc pod uwagę poziom wymiany handlowej, wielkość inwestycji oraz przepływy siły roboczej, należy zauważyć, że były one wyższe w końcówce XIX wieku, niż obecnie. Zamiast więc mówić o globalizacji powinniśmy mówić o podwyższonym poziomie internacjonalizacji[bookmark: footnote166]166. Według zwolenników tego stanowiska ogólny poziom integracji światowej jest obecnie mniejszy, niż w okresie poprzedzającym I wojnę światową. Rola państw w regulacji gospodarki jest również niedoceniana przez zwolenników tezy o globalizacji. Siły kierujące światową gospodarką również nie wymknęły się spod kontroli państw, a wręcz przeciwnie, zależą od zdolności do kierowania nimi przez rządy narodowe. Według większości sceptyków świat przeżywa raczej erę regionalizacji gospodarki w postaci powstania trzech bloków polityczno-gospodarczych: Europy, Południowo-Wschodniej Azji i Ameryki Północnej[bookmark: footnote167]167. W porównaniu ze wspomnianym okresem przed I wojną światowąjest zatem znacznie mniej zintegrowany.

W opinii sceptyków państwa odgrywają wielką rolę w procesie integracji gospodarki światowej. Rządy nie sąw żadnym wypadku ofiarami internacjonalizacji, przeciwnie - głównymi jej architektami. Gilpin na przykład uważa, że globalizacja jest w znacznej mierze produktem multilateralnego zarządzania gospodarką światową, będącego strategią USA po II wojnie światowej[bookmark: footnote168]168. Pojęcie globalizacji zamiast rozjaśniać obecny kształt stosunków międzynarodowych, jak argumentuje wielu sceptyków, jest zasadniczo konstruktem ideologicznym. Jest to mit, który pomaga uzasadniać i legitymizuje neoliberalny projekt globalny. Ponadto stanowi ideologiczny kamuflaż faktu kreowania globalnego wolnego rynku pod auspicjami anglo-amerykańskimi[bookmark: footnote169]169. Pomaga również narzucić społeczeństwom i obywatelom dyscyplinę związaną z funkcjonowaniem globalnego rynku w szczególności związaną z wymogami rynków kapitałowych.

Pomimo pewnych różnic sceptycy zgadzają się zasadniczo w tym, że obecna internacjonalizacja nie przyczyniła się do zmniejszenia różnic społecznych i gospodarczych pomiędzy państwami i w obrębie poszczególnych państw. W szczególności nie zmniejszyła się różnica w poziomie rozwoju pomiędzy Północą a Południem, wręcz przeciwnie, nastąpiła jeszcze większa marginalizacja w gospodarce światowej wielu państw Trzeciego Świata. Niektórzy, jak Krugman, kwestionują również fakt eksportu miejsc pracy z Północy do krajów Południa[bookmark: footnote170]170. Wskazuje się również na to, że większość inwestycji zagranicznych jest lokowana w wysoko rozwiniętych krajach świata. Nowa internacjonalizacja nie przyczynia się istotnie do zmian w rozkładzie biedy i bogactwa oraz zmian w hierarchii współczesnego świata. Pogłębia natomiast już istniejące różnice. W ten sposób przyczynia się do powstawania i rozwoju różnego rodzaju fundamentalizmów i nacjonalizmów, a nie do unifikacji świata. Doprowadziło to Samuela Huntingtona do sformułowania tezy o zderzeniu cywilizacji[bookmark: footnote171]171. W świetle tych uwag można wysunąć zasadnie tezę, że światu jeszcze bardzo daleko do unifikacji politycznej, gospodarczej i homogenizacji kultury. Sceptycy podnoszą również kwestię globalnego zarządzania (global governance). Według nich jest to, w połączeniu z gospodarczą internacjonalizacją, forma utrzymania zachodniej, pod auspicjami USA, dominacji nad resztą świata.

Zazwyczaj stanowisko sceptyczne jest związane z zajmowaniem pozycji marksistowskich lub realistycznych odnośnie charakteru stosunków międzynarodowych. Analiza marksistowska przyjmuje, że kapitalizm posiada pewną logikę ekspansjonistycznego rozwoju związaną z koniecznością utrzymywania odpowiednio wysokiej rentowności. W tym celu, żeby przetrwać, musi nieprzerwanie eksploatować nowe rynki. Teorię taką wysunęła już Róża Luksemburg w swoim dziele Akumulacja Kapitału. Podjął jąoraz odpowiednio zinterpretował Lenin w dziele Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu. Zgodnie z tymi poglądami historia zachodniego kapitalizmu polega na nieustannej ekspansji geograficznej i ciągłej zmianie dotychczasowych relacji społecznych. W procesie tym potęgi imperialistyczne dokonują ciągle nowego podziału świata między siebie. Obecnie proces ten przybrał formę multilateralnej kontroli i nadzoru świata za pomocą takich narzędzi jak: grupa G-8, Bank Światowy, Międzynarodowy Fundusz Walutowy i tym podobne. Nie znaczy to, że w tym systemie nie pojawiają się zasadnicze sprzeczności. Po 11 września 2001 roku wszystko wskazuje na to, że światowy hegemon, czyli USA, przyjął kurs w kierunku większego uni-lateralizmu. W tym kontekście obecna epoka nie jest opisywana przez współczesnych marksistów jako globalizacja, ale jako nowa forma zachodniego, w szczególności amerykańskiego, imperializmu. Ma on przede wszystkim służyć potrzebom i wymogom kapitału finansowego .

Realizm również przyjmuje, że porządek międzynarodowy jest kreowany przez najsilniej -sze politycznie, gospodarczo i militarnie państwa. Zjawisko to występuje również obecnie. Zgodnie z tym przekonaniem międzynarodowy porządek odpowiada interesom najsilniejszych państw-w szczególności Stanom Zjednoczonym. Bez amerykańskiej potęgi dzisiejszy liberalny porządek międzynarodowy w ogóle by nie powstał, nie miałby również szans na przetrwanie. Jak zauważył E. H. Carr porządek międzynarodowy i „międzynarodowa solidarność" zawsze będą sloganami tych, którzy czują się dostatecznie silni, aby narzucić je innyms. Realiści odrzucają popularny mit, że siła rządów narodowych i suwerenność państwowa zostały podważone przez gospodarczą internacjonalizację lub globalne zarządzanie[bookmark: footnote172]172. Jak zauważa wielu przedstawicieli tego nurtu, bez hegemona zarządzającego liberalnym systemem międzynarodowym nie ma on szans na przetrwanie - tak jak stało się w okresie międzywojennym. W chwili obecnej rolę taką spełniają Stany Zjednoczone.

[bookmark: bookmark207]Zagadnienie obiektywności zjawiska globalizacji

Problemem dla sceptyków jest, czy globalizacja, jeśli przyjmiemy tę nazwę, jest procesem obiektywnym, czy też, i w jakim stopniu, wynika z określonej polityki hegemonicznego mocarstwa - Stanów Zjednoczonych. W jaki sposób również zmiana tej polityki, po 11 września 2001 roku, może stanowić uzasadnienie do mówienia o końcu epoki globalizacji. Wspomniana data stanowi bowiem wyraźną cezurę w polityce międzynarodowej prowadzonej przez to supermocarstwo. Stanowi ona przejście od multilateralizmu do unilateralizmu. Choć w praktyce nie odbija się to natychmiast i bardzo głęboko na funkcjonowaniu systemu światowego, jednak pociąga za sobą określone konsekwencje i może stanowić asumpt do zmiany sposobu jego funkcjonowania, innego rozłożenia sił i akcentów. W konsekwencji może prowadzić zatem do nowych sporów hegemonicznych i, być może w rezultacie, końca epoki Pax America-na. Rzutuje także z całą pewnością na procesy globalizacyjne.

Wielu badaczy uważa, że globalizacja jest procesem obiektywnym. Według na przykładH. Chołaja Trudno... sprowadzić przyczyny pojawienia się globalizacji gospodarki światowej do polityki amerykańskiego supermocarstwa. Globalizację nieprzypadkowo charakteryzuje się jako rezultat najnowszej rewolucji naukowo-technicznej, rozwoju technologii informacyjnej i sieci komputerowych, systemów telekomunikacyjnych i transportowych, które pokonują przestrzeń i czas, co zbliża kraje i kontynenty, ale także wzmożonego przepływu kapitału, towarów i usług w rezultacie otwierania się gospodarek krajowych. A czynniki te przyspieszyły ipogłębiły internacjonalizację życia gospodarczego10. Autor ten wyraża przekonanie, że: Stany Zjednoczone są symbolem i hegemonem globalizacji, ale nie jest ona tożsama z amerykanizacją. Globalizacja to proces nieplanowany; nie ma ona wyznaczonego kierunku i punktu końcowego. Stanowi rezultat współdziałania pomiędzy rynkiem, rządem i międzynarodowymi instytucjami finansowymi[bookmark: footnote173]173. Globalizacja stanowi zatem, według tego autora, proces niejako samorzutny, w znacznej części obiektywny. Potwierdza to również takie stwierdzenie: Stoję na stanowisku, że globalizacja istnieje realnie, że nie sprowadza się ona wyłącznie do roli narzędzia polityczno-ideologicznego, ani do rzeczywistego dążenia władz USA do narzucania całemu światu neoliberalnego modelu gospodarczego i odpowiadającego mu sposobu życia- a więc do stawiania znaku równości pomiędzy globalizacją a amerykanizacją świata współczesnego (albo do ideologii współczesnego odpowiednika imperializmu)[bookmark: footnote174]174. Wtóruje temu stanowisku również David Held - jeden z największych specjalistów w dziedzinie globalizacji na świecie. Wyraża on następujące przekonanie: Globalizacja nie równa się amerykanizacji. Globalizacja nie może być pojmowana jako synonim amerykanizacji lub zachodniego imperializmu. Oczywiście istniejąprzypadki, gdy dyskurs o globalizacji i pewne aspekty istotnych jej procesów służą interesom potężnych gospodarczych i społecznych sił na Zachodzie, globalizacja jest jednak wyrazem głębszych zmian strukturalnych w skali nowoczesnej organizacji społecznej. Zmiany takie są ewidentne, oprócz innych dziedzin, we wzroście systemu handlu światowego, powstaniu nowoczesnego systemu komunikacji, rozwoju prawa międzynarodowego i międzynarodowych regulacji, globalnych transformacji środowiskowych. USA były i pozostają, być może jedynym, kluczowym graczem w kształtowaniu natury i formy globalizacji gospodarczej (w szczególności światowych reżimów w zakresie handlu międzynarodowego i finansów, zapewniając sobie taką pozycję, że funkcjonują one w sposób korzystny dla ich interesu), jednakże należy pamiętać, że koncerny amerykańskie, na przykład, są odpowiedzialne tylko za około jedną piątą światowego importu i za około jedną czwartą światowego eksportu[bookmark: footnote175]175[bookmark: footnote175]175. Globalizacja nie jest zatem jedynie amerykańskim fenomenem[bookmark: footnote176]176.

Istnieją jednak zupełnie przeciwstawne punkty widzenia. W przeciwieństwie do autorów podkreślających spontaniczny i obiektywny charakter globalizacji, kładą one nacisk na rolę czynnika subiektywnego - polityki Stanów Zjednoczonych. Dla Johna Graya, wybitnego brytyjskiego filozofa, pojęcie globalizacji służy skrywaniu rzeczywistych dążeń władz Stanów Zjednoczonych, które starają się narzucić światu jeden model gospodarczy i odpowiadający mu sposób życia - konsumeryzm. Swoje poglądy formułuje on w sposób następujący: Globalny leseferyzm to projekt amerykański; globalny wolny rynek jest oświeceniowym projektem uniwersalnej cywilizacji sponsorowanym przez ostatni wielki reżim światowy. Stany Zjednoczone są jedynym krajem współczesnego świata, który w poczuciu misji dąży do realizacji tej oświeceniowej koncepcji15. W takim ujęciu dyskurs o globalizacji jest kamuflażem służącym skrywaniu rzeczywistych interesów społeczno-ekonomicznych. Fundamentalną rolę USA w rozprzestrzenianiu procesu globalizacji dostrzegają również niektórzy liberalni ekonomiści. Wielki zwolennik wolnego handlu Jagdish Baghwati zauważa, że w Stanach Zjednoczonych powstał wielki kompleks władzy składający się z głównego ośrodka amerykańskiej finansjery (tzw. Wall Street) oraz ekonomicznej części rządu USA (Treasury).

Również Leo Panitch uważa, że światowy tryumf neoliberalizmu w latach 80. i 90. nie był skutkiem działania bezosobowych sił wolnego rynku, ale wynikiem politycznej interwencji Stanów Zjednoczonych wdrażających określoną strategię. Celem tej strategii było wykreowanie i utrzymanie hierarchicznie zorganizowanej gospodarki światowej oraz międzynarodowego systemu politycznego pod egidą USA. Autor ten wyraża ponadto przekonanie, że większa integracja światowej gospodarki wcale nie zmniejszyła, jak twierdzą hiperglobaliści, zdolności regulacyjnych państw; choć oczywiście określone państwa mają w tym względzie bardzo różne możliwości[bookmark: footnote177]177. Bardzo podobne stanowisko prezentuje P. Gowan. Według jego poglądów, globalizacja w rzeczywistości to swojego rodzaju próba Waszyngtonu narzucenia światowej dominacji[bookmark: footnote178]178. Źródła tego zjawiska leżą nie w sferze zmian gospodarczych i technologicznych, lecz generalnie w strategii politycznej wdrażanej przez kolejne administracje amerykańskie po upadku systemu z Bretton Woods na początku lat 70. Ich polityka doprowadziła do powstania, jak to nazywa, systemu Dollar-Wall Street. Zerwanie administracji Nixona z wymienialnością dolara na złoto, w sierpniu 1970 roku, doprowadziło cały międzynarodowy system finansowy do oparcia się całkowicie na dolarze. Dało to rządowi amerykańskiemu oraz innym instytucjom tego kraju niewyobrażalne wprost możliwości wpływania na międzynarodowy system finansowy w połączeniu z bardzo dużymi zyskami. Według Gowana była to też uwieńczona sukcesem próba zachowania i umocnienia dominacji w systemie gospodarki światowej, przede wszystkim w odniesieniu do pozostałych członków „triady” - Unii Europejskiej i Japonii. Podkreśla on, że relacje pomiędzy wiodącymi krajami świata są nastawione raczej na konkurencję, niż na kooperację, i że utrzymywanie hegemonii USA nad swoimi sojusznikami zależy od różnorakich politycznych i ideologicznych uwarunkowań. Wiele dyskusji o globalizacji pomija, zdaniem Gowana, specyficzną polityczną formę amerykańskiej dominacji i przedstawia ją tylko, lub też przede wszystkim, jako wynik potęgi gospodarczej i militarnej tego kraju.

Podobne zdanie o roli Stanów Zjednoczonych Ameryki w kreowaniu globalizacji mają niektórzy przedstawiciele amerykańskiego establishmentu. Henry Kissinger na przykład, wybitny teoretyk i znaczący w swoim czasie polityk, stwierdza bez ogródek, że globalizacja jest jedynie inną nazwą dominacji USA. Zbigniew Brzeziński, Doradca ds. Bezpieczeństwa Państwa prezydenta Jimmy Cartera, oświadcza w tym samym duchu: Brutalnym faktem jest, że Europa Zachodnia, i w przeważającym stopniu również Europa Centralna, pozostają w znacznej mierze amerykańskim protektoratem, z systemem państw sojuszniczych przypominającym starożytnych wasali i trybutariuszyli. Trzeba przy tym podkreślić, że dla Brzezińskiego podstawą hegemonii USA jest sprawowanie kontroli nad kontynentem Euroazjatyckim. Jeśli globalizację utożsamić z pewną rolą instytucji międzynarodowych, to nie stoi to w sprzeczności w żadnym razie z dominującą rolą Stanów Zjednoczonych, a wręcz przeciwnie, może to wzmocnić amerykańską hegemonię - podkreśla Brzeziński. Autor ten zauważa również, że supremacja nie powstaje automatycznie, wymaga natomiast podtrzymywania przez różnorakie wysiłki nakierowane na utrzymanie geopolitycznego pluralizmu na kontynencie Euroazjatyckim[bookmark: footnote179]179. Oznacza to utrzymywanie potencjalnych rywali podzielonych i tym samym relatywnie słabych.

Na ile jednak charakter globalizacji, pod egidą USA, został zmieniony w wyniku wydarzeń z 11 września 2001 roku? Wydaje się, że nie doszło do jakichś zasadniczych zmian. W wyniku tych wydarzeń można się doszukiwać wzmocnienia siły i roli hegemona - Stanów Zjednoczonych. Z drugiej jednak strony niektórzy autorzy dopatrują się w tym wydarzeniu oraz jego konsekwencjach końca dyskursu o globalizacji. Chalmers Johnson uważa na przykład, że: Następstwa 11 września 2001 roku w mniejszym lub większym stopniu wyznaczyły koniec globalizacji[bookmark: footnote180]180. Sądzę jednak, że oznaczają one przede wszystkim początek zmian w układzie międzynarodowym, a raczej próbę zapobiegania tym zmianom podjętą przez hegemona układu - USA.

[bookmark: bookmark216]Problem końca paradygmatu globalizacji

Coraz bardziej rozprzestrzenia się też pogląd, że globalizacja, jeśli w ogóle możemy mówić o takim zjawisku, jest już historią. Choć nie brakuje też zwolenników stanowiska dokładnie przeciwnego. Pośród nich E. Haliżak i R. Kuźniar twierdzą, że dopiero teraz procesy globalizacyjne rozwijają się w całej pełni, tak że możemy mówić o nastaniu epoki, w której niepodzielnie panuje paradygmat globalizacji. Autorzy ci prezentują pogląd, iż: W pierwszych latach tego stulecia nastąpił koniec „międzyepoki": okres pozimnowojenny mamy definitywnie za sobą[bookmark: footnote181]181. Zgodnie z ich stanowiskiem: Podstawową realnością współczesnego życia międzynarodowego są wszechogarniające (choć nie „wszechwyjaśniające") procesy globalizacji. Niosą one ze sobą rewolucyjne zmiany nie tylko w gospodarce, finansach, handlu technologii, komunikowaniu, ale również w szeroko pojętej kulturze oraz życiu społecznym i politycznym[bookmark: footnote182]182. Autorzy ci wskazują także na wyróżnioną, specjalną rolę USA w obecnym systemie międzynarodowym. W związku z tym piszą oni, że: ...najbardziej adekwatną nazwą obecnego porządku powinien być Pax Americana wczesnej globalizacji. Wszakże to Stany Zjednoczone są jego polityczno-strategicznym zwornikiem. Pax Americana jest współczesną wersją stabilności hegemonicznej we wczesnej fazie procesów globalizacji. Ten porządek bardziej przypomina dziewiętnastowieczny Pax Britannica niż starożytny Pax Romana, choć Amerykanie, podobnie jak Rzymianie, istotnie chętniej sięgają po argument siły, niż czynili to Brytyjczycy w XIX wieku[bookmark: footnote183]183. Dokładnie przeciwstawną tezę odnośnie istnienia zjawiska globalizacji wysuwa Tadeusz Kowalik; mianowicie uważa on, że globalizacja jest już przedmiotem historii doktryn ekonomicznych[bookmark: footnote184]184. Według niego dzieje tego pojęcia można podzielić na trzy okresy. Okres pierwszy należy łączyć z ukazaniem się książek Kenichi Ohmae, a zwłaszcza z dziełami Świat bez granic (1990) oraz Koniec państwa narodowego (1995). Stanowisku Ohmae wtórują wypowiedzi Susan Strange, szczególnie w książce The Retreat of the State: The Diffusion of Power in the World Economy (1996). Według przedstawionych tam wizji miał powstać jakoby świat pozbawiony granic, w którym państwa narodowe znajdują się w uwiądzie i prędzej czy później zanikną. Świat ten miał powstać mocą obiektywnych, żywiołowych sił ekonomicznych i technologicznych. Wynikiem tego procesu miał być jednolity gospodarczo, politycznie i kulturowo konglomerat. Warunkiem sprzyjającym temu procesowi miał być upadek bloku radzieckiego. W wyniku tych procesów cały świat miał jakoby przyjąć jednolite zasady gospodarki liberalnej i liberalnego ustroju społeczno-politycznego. Współgrało to z koncepcjami amerykańskiego politologa Francisa Fukuyamy, mówiącymio końcu historii i nastaniu liberalnej demokracji. Z tą ostatnią łączył on również liberalną (neoliberalną) gospodarkę.

Już w połowie lat 90. XX wieku zauważono jednak, oprócz unifikujących, zupełnie odmiennie trendy w gospodarce światowej. Mianowicie tendencje do rozdrabniania i różnicowania dotychczasowych wielkich państw na mniejsze organizmy. Do opierania gospodarkio regiony i organizmy regionalne i lokalne. Z drugiej strony tworzenie ugrupowań integracyjnych jest odpowiedzią na procesy globalizacyjne, często jednak w sensie przeciwstawiania interesu takiego ugrupowania reszcie świata, ewentualnie innym ugrupowaniom. Zwrócił na to uwagę m.in. JohnNaisbitt w swojej książce Paradoks globalności (1995). W polskiej natomiast literaturze grupa autorów w wydanej wspólnie publikacji pt. Globalizacja gospodarki światowej a integracja regionalna (1998). Wymienieni autorzy wskazują na zjawisko, żepro-cesy dezintegracyjne są równie silne jak integracyjne i są ich skutkami.

Jak zauważa Kowalik, jeśli będziemy rozumieć przez globalizację procesy konwergencji ustrojowej, w szczególności gospodarczej, a według hiperglobalistów jest ona dominująca, to liczni ekonomiści wskazują na fakt istnienia wielkich odmienności w gospodarkach światowych. Na takie ograniczenia w procesie globalizacji kładą nacisk np. autorzy książki: Różnorodność narodowa i kapitalizm globalny pod redakcją S. Berger i R. Dore’a. Szczególne wymowne są tytuły studiów R. Boyera Hipoteza konwergencji ponownie rozważona: globalizacja, ale jeszcze sto lat narodów? oraz R. Wade’a Globalizacja i jej ograniczenia: doniesienia o śmierci gospodarek narodowych są stanowczo przesadzone[bookmark: footnote185]185. R. Boyer stwierdza we wnioskach końcowych w sposób następujący: Zarówno lata 90. jak i następne stulecie będą najprawdopodobniej epoką narodów. Cały kompleks sprzecznych tendencji pcha świat zarówno w kierunku konwergencji, jak i dywergencji, a więc nie zmierza on do jednego najlepszego ładu instytucjonalnego. Hipoteza ta okazała się, w odniesieniu do świata organizacji przemysłowych, błędna i nieaktualna. Czy nie wydaje się dziwne, że przedstawiciele nauk społecznych zaakceptowali tak uproszczoną hipotezę właśnie w momencie, gdy rezultaty praktyki prób i błędów są bardziej niż kiedykolwiek niepewne zarówno w Europie oraz Stanach Zjednoczonych, jak i w Japonii? Przecież chwiejność teorii konwergencji można łatwo dowieść stawiając pytanie: kto dzisiaj wie, w kierunku jakiego systemu zmierzać będą w ciągu następnego stulecia takie kraje jak Rosja, Polska czy nawet Niemcy?[bookmark: footnote186]186.

Globalizacja przeprowadzana według neoliberalnych recept doprowadziła wreszcie do powstania ruchu społecznego, który stał się forum obrony przed jej skutkami i przed nią samą. Globalizacja zrodziła ruch antyglobalistów, z których część zwie się również alterglobalista-mi; i to jest trzecia faza globalizacji, według opinii T. Kowalika - zmierzch. Procesy globali-zacyjne doprowadziły bowiem do wielkich nierówności zarówno w obrębie poszczególnych państw, jak i między poszczególnymi narodami. Można mówić o wygranych, których symbo-lizująludzie z Davos oraz przegranych, symbolizowanych przez ludzi z Porto Alegre. Teoretycznym wyrazem świadomości tego faktu są np. książki H. P. Martina i H. Schumanna Pułapka globalizacji: atak na demokrację i dobrobyt (wydanie polskie 1999) czy Czego chcą krytycy globalizacji Ch. Grefe, M. Greffratha i H. Schumanna (wydanie polskie 2004). Swia-domi negatywnych społecznie skutków procesów globalizacyjnych stali się również niektórzy prominenci. Dobrym tego przykładem jest stwierdzenie szefa Banku Światowego Jamesa Wolfensona, który zauważył: Na poziomie ludzi obecny system nie działa. Podobna w duchu jest również wypowiedź byłego szefa Międzynarodowego Funduszu Walutowego Michaela Camdessusa, który powiedział, że obecnie rozumie, iż sposób podziału jest równie ważny jak dynamika rozwoju.

Zatem globalizacja, w obecnym jej kształcie, trafiła również na poważny opór społeczny, na czele którego stoją wybitni intelektualiści, działacze społeczni i politycy. Według Tadeusza Kowalika: Nie można już dziś bez ośmieszania się propagować neoliberalnej gospodarki jako zapowiedzi rychłego powstania kapitalizmu bez granic i bez państw narodowych. Nawet dalszego pochodu liberalizacji i deregulacji nie przyjmuje się jak coś oczywistego. Również tak elementarne wyznaczniki globalizacji, jak przyspieszenie tempa wzrostu handlu światowego oraz ekspansja zagranicznych inwestycji, a nawet unifikacja wzorców konsumpcji, trudno już uważać za tendencję niezachwianą i nieodwracalną[bookmark: footnote187]187.

Jednakże czy przytoczone powyżej fakty można uznać za objawy końca ery globalizacji? Wydaje się, że uzasadniają one co najwyżej konieczność nieco innego spojrzenia na to zjawisko: jako na świadome budowanie światowego rynku oraz systemu międzynarodowego wokół globalnego hegemona - Stanów Zjednoczonych Ameryki[bookmark: footnote188]188. Stanowisko takie wymaga uznania funkcjonowania strategii amerykańskiej (tzw. Grand Strategy) zmierzającej do kreowania tego faktu, jak i istnienia w pełni obiektywnych przesłanek umożliwiających realizację tej strategii. Oczywiście wcale nie oznacza to, że zjawisko globalizacji nie będzie ulegać zmianom, przybierając coraz to nowe oblicza.

Również międzynarodowe systemy polityczny i gospodarczy ulegną najprawdopodobniej zmianom w pewnym okresie czasu wskutek fluktuacji systemu światowego będącej wynikiem wzajemnej gry interesów i szeroko pojętej konkurencji pomiędzy dotychczasowym hegemonem - Stanami Zjednoczonymi, a jego głównymi konkurentami, takimi jak Unia Europejska i Chiny, w mniejszym stopniu zaś Japonia, Rosja czy Indie. Być może w dalszej konsekwencji doprowadzi to do końca zjawiska globalizacji w wyniku rozpadu systemu międzynarodowego na rywalizujące ze sobą mocarstwa lub też bloki polityczne, tak jak to stało się z pierwszą globalizacją sprzed wybuchu I wojny światowej.

[bookmark: bookmark225]Summary

The paper is an attempt to present a certain view in the dispute on the phenomenon of globali-zation. Its representatives, called global skeptics or globalization skeptics, deny that globalization exists. This is in their opinion corroborated by statistics referring to the flow of capital, goods and persons, which are not far from the comparable data from before WWI. Some global skeptics point to the fact that globalization is not an objective process of international relations develop-ment but a strategy of domination of Western imperialism under the auspices of the USA.

In the opinion of global skeptics globalization also leads to a widening of social gaps, both internal and international. As a consequence, a social movement to oppose this unjust, neoliberal globalization, named antiglobalism or alterglobalism, emerged.

According to some views represented in the trend of global skepticism, this phenomenon is athing of the past now. It is related to the events of September 11,2001 and to the US policy changing the direction towards unilateralism. When the US clearly pronounces the primacy of its national interests in the international system one can hardly talk about a globalization para-digm functioning in theory and practice.

The conclusion of the paper is that the change in the leader’s world policy, coupled with the increasing potential of other participants in the system, particularly the European Union and China, may put an end to the phenomenon of globalization and create competing powers and political blocs instead.
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Olsztyn

[bookmark: bookmark227]Prawnomiędzynarodowy status poczty dyplomatycznej

Korespondencja dyplomatyczna jest jedną z podstawowych form porozumiewania się państw na forum międzynarodowym. Stanowi niezmiernie ważny instrument dyplomacji. Zawartość poczty dyplomatycznej stale ulega zmianom, które spowodowane są rozwojem współczesnej techniki i sposobów przekazywania informacji[bookmark: footnote189]189. Współcześnie dokumenty dyplomatyczne mogą być przesyłane w tradycyjnej formie papierowej, jak i mogą być zapisane na CD-ROM-ach, dyskietkach czy mikrofilmach.

Celowość istnienia instytucji poczty dyplomatycznej we współczesnych czasach jest oczywista, bowiem poczta dyplomatyczna zapewnia nietykalność, jak i autentyczność przekazywanych dokumentów, w odróżnieniu od zwykłych środków łączności. Przywilej nietykalności, który jest atutem poczty, jednocześnie stanowi zagrożenie wykorzystywania poczty do nielegalnego transferu, który może przybrać formę przewozu narkotyków, broni, dzieł sztuki, znacznych sum pieniężnych czy materiałów radioaktywnych, a nawet osób[bookmark: footnote190]190.

Celem niniejszej pracy jest ustalenie zakresu swobodnego porozumiewania się państw w stosunkach wzajemnych. Praca traktuje również o sposobach zwalczania nadużyć chronionego przywileju nietykalności poczty dyplomatycznej, ze szczególnym wskazaniem na kontrolę przesyłek, jako środka zapobiegającego nielegalnemu wykorzystywaniu poczty. Analiza istniejących środków zapobiegania i zwalczania nadużyć nietykalności poczty dokonywana jest pod względem legalności stosowania środków z punktu widzenia obowiązujących umów międzynarodowych, w których uregulowano zagadnienia obrotu dyplomatycznego.

Hipotezą badawczą niniejszej pracy jest twierdzenie, że w świetle występujących współcześnie zagrożeń całkowita nietykalność poczty, która zawiera nie tylko korespondencję, ale również przedmioty do użytku urzędowego misji, jest niekorzystna dla państw, które są państwami zarówno wysyłającymi, jak i przyjmującymi.

W celu rozwinięcia problemu badawczego, postawiono następujące pytania:

1. Czym jest poczta dyplomatyczna?

2. Jaki jest zakres nietykalności poczty dyplomatycznej?

3. W jaki sposób można zwalczać nielegalne wykorzystywanie instytucji poczty dyplomatycznej?

4. Czy dopuszczalne są nieinwazyjne metody kontroli poczty dyplomatycznej w świetle Konwencji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych z 18 kwietnia 1961 r.?

W analizie posłużono się metodąpolitologiczną oraz instytucjonalno-prawną, a pomocniczo odwołano się do metody behawioralnej[bookmark: footnote191]191.

[bookmark: bookmark231]1. Pojęcie i nietykalność poczty dyplomatycznej

W dyplomacji słowo pisane ma specyficzną wagę. Łacińska formuła „scripta mamut” akcentuje trwałość słowa pisanego[bookmark: footnote192]192. Korespondencja dyplomatyczna, jak i sama dyplomacja, powstawała na przestrzeni wieków, a nawet tysięcy lat. Do czasu uchwalenia Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. status poczty dyplomatycznej regulowany był przez normy międzynarodowego prawa zwyczajowego oraz zasady kurtuazji. W XX wieku znacznemu uproszczeniu i demokratyzacji uległa zarówno forma, jaki styl korespondencji. Nie używa się długich, często zawiłych sformułowań oraz pełnych przesady formuł grzecznościowych[bookmark: footnote193]193.

Podpojęciem „korespondencji dyplomatycznej" rozumie się pisane akty dyplomacji, czyli różue formy oficjalnych pism wymienianych, w celach urzędowych, między przedstawicielami podmiotów współczesnego prawa międzynarodowego, a więc państw i międzyrządowych (międzypaństwowych) organizacji międzynarodowych[bookmark: footnote194]194. Pisma mają wartość prawnie wiążących dokumentów, gdyż zawiadamiają o podjętych przez państwa decyzjach lub o związaniu się przez państwa nowymi zobowiązaniami międzynarodowymi. Zaznaczyć należy, że korespondencja dyplomatyczna ma znaczenie prawne, a nie jedynie informacyjne[bookmark: footnote195]195.

Korespondencję dyplomatyczną podzielić można na: sensu stricto i sensu largo. Pierwsza wymieniana jest w ramach obrotu dyplomatycznego, czyli między ministrem i ministerstwem spraw zagranicznych a przedstawicielami obcych państw. Druga obejmuje całokształt urzędowej korespondencji wymienianej między przedstawicielami obcych państw i organizacji międzynarodowych[bookmark: footnote196]196.

Przedmiotem korespondencji dyplomatycznej mogą być wszystkie sprawy interesujące państwo czy organizacje międzynarodowe, które dotyczą wzajemnych stosunków państwowych (problem zachowania pokoju, walka z terroryzmem), jak i drobnych spraw o charakterze technicznym, takich na przykład jak prośba o udzielenie wizy[bookmark: footnote197]197.

Przedstawiciele doktryny prawa międzynarodowego rzadko jednak definiują pojęcie poczty dyplomatycznej. Wyróżnia się pocztę dyplomatyczną w szerokim i wąskim znaczeniu pojęciowym. W rozumieniu szerokim poczta dyplomatyczna jest jednym ze środków komunikowania się misji[bookmark: footnote198]198. Poczta powinna być wykorzystywana zgodnie z normami międzynarodowego prawa, które są zmienne w czasie, dlatego ponadczasowość definicji dla określenia sytuacji bieżących jest mało przydatna. W wąskim znaczeniu poczta definiowana jest, jako zamknięta przesyłka, opatrzona urzędowymi pieczęciami właściwych organów państwa wysyłającego, która:

— musi być odpowiednio oznaczona oraz zawierać dołączony dokument określający dyplomatyczny charakter przesyłki;

— zawiera wyłącznie korespondencję dyplomatyczną lub przedmioty przeznaczone do użytku urzędowego;

— wysyłana jest przez państwo do przedstawicielstw państwa za granicą lub przez przedstawicielstwa państwa do MSZ, jak również pomiędzy sobą, bez względu na miejsce położenia misji;

— przesyłana jest przez kuriera dyplomatycznego, kapitana lub członka załogi powietrznego lub morskiego statku, jak i poprzez zwykłe kanały pocztowe, bez eskorty kuriera;

— poddana jest specjalnemu reżimowi na podstawie umownych i zwyczajowych norm prawa międzynarodowego, jak i na podstawie praktyki państw[bookmark: footnote199]199. Definicja oparta jest na art. 27 Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku, która zawiera metody przekazywania poczty do miejsca przeznaczenia. Przedstawiony w definicji szeroki wachlarz środków przesyłania poczty wynika ze stwierdzenia, że dla komunikowania się sensu stricto misji poczta może używać wszelkich odpowiednich środków.

Posługiwanie się definicją umieszczoną w komentarzu Komisji Prawa Międzynarodowego ONZ z 1958 r. jako oficjalne pojęcie poczty dyplomatycznej należy uznać za dopuszczalne, gdyż sformułowane zostało na gruncie Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku. W świetle Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku poczta dyplomatyczna określana może być, jako koperta, torba, worek lub jakikolwiek pakunek, który zawiera dokumenty, albo przedmioty przeznaczone do użytku urzędowego, a ponadto posiadać musi widoczne oznaczenia wskazujące na dyplomatyczny charakter przesyłki. W pozostałych zapisach art. 27 konwencji określono status prawny poczty: funkcje, należyte traktowanie oraz środki transportu. Definicja konwencyjna jest więc niepełna i powinna być rozpatrywana łącznie z całością uregulowań zawartych w art. 27.

Ostateczna wersja projektu KPM ONZ z 1989 roku inaczej ujmuje w art. 3 § 1 ust. 2 pojęcie poczty dyplomatycznej. Poczta oznacza przesyłki, które zawierają korespondencję urzędową albo dokumenty czy przedmioty przeznaczone wyłącznie do użytku urzędowego, wysyłane za pomocą lub bez udziału kuriera dyplomatycznego, wykorzystywane w celach urzędowego komunikowania się, określonego w art. 1 i które posiadają widoczne znaki zewnętrzne charakteryzujące pocztę jako:

— poczta dyplomatyczna w ujęciu Konwencji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych z 18 kwietnia 1961 r.;

— poczta konsularna w ujęciu Konwencji wiedeńskiej o stosunkach konsularnych z 24 kwietnia 1963 r.;

— poczta stałych misji, w ujęciu Konwencji wiedeńskiej o reprezentacji państw w ich stosunkach z organizacjami międzynarodowymi o charakterze powszechnym z 14 marca 1975 r.

Założeniem komisji było ustanowienie jak najbardziej jednolitego zbioru praw. Jednak w definicji nie zamieszczono wyliczenia możliwych środków transportu poczty.

Na podstawie rozwiązań przyjętych w Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku można zaproponować następującą definicję poczty. Pod pojęciem poczty rozumie się odpowiednio oznakowaną przesyłkę (kopertę, paczkę, torbę itp.), zawierającą dokumenty lub przedmioty przeznaczone do użytku urzędowego, przewożoną przez kuriera lub bez jego udziału i przeznaczoną do swobodnego komunikowania się misji dyplomatycznej z rządem oraz innymi misjami i konsulatami państwa wysyłającego.

W świetle Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku swobodne wykonywanie funkcji przez stałą misję dyplomatyczną, która reprezentuje interesy państwa wysyłającego w państwie przyjmującym, uzależnione jest od nietykalności poczty. W zapisach konwencyjnych przyznano poczcie większą ochronę niż we wcześniej obowiązującym prawie zwyczajowym, które niekoniecznie było prawem powszechnie obowiązującym. Każde państwo będące stroną konwencji wyraziło zgodę na całkowitą nietykalność poczty, pod warunkiem niepowiado-mienia o odpowiednich zastrzeżeniach. Poczcie znajdującej się w tranzycie[bookmark: footnote200]200 państwa trzecie zobowiązane są przyznawać taką samą nietykalność i ochronę jak państwa przyjmujące[bookmark: footnote201]201.

Nietykalność poczty dyplomatycznej została uregulowana w Konwencji wiedeńskiejo stosunkach dyplomatycznych. Poczta nie powinna być otwierana ani zatrzymywana[bookmark: footnote202]202. Przywilej nietykalności poczty powiązany jest z dwoma innymi przywilejami, które zostały przyznane misji dyplomatycznej. W art. 22 zapewniono nietykalność pomieszczeń misji, natomiast w art. 24 nietykalność archiwów i dokumentów. Nie zostało dotychczas wyjaśnione, czy wejście na teren misji bez zgody szefa w przypadku pożaru lub innej nagłej konieczności jest zgodne z art. 22. W art. 22 w ust. 2 nałożony został na państwa szczególny obowiązek ochrony pomieszczeń misji przed wszelkimi zakłóceniami spokoju lub uchybieniem godności misji[bookmark: footnote203]203. Archiwa i dokumenty misji są nietykalne nawet w przypadku zerwania stosunków dyplomatycznych lub konfliktu zbrojnego[bookmark: footnote204]204. W art. 27 § 3 Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. zagwarantowano nietykalność samej przesyłki. W art. 27 § 2 konwencji została wyraźnie zapisana nietykalność korespondencji urzędowej misji (wszelkiej korespondencji odnoszącej się do misji i jej funkcji). Korespondencja prywatna z nietykalności może korzystać od momentu włączenia do archiwum misji[bookmark: footnote205]205.

Poczta dyplomatyczna nie podlega perlustracji[bookmark: footnote206]206 za pomocą różnych urządzeń elektronicznych (niepolegających na otworzeniu i przeszukaniu)[bookmark: footnote207]207 czy za pomocą aparatu Geigera. Niektóre państwa zastrzegły możliwość odesłania poczty na adres nadawcy, w przypadku uzasadnionego podejrzenia nielegalnej zawartości poczty[bookmark: footnote208]208. Francja opowiadała się za powyższym trybem, który jednak nie został zaakceptowany przez Konferencję wiedeńską z 1961 r. Poczta dyplomatyczna posiada całkowitą nietykalność, w odróżnieniu od wprowadzonych w Konwencji wiedeńskiej z 1963 r., pewnych ograniczeń nietykalności poczty konsularnej.

[bookmark: bookmark249]2. Nietykalność i dopuszczalna zawartość poczty dyplomatycznej

W czasie Konferencji wiedeńskiej z 1961 r. dyskutowana była kwestia pełnej nietykalności poczty. Uznano, że interesom państw mniej szkody przyniesie nieotwieranie poczty dyplomatycznej, nawet w przypadku, gdyby istniało uzasadnione podejrzenie nadużycia przywileju nietykalności niż stwarzanie pretekstu do otwarcia przesyłki przez władze państwa przyjmującego. Zasada dobrej wiary zakłada poszanowanie przez państwo wysyłające porządku prawnego państwa przyjmującego. W myśl powyższej zasady poczta może zawierać wyłącznie dokumenty albo przedmioty przeznaczone do użytku dyplomatycznego[bookmark: footnote209]209.

Poczta dyplomatyczna posiadająca widoczne znaki zewnętrzne może być przesyłana przez kuriera dyplomatycznego, kapitana statku powietrznego, morskiego statku handlowego lub kurierów adhoc, w tym wyznaczonych członków misji dyplomatycznej. Kurier dyplomatyczny korzysta z nietykalności osobistej, nie może być zatrzymywany ani aresztowany[bookmark: footnote210]210. Powinien posiadać urzędowy dokument (list kurierski), określający charakter i liczbę przesyłek stanowiących pocztę kurierską.

Przedmioty przeznaczone do użytku urzędowego misji są wolne od cła i nietykalne, jeśli zostaną umieszczone w poczcie dyplomatycznej. Bagaż osobisty przedstawiciela dyplomatycznego[bookmark: footnote211]211 w zasadzie jest zwolniony od rewizji[bookmark: footnote212]212, chyba, że zachodzi uzasadnione podejrzenie, że zawiera przedmioty niepodlegające zwolnieniu celnemu bądź artykuły, których wywóz lub wwóz jest zabroniony przez prawo państwa przyjmującego[bookmark: footnote213]213. Niedoskonałości analizowanego zapisu (przedmioty przeznaczone do użytku urzędowego misji) ukazane zostały przez rząd brytyjski w raporcie dotyczącym nadużyć przywilejów i immunitetów dyplomatycznych z 1985 roku. Zapis stanowi fundamentalne przyczyny problemu nadużyć poczty, ponieważ niektórzy dyplomaci mogą nawet twierdzić, że przewóz broni dla ochrony własnej jest zgodny z zapisem26, niezależnie od tego, że w Wielkiej Brytanii posiadanie broni bez zezwolenia jest zabronione. Takie zachowanie dyplomaty byłoby sprzeczne z art. 41 § 1 Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. Artykuł nakłada na państwo wysyłające obowiązek poszanowania prawa wewnętrznego państwa przyjmującego. Według zapisów normatywnych nietykalność poczty nie jest zależna od zawartości, przesyłka, która zawiera nielegalne przedmioty byłaby i tak nietykalna. Praktyka państw wykazuje, że za przedmioty do użytku urzędowego misji uznano zaopatrzenie biurowe, dokumenty, meble do rezydencji, alkohol przeznaczony na przyjęcia[bookmark: footnote214]214. Listę należałoby rozszerzyć o przedmioty postrzegane tradycyjnie jako przedmioty do użytku urzędowego, np. maszyny szyfrujące, nadajnik radiowy, sprzęt telekomunikacyjny. Szeroki katalog przesyłanych przez pocztę przedmiotów wynika z interpretacji pojęcia „przedmioty do użytku urzędowego misji”, które zakłada, że mogą to być wszystkie przedmioty, których eksport lub import nie jest zakazany.

Departament Stanu USA na podstawie nieostrego pojęcia „przedmioty do użytku urzędowego misji” określił, jakie przedmioty mogą wchodzić w skład przesyłki. W skład przedmiotów do użytku urzędowego misji zaliczamy wszelkie dobra lub towary, bez względu na wartość, wielkość czy formę przedmiotów[bookmark: footnote215]215. Poszczególne państwa określają w drodze przepisów wewnętrznych lub umów dwustronnych[bookmark: footnote216]216 regułę zakazującą przewozu rzeczy nielegalnych. Państwa sporządzają listę przedmiotów, które nie mogą być przewożone przez pocztę dyplomatyczną. Przykładowo w liście sporządzonej przez Stany Zjednoczone zawarto materiały łatwopalne, amunicję, broń palną, materiały wybuchowe, substancje żrące, substancje i materiały radioaktywne, trucizny, ciecze, materiały magnetyczne, niebezpieczne lekarstwa i narkotyki oraz jakiekolwiek inne, których import jest nielegalny w państwie przyjmującym lub eksport w państwie wysyłającym[bookmark: footnote217]217.

W konwencji nie określono dopuszczalnej wagi i wielkości przesyłek stanowiących pocztę dyplomatyczną. Ograniczenia wprowadzają państwa poprzez porozumienia umowne lub ustawodawstwo wewnętrzne[bookmark: footnote218]218. Przykładowo w Szwajcarii określono dopuszczalną wagę przesyłki na 450 funtów. W lipcu 1985 roku wyekspediowano do Genewy dziewięciotonową ciężarówkę radzieckąjako opieczętowaną walizę dyplomatyczną. Szwajcarzy nie uznali ciężarówki za pocztę dyplomatyczną i nalegali na otworzenie przesyłki. Strona radziecka jednak nie wyraziła zgody. Ciężarówka wróciła do ambasady radzieckiej w Bonn, gdzie została rozładowana, ponad dwieście skrzyń oznaczono jako indywidualne przesyłki[bookmark: footnote219]219. Najdalej posunięte ograniczenie dotyczące wielkości przesyłki ustanowiły Chiny, które pocztę dyplomatyczną ograniczyły do wielkości nesesera zawierającego wyłącznie dokumenty urzędowe misji[bookmark: footnote220]220. Praktyka Chin nawiązuje do tradycyjnego ujęcia wielkości poczty, przewidzianego przez prawo zwyczajowe, które opowiadało się za wielkością poczty umożliwiającą ręczny transport. Pierwotnie tradycyjne ujęcie wielkości ograniczało zawartość poczty do korespondencji. Jednak większość państw stosuje praktykę wskazującą na opowiedzenie się za szerokim zakresem pojęcia „użytek urzędowy misji”. Bowiem państwa przenoszą pocztę nawet za pomocą dźwigu.

W amerykańskim raporcie z 1989 roku poświęconym problemom związanym z systemem kurierskim zwrócono uwagę na fakt zmniejszania się międzynarodowej wiarygodności Stanów Zjednoczonych, która spowodowana jest stałym przesyłaniem kanałami kurierskimi dużych, nierzadko 200 i 400 funtowych skrzyń. Natomiast zgodnie z Konwencją wiedeńską z 1961 r. poczta dyplomatyczna ma służyć komunikowaniu się misji[bookmark: footnote221]221.

Podstawową trudnością prawnego ujęcia zagadnienia przesyłania poczty jest umiejętność wyważenia przeciwstawnych interesów[bookmark: footnote222]222. Uregulowanie prawne powinno zapewnić poczcie ochronę z tytułu środka niezbędnego dla nieskrępowanego komunikowania się misji, jednak jednocześnie powinno zapobiegać nielegalnemu wykorzystywaniu przywileju poczty dyplomatycznej. W Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. w świetle powyższych rozważań przyznano pierwszeństwo przywilejowi pełnej nietykalności poczty. Podniesiono oczywiście rangę poczty dyplomatycznej jako absolutnie bezpiecznego środka komunikowania się misji. Niezależnie od zawartości poczta dyplomatyczna jest nietykalna. Nietykalność i dopuszczalna zawartość poczty funkcjonują w systemie Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. oddzielnie, jednak realizacja pierwszej z zasad musi być przestrzegana przez państwo przyjmujące. W przypadku przewozu poczty przez kuriera dyplomatycznego naruszenie nietykalności przesyłki jest łatwe do wykrycia. Naruszenie nietykalności jest deliktem międzynarodowym, który stanowi pogwałcenie zasad konwencji i jest przyczyną powstania odpowiedzialności międzynarodowej państwa. Na państwie wysyłającym spoczywa natomiast realizacja obowiązku zapewnienia właściwej zawartości poczty dyplomatycznej. Niedopełnienie przytoczonego obowiązku jest w zasadzie bezkarne, ponieważ państwo przyjmujące nie posiada możliwości sprawdzenia zawartości przesyłki. Dla stron Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. formalną gwarancję nietykalności poczty stanowi art. 27 § 3.

Najlepszą gwarancją nietykalności poczty w codziennej praktyce państw jest zasada wzajemności, rządząca prawem dyplomatycznym. Zasada stanowi, że restrykcyjne stosowanie przez państwo przyjmujące jakiegokolwiek z postanowień niniejszej Konwencji z powodu restrykcyjnego stosowania tegoż postanowienia do jego misji w państwie wysyłającym lub wzajemne traktowanie się przez państwa, na podstawie zwyczaju lub umowy, bardziej korzystne niż to, jakie jest wymagane przez postanowienia niniejszej Konwencji nie będzie uważane za działanie dyskryminacyjne[bookmark: footnote223]223. Państwa, obawiając się analogicznego traktowania własnej poczty, będą powstrzymywały się od przetrzymywania, otwierania, jak i przeprowadzania inspekcji za pomocą urządzeń technicznych niepowodujących fizycznego naruszenia poczty.

Istotnym dowodem na istnienie zasady wzajemności są wydarzenia z kwietnia 1984 r., kiedy w Londynie w wyniku wymiany ognia przed siedzibą Libijskiego Biura Ludowego zmarła angielska policjantka, Y. Fletcher. Rząd brytyjski w związku z powyższym wydarzeniem zerwał stosunki dyplomatyczne z Libią. Wywiad brytyjski wysunął podejrzenia, że w poczcie dyplomatycznej wywieziono broń, z której zabito policjantkę, w celu usunięcia dowodu rzeczowego. Libijska poczta dyplomatyczna jednak nie została ani otworzona, ani przeszukana elektronicznie. Wielka Brytania nie zdecydowała się na przeszukanie libijskiej poczty dyplomatycznej, mimo że posiadała legitymację prawną w związku ze złożonym przez Libię zastrzeżeniem do art. 27 § 3 konwencji[bookmark: footnote224]224. Analizowana sytuacja była przedstawiana w relacjach telewizyjnych i prasowych jako działanie zgodne z nakazem zapisanym w Konwencji wiedeńskiej z 1961 roku[bookmark: footnote225]225. Rząd brytyjski świadomym działaniem mającym na celu uspokojenie opinii publicznej nie potwierdził ani nie zdementował enuncjacji prasowych. Opinii publicznej trudno było wytłumaczyć, że nie została przeszukana poczta dyplomatyczna opuszczająca Libijskie Biuro Ludowe ze względów politycznych. Po upływie dłuższego czasu od wydarzenia doradca brytyjskiego MSZ potwierdził, że pomimo istnienia możliwości prawnych do przeszukania poczty, podjęto decyzję stricte polityczną. Decyzjęo nieprzeszukaniu poczty podjęto mając na względzie zasadę wzajemności. Obawiano się, że brytyjska ambasada w Trypolisie zostanie poddana podobnemu przeszukaniu. Chęć zachowania przez państwa poufnego charakteru własnych materiałów dyplomatycznych w zestawieniu z zasadą wzajemności jest formalną, jak i najlepszą materialną gwarancją przestrzegania przywileju nietykalności poczty.

[bookmark: bookmark267]3. Nielegalne wykorzystywanie poczty dyplomatycznej

Można wyróżnić dwa rodzaje nadużyć przywileju nietykalności poczty dyplomatycznej. Pierwsze związane jest z osiągnięciem korzyści osobistych przez osoby mające udział w procesie dystrybucji poczty. Do pierwszej kategorii nadużyć można zaliczyć przemyt narkotyków, antyków, dzieł sztuki lub przewóz luksusowych towarów na użytek własny dyplomatów lub w celach odsprzedaży w państwie przyjmującym. Przewóz towarów luksusowych związany jest często z próbą obejścia opłat celnych. Druga grupa nadużyć związana jest z wykorzystaniem poczty do prowadzenia polityki zagranicznej przez państwo. W drugiej kategorii mieści się przewóz materiałów wybuchowych, przemyt broni i osób. Określenie przynależności poszczególnych rodzajów nadużyć do danej grupy umożliwia zastosowanie skutecznych środków zaradczych przez państwa przyjmujące. Problematyczne wydaje się usytuowanie nielegalnego przewozu znacznych środków finansowych. W zależności od przeznaczenia pieniędzy nadużycie może zostać sklasyfikowane w pierwszej, jak i drugiej kategorii.

Zapisami Konwencji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych nie wyeliminowano nadużyć poczty dyplomatycznej. Zezwolono na przewóz przedmiotów, które mieszczą się w nieostrym pojęciu „użytek urzędowy misji”, zdecydowanie ułatwiając przemyt rzeczy nielegalnych. Pojawiającym się nadużyciom przywileju nietykalności poczty sprzyja możliwość przesyłania przedmiotów o znacznych rozmiarach. Nadużycia sprzed 1961 r. były rzadsze, gdyż ograniczona była wielkość przesyłki poprzez dopuszczalną zawartość poczty, która mogła zawierać wyłącznie dokumenty i korespondencję dyplomatyczną.

W Wielkiej Brytanii najczęstszym nadużyciem poczty dyplomatycznej jest import narkotyków. W 1980 r. przesyłka, która była adresowana do marokańskiej ambasady w Londynie uległa zniszczeniu w Harwich podczas wyładunku. Okazało się, że zawiera narkotyki o wartości 500 000 funtów[bookmark: footnote226]226.

Amerykańscy urzędnicy celni oceniają, że drugim, co do wielkości przemytem pod względem przynoszonych zysków jest przemyt dzieł sztuki, które często przewożone są na zamówienie dla kolekcjonerów w poczcie mającej status nietykalnej[bookmark: footnote227]227. W kontekście przemytu dzieł sztuki w poczcie dyplomatycznej należy wspomnieć o odkrytych w lutym 2001 roku w Drohobyczu malowidłach Brunona Schulza, które zostały wywiezione z Ukrainy do Izraela przez pracowników Instytutu Yad Vashem[bookmark: footnote228]228.

Poczta wykorzystywana jest również przez dyplomatów do bezcłowego importu towarów, w celu osiągnięcia korzyści z odsprzedaży towarów na lokalnym „czarnym” rynku. Często wykorzystywana jest także do przewozu znacznych sum pieniężnych, które powinny zostać zgłoszone władzom celnym[bookmark: footnote229]229.

Innym nielegalnym sposobem wykorzystywania poczty dyplomatycznej jest przewóz broni i osób. W 1973 roku iracka poczta dyplomatyczna otworzona została na lotnisku w Ka-raczi przez władze pakistańskie. Przesyłka zawierała środki wybuchowe. Dwie następne przesyłki, które zostały przeszukane w obecności urzędników ambasady, także zawierały środki wybuchowe. Działania władz pakistańskich naruszyły również nietykalność pomieszczeń misji. Przedstawiciele władz pakistańskich w tym samym dniu bez zezwolenia irackiego ambasadora wkroczyli do irackich pomieszczeń misji w Islamabadzie, znajdując broń i środki wybuchowe. Rząd pakistański naruszenie nietykalności pomieszczeń misji uzasadnił nadrzędnym interesem bezpieczeństwa narodowego. Przeszukany został również w obecności przedstawiciela misji i za zgodą ambasadora dom attache ambasady, w którym także znaleziono broń. W rezultacie tych wydarzeń ambasador, jak i attache uznani zostali za personanon grata .

Przemyt broni w poczcie dyplomatycznej może być przyczyną zamachów terrorystycznych. W 1986 r. w Turcji doszło do zamachu terrorystycznego, który opierał się na przemycie broni w przesyłce dyplomatycznej[bookmark: footnote230]230.

Zapisami Konwencji wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych nie zapewniono, w przypadku podejrzenia działań będących nadużyciem poczty, żadnych realnych środków zaradczych. Państwo przyjmujące może jedynie zgłosić oficjalny protest do misji podejrzewanej o nielegalne wykorzystywanie poczty[bookmark: footnote231]231 lub na podstawie art. 9 Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. uznać członka misji za osobę niepożądaną lub persona non grata. W ostateczności państwo przyjmujące może zerwać stosunki dyplomatyczne z państwem nielegalnie wykorzystującym pocztę.

Państwo przyjmujące wyposażone jest w środki, które mogą posłużyć jako środek odwetowy za nielegalne wykorzystywanie poczty przez państwo wysyłające. Środki odwetowe nie są ukierunkowane na kontrolę i zatrzymanie nielegalnej poczty. Są środkami zwalczającymi, a nie zapobiegającymi nadużyciom nielegalnie przewożonych przedmiotów. W doktrynie prawa międzynarodowego zachodzą rozbieżności kwestionujące działania odwetowe państwa przyjmującego, bowiem podjęcie działań odwetowych wskazuje na zastosowanie retorsji. Retorsja jest środkiem stosowanym w wyniku niekorzystnych działań państwa, jednak nie nielegalnych. Nowy sposób pojmowania retorsji zakłada, że retorsje mogą być stosowane przeciwko zachowaniom legalnym państwa, jak i również nielegalnym[bookmark: footnote232]232. Rozciągnięcie retorsji także na nielegalne działanie drugiego państwa uznać należy za korzystne w porównaniu z ujęciem klasycznym, gdyż zwiększa elastyczność pojęcia.

Na podstawie zasady całkowitej nietykalności poczty pozbawia się państwa przyjmujące bezpośredniego wpływu na zawartość i przepływ poczty dyplomatycznej. Jednak praktyka państw pokazuje, że państwa dysponują legalnymi środkami zapobiegania nielegalnego wykorzystywania poczty dyplomatycznej. Środkiem zapobiegającym jest kontrola przesyłki po uzyskaniu zgody państwa wysyłającego, bądź kontrola spełniania formalnych wymogów przesyłki. Do rzadkości należy wewnętrzna kontrola materiałów przesyłanych przez państwo wysyłające.

Powyższe środki są jednak mało skuteczne, gdyż zgoda państwa wysyłającego na poddanie poczty kontroli będzie domniemanym wyjątkiem od uregulowań zawartych w art. 27 § 3 Konwencji Wiedeńskiej z 1961 roku, zakładającym pełną nietykalność poczty.

Kontrola spełnienia wymogów formalnych jest równie mało skuteczna, bowiem tylko brak odpowiedniego oznakowania może stanowić podstawę do zakwestionowania dyplomatycznego charakteru poczty. Innym wymogiem formalnym będzie konieczność występowania listu kurierskiego, który powinien wskazywać liczbę przesyłek oraz przynależność państwową poczty. Powyższe wymogi formalne nie są jednak znacznym utrudnieniem w nielegalnym komunikowaniu się państw.

Odesłanie poczty w świetle Konwencji o stosunkach dyplomatycznych jest dopuszczalne tylko na podstawie zawartej umowy między zainteresowanymi podmiotami. Dlatego odesłanie przesyłki możliwe jest za zgodą zarówno państwa wysyłającego, jak i przyjmującego. Odmienny pogląd prezentuje Ambasador Julian Sutor, który jest długoletnim funkcjonariuszem polskiej służby dyplomatycznej. J. Sutor uważa, że w sytuacji, kiedy zachodzi uzasadnione podejrzenie, że w poczcie znajdują się przedmioty, które nie powinny, zdaniem władz państwa przyjmującego, być przewożone drogą dyplomatyczną, państwo przyjmujące może zawsze odesłać przesyłkę na adres nadawcy[bookmark: footnote233]233. Wśród przedstawicieli doktryny prawa międzynarodowego pogląd J. Sutora nie spotyka się z powszechnym uznaniem, bowiem w Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. wyraźnie podkreślono, że poczta dyplomatyczna nie powinna być otwierana ani zatrzymywana[bookmark: footnote234]234.

Koncepcje dopuszczające otwarcie poczty bez zgody państwa wysyłającego opierają się na przyjęciu restrykcyjnej interpretacji art. 27 konwencji, bądź na potwierdzonej w preambule możliwości powołania się na stosowanie norm prawa zwyczajowego w sprawach nieuregulowanych w konwencji[bookmark: footnote235]235. Ponadto w doktrynie przytaczana jest koncepcja uzasadniająca naruszenie nietykalności poczty w przypadku zaistnienia kolizji norm prawa międzynarodowego oraz koncepcja usprawiedliwiająca przypadkowe otwarcie poczty.

Innym środkiem mogącym uprawdopodobnić i zapobiec nadużyciom nielegalnego wykorzystywania poczty jest przeprowadzanie badań nieinwazyjnych oraz monitorowanie przychodzącej i wychodzącej poczty z placówki dyplomatycznej. Kwestia kontroli nieinwazyjnej wzbudza jednak wiele kontrowersji, ponieważ współczesna technika umożliwia odczytywanie treści przewożonej korespondencji.

[bookmark: bookmark278]4. Kontrowersyjna kwestia nieinwazyjnej kontroli poczty

Do urządzeń służących nieinwazyjnej (zdalnej) kontroli poczty można zaliczyć: licznik Geigera, kamery termowizyjne oraz aparaty rentgenowskie, których zadaniem jest wykrycie przewożonego w poczcie metalu i materiałów radioaktywnych. Do kontroli nieinwazyjnej zaliczamy również sprawdzenie przesyłki przez psy szkolone do wykrywania narkotyków.

Kwestia wykorzystywania nieinwazyjnych środków kontroli budzi spory państw, których poglądy są krańcowo różne. Przeciwnicy skanowania poczty uważają, że działanie nieinwazyjne narusza postanowienia konwencji o nietykalności poczty. Ujawnienie zawartości poczty np. na ekranie komputera jest tożsame z otwarciem przesyłki. Natomiast zwolennicy nieinwazyjnych metod kontroli twierdzą, jako że skanowanie poczty nie narusza postanowień art. 27 § 3 konwencji stanowiącego, że poczta dyplomatyczna nie może być otwierana ani zatrzymywana. Metody nieinwazyjne nie opierają się na fizycznym otwarciu poczty, dlatego nie naruszają postanowień konwencji.

W 1989 roku Francja zaprotestowała przeciwko prześwietlaniu promieniami rentgenowskimi bagażu dyplomatycznego na lotniskach amerykańskich. Analogicznie Wielka Brytania zagroziła zawieszeniem przesyłania poczty w związku z próbami wprowadzenia kontroli elektronicznej. Austria i Włochy jednak notyfikowały akredytowanym w państwach dyplomatom spełnienie obowiązku poddania bagażu obowiązkowej kontroli[bookmark: footnote236]236.

Niekwestionowana jest kontrola dokonywana np. na lotniskach w związku z zachowaniem bezpieczeństwa ruchu lotniczego. Linie lotnicze mogą nie przyjąć na pokład samolotu przesyłki, zawierającej pocztę dyplomatyczną, która nie została wcześniej poddana procedurom kontrolnym.

Z analizy problematyki nietykalności poczty dyplomatycznej można sformułować następujące wnioski i uogólnienia.

1. Prawnomiędzynarodowe uregulowania dotyczące statusu poczty dyplomatycznej powinny ulec zmianie. Zmiany powinny być nakierowane na działanie zmierzające do dopuszczenia ograniczonej kontroli poczty w obecności przedstawiciela państwa wysyłającego.

2. Koncepcja całkowitej nietykalności poczty pochodzi z czasów, kiedy korespondencja dyplomatyczna była jedynym dozwolonym elementem zawartości poczty. Koncepcja pełnej nietykalności nie sprawdza się we współczesnych czasach, kiedy przesyłki stanowiące pocztę dyplomatyczną nierzadko rozładowywane są za pomocą dźwigu, a poczta nie jest wykorzystywana tylko do przesyłania dokumentów. Na podkreślenie zasługuje fakt, że według postanowień Konwencji z 1961 r. możliwy jest niezakłócony przewóz broni masowej zagłady!

3. Na wzrost prestiżu i poszanowania prawa międzynarodowego wpłynęłaby możliwość dokonywania legalnej kontroli poczty dyplomatycznej. Uregulowanie prawne, w którym nie przewidziano żadnej formy kontroli poczty, będzie naruszane przez państwa przed obawą zamachu terrorystycznego. Nielegalne wykorzystywanie poczty spowodowane jest pełną nietykalnością przesyłki.

4. W Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. zakładano nietykalność poczty niezależnie od jej zawartości, nie zapewniono równowagi interesów pomiędzy państwem wysyłającym a przyjmującym.

5. Państwo przyjmujące dysponuje wąskim zakresem środków zapobiegających nadużyciom poczty. Jednocześnie państwa przystępujące do konwencji nie zgłosiły zastrzeżeń mających na celu modyfikację względem zainteresowanych państw postanowień konwencji.

6. Na zmianę obecnego statusu poczty dyplomatycznej może wpłynąć poprawa politycznego klimatu zmierzającego do podjęcia negocjacji po ataku terrorystycznym na USA 11 września 2001 roku w sprawie ograniczenia nietykalności poczty.

7. Kontrola poczty dyplomatycznej bez zgody państwa wysyłającego powinna być usprawiedliwiona, jeżeli spowodowana jest ochroną życia ludzkiego. Jednak słuszność priorytetu ochrony życia ludzkiego nad nietykalnością poczty powinna znaleźć odzwierciedlenie w praktyce międzynarodowej państw.

8. Poza uregulowaniami konwencji praktyka państw powinna decydować o ostatecznym uznaniu dopuszczalności koncepcji kontroli poczty. Państwa powinny odpowiedzieć na pytanie: czy w sytuacji występujących obecnie zagrożeń pełna nietykalność poczty jest nadal korzystna dla państw?

9. Kontrolę poczty dyplomatycznej powinno uznać się za dopuszczalną w świetle Konwencji wiedeńskiej z 1961 r. przy wykorzystaniu badań nieinwazyjnych (z wyłączeniem sprzętu, którego użycie mogłoby naruszyć poufność przewożonej korespondencji). Ujawnienie nielegalnej zawartości poczty w wyniku zastosowania różnych urządzeń detekcyjnych, nie upoważnia państwa przyjmującego do przeszukania poczty. Państwo przyjmujące może w takiej sytuacji ubiegać się o zgodę państwa wysyłającego na otwarcie przesyłki. Brak zgody umożliwiłby zajęcie przemycanych przedmiotów. Kontrole nieinwazyjne mogłyby być przeprowadzane sporadycznie, w przypadku istnienia znaczących wątpliwości względem zawartości poczty, ponieważ samo zagrożenie poddaniem kontroli nieinwazyjnej zdecydowanie zmniejszałoby nielegalne wykorzystywanie poczty.

[bookmark: bookmark280]Summary

Legal and international regulations concerning the status of diplomatic bag should be sub-ject to a change. The changes should aim at the actions leading to allowing the limited exami-nation of bags in the presence of a representative of the sending country. The idea of complete immunity of diplomatic bag is rooted in the times when diplomatic correspondence was the only accepted content of the bag. The idea of complete immunity does not work at present, when the mail containing diplomatic bag is often unloaded with the help of a freight elevator, and the bag, apart from documents, carries all kinds of items. It is worth mentioning that pur-suant to the Convention, 1961, the undisturbed transport of weapons of mass destruction is possible this way.

The possibility of legal examination of diplomatic bag would raise the prestige and respect of international law. A legal regulation in which no form of legal examination of mail has been anticipated will be violated by countries in fear of terrorist attack. Illegal use of mail is caused by full immunity of diplomatic bag. The Vienna Convention, 1961, determines the full immunity of diplomatic bag, regardless the content and the balance of business between the sending state and receiving state was not assured. The receiving state has a very limited range of means to prevent the misuse of diplomatic bag. At the same time the signatory states of the Conven-tion did not voice any reservations concerning the modification of the regulations related to the interested countries.

What may cause the change of the status of diplomatic bag is the improvement of political climate, after the terrorist attack on the USA on September 11th 2001, which may result in starting the negotiations concerning the restriction of the immunity of diplomatic bag. Exami-nation of diplomatic bag without the permission of the sending state should be excused if it is caused by the necessity to protect human life. However, the rightness of the priority of human life protection over the immunity of diplomatic bag should be reflected in the international practice of countries.

Examination of diplomatic bag should be regarded applicable according to the Vienna Convention 1961 with the use of non-intrusive means of checking (excluding the equipment, which may violate the confidentiality of the correspondence). Finding the illegal content of the bag with the use of various screening devices does not authorise the receiving state to search the bag. In such a case the receiving state may ask for the permission of the sending state to open the bag. Lack of permission would prevent the seizure of the smuggled things. Non-intrusive checks would be carried occasionally, in case of reasonable grounds for doubts about the content of the bag, as the mere risk of the non-intrusive check would definitely di-minish the illegal use of diplomatic bag.





[bookmark: bookmark281]Bartosz HORDECKI

Poznań

[bookmark: bookmark282]Argumentowanie utopijne versus argumentowanie antyutopijne (retoryka Kwintyliana a retoryka Machiavellego)

Każdemu więc z imperiów bezsprzecznie zasłużeni My - ludzie pióra, miecza lub zajęczego lęku Jesteśmy grabarzami swych własnych dzieł stworzenia, Zajęczym lękiem niszcząc je, mieczem lub piosenką. Jesteśmy jak zwierzęta - z rytmami śmierci zżyte,

Choć człowiek w nas-do Nowej wciąż prze Jerozolimy; Więc nastawiamy ucha na echa nowych bitew,

Bo wiemy, że na pewno je w końcu usłyszymy...[bookmark: footnote237]237

Dzieje europejskiej myśli politycznej nieraz interpretowano jako spór utopistów z an-tyutopistami. Niemniej zwolennicy tej interpretacji forsowali bądź forsują odmienne koncepcje „utopii” i „antyutopii”. Gatunek literacki, projekt, model, zbiór poglądów, światopogląd, wizja, mrzonka, eksperyment, ideał, alternatywa - pojęcia te zaledwie początkują ciąg genusów, przy pomocy których określano albo określa się „utopizmy”

i „antyutopizmy”. Daleko poza liczbę rodzajów wykracza liczebność różnic gatunkowych, jakie wytyczały lub wytyczają granice „utopii” i „antyutopii”[bookmark: footnote238]238. Mnogie określenia wskazują różnoraki budulec, z którego „utopiści” i „antyutopiści” klecą ich projekty. Często przyjmuje się, iż „utopizmy” i „antyutopizmy” składają się z poglądów. Nieraz twierdzi się, że „utopie” i „antyutopie” to zestawienia znaków.

Tak układ poglądów, jak układ znaków może odnosić się do wycinków lub do całości rzeczywistości. Zgodnie z opinią Jerzego Szackiego, przyjmujemy, że „utopie” i „antyutopie” mają charakter holistyczny - korespondują ze wszystkimi sferami ludzkiej aktywności, zarówno w ich wymiarze jednostkowym, jak i grupowym[bookmark: footnote239]239. Akceptujemy i rozwijamy również konstatację Andrzeja Walickiego, iż sprawy człowieka i społeczeństwa są rdzeniem każdego układu „utopijnego”, a także „antyutopijnego”, czyli orientująjego treść, lecz jej nie wyczerpują[bookmark: footnote240]240. Takie stanowisko pozwala twierdzić, iż „utopie” i „antyutopie” są szczególnymi, wszechobejmującymi układami poglądów - światopoglądami bądź szczególnymi, wszech-obejmującymi układami znaków - światowyrazami[bookmark: footnote241]241.

Zdaje się, iż twierdzeń „Utopie i antyutopie są światopoglądami” oraz „Utopie i antyutopie są światowyrazami” nie trzeba traktować przeciwstawnie. Światopoglądy i światowyrazy, w tym światopoglądy i światowyrazy utopijne lub antyutopijne można rozumieć jako dwie strony tego samego medalu. I jedne, i drugie są efektami aktywności argumentacyjnej, zbiegają się w niej. Światopogląd formuje się w toku argumentacji ze sobą-w myślach[bookmark: footnote242]242. Świato-wyraz nabiera kształtu podczas argumentacji z innymi - w działaniach[bookmark: footnote243]243. Myślenie jest skonfundowane z działaniem, a argumentowanie wobec siebie splata się z argumentowaniem wobec innych. Można wręcz zaryzykować tezę, iż o ile myślenie jest uwewnętrznionym działaniem, o tyle działanie jest uzewnętrznionym myśleniem[bookmark: footnote244]244. Stwierdzenie to nie oznacza jednak, że myśl i czyn traktuje się jako tożsame. Myślenie, w tym myślenie argumentacyjne to czynność nakierowana i kierowalna, a więc działanie, które określa się jako uwewnętrznione jedynie dlatego, by podkreślić, iż toczy się ono w specyficznym środowisku, jakim jest ludzka psychika. Jednak działania, w tym działania argumentacyjne bywają układami nie tylko uwewnętrznionymi, lecz zarazem wykraczającymi poza swe myślowe sedno - uzewnętrzniającymi się względem „sterującej” nimi idei. Stąd zbiór „myśleń” zawiera się w zbiorze działań, a zbiór „myśleń” argumentacyjnych podpada pod zbiór działań argumentacyjnych, lecz ani pierwszy nie wyczerpuje drugiego, ani trzeci - czwartego.

Działalność argumentacyjną prowadzimy wobec audytorium, czyli gremium przekonywanego do przyjęcia lub zmiany jakiejś postawy[bookmark: footnote245]245. Oznacza to, iż poprzez argumentację usiłujemy wpływać na czyjeś decyzje i w konsekwencji postępowanie. Tym samym dążymy do modyfikacji trajektorii, po których biegnie już to czyjaś świadomość (działanie psychiczne), już to czyjeś ciało (działanie fizyczne). Modyfikacja czyichś działań - swoich czy cudzych -jako coś, co być może tu bądź ówdzie, takie lub owakie, domaga się podstawy - jest wnioskiem, który trzeba uzasadnić. W konsekwencji działanie argumentacyjne okazuje się poszukiwaniem uzasadnień danego poruszenia. Dlatego też wypada je określić jako działanie, w którym za pomocą pewnego czynu (przesłanki) lub zbioru czynów (przesłanek) uzasadnia się jakiś inny, z założenia kontrowersyjny czyn (konkluzję) lub zbiór czynów (konkluzje)[bookmark: footnote246]246. Uzasadnianie jest działaniem retorycznym, obliczonym na redukcję, a niekiedy nawet eliminację kontrowersji, niepokoju - ma prowadzić do wzrostu prawdopodobieństwa, czy wręcz osiągnięcia pewności, iż ruch wybierany jest właściwy, słuszny, uprawniony, a ruch unikany- niewłaściwy, niesłuszny, nieuprawniony. Retoryka jest mniej lub bardziej świadomym i konsekwentnym odwołaniem do wartości, a to zawsze ma wymiar etyczny - z etyki wyrasta, ocenie etycznej podlega[bookmark: footnote247]247.

Ustaliliśmy, iż „utopie”, „antyutopie” bywają traktowane i jako układy poglądów, światopoglądy, i jako układy słów, światowyrazy. Wykazaliśmy, że tak światopoglądy, jak światowy-razy są efektami działalności tego samego typu - działalności argumentacyjnej. Przyjęliśmy, iż argumentowanie jest metodą etycznie nieobojętną. Nie poprzestając na tym, przyjęliśmy sąd, że refleksja etyczna -uzasadniająca właściwość ludzkich postępków - z konieczności zasadza się na argumentacji. Z tych ustaleń, wykazów, założeń wynika, że „utopie” i „antyutopie” są komunikacjami etycznymi. Komunikacje te mają szczególne zabarwienie - wypada potraktować je jako próby uzasadnienia całokształtu postępków tak danej wspólnoty, jak jednostek wspólnotę tę konstytuujących. I w „utopii”, i w „antyutopii” - jak w każdej komunikacji - wyróżnia się warstwę dosłowną i podtekst[bookmark: footnote248]248. Explicite „utopia” jest mniej lub bardziej konsekwentną konstatacją lub obietnicą świata czy ustroju powszechnej lub niemal powszechnej szczęśliwości[bookmark: footnote249]249. Implicite odnosi się do „aberracji” - traktuje o potrzebie wykluczenia pewnych osób lub grup ze wspólnoty szczęśliwych. Tym samym „utopia” to działanie paradoksalne, w którym dominują element pozytywny oraz odwołania do tego, co uniwersalne, obiektywne. Natomiast warstwa explicitna „antyutopii” okazuje się mniej lub bardziej konsekwentną negacją świata czy ustroju powszechnej lub niemal powszechnej szczęśliwości. Na poziomie implicitnym „antyutopia” sprzeciwia się tej negacji - wyraża wiarę w możność zaprowadzenia wspólnoty szczęśliwców. Stąd „antyutopia” jest działaniem paradoksalnym, w którym dominują element negatywny oraz odwołania do tego, co partykularne, subiektywne.

Mimo wszelkich sprzeczności, jakie ujawniają się w obrębie komunikacji „utopijnych”i „antyutopijnych”, a także pomiędzy tymi komunikacjami - w społecznej codzienności niejednokrotnie przyjmuje się, iż „utopie” i „antyutopie”, traktowane jako działania argumentacyj-ne, mogą współgrać. „Utopia”, a więc projekt pozytywny posiada „zgodne” z nią „antyutopie”, czyli projekty negatywne. „Antyutopie” - modele negatywne odsyłają ku jakimś „utopiom” - modelom pozytywnym. „Utopie” i „antyutopie” należy potraktować jako przesłanki ukute, by wymusić j edną i tę samą konkluzj ę. Konkluzj a ta wyraża metodę, w oparciu o którąutopista-an-tyutopista chce zorganizować świat, a szczególnie ustrój etyczno-polityczny. Tym samym, „utopia” i „antyutopia” okazują się momentami paradoksalnego argumentowania o postaci:

P1: Zbiór przesłanek utopijnych P2: Zbiór przesłanek antyutopijnych

W: Twierdzenie o absolutnej przydatności pewnego projektu - pewnej metody Można założyć, iż wszelkie argumentacje, w tym „utopijne” i „antyutopijne” nie sączymś w pełni dowolnym. W pewnej mierze działanie argumentacyjne jest określane przez jakiś kod argumentacyjny. Ten ostatni pojmuje się jako zasadę, regulującą i organizującą wszelkie operacje na postawach[bookmark: footnote250]250. W obrębie kodów argumentacyjnych odnajdujemy prawidła, które

regulują proces wyboru konkluzji, a także doboru przesłanek. Kody te typologizuje się na podstawie rozmaitych kryteriów, a jednym z nich może być „prawidłowowość” argumenta-cji[bookmark: footnote251]251. W oparciu o takie kryterium wyróżnia się dwa typy kodów argumentacyjnych, czy też retorycznych. Pierwszy, lansowany przez Kwintyliana, można nazwać moralnym albo idealistycznym. Drugi, preferowany przez Nicolló Machiavellego, określa się mianem amoralnego albo realistycznego. Między idealizmem czy realizmem kodu, w jakim formułuje się daną argumentację, a „utopizmem” czy „antyutopizmem” tejże argumentacji mogą zachodzić różnorakie relacje. Spróbujmy przyjrzeć się kodom kwintylianowskiemu i makiawelicznemu, anastępnie rozstrzygnąć, czy któryś z nich wiedzie ku etyce „utopijnej” bądź „antyutopijnej”.

Kwintylian określał retorykę jako ars bene dicendi - sztukę dobrego mówienia[bookmark: footnote252]252. W opinii Krzysztofa Obremskiego, autor Kształcenia mówcy pojmował tę zwięzłą formułę w sposób,o którym dziś mało kto pamięta. Sztuka, mniemał Kwintylian, jest zbiorem spostrzeżeń, zespolonych teoretycznie i praktycznie w całość, mającą na celu pożytek, który służy potrzebom życia[bookmark: footnote253]253. Tym samym retoryka to działalność, którą prowadzi się według kanonu reguł, wpajanych poprzez stosowny trening. Konstatując, iż retoryka to sztuka mówienia, Kwintylian nawiązywał do tradycji greckiej, opartej na przeświadczeniu o sądowej genezie oratorstwa[bookmark: footnote254]254. Pamięć o tym rodowodzie - twierdził autor Kształcenia mówcy - niejednokrotnie skutkowała przekonaniem o względności, niestałości, płonności, a nawet fałszu działalności retorycznej[bookmark: footnote255]255. Zgodnie z relacją Kwintyliana, Najwięcej zaś okazji do szyderstw, rzucanych pod adresem retoryki, daje to, że używa jej jedna i druga procesująca się strona. Stąd takie zarzuty: żadna sztuka nie jest sprzeczna sama z sobą; retoryka jest sprzeczna sama z sobą. Żadna sztuka nie burzy tego, co sama zbuduje; w retoryce jest właśnie inaczej10. Argumenty te, mniemałKwintylian, okazują się chybione, o ile uwzględni się i rozważy trzeci człon przedłożonego przezeń określenia. Retoryka bowiem - przekonywał - jest sztuką nie wszelkiej wymowy, lecz wyłącznie tej, którą uznaje się za dobrą. Użyty przez Kwintyliana przymiotnik bene -stwierdził K. Obremski - można interpretować co najmniej trojako. Po pierwsze, „dobre” oznacza „stosowne”, „adekwatne do okoliczności”. Po drugie, „dobre” równa się „piękne”, a więc budzące zadowolenie, zachwyt. Po trzecie, „dobre” jest antonimem „złego”[bookmark: footnote256]256. Zdaje się, iż w Kształceniu mówcy przydawka ta odnosi się do tego, co rzetelne, słuszne, właściwe. Kwintylian odrzuca te definicje retoryki, które zasadzają się na przekonaniu, iż jest ona „mocą przekonywania”, gdyż uznaje je nie tylko za niewystarczające, lecz wręcz za błędne[bookmark: footnote257]257. Jego zdaniem, należy przyjąć określenie, zgodnie z którym retoryka jest wiedzą w zakresie rzetelnej wymowy[bookmark: footnote258]258. Uznawszy tę definicję, otrzymujemy równocześnie także jasne określenie celu czy ostatecznego ideału retoryki, co po grecku nazywa się telos, do którego zmierza cała ta sztuka[bookmark: footnote259]259. Celem tym i ideałem, mniemał Kwintylian, jest rzetelną wymowę uprawiać[bookmark: footnote260]260.

Rzetelna wymowa, według autora Kształcenia mówcy, nie polega na bezwzględnej prawdomówności. Rzetelność jest uprawianiem swego fachu w sposób uczciwy. W opinii Kwintyliana,i kłamstwo powiedzieć wolno w pewnych okolicznościach nawet mędrcowi i odpowiednie wzruszenia nieraz mówca będzie musiał z konieczności wywołać, jeżeli w inny sposób nie będzie można skłonić sędziego do wydania sprawiedliwego wyroku. Wyroki te bowiem wydają ludzie nie znający sprawy, także niejednokrotnie trzeba ich w błąd wprowadzić właśnie w tym celu, aby nie zbłądzili[bookmark: footnote261]261. Zgodnie z jego mniemaniem, gdybyśmy mieli grono sędziów, złożone z samych mędrców, gdyby mędrcy tworzyli zgromadzenia i wszelkie rady, gdyby żadnej roli nie odgrywały u nich sympatie, antypatie, uprzedzenia, fałszywe zeznania świadków wtedy by retoryka miała niezwykle szczupłe pole działania; jej rola polegałaby w takich warunkach na samym sprawianiu przyjemności21. Stąd, mniemał Kwintylian, retoryka jest sztuką, która sanuje niedoskonałości audytoriów rozstrzygających jakieś zagadnienie. Retor ma przedstawić przedmiot sporu tak, by słuchacze - mniej lub bardziej wadliwie postrzegający rzeczywistość -mogli wydać jak najlepszy osąd[bookmark: footnote262]262. Oratorstwo, zdaniem Kwintyliana, nie polega na przekonywaniu, lecz na uświadamianiu. Retoryka, twierdził autor Kształcenia mówcy, jest fachem wymagającym, silnie zaksjologizowanym. W jego opinii, oratorem może być tylko ktoś szlachetny, znawca i wyznawca oratorskiego ethosu[bookmark: footnote263]263.

N. Machiavellego raczej nie uznaje się za klasyka myśli retorycznej. Nie zajmował się on retoryką jako pewną dziedziną ludzkiej aktywności - oratorstwo interesowało go jako narzędzie do uprawiania polityki. Niemniej, czynione przez niego uwagi retoryczne nie są ani rzadkie, ani przypadkowe. W oparciu o lekturę Księcia można uznać, iż retorykę N. Machiavelli pojmował jako sztukę udanej prezentacji. Sztuka oratorska - mniemał - jak wszelka sztuka nie jest łatwa, uprawiać może ją tylko ktoś, kto dysponuje virtu, a więc dzielnością, przedsiębiorczością. Dzięki tej człowiek z dużą dozą prawdopodobieństwa przewiduje konsekwencje swych poczynań. To z reguły skutkuje sukcesami w realizacji celów, jakie stawia sobie dysponent dzielności. W myśli politycznej N. Machiavellego virtu jest remedium na kaprysy losu- ten, kto jąposiada, panuje nad tokiem życia daleko bardziej aniżeli ten, komu jej nie staje. Dzielność retoryczna ułatwia racjonalną komunikację polityczną - dzięki niej nadawca w znacznym stopniu kontroluje przekaz. Wraz ze wzrostem kontroli nad komunikacją wzrasta władztwo nad postawami odbiorców. Władztwo to, w opinii N. Machiavellego, panujący realizuje poprzez lansowanie swego wizerunku. Ten uznaje się za udany, o ile władca jawi się jako moralnie daleko lepszy aniżeli jego poddani.

„Jawić się”, „prezentować się” nie znaczy „być”. Działalność retoryczna - skoncentrowana wokół wizerunkowania panującego - jest grą pozorów. Dlatego, zdaniem N. Machiavelle-go, Powinien przeto książę bardzo nad tym czuwać, by z ust jego nie wyszło nic, co by nie było przejęte pięciu zaletami, powyżej wymienionymi, i by temu, kto go widzi i słyszy, wydawał się cały miłosierdziem, cały wiernością, cały ludzkością, cały prawością, cały religijnością[bookmark: footnote264]264. Udany wizerunek, spójna i wiarygodna prezentacja władcy jako uosobienia cnót sprawiają, iż ten zyskuje poklask opinii publicznej, gdyż ludzie w ogóle bardziej osądzają oczyma niż rękoma'[bookmark: footnote265]265. Ich skłonność do dawania wiary pozorom, prostota i koncentracja na doraźnych potrzebach sprawiają, że ten, kto oszukuje, znajdzie zawsze takiego, który da się oszukać[bookmark: footnote266]266. W konsekwencji, konstatował N. Machiavelli, Nie jest przeto koniecznym, by książę posiadał wszystkie owe zalety, które wskazałem, lecz jest bardzo potrzebnym, aby wydawało się, że je posiada[bookmark: footnote267]267. Ponadto, zdaniem autora Księcia, władca bogaty w cnoty moralne z reguły popada w niemoc, a jego panowanie jest pasmem nieszczęść tak dla niego, jak dla poddanych. Miłosierdzie, wierność, ludzkość, prawość, religijność - gdy się je ma i stale zachowuje, przynoszą szkodę, gdy zaś wydaje się, że się je ma, przynoszą pożytek; powinien więc książę uchodzić za litościwego, dotrzymującego wiary, ludzkiego, religijnego, prawego i być nim w rzeczywistości, lecz umysł musi mieć skłonny do tego, by mógł i umiał działać przeciwnie, gdy zajdzie potrzeba[bookmark: footnote268]268. Ta zachodzi, o ile wspólnota polityczna sterowana przez panującego styka się z jakimkolwiek zagrożeniem czy to zewnętrznym, czy to wewnętrznym. Zagrożenie skutkuje konfliktem polityki i moralności. Niemniej lud, nieświadom tego antagonizmu nie życzy sobie skuteczności niemoralnej. Dlatego też władca potrzebuje retoryki - sztuki, której celem jest łagodzenie niezgodności między tym, co jest konieczne a tym, co być powinno. W konsekwencji retoryka w ujęciu N. Machiavellego to dzielność wykorzystująca ułomności audytoriów. Oratorstwo, jego zdaniem, nie polega na uświadamianiu, lecz na manipulowaniu. Retor, mniemał N. Machiavelli, ma przedstawić poczynania władcy tak, by poddani - naiwni i omylni w oglądzie świata - mogli wierzyć, że włada nimi ktoś, kogo można i należy podziwiać[bookmark: footnote269]269. W opinii N. Machiavellego, polityka in toto, a w jej obrębie wizerunkowanie, winny służyć ogółowi. Szersza jest działalnością w interesie ogółu, o ile skutkuje zwycięstwami i umocnieniem państwa. Węższa przyczynia się do ogólnej pomyślności, gdy rozsławia i umacnia władcę.

Można zaryzykować twierdzenie, iż dwa modele retoryczne - moralny i amoralny - zasadzają się na dwóch wizjach kondycji ludzkiej. Wizje te sprzyjają przyjmowaniu przeciwstawnych mniemań o powinnościach oratora, o predyspozycjach audytoriów, a także o udatności tekstu retorycznego. Kwintylian oceniał naturę ludzką z dużą dozą optymizmu[bookmark: footnote270]270, szacunki Machiavellego w tej materii wypadały pesymistycznie[bookmark: footnote271]271. Pierwszy uważał, iż kształcenie jest głównie umacnianiem i poszerzaniem. Drugi uznawał, że kształcić znaczy przede wszystkim osłabiać i zawężać. Odwołując się do powiedzenia Izokratesa, można stwierdzić, iż w opinii Kwintyliana, naturze brakuje ostróg, zaś zdaniem N. Machiavellego, potrzeba jej wędzidła[bookmark: footnote272]272. Zdaniem pierwszego, jednostki są raczej dobre, a dobry wychowawca sprzyja, by predyspozycje jego wychowanków rozwijały się możliwie swobodnie. W opinii drugiego, w naturze ludzkiej dominują defekty, toteż słusznym jest, aby kształcący rozciągał nad kształconym jak najdalej posunięte władztwo. Pisząc o audytoriach, Kwintylian uznawał, iż z reguły te rozstrzygają niesprawiedliwie, gdy brakuje im wiedzy. N. Machiavelli dla odmiany mniemał, że niesprawiedliwość słuchaczy najczęściej jest następstwem ich niskiej kondycji moralnej.

Zdaniem pierwszego, komunikat retoryczny to obraz, który szlachetnych orientuje w problemie na tyle, by mogli odkryć najlepsze rozwiązanie. W opinii drugiego, przekaz retoryczny jest interpretacją, dezorientującą podłych w stopniu, jaki odwodzi ich od czynów szkodliwych tak dla władzy, jak społeczeństwa. Kwintylian mniemał, że retoryka z zasady opiera się na szczerości, a kłamstwo jest w komunikacji retorycznej wyjątkiem. Machiavelli zakładał, iż w polityce prawdomówność przynosi korzyść rzadko, manipulacja często. Kwintylian zalecał, N. Machiavelli odradzał korektę nagminnych błędów ludzkiego umysłu. Dla Kwintyliana „dobry” znaczy „rzetelny”[bookmark: footnote273]273. N. Machiavelli, mówiąc „dobre”, myśli „skuteczne”[bookmark: footnote274]274. Kwintylian buduje swój model w oparciu o obserwację retoryki ogólnoetycznej. N. Machiavelli ogranicza się do refleksji na temat wymowy stricte politycznej. Zdaniem Kwintyliana, retor jest sługą społeczeństwa. Z jego działalności w pierwszej kolejności winien korzystać ogół. Pożytki, jakich orator przysparza jednostkom, nie mogą kolidować z pożytkami ogólnymi. W mniemaniu N. Machiavellego, retor służy władcy. Pierwszeństwo do korzystania z jego usług przysługuje temu, kto dysponuje aparatem przymusu. Profity, jakie społeczeństwo czerpie z aktywności oratorów, muszą godzić się z interesami panującego. W opinii autora Kształcenia mówcy, silna argumentacja zasadza się na sprawiedliwości komunikującego - autor Księcia mniemał, iż sprawiedliwie przekonuje ten, którego argumenty mająpokrycie w sile[bookmark: footnote275]275.

Kwintylian, w ślad za Katonem Starszym, konstatował, iż orator est vir bonus dicendipe-ritus[bookmark: footnote276]276. Tym samym, w opinii autora Kształcenia mówcy, za retora należy uznać tego, kto jestbiegły i w wymowie, i w prawości. Orator komunikuje się nie tylko językiem, lecz również aktywnością pozajęzykową. Zdaniem Kwintyliana, aby komunikacja była retoryczną, muszą zostać spełnione co najmniej dwa warunki. Po pierwsze, sądy głoszone przez retora muszą być słuszne - należy je wygłaszać zgodnie z prawidłami sztuki oratorskiej, zwłaszcza z intencją sprawiedliwego rozstrzygnięcia sporu. Po drugie, Kwintylian nie dopuszcza sprzeczności pomiędzy tym, ku czemu orator nakłania a tym, co czyni. Spełnienie tych dwóch warunków jest możliwe, o ile określi się prawidła słuszności. Kwintylian przestrzegał, aby w poszukiwaniach prawideł retorycznych zachowywać umiar - nie ujmować ich w oderwaniu od kondycji ludzkiej. Jednak liczni, myśląc o retoryce na wzór Kwintyliana, popadłszy w przesadę, usiłowali dociec preskrypcji, które byłyby niezależne od okoliczności. Kierując się pryncypiami rzekomo uniwersalnymi, wielokrotnie czyniono z retoryki służebnicę idei, kreatorkę i podporę ideologii. Retorzy, którzy niezłomnie usługiwali ideom, z reguły przestawali dbać oludzi. Retoryka idealistyczna, moralna nieraz przemieniała się i nadal przemienia w próbę skrajnej obiektywizacji niepewnych poglądów. Retor usiłuje wtedy prowadzić czystą argumentację ad rem, uznającą jedynie korespondencyjne ujęcie prawdy.

Jak już wskazano, autor Księcia wskazywał, że skuteczny władca winien być rozliczany nie za etyczność, a za skuteczność jego czynów[bookmark: footnote277]277. Sukces w polityce, mniemał N. Machiavel-li, wiąże się raczej z pozorami przyzwoitości niż z samą przyzwoitością. Dzieje dostarczają niezliczonych egzemplifikacji, które potwierdzają słuszność tej tezy. Niemniej te same dzieje wskazują, że gra złudzeń jest niezwykle wyczerpująca. Ponadto skuteczność polityczna oparta na pozorach to skuteczność bardzo ograniczona. Ograniczenia, o których mowa, mają charakter tak czasowy, jak merytoryczny. Historia uczy, że troska o tuszowanie niespójności między wypowiedziami i działaniami nader często kończy się demaskacją i politycznym upadkiem maskującego. Dzieje wskazują też, że maskujący w nikłym stopniu osiąga cele merytoryczne - niemal całą swą energię trwoni na ukrywanie rozdźwięku między zasadami iczynami. Retoryka realistyczna, amoralna nieraz przemienia się w rzeczniczkę tezy o skrajnym subiektywizmie ludzkich mniemań. Retor usiłuje wówczas prowadzić czystą argumentację ad hominem, opartą wyłącznie o koherencyjne wyobrażenie prawdy.

Oba modele, moralny i amoralny, znoszą się wzajemnie w rozlicznych punktach. Ponadto tak model Kwintyliana, jak model N. Machiavellego znoszą również same siebie[bookmark: footnote278]278. „Moraliści” podkreślają, iż fundamentem retoryki są wartości, lecz równocześnie - raczej wbrew Kwintylianowi, aniżeli w zgodzie z jego poglądami - bagatelizują efektywnościowy wymiar oratorstwa. Jako rzecznicy komunikacji retorycznej w stylu kwintylianowskim poprzez swoją aktywność polityczną zdają się wskazywać, iż retoryka to jedynie lub nade wszystko antystro-fa etyki. „Amoraliści” myślą o komunikacji retorycznej w sensie prakseologicznym, a nie aksjologicznym. Jako zwolennicy modelu makiawelicznego rzadko świadomie, a często mimochodem, pojmują i uprawiają retorykę wyłącznie lub niemal wyłącznie jako antystrofę dialektyki45.

Paradoksem jest, iż nacisk na etyczność retoryki, prowokuje argumentację ad rem, a nacisk na dialektyczność retoryki, sprzyja argumentacji ad hominem. Skrajną konsekwencją założeń moralistycznych jest świadome dążenie do argumentacji absolutnie rzeczowej, a więc obiektywnej. Argumentacja taka zasadza się na przeświadczeniu o całkowitej prawdziwości poglądów akceptowanych oraz totalnej fałszywości odrzucanych. Krańcowe następstwo twierdzeń amoralistycznych to świadome dążenie do argumentacji bezwzględnie osobowej, a więc subiektywnej. Argumentację tę funduje się na przekonaniu o bezwzględnej koherencji poglądów, działań własnych oraz totalnej niekoherencji cudzych. Dla odmiany w komunikacji umiarkowanej świadomie i z aprobatą argumentację ad rem przeplata się z argumentacją ad hominem. Umiarkowana obiektywizacja i subiektywizacja argumentacji wymaga sporej świadomości komunikacyjnej. Ta zaś formuje się, o ile retor komunikuje w oparciu o kod wypracowany. Gdy przeważa argumentacja rzeczowa, orator działa w stylu Kwintyliana. Gdy prym wiedzie argumentacja osobowa, retor argumentuje na sposób makiaweliczny. Niekiedy argumentacje są jednak tak przemieszane, iż nie sposób orzec czy dominują w nich argumenty ad rem, czy argumenty ad hominem. Takie sytuacje z reguły przydarzają się tym, których kompetencja retoryczna jest niska, a świadomość procesów komunikacyjnych wypracowana przy użyciu kodu ograniczonego bądź quasi-ograniczonego. Argumentacje-hybrydy często powstają na skutek mimowolnego przemieszania elementów „subiektywnych” z elementami „obiektywnymi”. Retoryka oparta na argumentach-hybrydach cechuje się sporą sugestywno-ściąiłatwo nią operować. Ztych powodów stosuje sięjąnagminnie. W dyskursie publicznym nadmiar retoryczności hybrydalnej skutkuje zamąceniem lub przejaskrawieniem mniemańo rzeczywistości. Taki galimatias budzi tęsknotę za argumentacją jasną i wyraźną[bookmark: footnote279]279. Tęsknota ta wiedzie ku wyostrzaniu postulatów retorycznych sformułowanych czy to przez Kwintylia-na, czy to przez N. Machiavellego.

Ostrzenie idealizmu czy realizmu zasadza się na operacji abstrahowania. W ślad za Otto Selz’em oraz Bohdanem Zawadzkim, uznaje się, iż w toku abstrahowania odnajdujemy sposób rozwiązania jakiegoś zagadnienia. Sposób ów polega na wyróżnieniu takiego stanu rzeczy, który względem rozwiązania pozostaje w stosunku środka do celu[bookmark: footnote280]280. W konsekwencji jeśli za cel uznać przekonanie kogoś do danego działania, to poszukiwanie środka równa się wynajdywaniu przesłanek, które najlepiej uzasadniają to działanie. „Najlepiej” to jakość wymagająca dookreślenia, stąd poszukiwania mogą toczyć się według różnorakich sposobów czy metod. Codzienność etyczna, a zwłaszcza polityczna skłania do tropienia uzasadnień w oparciu o metody kombinowane. Dlatego też wiele argumentacji wypada mniej lub bardziej eklektycznie. Eklektyzm argumentacyjny - trzymany w ryzach - często wiąże się z ustaleniem w miarę stabilnej hierarchii uzasadnień. Uparte eliminowanie tej eklektyczności - ze względów bądź to idealistycznych, bądź to realistycznych - zasadza się na chęci ustalenia porządku uzasadniania, który będzie stały nie stosunkowo, lecz absolutnie. Pragnienie absolutnej hierarchii argumentów wiąże się z forowaniem wybranych sposobów argumentacyj-nych. Sposoby te uznaje się za już to w pełni niezależne (idealizm), już to w pełni zależne (realizm) od adresatów i okoliczności danego działania argumentacyjnego. Idealistyczne założenie o istnieniu argumentacji w pełni niezależnej - uniwersalnej klaruje wiarę w możność fortunnej obiektywności, a mąci przekonanie o autonomii jednostek względem uzasadnień, ocen, norm. Realistyczne przeświadczenie o istnieniu argumentacji w pełni zależnej -partykularnej ujawnia przekonanie o autonomii jednostek względem uzasadnień, ocen, norm, a skrywa wiarę w możność fortunnej obiektywności. W konsekwencji powstają układy działań argumentacyjnych, które wypada określić jako niemal czyste „utopie” lub „antyuto-pie”. Argumentacje te - tak w wydaniu „utopijnym”, jak „antyutopijnym” - okazują się odmiennymi formami jednakiego protestu przeciwko nieporządkowi. Nieporządku jednak -Choć człowiek w nas - do Nowej wciąż prze Jerozolimy - nie sposób wyrugować z dziejów świata i ludzkości.

[bookmark: bookmark327]Summary

‘Utopias’ and ‘anti-utopias’ may be comprehended as the systems of views or signs. Both refer to the sections or the whole of reality. Extending the concept of J. Szacki and A. Walicki it is assumed that ‘utopias’ and ‘anti-utopias’ are particular, comprehensive systems of ideas

- outlooks on the world, or particular, comprehensive systems of signs - expressions of the world respectively. The outlooks and the expressions are argumentative in nature.

Argumentation is an ethically biased activity, therefore ‘utopias’ and ‘anti-utopias’ are ethical communications. They have a particular coloring - they justify the entire activity of both a given community and its members. Explicitly, ‘utopia’ is a more or less consistent statement or promise of the world or system of common or nearly common happiness. Im-plicitly, it is about the need to exclude somebody from the reality, i.e. from the community of the happy. Thus ‘utopia’ is paradoxical argumentation prevailed by the notions of what is con-sidered universal andobjective. The explicit layer of‘anti-utopia’ inturn appears to be a more or less consistent negation of the world or system of common or nearly common happiness. At the implicit level ‘anti-utopia’ expresses the faith that it is possible to achieve the community of the happy. Thus ‘anti-utopia’ is paradoxical argumentation prevailed by the notions of what is considered particular and subjective.

‘Utopias’ and ‘anti-utopias’ are constructed on the basis of different rhetoric principles. These can be found in the views upon rhetoric published by Quintilian and Machiavelli. The former claimed that the audience’s unfairness is a result of ignorance, the latter was of opinion that it is a result of low moral condition. Therefore Quintilian encouraged, whereas Machiavelli discouraged the correction of human mind’s common errors.

The extreme consequence of Quintilian’s (idealistic and moralistic) assumptions is the conscious pursuit of purely material, thus objective argumentation. The extreme conclusion of Machiavelli’s (realistic, amoralistic) statements is the conscious pursuit of absolutely per-sonal, thus subjective argumentation. For a change, in moderate communication the argumentation ad rem is consciously and approvingly intertwined with the argumentation ad hominem. In public discourse moderate argumentation is frequently overpowered by hybrid one. The reason for this is that rhetoric based on arguments-hybrids is quite convincing and operative. Nevertheless excessive hybrid rhetoric deforms one’s perception of reality. Thus the longing for clear and distinct argumentation emerges making Quintilian’s or Machiavelli’s postulates increasingly more extreme and resulting in ‘utopism’ or ‘anti-utopism’.
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[bookmark: bookmark329]Miejsce kościoła katolickiego w życiu publicznym RP

Rozważając problem władzy, stanowiącej jądro polityki oraz styl uprawiania jej w Polsce, jawi się nader frapująca pod względem poznawczym kwestia, która z punktu widzenia socjologii polityki wydaje się kluczową dla zidentyfikowania interesów, którym władza służy. Jej paradygmat wyraża się w pytaniu „kto rządzi?” Poszukując na nie odpowiedzi, nie można pominąć instytucji, której wpływy polityczne są dostrzegane i doceniane, a która wykazuje spośród grup interesu osobliwą skuteczność. Jest nią kościół katolicki, który uzyskał w Polsce pozycję uprzywilejowaną, nieporównywalną do miejsca w społeczeństwach europejskich. W rezultacie wpływa (bezpośrednio i pośrednio) na różnorodne sfery i instytucje życia publicznego.

Instytucja, osadzona w wielowiekowej tradycji („długiego trwania”) - z wszelkimi wynikającymi stąd konsekwencjami wewnętrznymi i zewnętrznymi - wskutek zmian zewnętrznych, tj. przejścia od systemu autorytarnego do liberalnego, zmuszona została do modyfikacji swojego miejsca i roli w społeczeństwie polskim. Paradoks polega na tym, iż przyczyniając się do upadku realnego socjalizmu oraz nastania liberalizacji i wolnego rynku ideowo-poli-tycznego, kościół równocześnie skomplikował swą sytuację. Albowiem realnosocjalistyczna opresja była dlań klarowniejsza (przeciwnik socjalizmu demonstrujący opór, równocześnie jego kooperant, arbiter zwaśnionych stron). Lata dziewięćdziesiąte ubiegłego wieku postawiły go przed niedoświadczonymi dotąd wyzwaniami. Kościół jako symbol opozycji wobec komunistycznej władzy, traktowany przez wielu jako jej alternatywa, wyszedł jakby wzmocniony w swej świadomości i uznaniu społecznym, ze świadomością wielkiej roli, jaką odegrał w procesie przemian [...] Kościół utrzymuje swą żywotność tam, gdzie jest prześladowany, dyskryminowany w swoich prawach, w polu otwartych konfliktów itp. Dobrobyt materialny, wolność i demokracja sprzyjają osłabieniu społecznej pozycji Kościoła i ułatwiają szerzenie się indyferentyzmu religijnego[bookmark: footnote281]281.

Udziałem kościoła stały się trudności ze sprostaniem demokratycznym standardom[bookmark: footnote282]282. Instytucja zhierarchizowana, niedemokratyczna nie jest zdolna w pełni zaakceptować, a po wtóre przyczyniać się - jak utrzymywał kościół w Polsce przed 1989 r. - do urzeczywistnienia idei wolności i demokracji. Tątezę zdają się potwierdzać różnorodne sygnały (werbalne i niewerbalne) słane przez przedstawicieli kościoła. Po wtóre, kościół katolicki w Polsce - stosownie do Kodeksu kanonicznego - jako partykularny (narodowy), stanowi część kościoła powszechnego (hierarchicznego), nad którym zwierzchnictwo sprawuje Biskup Rzymu[bookmark: footnote283]283. Czy zatem, wpływając na proces rozstrzygania o sprawach ziemskich (publicznych), nie stawia na miejscu pierwszym własnych interesów, które nie muszą pokrywać się z lokalnymi (narodowymi4)? Sprawa nie jest nowa; sięga Canossy, w Polsce był nią konflikt biskupa Stanisława z królem Bolesławem II Śmiałym. Istotę sprawy uwydatniał Andrzej Frycz Modrzewski, który sprzeciwiał się dominacji kościoła i jego uprzywilejowanej pozycji prawnej i majątkowej, uzurpacji do poza religijnej roli i wyłamywania się z norm prawnych obowiązujących obywateli Rzeczypospolitej[bookmark: footnote284]284.

Kościół w Polsce dystansuje się od formuły udziału w życiu publicznym, wyrażonej na seminarium poświęconym Europie Środkowej (Santiago de Compostela, 8-12 lipca 1996 r.). Obecność fenomenu religii, konkretnie Kościołów chrześcijańskich, w życiu publicznym -wskazał Jose Maria Setien bp San Sebastian - powinna polegać przede wszystkim na chrześcijańskiej inspiracji osób uczestniczących w tym życiu, zgodnie ze wspólnie uznawanym prawem. Wolność dla inicjatywy społecznej musi być uszanowana przez administrację publiczną. Jednakże - wywodził biskup hiszpański, akceptujący konstytucję bez invocatio Dei, świec-kość państwa oraz polityczno-społeczną autonomię społeczeństwa - Nie można wprowadzać jedności ideologicznej sprzecznej przecież z wolnością myśli, której państwo ma być gwarantem [...] Prawo Kościoła - takjak każdej innej wspólnoty - do głosu w sprawach ludzkich, tak osobistych, jak i społecznych, z pozycji wiary lub też niewiary, winno być respektowane wraz ze wszystkimi swoimi konsekwencjami, pod warunkiem że nie narusza obowiązującego prawai szanuje prawo do głosu tych, którzy myślą inaczej.

W Polsce dzisiejszej - powiadał Czesław Miłosz - miejsce marksistowskiego zajął język katolicki. Można tylko życzyć księżom, żeby tak powszechnie wyrażana zgoda na wiodącą rolę katolicyzmu jako religii całego narodu nie przesłoniła im prawdy nieco innej, ujawnianej w rozmowach, które milkną w ich obecności. Bo powiedzmy sobie szczerze, ludzie w Polsce zaczęli się księży bać [...]. Iluż na przykład posłów, iluż senatorów odważy się na wypowiedzi, które mogłyby ich narazić na zarzut, że ich poglądy nie są poglądami prawowiernych katolików[bookmark: footnote285]285.

Kościół nie kryje, że idzie o taki kształt obecności w życiu publicznym, by nie tylko móc głosić własną doktrynę (określaną „nauką”, „Magisterium Kościoła”[bookmark: footnote286]286), lecz by stała się ona obowiązująca wśród ogółu obywateli, bez względu na ich stosunek do wiary czy związek z kościołem. Jest zrozumiałe, że dąży do realizacji swych różnorodnych (w tym duchowych) interesów, że nie dopuszcza do „negocjacji” rygorów duchowych, fundamentalnych dla wiary katolickiej. Jednakże próby urządzania wedle nich życia społecznego, publiczno-polityczne-go i uznania w nim osobliwej roli Kościoła pozostaje w opozycji do standardów demokratycznej równości idei i szans politycznych. Kościół niezmiennie opowiada się za porządkiem, w którym przewagę zyskiwałyby wartości „chrześcijańskie”. Mają one stanowić oparcie dla kształtowania ładu prawnego i jego poszanowania[bookmark: footnote287]287. Kościół poprzez forsowany system wartości, sposoby jego urzeczywistniania zabiega o to, by być czynnikiem rozstrzygającymo kształcie życia publicznego. Jego postawa i formy ekspresji oraz podejmowane działania stanowią istotny punkt odniesienia dla zachowań w życiu publicznym (polityków, urzędników, korpusu oficerskiego, sędziów10, lekarzy i prawników [klauzula sumienia], nauczycieli, dziennikarzy itd.)[bookmark: footnote288]288. Nie można przy tym nie zauważyć faktu utraty przez inteligencję kulturowych punktów odniesienia. Łacno ulegając „mocnym sygnałom” wśród jej części zaczyna dominować instynkt stadny, przekonanie, że jeśli nie będzie z grupą, to będę się czuł mniej komfortowo, zostanę zaatakowany, przysporzę sobie kłopotów[bookmark: footnote289]289. Tą ogólną konstatację wypadnie odnieść do postawy i sposobów zachowania znaczącej części inteligencji. Wykazuje ona obecnie konformizm odległy od tego, jaki przejawiała w przeszłości jako grupa społeczna, kiedy demonstrowała niezależność i traktowała ją jako swój kulturowy wyróżnik.

W tym kontekście godzi się rozważyć fenomen Jana Pawła II, przede wszystkim jednak kwestię jego adoracji, którą nie da się objaśnić jedynie faktem, że tron Piotrowy sprawował Polak. Wykazywał on wyjątkowe - w porównaniu z poprzednikami (również Benedyktem XVI) - zdolności wywierania wpływu na ludzi (medialno-marketingowe), które wraz z charyzmą, cechami osobowościowymi, autorytetem, trafiały na oczekiwania i potrzeby dużej części społeczeństwa polskiego. Jego wszak udziałem stała się erozja i upadek autorytetów, kiedy niemal wszystkie wartości uległy zakwestionowaniu.

Papież Jan Paweł II w dużym stopniu spełniał tęsknoty Polaków. Odpowiedzią stał się kult[bookmark: footnote290]290, który kościół inspirował i wzmagał, czerpiąc zeń wsparcie i uzasadnienie dla swej ziemskiej „posługi”, także sposób na odsunięcie problemów, z którymi się boryka (np. Radio Maryja, wzorce zachowań, presja cywilizacyjna). Kult wynoszący papieża na piedestał świętości („Ojciec Święty”[bookmark: footnote291]291), czynił z jego życia, cierpienia i śmierci symbol religijnego spełnienia[bookmark: footnote292]292, zawierał też przesłanie kierowane do młodego pokolenia, które miało być złączone pamięcią Jana Pawła II („pokolenie JP II”)[bookmark: footnote293]293. Jego postać adorowano, czemu ani on sam, ani kościół w Polsce się nie sprzeciwiał (pomniki, nazwy ulic, placów i gór[bookmark: footnote294]294, patron szkół, przyznawanie honorowego obywatelstwa przez miasta[bookmark: footnote295]295, specjalne adresy z wyrazami uwielbienia[bookmark: footnote296]296, tytuły honoris causa oraz instytucje - w znacznej mierze finansowane z budżetu państwa - kultywujące jego wielkość, świętość i dokonania[bookmark: footnote297]297).

Jeszcze za życia Jan Paweł II był kreowany na istotę o nadludzkich - nieogarniętych ludzkim rozumem - cechach[bookmark: footnote298]298. W Polsce apologia Jana Pawła II stała się elementem poprawności politycznej[bookmark: footnote299]299. Krytyczna refleksja nad fenomenem papieża-Polaka, rzeczowa analiza jego pontyfikatu była (i nadal jest) tłumiona bądź przemilczana i wręcz niedopuszczalna, wątpliwości potępiane, a krytyka (w tym satyra[bookmark: footnote300]300) ścigane prawnie[bookmark: footnote301]301. Ponadto zyskuje na mocy tendencja do lokowania jego myśli, gestów, wyrażeń w obszarze chronionym, z którego „nieuprawnione” czerpanie jest traktowane jako czyn nieetyczny, wzbudzający obrzydzenie bądź uwłaczający i profanujący jego pamięć[bookmark: footnote302]302. Postać papieża-Polaka pozostaje istotnym walorem,

pieża w zadawaniu sobie udręki i czynieniu z niej widowiska pokazuje wyznawcom oraz niepodległym magii gapiom, że człowiek żyjący publicznie zatraca instynkt samozachowawczy i ludzkie wobec siebie odruchy. Ambicje władcze stają się jego najsilniejszą skłonnością. Politykza każdą cenę udaje wigor, żeby nie zdradzić słabości, więc nie stracić władzy. Breżniew Watykanujako magik duchowy ma jednak wpływ na ludzi biorący się z ich wiary w różne świętości. Krzepić ją może mit, obraz na telebimie, znak umowny, np. kukła, czarny kamień, dwa patyki na krzyż, strumień światła. Dla wzbudzania metafizycznych emocji nie trzeba żywego trupa obwozić po świecie, wlec po ulicach i stadionach. Chyba że ktoś pragnie wzniecać kult masochizmu i sadyzmu, znęcania się nad sobą ifanatyzmu. Forum Młodych PiS oraz Rada Etyki Mediów, złożyły zawiadomienie o popełnieniu przestępstwa znieważenia głowy Państwa Watykańskiego. Wedle prokuratury w tym przypadku ma zastosowanie zasada wzajemności między Watykanem i RP, powołując się przy tym na prawo Królestwa Włoch z końca XIX w. oraz dekret papieża Piusa XIz1929 r.; stanowisko to wsparł ks. prof. Józef Krukowski z KUL, twierdząc, iż w Watykanie owa zasada obowiązuje. Zaprzeczył temu ks. prof. Florian Lempa z UwB wskazując, że przepis dotyczący obrazy głowy obcego państwa w Watykanie nie obowiązuje, zwracającjednocześnie uwagę na fakt, że w państwie kościelnym kara pozbawienia wolności niejest wykonywana (Spór księży o Urbana, „Gazeta Wyborcza” z 15-16 stycznia 2005). Niepokój z powodu wytoczonego procesu wyraziła organizacja „Reporterzy bez Granic”, zwracając -19 stycznia 2005r.- uwagę na fakt, żejest to niebezpieczny precedens w kraju członkowskim Unii Europejskiej [...] Wiemy doskonale, że krytykowanie papieża jest w Polsce absolutnym tabu, ale to nie powinno przeszkadzać władzom w zastosowaniu się do zasad prawnych odnoszących się do wolnościprasywEuropie. Zaniepokojeni sprawą Urbana, „Gazeta Wyborcza” z 20 stycznia 2005.

25 stycznia 2005 r. Sąd Okręgowy w Warszawie skazał Jerzego Urbana na 20 tys. grzywny za znieważenie Jana Pawła II jako głowy państwa watykańskiego (wyrok nieprawomocny). Problem podstawowy, który miał rozstrzygnąć sąd: czy w państwie watykańskim także są ścigane takie przestępstwa jak znieważenie głowy obcego państwa. Po analizie norm prawnych sąd doszedł do wniosku, że wzajemność ścigania tych przestępstw zachodzi”. PAP/IAR, MFi/25.01.2005 13:30:00, http://info.onet.pl/1043127,11,item.html, 25.01.05. Zadowoleni z wyroku: bp. Tadeusz Pieronek, rektor Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie; Magdalena Bajer, przew. Rady Etyki Mediów oraz Krystyna Mokrosiń-ska, prezes SDP. Według Jerzego Domańskiego, prezesa SDRP wyrok wkracza w obszar ograniczający wolność głoszenia poglądów, uważając, że instytucje państwowe (prokuratura) nie sąpowołane do tego, aby w majestacie prawa wchodzić w świat ocen i warto ści, ponieważ nie maj ąkompetencj i do określania takich ocen. Brytyj ski dziennik „The Independent” napisał 26.01.05,żew procesie pojednej stronie stanęli świeccy liberałowie, apo drugiej silnyKościółkato-licki, zauważając, że Urban z wyrachowaniem prowokuje protesty przeciwko obrażaniu uczuć religijnych. Zaniepokojenie wyrokiem wyraziły OBWE oraz Międzynarodowy Instytut Prasowy (IPI). Zdaniem szefa tego ostatniego Johanna P. Fritza bardzo nieszczęśliwy wyrok na Urbanajest nadużyciem i pokazuje, że władze nie potrafią zapewnić w Polsce wolności słowa i wypowiedzi, uznając za anachronizm istnienie przepisów dotyczących zniesławienia oraz twierdząc, że ów wyrok doprowadzi do tego, że w polskiej prasie zapanuje autocenzura, która pozbawi Polaków dostępu do informacji. AP podnosiła, że wprawdzie wyrok jest łagodny, zapewne pogłębi za granicą zatroskanie, że Polska gwałci wolność prasy w stylu zachodnim. Solidarność z Urbanem. Demokracja Wolność prasy zagrożona, „Trybuna” z 27 stycznia 2005. 8 marca 2006 r. warszawski Sąd Apelacyjny prawomocnym wyrokiem uznał J. Urbana winnym, że umyślnie i świadomie znieważył głowę państwa watykańskiego. Jerzy Urban znieważył Papieża. Urban prawomocnie skazany za znieważenie głowy państwa watykańskiego. Kara: 20 tys. zł grzywny, „Gazeta Wyborcza” z 9 marca 2006; J. Karpiński, Urban skazany. Proces. Karykatura wolności słowa, „Trybuna” z 9 marca 2006.

24 R. Graczyk, Papież - wolność - dialog, „Gazeta Wyborcza” z 22-23 listopada 2003. Naganę wyrażono wobec autorki poprawki, usuwającej z uchwały Senatu RP w 25. rocznicępontyfikatu Jana Pawła II m.in. fragment o potrzebie popularyzacji dokonań papieża (Pani senator skraca. Szacunek i podziękowanie dla papieża, „Rzeczpospolita” z 24 października 2003). Czy papież jest człowiekiem? Rozmyślania porocznicowe, „Trybuna” z 24 października 2003; A. Dominiczak, Podnosząc łapę na papę. Jan PawełlIjest pod ochroną. Ale tylko wPolsce, „Nie” z 9 października 2003. Ryszard Skubisz z UMCS w Lublinie przekonywał, nawiązując do wniosku o zarejestrowanie znakutowa-rowego „Pokolenie JP2”, że godzi on w uczucia o charakterze religijnym, narodowym czy społecznym wielu Polaków; może najrozsądniejszym rozwiązaniem byłoby uchwalenie przez polski parlament ustawy o ochronie osoby i dzieła papieża Jana Pawła II [...] Polskie ustawodawstwo zna takie przykłady. W okresie międzywojennym uchwalono stosowną ustawę o ochronie imienia, i nazwiska Józefa Piłsudskiego”. Poznańska firma próbuje zrobić interes na pamięci o polskim papieżu, „Rzeczpospolita” z 9 lutego 2006. Istotnie 7 kwietnia 1938 r. Sejm RP uchwalił ustawę

o ochronie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Marszałka Polski (Dz. U. 1938, Nr 25, poz. 219).

25 W trakcie Parady Równości (Warszawa, 10 czerwca 2006) posłanka SLD Joanna Senyszyn SLD użyła wyrażenia: Niech ta parada zmieni oblicze ziemi, tej ziemi, które spotkało się z oburzeniem, miało być bowiem profanacją wykorzystywanym przez kościół katolicki dla umacniania i podtrzymywania swej pozycji i wpływów (bezpośrednich i pośrednich) na różnorodne sfery i instytucje życia publicznego. Dążenia do instrumentalizowania owego dobra wykazują politycy[bookmark: footnote303]303, różne środowiska społeczne[bookmark: footnote304]304, w tym samorządowe[bookmark: footnote305]305.

Postać papieża-Polaka i jego kult pozostają dobrem, którego wartość nie zanika, służąc zarówno celom duchowym, religijnym, jak i ziemskim. Jego śmierć - nowy papież okazuje „umiłowanie” wobec poprzednika[bookmark: footnote306]306 - stała się przesłanką demonstrowania osobliwych więzi z „najwierniejszą córą Kościoła” - Polską[bookmark: footnote307]307 oraz - równocześnie - „porządkowania” Kurii Rzymskiej (m.in. „rozrzedzanie dworu polskiego”)[bookmark: footnote308]308, atakże decyzji personalnych. Wśród nich to wyniesienie do kapelusza kardynalskiego sekretarza osobistego („strażnika spuścizny”) zmarłego papieża. Awans świadka „ostatnich chwil Ojca Świętego”, osoby powołującej się na szczególne z nim więzy[bookmark: footnote309]309, przyniósł osobliwe przemieszczenie punktów politycznego odniesienia, potwierdzając także pozycję kościoła w Polsce. Jako metropolita krakowski, stał się on obiektem zabiegów polityków (prezydenta RP - również byłego, L. Wałęsy - premiera, wicepremierów, rozlicznych polityków, prasy w tym prezesa TVP etc.), atakże szafarzem poprawności politycznej. Jego pozycja jest respektowana, rady i oceny szanowane[bookmark: footnote310]310. Zdanie w sprawach przebiegu politycznej dramy w Polsce jest wysłuchiwane, zaś ew. zlekceważenie jego opinii (nawet jeśli nie jest przezeń artykułowana) - strofowane, a nawet potępiane. Tak stało się wtedy, gdy zwrócił on uwagę na fakt, że wcześniejsze wybory parlamentarne oraz ich atmosfera mogą nie służyć „dobremu duchowemu” przygotowaniu do pielgrzymki Benedykta XVI w Polsce. Uwzględniając specyfikę relacji łączących państwo i kościół w Polsce, wypowiedź szefa kancelarii prezydenta RP wymyka się jednoznacznej interpretacji: jeden kardynał nie będzie decydował o przyszłości Polski. O przyszłości będą decydować Polacy [...] To na zaproszenie prezydenta przyjeżdża Ojciec Święty, a nie na zaproszenie kardynała Dziwisza. Nie zmieni się terminu pielgrzymki. Wypowiedź ta wywołała konsternację, zaskoczenie, zdumienie i niesmak oraz oczekiwanie na ukorzenie jej autora[bookmark: footnote311]311.

Od lat kościół wykazuje osobliwą skuteczność w urzeczywistnianiu celów tyczących funkcjonowania w społeczeństwie oraz zaspokojeniu swych potrzeb. Stanowi to swoisty wzorzec dla działań politycznych, ale przede wszystkim przykład umiejętności w uruchamianiu różnorodnych narzędzi wpływu. Zawierają się one w wyrazistym definiowaniu celów -jakkolwiek często skrywanych (intencje deklarowane i rzeczywiste) - oraz konsekwentnym dążeniu do ich realizacji poprzez zastosowanie różnych środków i instrumentów wywierania wpływu i nacisku oraz walki i gry politycznej (w tym manipulacji i instrumentalizacji). Szczególne miejsce zajmują tu niejawne, zakulisowe negocjacje, których rzeczywiste cele i sens nierzadko skrywają deklaracje i argumenty sytuowane na poziomie wartości, etyki, moralności, misji etc. Tak było w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej[bookmark: footnote312]312. U progu Rzeczypospolitej Polskiej w 1989 r., w wyniku „okrągłego stołu” kościół okazał się najwcześniejszym jego beneficjentem. W ówczesnym, przyjaznym momencie zatroszczył się poprzez odrębne akty prawne o zaspokojenie swych potrzeb[bookmark: footnote313]313.

W dalszych latach zostały spełnione jego różnorodne roszczenia: przychylne prawo (ustawa o ochronie życia poczętego, obecność „wartości chrześcijańskich” w ustawie o radiofonii i telewizji[bookmark: footnote314]314 oraz Boga w Konstytucji RP, dopuszczalność dodania do roty ślubowania składanego przez urzędnika służby cywilnej słów Tak mi dopomóż Bóg[bookmark: footnote315]315; także w wojsku), odzyskiwanie dóbr materialnych (poprzedzające powszechne uregulowania reprywatyzacyjne), udogodnienia podatkowe (osiąganie korzyści materialnych z tytułu zwolnień podatkowych[bookmark: footnote316]316), udział budżetu państwa w przedsięwzięciach kościelnych (m.in. budowa obiektów sakralnych[bookmark: footnote317]317, finansowanie wyższego szkolnictwa kościelnego[bookmark: footnote318]318 oraz nauczania religii, kosztów pielgrzymek papieża[bookmark: footnote319]319, finansowy udział w powołaniu fundacji Dzieło Nowego Tysiąclecia[bookmark: footnote320]320), pozycja w państwie (obrzędy i święta państwowe, ordynariat wojskowy[bookmark: footnote321]321, usytuowanie w policji, straży pożarnej, wpływ na decyzje kadrowe[bookmark: footnote322]322) i przychylność władz wobec inicjatyw kościelnych (tworzenie stacji radiowych poprzedzające stosowne ustawy) oraz obecność ideowa (religia w przedszkolu i szkole, w tym zapowiedź uznania religii za kanon maturalny[bookmark: footnote323]323, krzyż w miejscach publicznych; m.in. umieszczony - wbrew obowiązującemu prawu - w Sejmie nocą przez grupę posłów, podczas nieobecności parlamentarzystów, czemu towarzyszyły humorystyczne akcenty), czy wreszcie „uwrażliwienie” wymiaru sprawiedliwości na wystąpienia antyklerykalne, a równoczesne specjalne traktowanie przestępstw popełnionych przez osoby stanu duchownego, w tym seksualnych wobec nieletnich (nie jawność rozpraw, łagodny wymiar kary, pobłażliwość organów ścigania[bookmark: footnote324]324, stan ograniczonego zakresu obowiązywania prawa polskiego w stosunku do działań instytucji kościelnych[bookmark: footnote325]325).

Siłą prawa, obyczaju i zwyczaju uzyskał katolicyzm (ściślej - kościół hierarchiczny, instytucjonalny) uprzywilejowaną pozycją. W rezultacie nierzadko - za przyzwoleniem i z inicjatywy władz państwowych - nastąpiło przemieszanie sacrum iprofanum w życiu publicznym. Ów stan został osiągnięty nie tylko w efekcie zasług bądź własnych starań, lecz w równym stopniu wskutek osobliwej postawy polityków, którzy po 1989 r. przyczynili się do budowania i ugruntowywania jego pozycji i to niezależnie od orientacji ideowo-politycznej. Doceniali jego dotychczasową (w reżimie) - wyolbrzymiając ją - rolę, wydobywając jego przymiotyi okazując mu respekt. Jednocześnie upatrywali w nim środek służący efektywniejszemu osiąganiu zamierzonych celów. Sam kościół nie bronił się przed instrumentalizowaniem, troszcząc się, by nie utracić wpływu na podmioty czerpiące z jego doktryny i pozycji. Wszak nie raz dawał on dowody zdolności mobilizacyjnych do zamanifestowania swojego sprzeciwu czy wyborów ideowo-politycznych, wykorzystując do tego celu ambony, organizacje[bookmark: footnote326]326, inspirując akcje sprzeciwu i oporu, demonstracje uliczne, publiczne modły[bookmark: footnote327]327. Wobec ludzio odmiennych poglądach nie wahał się posłużyć agresją, nietolerancją i demagogią, nierzadko grożąc odepchnięciem od obrządków religijnych[bookmark: footnote328]328. Skutecznie przeciwstawia się rozwiązaniom prawnym nie mieszczącym się w systemie wartości forsowanych przez kościół katolicki[bookmark: footnote329]329. Wskazuje ponadto zagrożenia wobec religii, twierdząc, że w Polsce wierzący są dyskryminowani (w tym sam kościół). Sprzeciw wobec roszczeń kościoła jest albo bagatelizowany, albo też poddawany „odwróceniu”[bookmark: footnote330]330; ludzi wypowiadających wątpliwości co do jego przesłań ukazuje się jako głosicieli „filozofii zabijania”, „niegodnych” obrońców Polski socjalistycznej i ateistycznej, nie zasługujących na miano Polaka (wszak wzorzec to Po-lak-katolik).

W realizacji swych zamierzeń kościół przejawia osobliwą skuteczność i efektywność. Jego przedstawiciele zastosowali w obliczu akcesji Polski do UE strategię promocji swych interesów, angażując do ich urzeczywistnienia władze państwa polskiego i powodując nierzadko zepchnięcie kwestii dlań ważnych na plan dalszy. Początkowo sceptyczni wobec integracji europejskiej, z czasem uznali jej nieodwracalność, wydobywając szanse na spełnienie ambicji mesjanistycznych[bookmark: footnote331]331. Kościół (Watykan jest członkiem Rady Współpracy Kulturalnej przy Radzie Europy) był żywotnie zainteresowany obecnością we Wspólnocie. Jego zastrzeżenia -wprawdzie nie do zlekceważenia - okazały się fragmentem strategii, traktującej państwo jako instrument urzeczywistniania długofalowych celów kościoła polskiego (Watykanu).

Polska - państwo katolików - miało przyczynić się do „uduchowienia” Europy. Kościół oczekiwał, by prawodawstwo unijne zagwarantowało jego status prawny. Władze państwowe- prezydent, rząd i jego funkcjonariusze - nie kwestionowały narzuconej przez sobie roli, starając się ją spełniać w sposób nie budzący jego zastrzeżeń[bookmark: footnote332]332. Kościół „lobbował”, by władze państwowe nie ustawały w wysiłkach na rzecz urzeczywistniania jego celów. Przesłaniając swoje europejskie aspiracje i interesy, przestrzegał-podnosząc m.in. fakt zróżnicowania opinii w obrębie swej struktury[bookmark: footnote333]333, a także brak jasności w kwestii ostatecznego kształtu Unii - iż w przypadku niespełnienia jego oczekiwań nie wykluczona jest żadna ewentualność[bookmark: footnote334]334. Owe przestrogi - mimo przesuwania się momentu ew. realizacji oczekiwań kościoła - zanikły wszakże z chwilą zbliżania się terminu referendum (7-8 czerwca 2003 r.). Okazały się częścią strategii adresowanej do rządu, nie przekładając się zresztą na preferencje Polaków[bookmark: footnote335]335.

2 maja 2003 r. Konferencja Episkopatu Polski ogłosiła Słowo Biskupów Polski w sprawie wejścia Polski do Unii Europejskiej, w którym przekonywano - nb. nawiązując do stanowiska wyrażonego przez papieża jeszcze 2 grudnia 2001 r. - iż Dla człowieka wierzącego ale także dla ludzi dobrej woli, którzy cenią doświadczenie Kościoła w sprawach ludzkich, niezawodnym drogowskazem jest nauczanie Ojca Świętego Jana Pawła II, który upominając się o prawa wiary, religii i moralności chrześcijańskiej w zjednoczonej Europie wyraźnie dostrzega miejsce Polski w strukturach europejskich[bookmark: footnote336]336. Polska miała tedy odegrać rolę „konia trojańskiego”, urzeczywistniając dwa zadania - zachowanie i ugruntowania katolickiej tożsamości (w tym przywilejów kościoła specyficznych dla Polski) oraz demonstrowania i forsowania jej w zjednoczonej („liberalnej”) Europie[bookmark: footnote337]337.

Od 1989 r. kościół przebył drogę znaczoną sukcesami, ale też porażkami. Nastąpił spadek aktywnej religijności wśród Polaków[bookmark: footnote338]338, zwłaszcza młodego pokolenia[bookmark: footnote339]339, wzrósł dystans społeczeństwa wobec roli w życiu politycznym, postępuje rozmijanie się opinii i wezwań hierarchów z odczuciami społeczeństwa[bookmark: footnote340]340. Kościół nie mógł zlekceważyć narastającej rozbieżności między oczekiwaniami społeczeństwa i roszczeniami kościoła64, między jego rolą jako „nauczyciela” a zjawiskami go dotykającymi (lustracja65, homoseksualizm66, pedofilia), ponadto przejść do porządku nad niezgodą co do jego udziału w polityce67, a także dezaprobatą

64 Mieszkańcy warszawskiego osiedla Koński Jar sprzeciwili się (80% głosów w referendum) budowie kościoła na terenach rekreacyjnych. Prymas Polski odmówił organizatorom protestu mandatu do reprezentowania mieszkańców, napominając ich: w minionej epoce przyjmowano zasadę, że na Ursynowie nie będzieżadnej świątyni katolickiej [w odległości ok. 700 m. znajduje się jeden z największych obiektów w Polsce, kościół pod wezwaniem Wniebowstąpienia Pańskiego - uwaga KBJ] kieruję do Pana serdeczną prośbę, aby zechciał Pan włączyć się w proces integracyjny społeczności ursynowskiej i zaniechał działań, które oparte na przesłankach „ minionego ” okresu mogą rzeczywiście antagonizować społeczeństwo. Glempkopie, „Nie” nr10,z9 marca 2000. Kościółnie zrezygnował z planów, lekceważąc opinie mieszkańców. 400 spośród nich podpisało w marcu 2006 protest przeciw niezanikającemu zamiarowi zbudowanianaterenach rekreacyjnych pod KopąCwila (wmaju 2005 władze miastaprzyznały kościołowi owe tereny w zamian za działkę usytuowaną przy ul. Kanonia w Warszawie, czyniąc to bez wiedzy mieszkańców Ursynowa) nowego obiektu sakralnego, organizując sięwokół inicjatywy „Nasz Ursynów” (Ursynów chce parku pod Kopą Cwila, „GazetaWyborcza, Stołeczna” z 8 lutego 2006; Woląparkodkościoła. Konfliktna Ursynowie, „Trybuna” z 10 marca 2006).

65 Kościół opowiadał się do niedawna za pełną lustracją, przydając jej walory moralne. 21 czerwca 1992 r. 256 Konferencja Episkopatu Polski stwierdziła: Naród ma prawo do tego, by osoby obciążone poważną winą nie pełniły w życiu doniosłych funkcji publicznych („Nowa Europa” z 22 czerwca 1992). Nie był obojętny wobec uchwały lustracyjnej w 1992 r. 2 lipcaA. Macierewicza, wiceprzewodniczącego ZCh-N przyjąłprymas Polski: omówiono aktualną sytuację kraju, wskazując na konieczność zachowania prawdy i sprawiedliwości w życiu publicznym (Macierewicz u prymasa, „Gazeta Wyborcza” z 3 lipca 1992 r.), a także kierownictwo ZCh-N z W. Chrzanowskim i H. Goryszew-skim: mówiono o potrzebie oczyszczania życia publicznego z pozostałości narzuconego Polsce systemu oraz ustawowego uregulowania odpowiedzialności tych, którzy pozostawali na służbie tego systemu (Prymas i liderzy ZCh-N, „Gazeta Wyborcza” z 4-5 lipca 1992 r.). W dniu zgłoszenia projektu uchwały lustracyjnej przez J. Korwina-Mikke został on przyjęty przez prymasa J. Glempa, który miał - wedle informacji bezpośredniego świadka spotkania - mimo nieznajomości projektu, stwierdzić, iż uchwała przyczyni się do oczyszczenia atmosfery politycznej w Polsce i zapytał czy obejmuje także księży (Co Kościół na to?, „Gazeta Wyborcza” z 6-7 czerwca 1992 r.). Z chwilą, gdy zaczęła ona dotykać ludzi kościoła( Wydłuża się lista agentów, „Rzeczpospolita” 19 maja2006), począł wzywać do rozwagi i powściągliwości. Zaczyna dominować zasada zdrady, podczas gdy dla kultury europejskiej fundamentalna jest zasada niewinności osoby ludzkiej - powiada abp Życiński (Lustracja językiem przekupek, „Gazeta Wyborcza” z 14 maja 2006; Pasterz boi się owieczek. Na własnej skórze, „Trybuna” z12 czerwca 2006; Z każdym spotkam się osobiście, abp Życiński o lustracjiwKościele, „Gazeta Wyborcza” z12 czerwca 2006), natomiast kuria krakowska uznała konieczność postawienia tamy lustracji obejmującej księży (Kuria ostrzega: nie ujawniać akt. Kościół. Lustrować mogą tylko historycy, „Rzeczpospolita” z 31 maja 2006). W tym kontekście nowy element wprowadził Benedykt XVI, który zwracając się do księży polskich zebranych w warszawskiej katedrze (25 maja 2006) stwierdził: Kościół jest święty, ale są w nim ludzie grzeszni. Trzeba odrzucić chęć utożsamiania sięjedynie z bezgrzesznymi. Jak mógłby Kościół wykluczyć ze swej wspólnoty ludzi grzesznych? To dla ich zbawienia Chrystus wcielił się, umarł i zmartwychwstał. Trzeba więc uczyć się szczerze przeżywać chrześcijańską pokutę. Praktykujący ją, wyznajemy własne indywidualne grzechy w łączności z innymi, wobec nich i wobecBoga. Trzeba unikać aroganckiej pozysędziów minionych pokoleń, które żyły w innych czasach i w innych okolicznościach. Potrzeba pokornej szczerości, by nie negować grzechów przeszłości, ale też nie rzucać lekkomyślnie oskarżeń bez rzeczywistych dowodów, nie biorąc pod uwagę ówczesnych uwarunkowań [...] Prosząc o przebaczenie zła popełnionego w przeszłości, powinniśmy również pamiętać o dobru, które spełniło się z pomocą łaski Bożej, która choć złożona wglinianych naczyniach, przynosiła błogosławione owoce. Wyznanie grzechów i wyznanie wiary. Benedykt do księży, „Gazeta Wyborcza” z 26 maja 2006).

Nb. to wystąpienie Benedykta XVI w Polsce nie jest odnotowane na stronie Watykanu: http://www.vati-can.va/holy_father/benedict_xvi/homilies/2006/index_en.htm. Istotę złożoności stosunkukościoła do lustracji odda-jewezwanie H. Bortnowskiej (działaczkapodziemnej „S”): Niech choć terazKościółchroni nie tylko swoich, „Gazeta Wyborcza” z 3-4 czerwca 2006.

66 Rozliczne reperkusje przyniosło seksualne molestowanie kleryków i księży przez poznańskiego arcybiskupa Juliusza Paetza (J. Morawski, Grzech w Pałacu Arcybiskupim, „Rzeczpospolita” z 23 lutego 2002).

67 Według sondaży przeprowadzonych w czerwcu 1995 r. kościołowi ufało ok. 72% Polaków, co jednak nie przekładało sięnaakceptacjęjego działańwsferze politycznej. 69%uznało, że odgrywa onwżyciupolitycznymzbyt dużąrolę, zaś twierdzenie, że rolatajest zbyt mała zyskało aprobatę zaledwie 3% respondentów. Ufamy. OBOP o Kościele, „GazetaWyborcza” z 5 lipca 1995. Badaniaprzeprowadzone przez OBOP 27-29 maja 2000 pokazały, że 63% respondentów uznawało udział kościoła katolickiego w życiu politycznym „za duży”, 27% - „jest taki jaki powinien wobec zapobiegliwości instytucji kościelnych oraz ich funkcjonariuszy w zapewnieniu sobie pomyślności materialnej68 (przy zaniedbywaniu działalności charytatywnej)69.

Kościół dostrzegł rysujące się zagrożenia dla swej pozycji w społeczeństwie. Deklaruje tedy powrót do ubóstwa70, odrzucając wszakże ewentualność uszczuplenia zdobyczy ekonomicznych71, bądź

być”, 4% - „jest za mały”, 6% - „trudno powiedzieć”. Państwo wyznaniowe. „Trybuna” z 16 czerwca 2000. Z kolei badania CBOS 7-10 czerwca 2002 r. wynikało, że 57% dostrzega duży wpływ kościoła na życie Polaków,jednakże 42% opowiada się za zmniejszeniem owego wpływu. Ocieplenie stosunków. CBOS. Kościół w państwie, „Gazeta Wyborcza” z 12 września 2002. Sondaż OBOP przeprowadzony 25-27 października 2003 - w okresie nasilenia się uroczystości nawiązujących do pontyfikatu Jana Pawła II - wykazał, że 75 proc. Polaków darzy zaufaniem kościół (34 proc.-zaufanieb. duże, 41 proc.-raczej duże; nieufa-22 proc.).41 proc. sądzi, żeudziałkościoławżyciupoli-tycznym jest taki, „jaki być powinien”, 48 proc. - za duży. 56 proc. uważa, że władze państwowe powinny kierować się zasadami kościoła, przeciwne zdanie reprezentuje 36 proc. ankietowanych. UfamyKościołowi, „Rzeczpospolita” z11 grudnia 2003. Z kolei wg badań przeprowadzonych w maju 2006 rokuprzez OBOP 72 proc. ufakościołowi katolickiemu (24 proc. nieufnych); większość Polaków (60 proc.) uważa, żejego udział w życiupublicznymjest zbyt duży (31 proc. -takijaki powinienbyć); decyzjaSejmuofinansowaniubudowy Świątyni Opatrzności zyskałapoparcie 46 proc. respondentów (43 proc.-przeciwnego zdania). OBOP, UfamyKościołowi, „Rzeczpospolita” z 8 czerwca 2006.

68 Stella Maris, wydawnictwo archidiecezji gdańskiej - według organów prowadzących śledztwo - stała się „pralnią pieniędzy” dla firm z całej Polski. Stella Maris. 19 podejrzanych. Ale gwiazdozbiór, „Gazeta Wyborcza” z 15 stycznia 2004.

69 Oczekiwania związane z misją kościoła katolickiego w Polsce ilustrują badania przeprowadzone przez CBOS w czerwcu-lipcu 1996 r., które pokazały spadającyprestiż księży, atakże ujawniły, że zgłaszanyjest postulatuszczu-plenia ich zarobków (na skali płac o 41% - najwięcej spośród takich grup jak biznesmen, dyrektor, minister, poseł, polityk). Plugawi bogacze. CBOS o hierarchii prestiżu izarobków, „GazetaWyborcza” z12 września 1996. Przeprowadzone przez PBS 13-14 maja 2000 badania sygnalizowały, że do beneficjantówprzełomuustrojowego 1989 r. należą kombinatorzy i złodzieje (żyje się im lepiej niż w PRL - 75% respondentów, podobnie - 13%, gorzej - 5%), księża(odpowiednio-68%, 19%, 3%), kombatanci opozycji (45%, 20%, 13%). Lepiejkombinatorom, księżom ikom-batantom opozycji. Sondaż „Rzeczpospolitej”Przełom ustrojowy roku 1989 był potrzebny, ale rozczarowałwiększość społeczeństwa, „Rzeczpospolita” z 3-4 czerwca 2000.

70 Kapłan trzeciego tysiąclecia powinien być prosty i ubogi - orzekł biskup tarnowski. Biskup wzywa księży do ubóstwa, „Rzeczpospolita” z 30 sierpnia 2000.

71 Znamienna jest reakcja na projekt likwidacji tzw. Funduszu Kościelnego powołanego w 1950 r., a zasilanego z dochodów z przejętych przez państwo od kościoła majątków ziemskich. Zdaniem autorów projektu państwo w rezultacie realizacjiustawy z 1989 regulującej stosunki państwo-kościół, z nawiązkązwróciło kościołowi odebrane dobra; nb. kościół katolicki nie ujawnia swego stanumajątkowego. Bp. Tadeusz Pieronek skomentował ów projekt- Jak trwoga. to przeciw Bogu [...] To jest strzelanie z korkowca na odpuście - sugerując, iż lewica poprzez tą inicjatywę zmierza do podniesienia poziomu swych notowań w społeczeństwie, jakkolwiek dostojnik kościelny nie wyklucza rozmów: to są sprawy do uporządkowania. W. Załuska, Kurs na wyborczy antyklerykalizm, „Gazeta Wyborcza” z 21 września 2004; E. K. Czaczkowska, Korkowiec na odpuście, „Rzeczpospolita” z 21 września 2004. Wstrzemięźliwość wobec projektu zachowywał ówczesny rząd. Jakiekolwiek działania administracji rządowej w stosunku do funduszu Kościelnego muszą być przedyskutowane w Komisji Konkordatowej - powiadał Ryszard Kalisz (minister spraw wewnętrznych i administracji). Ibidem. Nie ma żadnego powodu, byzłikwidować Fundusz Kościelny - orzekł Włodzimierz Cimoszowicz, minister spraw zagranicznych, przewodniczący rządowej Komisji Konkordatowej, odnosząc się do inicjatywy senatorów SLD, domagających się likwidacji FK. Cimoszewicz: nie likwidować Funduszu Kościelnego, „Gazeta Wyborcza” z 26 października 2004. Socjaldemokracja Polska skierowała 19 października 2004 r. list do ministra spraw zagranicznych, w którym stwierdzono, iż FK „przeżył się”. Szef SdPl Marek Borowski wyjaśniając stanowisko swej partii, przekonywał:jeśli organizacjepozarządowe, akościołynależytaktraktować,mająko-rzystać ze wsparcia budżetowego, to ich finanse musząbyćjawne i musi byćjasny cel wydatków: Efekt może być taki, że nic w zamian [za FK - uwaga KBJ], po prostu Fundusz Kościelny się przeżył. Ałe [...] można by to zastąpić jakimś podatkiem kościelnym od wiernych. Przeżył się. SdPl. Fundusz Kościelny, „Trybuna” z 25 października 2004.

Fundusz Kościelny - stwierdził w maju 1998 r. Tadeusz Pieronek, świeżo powołany przez papieża na przewodniczącego Kościelnej Komisji Konkordatowej - straci rację bytu wtedy, kiedy państwo zwróci Kościołowi zagarnięte mu bezprawnie mienie [...] zwrot majątkówkościelnychprzeprowadzanyprzezKomisjęMajątkową [...] tojestjeden ze sposobów zwrócenia niewielkiej części tego, co państwo zagarnęło. Reszta siedzi w rękach państwa, a nie jest jego własnością. Jest kradzieżą, którą trzeba opłacaćkażdego roku [...] Jeśli cały majątek, któryzostałKościołowizagar-nięty w 1950 r., zostanie zwrócony, to stworzy się sytuacja jakościowo inna. Ale jeśli nie, to nie widzę powodów, aby osłabienia swej pozycji i władztwa w życiu publicznym[bookmark: footnote341]341. Nie dopuszcza też ewentualności poddania się oglądowi publicznemu, określając owe próby jako zamachy na tolerancję i wolność.

Jednakże uważnie „pochylił się” nad polityką. Skonstatował, że rządy lewicy nie muszą budzić niepokojów. W warunkach polskich nie jest ona antyklerykalna, a jej skłonność do współpracy z kościołem motywowana pragmatyzmem[bookmark: footnote342]342 - granicząca z uległością[bookmark: footnote343]343 - nie podlega zachwianiu; jakkolwiek wielokroć nie ukrywał wobec niej dystansu i nie poczuwał się do zachowania lojalności. Wykorzystywanie zaś przez prawicę jego autorytetu - wobec ponoszonych przez nią do niedawna niepowodzeń - nie przysparzało mu sympatyków[bookmark: footnote344]344. Dziś jesteśmy w dosyć dużym dystansie do polityki. Nie mamy żadnej opcji partyjnej [...] Zdarza się jakaś uwaga krytyczna ze strony Kościoła, ale to naprawdę nie jest polityka - orzekł kardynał Józef Glemp[bookmark: footnote345]345. Wzgląd na własny interes każe obecnie kościołowi generalnie opowiadać za budowaniem społeczeństwa obywatelskiego. Jednocześnie rezerwuje on sobie funkcje arbitra i mentora, który troszczy się o to, by politycy nie zbaczali z drogi forsowanych przezeń wartości[bookmark: footnote346]346.

Pytanie „kto rządzi?”, stanowiąc jeden z paradygmatów władzy w Polsce, na które podjęto wstępną próbę odpowiedzi, zajmując się jednym, jakkolwiek nader istotnym segmentem życia publicznego zdaje się oczekiwać na szersze i gruntowniejsze potraktowanie. Za interesujące uznano zidentyfikowanie instytucji (bądź osób), które wywierają przemożny wpływ na kształt i funkcjonowanie władzy politycznej w Polsce.

[bookmark: bookmark396]Summary

The Author analyzes the position and role of the Catholic Church in Poland. The Church has achieved a privileged position in public life. This is a consequence of both the Church’s merits and its own efforts as well as the standpoint of politicians, who after 1989 contributed to the establishment and reinforcement of its position regardless of their ideological and political views. Showing their respect they perceived the Church as an instrument for a more effi-cient achievement of objectives. The forms of expression and the activity are significant points of reference for the conduct in public life. For many years the Church has demonstrated exceptional efficiency in the achievement of goals pertaining to functioning in society and sat-isfying its own needs. Therefore it is a certain model of using a variety of means of influence.

The Author observes that the Church has realized looming threats for its position in society. Thus it declares the return to poverty, yet it rejects the option to abandon its material ac-quisitions or to weaken its position and power in public life. An analysis of numerous aspects justifies the claim that in the long-term perspective the Church will not be able to stop the pro-cess of its weakening and decreasing of the influence in Polish society and state. This will mean the necessity to modify its presence in public life.





[bookmark: bookmark397]Anna GÓRNA-KUBACKA

Poznań

[bookmark: bookmark398]Samorząd terytorialny i gospodarczy w programach ruchu ludowego i działalności Stanisława Mikołajczyka

Koncepcje programowe ruchu ludowego wynikały z sytuacji, w jakiej była wieś i położenie chłopów. Były to programy bardzo pragmatyczne i wynikające z bieżącej sytuacji, często przez bieżące wypadki czy wydarzenia modyfikowane lub aktualizowane.

W dwudziestoleciu międzywojennym po przewrocie majowym diametralna zmiana sytuacji politycznej i społecznej spowodowała, że początkowo skupiono się na walce politycznej, jednak ogromny kryzys gospodarczy, który w sposób znaczący odcisnął swe piętno na położeniu wsi polskiej, a tym samym na nastrojach najliczniejszej grupy społecznej w kraju. W początku lat trzydziestych 61% ludności kraju utrzymywała się z rolnictwa, a produkcja rolna stanowiła niespełna 80% wartości produkcji kraju.

Kryzys gospodarczy spowodował, że produkcja rolna stawała się nieopłacalna, ponieważ kryzys powodował spadek cen na produkty rolne.

Typową ilustracją galopującego spadku cen w tamtym okresie jest przykład wartości, podstawowego narzędzia pracy w gospodarstwie pługa, którego cena stanowiła wartość jednego kwintala żyta w latach 1927/1928, awlatach 1935/1936 już wynosiła 2,7 qżyta. Spadek cen więc wynosił tu około 270%[bookmark: footnote347]347. Była to naturalna konsekwencja pogłębiającej się dysproporcji między cenami na artykuły rolne i przemysłowe. Tak wysokie zubożenie wsi w konsekwencji powodowało ograniczenie rynku poprzez zmniejszenie popytu wewnętrznego. Kolejną przyczyną dramatycznej sytuacji na polskiej wsibyłojej zadłużenie, które w 1932roku wynosiło ponad 4273 mln złotych, a płatności z tytułu zadłużenia wynosiły ponad 2 mld zł, przy wartości produkcji rolnej na poziomie 1,5 mld zł[bookmark: footnote348]348.

W całym okresie załamania gospodarczego problemem dotykającym wszystkie kraje było ogromne bezrobocie, które wynosiło w Niemczech 5,5 mln, w Wielkiej Brytanii 2,7 mln, w Polsce w przemyśle szacuje się spadek zatrudnienia w granicach 36-40%, natomiast na wsi bezrobocie czyli tak zwani ludzie zbędni to rząd 5-5,5 mln osób, co było skutkiem przeludnienia wsi. Nadmiar ludności rolniczej wg M. Stańczyka w Polsce, w styczniu 1934 r., szacowano na około 10 milionów osób. Oczywiście zjawisko to nie występowało równomiernie w całym kraju, szacunkowo wg województw najwięcej ludności „zbędnej” czynnej zawodowo było w województwach południowych- 40,6%, 38,0% w centralnych, a tylko 4,8% w województwach zachodnich[bookmark: footnote349]349.

Ta sytuacja powodowała, że na wsi wracano do gospodarki samowystarczalnej, gdyż brak środków nie pozwalał na zakup środków do produkcji, jak i pozarolniczych środków do życia.

Protesty stosowane przez partie chłopskie nie przynosiły efektów, w obronie swojego trudnego położenia organizowano strajki chłopskie, które polegały na bojkocie dowozu towarów do miast, jednak i ta forma walki o poprawę swego położenia nie była skuteczna.

Sytuacja polityczna w kraju, ekonomiczna na wsi i konieczność obrony interesów polskiej wsi spowodowały, konsolidację stronnictw ludowych. W marcu 1931 roku powstaje w wyniku połączenia Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast”, Polskiego Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie” i Stronnictwa Chłopskiego - Stronnictwo Ludowe. Po zjednoczeniu ruch ludowy rozpoczął prace nad wspólnym programem. Kształtowanie się koncepcji programowych.

Podstawą koncepcji programowych ruchu ludowego, była analiza bytu ekonomiczno-społecznego, oświatowego i politycznego polskiej wsi, a wskazywała ona, iż od okresu zniesienia pańszczyzny sytuacja nie była tak trudna jak w latach trzydziestych XX wieku.

W dyskusjach programowych i publicystyce dominował pogląd, że podstawową grupą społeczną są chłopi, stąd znaczenie ich w państwie powinno znaleźć odpowiednią rolę, jak też konieczne jest poprawienie położenia ekonomicznego i kulturalnego tej klasy.

Podstawowym zagadnieniem w koncepcjach programowych społeczno-gospodarczych ludowców była oczywiście przebudowa ustroju rolnego, której koncepcje w okresie lat trzydziestych, jak też w czasie okupacji ewoluowały, chociaż konieczność jej realizacji była zawsze oczywista ze względu na uzdrowienie i unowocześnienie struktury agrarnej w kraju. I tak jak konieczność komasacji gruntów, likwidacji wspólnot rolnych, melioracji nie budziły zastrzeżeń w żadnym środowisku, także wśród rządzących, to projekty parcelacji majątków wywoływały sprzeciw środowisk konserwatywnych i właścicieli majątków ziemskich.

W środowiskach ruchu ludowego przekonanie o konieczności przeprowadzenia parcelacji ziemi folwarcznej było powszechne, jedynie różnice dotyczyły zasad wywłaszczenia z odszkodowaniem czy nie oraz wielkości gospodarstw folwarcznych i chłopskich tworzonych po parcelacji. Także różnice zdań występowały w regionach. Wielkopolska organizacja ZMW „Społem” opowiadała się za wywłaszczeniem wielkich majątków ziemskich w drodze wyprzedaży po umiarkowanych cenach. Argumentem były poglądy W. Grabskiego, iż wywłaszczenie bez odszkodowania jest nieetyczne oraz przekonanie, iż chłop, aby czuł się w pełni właścicielem powinien ziemię nabyć po dostępnej cenie[bookmark: footnote350]350. Jednak to stanowisko było odosobnione, bowiem większość organizacji i środowisk związanych z wsią opowiadało się za parcelacją bez odszkodowania, co znalazło wyraz w publicystyce i uchwałach poszczególnych organizacji.

Dokumenty programowe władz naczelnych nie były jednak tak jednoznaczne i w sprawach zasad i form wywłaszczenia toczyła się dyskusja programowa, czego przykładem jest program Rady Naczelnej połączonych stronnictw z marca 1931 r., który mówił o konieczności przyspieszenia parcelacji majątków dworskich na warunkach spłaty długoletniej oraz objęcie na cele parcelacji wszystkich latyfundiów nawet bez odszkodowania[bookmark: footnote351]351. Także rezolucja Rady Naczelnej SL z grudnia 1932 r. mało precyzyjnie formułowała żądanie przejęcia przez państwo bez odszkodowania wielkich majątków zadłużonych i tych, które odprowadzają zyski za granicę. Rada zaleciła umieszczenie tych żądań w oficjalnym programie stronnictwa[bookmark: footnote352]352.

Bardziej radykalne postulaty formułowały organizacje młodzieżowe ruchu ludowego ZMW RP „Wici”, ZMW RP, które postulowały także, tworzenie spółdzielczych gospodarstw i przydzielanie ziemi w pierwszej kolejności bezrolnym i małorolnym chłopom[bookmark: footnote353]353.

Mimo, iż nastroje dotyczące przebudowy ustroju rolnego i konieczności parcelacji były jednoznaczne i w zależności od sytuacji ekonomicznej na wsi się radykalizowały, to same dokumenty programowe nie określały warunków nabywania ziemi, wielkości majątków, które miały podlegać parcelacji, jak też, co było bardzo ważne dla największej rzeszy chłopów, wielkości areału, jaki miał być przekazany bezrolnym i małorolnym.

Podobnie miała się sprawa z uspołecznieniem środków produkcji poza rolnictwem pojawiały się głosy za upaństwowieniem, za uspółdzielczeniem wielkich zakładów, a także mało precyzyjne propozycje „usamorządowienia”.

Do tych problemów w sposób najbardziej kompleksowy i konkretny odniosła się deklaracja programowa ZMW RP „Wici” z 1935 r., która wskazywała na sytuację społeczno-ekonomiczną kraju, pogłębiające się nierówności społeczne, kryzys gospodarczy, niesprawiedliwy podział dochodu narodowego, zubożenie państwa i społeczeństwa. Proponowała, iż fabryki, kopalnie, banki, kasy i zbiorowe jednostki gospodarki rolnej przejdą na własność zorganizowanego społeczeństwa (państwo, samorząd, spółdzielczość). W dalszej części deklaracja proponowała obalenie kapitalizmu i zbudowanie nowego ustroju gospodarczego, opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej i powszechnej równości... w oparciu o zasady chłopskiej myśli społeczno-gospodarczej.

Program Stronnictwa Ludowego uchwalony w grudniu 1935 r., który reasumował dyskusje nad koncepcją programową ustroju społeczno-ekonomicznego, przyjął tezy zawarte w deklaracji ZMW RP „Wici”, nie przyjmując jednak upaństwowienia wielkiego przemysłu[bookmark: footnote354]354.

Podobnie w odniesieniu do idei spółdzielczości, za którą opowiadali się działacze ZMW RP i ZMW RP „Wici”, które postulowały uspółdzielczenie handlu i innych dziedzin produkcji drobnotowarowej, likwidację detalicznego i hurtowego prywatnego handlu, samokształceniem w ramach „wychowania spółdzielczego”. SL w swoim programie przyjął te postulaty[bookmark: footnote355]355. Głównym teoretykiem w kwestiach spółdzielczości był S. Miłkowski, który przedstawił je w swej pracy Przebudowa ustroju rolnego a spółdzielczość[bookmark: footnote356]356.

W dyskusji programowej wnioski dotyczące przyszłego ustroju politycznego formułowane były w oparciu o krytyką sytuacji politycznej w kraju i posunięć władz ograniczających swobody demokratyczne, a także obaw co do kształtu przygotowywanej konstytucji. Przyjmowane na zjazdach, konferencjach i w publicystyce deklaracje domagały się demokratycznego, republikańskiego ustroju, jednak konkretnych i kompleksowych rozwiązań nie przedstawiano, warunkując demokratyczne mechanizmy przyjęciem uprzednio reform społeczno-ekonomicznych, które usuną nieprawidłowo rozłożone w państwie ciężary spoczywające głównie na barkach wsi.

Uchwalony na grudniowym (1935 r.) Kongresie program Stronnictwa Ludowego zawierał zarys struktury państwa, który zakładał powszechną równość obywateli wobec prawa i poszanowanie prawa w życiu publicznym. Władza prawodawcza należeć miała do sejmu wybranego w głosowaniu równym, bezpośrednim, powszechnym i tajnym i Naczelnej Izby Gospodarczej powoływanej przez organizacje samorządu gospodarczego i terytorialnego. Izba Gospodarcza miała być organem, który zastępowałby Senat i pełnił nieco inne funkcje. Rząd kontrolowany przez sejm i przed nim odpowiedzialny byłby centralnym organem władzy wykonawczej. Prezydent posiadałby prawo rozwiązywania obu izb. Program postulował niezawisłość sądów, aparat administracyjny miał być nieliczny, ale fachowy i operatywny o ustalonych kompetencjach.

[bookmark: bookmark409]Koncepcje samorządu terytorialnego

Samorząd terytorialny, zawodowy, gospodarczy miał być wyposażony w szerokie uprawnienia i posiadać pełną samodzielność. Kontrolę nad nim ze strony nadzoru państwowego należałoby ograniczyć jedynie do spraw mających bezpośredni związek z jego funkcjami administracyjnymi[bookmark: footnote357]357. W dalszej części IV postulowano, iż samorząd tak terytorialny, jaki zawodowy winien być samodzielny w wykonywaniu swych uprawnień, a kontrolowany przez państwowe władze nadzorcze li tylko z punktu widzenia legalności jego działań[bookmark: footnote358]358.

Jeśli więc program SL nie zawierał precyzyjnych projektów dotyczących całego systemu politycznego, co można tłumaczyć bieżącą walką polityczną i zmieniającymi się warunkami politycznymi, to w odniesieniu do samorządu terytorialnego już we wcześniejszych dokumentach określone zostałyjego funkcje i organizacja. W Programie z 15 marca 1931 r. w art. 8 dotyczącym samorządu terytorialnego deklarowano, iż Stronnictwo gorliwie popierać będzie rozwój życia samorządowego, widząc w nim najlepszą szkołę życia obywatelskiego, domagać się będzie też przekazywania samorządom, w miarę ich rozwoju, coraz większych uprawnień w dziedzinie życia gospodarczego i kulturalnego. Samorząd gminny, powiatowy i wojewódzki, jako podstawa ustroju administracji państwowej, winien być terenem współpracy wszystkich rolników. SL dążyć będzie, aby ustawy samorządowe gwarantowały spełnianie przez samorząd zadań gospodarczych będących ich głównym celem[bookmark: footnote359]359.

Dalej, jakby przewidując możliwość ingerencji administracji rządowej w funkcjonowanie samorządu, co w następnych latach było praktykowane, program deklarował, że na czele każdego samorządu stać winien przewodniczący wybierany przez radę, zaś nadzór winien sprawować wydział wykonawczy samorządu wyższego szczebla. Nadzór państwa nad samorządem nie miał dotyczyć nie istoty spraw samorządu, lecz tylko formalno-prawnych stron aktów samorządowych[bookmark: footnote360]360.

Orędownikiem idei i rozbudowy samorządu terytorialnego w całym okresie swej działalności był ZMW RP „Wici”. W deklaracji ideowej z 1931 r. głoszono samorząd - uznajemy za nadbudowę społeczną życia poszczególnych terenów, jako czynnik stymulujący rozwój w oparciu o zbiorowy wysiłek i inicjatywę miejscowej ludności[bookmark: footnote361]361.

Dyskusja w publicystyce ruchu ludowego oraz deklaracje programowe podkreślające rolę, miejsce i funkcje samorządu, uwarunkowane były najpierw obawami przygotowywanych zmian w ustawach samorządowych, a potem ich wprowadzeniem.

Projekt ustawy o częściowej zmianie samorządu terytorialnego w zamiarze swym i uzasadnieniu miał za zadanie „odpartyjnienie samorządu” oraz całkowitego podporządkowania go nadzorowi administracji rządowej. Uzasadniano to tym, iż nowoczesne państwo włącza samorząd do organizacji państwowej, co w istocie znacząco uszczuplało inicjatywę samorządu, jak też kontrolę społeczną nad nim. W marcu 1933 r. weszła w życie ustawa o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorialnego, która w poważnym stopniu ujednolicała ustrój samorządu gminnego, miejskiego i powiatowego. Stąd nazwa „ustawa scaleniowa”. Dzieliła ona organy na stanowiące (i kontrolujące) i wykonawcze (zarządzające), przy czym przyjęta została zasada domniemania kompetencji organu wykonawczego i przewodniczącego. Wybory do rad powiatowych były pośrednie, podobnie jak do gmin wiejskich, podwyższono cenzus wyborczy z 21 do24 lat. Ponadto rozszerzała katalog środków nadzoru nad działalnością samorządu terytorialnego, szczególnie powiatowego. Starosta miał bowiem prawo uchylania każdej uchwały naruszającej obowiązujące przepisy, lub sprzecznej z interesem publicznym.

Ujednolicony przez ustawę scaleniową ustrój samorządu gminnego i powiatowego znosił zasadę rozdziału administracji rządowej i samorządowej, wzmacniał pozycję starostów i wojewodów, był realizacją kształtowania instytucji autorytarnych.

W Sejmie Klub Stronnictwa Ludowego w pierwszym, drugim i trzecim czytaniu opowiadał się przeciwko projektowi, podobne stanowisko zajęli przedstawiciele PPS, Klubu Ukraińskiego i Klubu narodowego. Wśród ekspertów obszernie wypowiadał się prof. Uniwersytetu Lwowskiego Franciszek Bujak, związany ze Stronnictwem Ludowym. Według jego opinii zmiany zaproponowane zmierzały do zniesienia samorządu w Polsce, rozszerzając biurokratyzm i zwiększając wydatki ludności[bookmark: footnote362]362. Także w trakcie pracy Komisji Administracji przedstawiciele Klubu argumentowali przeciwko projektowi, szczególnie poseł A. Bogusławski, który m.in. powiedział czyż walcząc o samorząd w państwach zaborczych mogliśmy przypuszczać, że nawet te ustawy, które nam pozostawili zaborcy będą we własnym państwie solą w oku dla naszej biurokracji, że doczekamy się dalszych ograniczeń w postaci wniesionej obecnie pod obrady ustawy samorządowej. W pracach, które miały zmierzać do powstrzymania prac nad tym przedłożeniem, a także dyskusji nad projektem aktywnie uczestniczył poseł Stanisław Mikołajczyk.

Wszystkie te starania nie przeszkodziły jednak w uchwaleniu ustawy przy przeważającej większości rządowej w Sejmie.

Odpowiedzią na „ustawę scaleniową” ZMW RP była Deklaracja Społeczno-Gospodarcza Zjazdu z października 1933 r. w której czytamy, Zjazd uznaje samorząd za podstawę demokratycznego ustroju.... Uchwalona przez obecny sejm ustawa samorządowa wprowadza podporządkowanie samorządu władzy administracyjnej, sprzeczna jest z podstawowymi zasadami samorządowymi i postanowieniami Konstytucji, a przede wszystkim krzywdzi młodzież, odbierając prawa samorządowe młodym obywatelom, mającym ukończone 21 lat; zadaniem więc naszym będzie dążenie wszelkimi siłami do rozszerzenia zakresu działania i samodzielności samorządu, aby mógł wypełniać swe szczytne zadania[bookmark: footnote363]363.

Mimo wadliwości tej ustawy Zjazd wzywał do wzięcia udziału w wyborach oraz zapowiadał organizację kursów samorządowych.

W sprawie ustawy samorządowej wypawiedział się w swej uchwale Zjazd Gospodarczy Drobnych Rolników. Ponieważ celem samorządów jest służyć dobru i potrzebom gospodarczym i społecznym wsi, nie zaś wyłącznie administracji i biurokratyzmowi, a tym bardziej jednostronnej praktyce panującej partii, przeto Zjazd domaga się, aby samorządy gminne i powiatowe współdziałały i niosły pomoc wszystkim usiłowaniom rolników w dziedzinie nowoczesnego organizowania swej wytwórczości i zbytu, organizowania kredytu... poprawy właściwości ziemi, prowadzenia kursów i oświaty pozaszkolnej. Zjazd stwierdza, że nowa ustawa samorządowa jest przekreśleniem samodzielności samorządu[bookmark: footnote364]364.

Wymienione wyżej uchwały gremiów ludowców potępiające „ustawę scaleniową” były ostatnim akordem wzmożonej aktywności struktur Stronnictwa. Lata 1934-1935 to okres złagodzenia postaw chłopów oraz organów stronnictwa.

J. Borkowski w swej ciekawej pracy, opartej na raportach MSW i sprawozdaniach wydziałów społeczno-politycznych urzędów wojewódzkich, ciekawie ilustruje te postawy w poszczególnych województwach. W dokumentach tych funkcjonariusze MSW używają takich sformułowań, jak zanik wpływów, zamarła całkowicie na terenie działalność ZMW WICI, usuwanie się czynnych działaczy Stronnictwa Ludowego odpracy politycznej, w dalszym ciągu obojętność ludności wiejskiej na hasła i agitację Stronnictwa Ludowego20. Sprawozdania podkreślają także, że także działacze stronnictwa nie stosują agresywnej taktyki i krytyki. Tłumaczy się to zmianą na stanowisku ministra spraw wewnętrznych i rolnictwa, którzy zapowiadali realizację programu rządu przychylną dla wsi21. Taka postawa chłopów i działaczy stronnictwa powodowała opinie, że Stronnictwo przygotowuje się do współpracy z rządem i wyjścia z opozycji. Zresztą część działaczy takie pomysły, a nawet inicjatywy podejmowała. Wywołały one spory i podziały wokół koncepcji taktyki działania partii. Czy był to wynik faktycznych zabiegów niektórych działaczy, czy prowokacja ze strony rządzących, nie do końca wiadomo. W ocenie W. Witosa, który mimo pobytu na emigracji miał doskonałe kontakty z krajem i wielostronne sygnały, określił to tak dosadnie i sarkastycznie Pod Stronnictwem robi się podkopy [...]. Skutki są bo nikt nikomu nie wierzy i wszyscy zaczynają się szpiegować [...]. Oszczerstwami sypie się na lewo i prawo. Wszędzie widać rękę rządu. Na tym polega na razie zwrócenie się twarzą do wsi22.

Lata 1934-1935 to okres wyborów samorządowych do rad gromadzkich i gminnych, które odbywały się w oparciu o nowe zasady wprowadzone ustawą częściowej zmianie samorządu terytorialnego i regulaminu wydanego przez ministra spraw wewnętrznych.

Regulacje zawarte w ordynacji i regulaminach nie przystawały do standardów demokratycznych.

Datę wyborów wyznaczał w powiecie dowolnie starosta, czym mógł zaskakiwać tak komitety wyborcze, jak i wyborców, zniesiono instytucję mężów zaufania, zdarzały się częste przypadki unieważniania list opozycyjnych. Prasa opozycyjna podawała praktyki manipulacji wyborczych, zaś prasa rządowa tłumaczyła te przypadki.

Dobrą ilustracją tych praktyk są wyniki wyborów na Pomorzu i w Wielkopolsce, które odbyły się w końcu 1934 i początku 1935 roku, gdzie BBWR ogłosił swoje zwycięstwo, jednak wyniki ogłoszone przez trzy źródła podają bardzo różne ich wyniki.

Tak bardzo różne dane i wynik BBWR wskazują na manipulacje i mały obiektywizm wyborów, a wielu radnych uznano za bezpartyjnych wybranych z list kompromisowych.



Wyniki wyborów samorządowych nie wpłynęły dobrze na nastroje wśród chłopów i działaczy, spowodowały spadek nastrojów, częściowy odpływ działaczy i elektoratu, a w rezultacie zmniejszenie postaw opozycyjnych na wsi.

Po uchwaleniu konstytucji kwietniowej i ordynacji wyborczej w 1935 r. Prezydent rozwiązał parlament. Ponieważ ordynacja w zasadzie uniemożliwiała skuteczne kandydowanie przedstawicieli partii i organizacji opozycyjnych partie te, w tym Stronnictwo Ludowe, postanowiły zbojkotować wybory.


Decyzja ta nie we wszystkich organizacjach została przyjęta z aplauzem, bowiem część działaczy zamierzała jednak kandydować.

Wybory odbyły się przy znaczącym bojkocie obywateli i wielu nadużyciach wyborczych, co przyznawała nawet administracja rządowa. Oczywiście oficjalna prasa pomniejszała odsetek nie biorących udziału w wyborach.

Uchwała NKW SL stwierdzała, że mimo usilnej propagandy, nacisków organów władzy, zaangażowania duchowieństwa, „Akcji Katolickiej"... Większość społeczeństwa bojkotowała wybory... Sejm w tych warunkach wybrany nie może być uznany za wyraz woli narodu[bookmark: footnote365]365. Dla kierownictwa Stronnictwa znaczenie miał też fakt, że w wyborach nie zostali wybrani też niemal wszyscy ci działacze, którzy przeciwstawili się bojkotowi. Co oznaczało, że wieś nie zaakceptowała takich postaw. Wg relacji działaczy ludowych składanych W. Witosowi, narastały nastroje walki na wsi, takie też meldunki składały władze lokalne do MSW.

W organizacjach ludowców wrócono do prac koncepcyjnych nad programem stronnictwa. W listopadzie 1938 r. odbyła się Ogólnopolska Konferencja Przedstawicieli Wojewódzkich Komisji Gospodarczych Stronnictwa i ZMW „Wici”, która wypracowała merytoryczny program w sprawie funkcjonowania i roli gospodarki i samorządu terytorialnego. Był on odpowiedzią na zawłaszczenie samorządu przy pomocy ustawy scaleniowej i ordynacji wyborczej oraz wypaczenia jego roli.

W uchwale tej czytamy ...w samorządzie ruch ludowy widzi organ samozaradności obywateli i doniosły czynnik wychowawczy, dlatego dążeniem ruchu ludowego będzie zapewnienie samorządowi terytorialnemu jak najwięcej samodzielności w działaniu, uniezależnienie go od władz administracji ogólnej, ograniczając nadzór nad samorządem tylko do legalności uchwał, zapewnienie samorządowi dostatecznych środków finansowych, oraz odciążenie go od wykonywania przymusowych świadczeń na rzecz administracji państwowej spełnienie tego wymaga zmiany obecnych ustaw.

W pracy samorządowej ludowcy będą zabiegać o jak najszerszy w nim udział obywateli, jawności funkcjonowania samorządu i jego decyzji. Uznając upodmiotowienie samorządu ludowcy chcą dążyć do współdziałania z wspólnotami samorządowymi uznawać chcą obywateli za przedłużenie ramienia swej pracy. Podejmowana przez organizacje dobrowolna działalność będzie przez samorządy energicznie popierana pod względem organizacyjnymi finansowym[bookmark: footnote366]366.

Jeśli chodzi o konkretne zadania samorządu terytorialnego, to jako najpilniejsze dla wsi określono je w 6 płaszczyznach:

— w dziedzinie oświaty i kultury polegające na zakładaniu bibliotek gminnych, rozwijanie czytelnictwa poprzez organizacje oświatowe i młodzieżowe, budowa szkół powszechnych, organizowanie oświaty przedszkolnej, dokształcanie w okresie zimowym oraz pomoc dla młodzieży wiejskiej w uzyskiwaniu wykształcenia średniego i wyższego poprzez pomoc edukacyjną i finansową (stypendialną);

— w zakresie zdrowia publicznego popularyzowanie higieny, rozwoju położnictwa, pomoc samorządów dla organizowania ośrodków zdrowia, a także udostępnienie ludności rolnej możliwości korzystania z lecznictwa szpitalnego;

— organizacja pomocy społecznej w zakresie opieki nad sierotami, starcami, bezrobotnymi i dziećmi, szczególnie w okresie wzmożonych prac polowych;

— samorząd w swej działalności wspierać powinien rolnictwo w zakresie podnoszenia produkcji roślinnej, zabezpieczenia weterynaryjnego produkcji, hodowli inwentarza, wspieranie sadownictwa i warzywnictwa, a nade wszystko pomoc w organizowaniu zbytu produktów rolnych; przy dużym rozdrobnieniu rolnictwa samorząd winien zadbać o organizowanie dodatkowych zajęć mieszkańców wsi w przemyśle, robotach publicznych, drogowych czy melioracyjnych;

— wysiłek samorządu zmierzać powinien do poprawy stanu dróg i budowy nowych gminnych dróg przy wykorzystaniu szarwarku miejscowych gospodarstw. Drogi powiatowe samorząd powinien budować własnymi środkami oraz pomagać gminom i gromadom w opracowaniu technicznym budowy i remontu dróg;

— wreszcie domeną samorządu miało być także zorganizowanie sprawnej ochrony przeciwpożarowej i zorganizowanie straży ogniowych, wykorzystując do tego subwencje i kredyty Państwowego Zakładu Ubezpieczeń i instytucji oszczędnościowo-kredytowych[bookmark: footnote367]367.

Te wytyczne do działalności samorządu terytorialnego zawierają najpełniejszą w dwudziestoleciu międzywojennym paletę zadań, jakie ruch ludowy wypracował, broniąc przez cały ten okres idei samorządu i uspołecznienia obywateli. Pokazywały jednocześnie jak wiele jest do zrobienia w społecznościach samorządowych.

Wyrazem obrony idei samorządności na polu ustawodawczym były wystąpienia i postawa Klubu Stronnictwa w Sejmie RP. Stanisław Mikołajczyk został posłem w młodym wieku (29 lat) jednak w Klubie odgrywał ważną rolę, a w swych wystąpieniach plenarnych i komisyjnych dawał wyraz polityki SL broniącej interesów wsi i samorządów.

Drogi także w latach trzydziestych - podobnie jak dzisiaj - były stałą bolączką samorządów. W dyskusji nad ustawą o funduszu drogowym 27 stycznia 1931 r. mówił ludność wiejska, a szczególnie ci z nas, którzy pracują w samorządach, którzy widzą z dnia na dzień jak powierzchnie naszych szos wskutek rozwijającego się coraz bardziej ruchu samochodowego coraz więcej się zdzierają, oczekiwali ustawy, która by dała możność nie tyko budowania nowych szos, ale także dla samochodów i dla ludności możność utrzymania w należytym stanie tych dróg, które już są wybudowane. [...] Obecny kryzys gospodarczy, który podcina dochody samorządów, równocześnie w mniejszej jeszcze mierze daje możność subsydiowania Funduszu Drogowego. Pociąga to za sobą równoczesne zwiększenie bezrobocia, albowiem nawet w przeszłości nie będzie można zatrudnić tych robotników przy utrzymywaniu dróg państwowych, samorządowych i innych, które dotychczas się utrzymywało [...]. Samorządy województw zachodnich w szczególności mają te niestety przykre doświadczenia, że najgorszym płatnikiem jest Skarb Państwa. [...] To często zmusza samorządy do zaciągania pożyczek, których im Skarb Państwa nie zwraca. Dlatego uważam, że konieczne jest w tej ustawie wprowadzić moment kategorycznego twierdzenia, ile obowiązkowo Skarb Państwa będzie musiał świadczyć, choćby dlatego, że ustawa dochody samorządu obcina[bookmark: footnote368]368.

Oczywiście St. Mikołajczyk nie był przeciw ustawie, ale przeciw obniżaniu dochodów samorządów, które zostały obcięte o 40%.

W dyskusji nad budżetem Ministerstwa Rolnictwa 6 lutego 1931 r. St. Mikołajczyk apelował do rządu i ministra, aby choćby dotrzymali obietnic wyborczych. Jeśli bowiem rząd przyznaje, że produkty rolne może chłop sprzedać za 60% ich wartości, to tym samym chłop pracuje za darmo. Chce także chłop płacić podatki, być wobec państwa lojalnym, jeśli nie może tego z powodu kryzysu zrobić, to trzeba zaproponować moratorium. Albo panowie chcecie w ciągu 10 lat odebrać należności, albo idzie na licytację, ale wtedy nie odbierzecie tego co możecie w ciągu 10 lat otrzymać.

W wystąpieniu na 16 posiedzeniu Sejmu bronił drobnych rolników, osadników przed egzekutorami podatkowymi. Minister rolnictwa wydał program doraźnej pomocy dla rolnictwa, polegający na rozłożeniu na raty zaległych podatków. Niestety na zebraniach z chłopami dowiaduje się, że egzekutorzy je ściągają, a jednocześnie podniesiono stawkę z 15-30% do Kas Chorych, tak więc obciążenia drobnych chłopów zamiast się zmniejszać zwiększają się, a dostępność kredytów też jest bardzo mała[bookmark: footnote369]369.

W swych wystąpieniach na komisji Reform Rolnych i posiedzeniach Sejmu domagał się zmniejszenia zadłużania wsi, zwiększenia funduszy na rolnictwo i na szkolnictwo rolnicze, które to nakłady zostały zmniejszone w roku szkolnym 1932/33 przeszło o połowę, z 8 841 000 zł w 1930/31 na 3 780 000 zł i nieprzerzucania tych kosztów na samorządy[bookmark: footnote370]370. Ponieważ samorząd terytorialny i gospodarczy był gwarantem reform społeczno-gospodarczych, Stanisław Mikołajczyk nie tylko w sejmie upominał się o jego prawa, ale na co dzień robił to w Wielkopolsce. Domagał się uwolnienia samorządu od podporządkowania go administracji ogólnej i zwrócenia mu własnej inicjatywy. Drogą do osiągnięcia samodzielności samorządu byłoby zmniejszenie nadzoru i prawa uchylania uchwal w sprawach powierzonych samorządowi. Domagał się też zmiany ordynacji wyborczej, która nie pozwalała na swobodny wybór przedstawicieli w wyborach 5-przymiotnikowych. Ta postawa była nie tylko przekonaniem praktyka samorządowego, działacza, posła, ale także realizacją stanowiska Stronnictwa, które w decentralizacji państwa bezpośrednim udziale obywateli w rządzeniu widziało możliwość demokratycznych i gospodarczych zmian realizowanych przy pomocy samorządu terytorialnego i gospodarczego.

Reasumując przegląd koncepcji programowych i form ich realizacji w odniesieniu do samorządu terytorialnego i gospodarczego, okresie międzywojennym, przez Stronnictwo Ludowe nasuwa się nieodparcie refleksja, iż bardzo wiele spraw, problemów, o które walczyli i zabiegali ludowcy jest aktualnych także dzisiaj.

W kwestiach decentralizacji państwa, a więc budowy społeczeństwa obywatelskiego początek lat dziewięćdziesiątych był przełomowy, bowiem ustawa o samorządzie gminy była powrotem do idei demokratycznego samorządu terytorialnego. Ustawa zasadnicza zagwarantowała w artykule 16, iż samorząd terytorialny uczestniczy w sprawowaniu władzy publicznej. Przysługującą mu w ramach ustaw istotną część zadań publicznych samorząd wykonuje w imieniu własnym i na własną odpowiedzialność. Rozdział VII Konstytucji RP z 1997 r. określa zadania samorządu i uprawnienia, jednak w odniesieniu do samorządów powiatowych i wojewódzkich, które powstały po 1997 r. Konstytucja odsyła do ustaw zwykłych. Jednak problemy na płaszczyźnie państwo rząd a samorządy, ich wzajemne relacje dalej istnieją, a nawet w niektórych kwestiach się pogłębiają.

Wystarczy wymienić takie kwestie podnoszone przez Stronnictwo i Stanisława Mikołajczyka, w trakcie pracy parlamentarnej i samorządowej, które jak dotąd są nierozwiązane mimo odzyskania niepodległości i istnienia demokratycznego państwa prawnego:

— zmniejszanie dotacji i subwencji w stosunku do zadań, jakie wykonywać mają samorządy mimo, że w odniesieniu do gmin gwarantuje odpowiedni udział w dochodach art. 167 Konstytucji RP;

— zmniejszanie subwencji na oświatę w stosunku do zadań nakładanych i oczekiwanych przez wspólnoty samorządowe;

— wyrównywanie szans edukacyjnych dzieci i młodzieży wiejskiej, o co walczył St. Mikołajczyk mimo znacznego postępu jest także dzisiaj problemem nie do końca rozwiązanym;

— problemem szczególnie ostro występującym po 1933 roku był zakres nadzoru nad samorządem oraz ograniczenie jego roli na rzecz administracji rządowej; współcześnie dotyczy to mało przejrzystego rozdzielenia kompetencji samorządu i administracji rządowej, a w przypadku funduszy strukturalnych nadmiernego rozszerzenia zakresu nadzoru wojewodów, czego wyrazem jest ustawa z 6 grudnia 2006 r. o zasadach prowadzenia polityki rozwoju;

— w dziedzinie samorządu gospodarczego to mimo istnienia wielu korporacji do dziś nie ma prawdziwego samorządu gospodarczego, który by bronił interesów przedsiębiorców, ale równocześnie gwarantował przestrzeganie przez nich zasad ekonomicznych, prawnych i etycznych.

To tylko niektóre kwestie, które widniały w koncepcjach programowych i były artykułowane w pracy sejmowej i publicystyce ruchu ludowego w dwudziestoleciu międzywojennym. Tendencje centralistyczne też w owym czasie były trudne do przezwyciężenia na rzecz decentralizacji jako istoty samorządności. Dzisiaj hasła decentralizacji i systematycznej budowy społeczeństwa obywatelskiego widnieją tylko w programach wyborczych, natomiast po kampanii skrzętnie skrywane są w szufladach.

[bookmark: bookmark424]Summary

The concepts of peasant movement platform were founded on the analysis of economic, social, educational and political existence of Polish countryside. This analysis demonstrated that since servitude was lifted, the situation was never as difficult as in the 1930s. The entire peasant movement, and in particular the ZMW RP Wici (Association of Rural Youth of the Republic of Poland), promoted the idea to expand local governments throughout the entire period of its activity. The platform documents proclaimed that local government is considered to be a social superstructure of life in individual regions, a stimulant of development on the basis of common effort and the initiative of local population. In the Parliament Stanisław Mikołajczyk and his caucus fought against the ‘consolidation act’ as incapacitating local govern-ment. Peasant movement activists demanded that the supervision over local government is limited and that the profits are reduced. The analysis of the documents of peasant movement at that time and of the activity of Stanisław Mikołajczyk clearly demonstrates certain analogies to the present. The issue of decreasing financing and subsidies when compared to the tasks or educational opportunities of young people in rural areas are still valid, and decentralization trends remain to be the elements of election campaigns only.
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[bookmark: bookmark426]Powstanie i likwidacja samorządu terytorialnego w Polsce po II wojnie światowej
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Po zakończeniu II wojny światowej jedną z ważnych dziedzin życia państwowego, która wymagała gruntownej reorganizacji była administracja publiczna. Wprowadzenie samorządu terytorialnego i rad narodowych odbywało się w toku walki politycznej dwóch pretendujących do objęcia władzy w państwie obozów politycznych: londyńskiego i komunistycznego, który cieszył się jednoznacznym poparciem ZSRR. Była to całkowicie nowa sytuacja w stosunku do 1918 r. Można powiedzieć, że zarówno odrodzenie samorządu terytorialnego, jak i jego szybka likwidacja wykazały, że był to ważny, a zarazem kontrowersyjny element struktury władzy administracyjnej państwa.

Przedmiotem analizy w niniejszym artykule objęto uwarunkowania polityczne, które towarzyszyły utworzeniu po II wojnie światowej systemu terenowych rad narodowych sprzężonych strukturalnie i funkcjonalnie z reaktywowanym samorządem terytorialnym, który w tej formie funkcjonował przez niespełna 6 lat, oraz ówczesne poglądy teoretyków, historyków, polityków i działaczy samorządowych na rolę i znaczenie samorządu w systemie admi-nistracyjno-politycznym Polski w latach 1944-1950.

Podstawę opracowania stanowiło ustawodawstwo pierwszych lat powojennej Polski, monografie o samorządzie terytorialnym, syntezy prawa administracyjnego, a także prasa: „RadaNarodowa” z lat 1944-1950, „Samorządowiec” 1946-1951, „Samorząd Terytorialny” 1990-2000. Problematyka samorządności poza okresem 1944-1950 oraz tzw. momentów przełomowych jak październik 1956 r., reform lat 70-tych i prób „usamorządowienia” rad narodowych w latach 80-tych nie zajmowała na dłużej ważnego miejsca w literaturze politycznej i prawniczej. Samorząd terytorialny był moim zdaniem przedmiotem nieuzasadnionej krytyki, zwłaszcza wobec jego roli i znaczenia w II Rzeczpospolitej, a szczególnie źle kojarzącej się politykom PPR kwestii podmiotowości samorządu, jak i słabego rozeznania powojennych realiów społeczno-politycznych, a zwłaszcza nowych możliwości samorządu terytorialnego. Narastające represje władz powodowały, iż wielu znanych administratywi-stów omawianego okresu zaprzestawało krytyki wdrażanego przez KRN ustroju sowietów, jak i rezygnowało z rzetelnej dyskusji nad samorządnością. W oficjalnych dokumentach programowych, jak i w literaturze przedmiotu władze komunistyczne zapewniały niezmiennie

o potrzebie budowy bardziej sprawiedliwego ustroju socjalistycznego i ustanowienia w tym celu hegemonicznej roli rządzącej PPR (od 1948 roku PZPR). W efekcie w latach 1944-1950 powstało niewiele w pełni rzetelnych opracowań na temat powstającej i funkcjonującej administracji publicznej, a zwłaszcza samorządu, który przez komunistyczne władze został ostatecznie uznany za sprzeczny z istotą państwa socjalistycznego.

Polska po II wojnie światowej znalazła się w strefie wpływów ZSRR. Fakt ten uważam za decydujący dla tworzącego się ustroju państwa, jak i położenia, w jakim znalazła się administracja publiczna i jej dalsza ewolucja. Mianowicie był to narzucony pod presją ZSRR społeczeństwu polskiemu system władzy komunistycznej wprowadzający od początku i z dużą konsekwencją ustrój totalitarny oparty na monopolistycznej władzy partii komunistycznej, malejącej roli Sejmu, z kreowaną przez PPR centralnie i nakazowo gospodarką, upolitycznionym i represyjnym wymiarem sprawiedliwości, na monopolu informacyjnym i cenzurze, innymi słowy, z wszechobecnością upartyjnionego państwa we wszystkich sferach życia publicznego. Próbując poddać życie ludzi pełnej kontroli we wszystkich sferach ich aktywności system ten rozpoczął realizację szczególnego modelu administracji państwowej.

[bookmark: bookmark428]Polityczne znaczenie KRN i PKWN - tworzenie systemu terenowych rad narodowych

Wybuch i przebieg II wojny światowej spowodował, iż przestał istnieć aparat administracyjny państwa polskiego ukształtowany w XX-leciu międzywojennym. Podczas okupacji Niemcy utworzyli w Generalnej Guberni namiastkę administracji terenowej. Jednocześnie rozwijający się, ale niejednolity polski ruch oporu zaczął tworzyć podstawowe ogniwa administracyjne, tzw. delegatury podporządkowane rządowi polskiemu przebywającemu na emigracji oraz rady narodowe tworzone z inicjatywy lewicowego ruchu oporu. Wraz z wyzwalaniem ziem Polski od 1944 r. tworzono na oswobodzonych obszarach zalążki przyszłej administracji terenowej. Jak się wkrótce okazało istotną rolę w tym procesie odegrała Krajowa Rada Narodowa (KRN) utworzona 31 XII 1943 r./1 I 1944 r. z inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej (PPR). Krajowa Rada Narodowa już na swym pierwszym posiedzeniu proklamowała powołanie terenowych rad narodowych w wydanym Statucie Tymczasowym Rad Narodowych z 1 1 1944 r. w art. 2. Na mocy tego Statutu KRN przekształciła się w najważniejszy organ władzy państwowej, przejmując funkcje tymczasowego parlamentu (art. 8). KRN składała się z przedstawicieli lewicowych organizacji społeczno-politycznych, wojskowych, zawodowych itp. Nie miała więc ona charakteru organu przedstawicielskiego, nie została utworzona w drodze powszechnych wyborów. Zakresem swego działania objęła: a) ustawodawstwo; b) podejmowanie decyzji w doniosłych sprawach politycznych i międzynarodowych; c) kontrolę działalności organów wykonawczych (PKWN, a następnie rządu); d) funkcje władzy zwierzchniej i nadzorczej nad terenowymi radami narodowymi[bookmark: footnote371]371.

W dniu 21 VII1944 r. KRN powołała swój organ wykonawczy - Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego (PKWN) jako tymczasową władzę wykonawczą dla kierowania walką wyzwoleńczą narodu, zdobycia niepodległości i odbudowy państwowości polskiej (ustawa

o utworzeniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 21 VII 1944 r., Dz. U. Nr 1, poz. 1). Jak podkreśla Krzysztof Krasowski, świadomie zrezygnowano tu z formuły „rządu” w konstytucyjnym znaczeniu tego terminu. Zadecydowały o tym względy polityczne. Na arenie międzynarodowej uznawano bowiem jedynie istnienie rządu emigracyjnego w Londynie[bookmark: footnote372]372. Od samego początku zarówno KRN, jak i PKWN kierowali komuniści, którzy posiadali pełne poparcie władz ZSRR przy znikomej akceptacji społeczeństwa polskiego. 22 VII1944 r. PKWN wydał podstawowy akt polityczno-ustrojowy - Manifest PKWN (Dz. U. 1944, Nr 1, załącznik). Do najważniejszych postanowień Manifestu należało stwierdzenie, że do czasu zwołania Sejmu Ustawodawczego i uchwalenia nowej Konstytucji, uznaje się za obowiązujące podstawowe założenia Konstytucji z 17 III 1921 r. Oznaczało to przekreślenie znaczenia konstytucji kwietniowej z 1935 r. Jednak jak zauważa K. Krasowski, przepis dotyczący konstytucji marcowej miał bardziej znaczenie polityczne i propagandowe niż prawne. Nie sprecyzowano bowiem treści pojęcia „podstawowe założenia”. W praktyce pozwalało to władzom instrumentalnie sięgać jedynie do tychpostanowieńkonstytucjimarcowej, które uznawano za przydatne w danej chwili[bookmark: footnote373]373. Drugą istotną deklaracją Manifestu był zapis, że Krajowa Rada Narodowa jest jedynym legalnym źródłem władzy w Polsce i że PKWN sprawuje władzę poprzez wojewódzkie, powiatowe, miejskie i gminne Rady Narodowe i przez upełnomocnionych swych przedstawicieli. Sformułowanie to oznaczało odstąpienie od deklarowanej w Statucie Tymczasowym Rad Narodowych koncepcji powierzenia radom narodowym pełni władzy w terenie i zapowiadało powołanie scentralizowanego modelu władzy państwowej. Jednocześnie Manifest nawoływał, że tam gdzie rady narodowe nie istnieją, demokratyczne organizacje obowiązane są natychmiast powołać je do życia.

Manifest nie był co prawda aktem normatywnym w ścisłym tego słowa znaczeniu (jego postanowienia rozwinęły później szczegółowe ustawy), był przede wszystkim programem politycznym tworzącej się władzy „ludowej”, określał istotne zasady tworzącego się wówczas nowego ustroju, formułował założenia polityki zewnętrznej i wewnętrznej, wyznaczał ramy strukturalne aparatu państwowego4. Zdaniem Andrzeja Burdy znaczenie prawne Manifestu polegało przede wszystkim na tym, że określając w ogólnym zarysie sposób zorganizowania władzy w państwie oraz zakreślając kierunek jej działania, zawierał wytyczne, w oparciu o które miały być stanowione normy prawnie obowiązujące5. W swej istocie Manifest miał charakter propagandowo-dezinformacyjny. Stwarzał jedynie wrażenie, że Polska kierowana przez PKWN będzie kontynuacją państwa polskiego, a nie państwem satelickim ZSRR, czy też jedną z jego republik (a społeczeństwo rzeczywiście tego się obawiało). Jak podkreśla Wojciech Roszkowski, demokratyczne tezy Manifestu stanowiły w rzeczywistości „zasłonę dymną” dla przygotowywanego zniewolenia kraju[bookmark: footnote374]374. Autorzy Manifestu zrywali de facto z zasadą legitymizmu władzy, nie licząc się z przedwojennym porządkiem prawnym. Odwoływali się bowiem nie do prawa, ale do „woli narodu”, który rzekomo stworzył swą reprezentację w postaci podziemnego parlamentu - KRN7. Tymczasem jedynym kryterium legalności KRN jako władzy w Polsce było przyzwolenie ZSRR, a nie poparcie społeczeństwa.

KRN uległa rozwiązaniu z chwilą przeprowadzenia wyborów do Sejmu Ustawodawczego (art. 31, § 1 ustawy z 11IX 1944 r. o organizacji i zakresie działania rad narodowych, Dz. U. Nr 5, poz. 22), tj. w dniu 19 I 1947 r. Zdaniem Wacława Morawskiego przez trzy lata swego funkcjonowania KRN, stojąc na szczycie struktury hierarchicznej rad narodowych, odegrała bardzo ważną rolę w kształtowaniu systemu terenowych rad narodowych, przyczyniła się w zasadniczy sposób do zdobycia, utrzymania i utrwalenia władzy państwowej przez PPR oraz wytyczyła perspektywy rozwojowe form wykonywania władzy państwowej w PRL na jej drodze do socjalizmu. Przygotowała ona także grunt pod mające wkrótce nastąpić całkowite opanowanie aparatu administracyjnego przez komunistów, co odbywało się pod hasłami „demokratyzacja ustroju” czy też „cała władza w ręce rad”.

System organizacyjny administracji terytorialnej w pierwszych latach po II wojnie światowej cechowała trójtorowość. Polegała ona na współistnieniu obok siebie trzech różnorodnych podsystemów organizacyjnych: znanych z okresu międzywojennego samorządu terytorialnego (wprowadzono go dekretem z 23 XI1944 r. o organizacji i zakresie działania samorządu terytorialnego, Dz. U. Nr 14, poz. 74) i administracji rządowej I i II instancji (dekret z 21 VIII1944 r. otrybie powołania władz administracji ogólnej I i II instancji, Dz. U. Nr 2, poz. 8), oraz instytucji zupełnie nowej - rad narodowych (ustawa z 11 IX 1944 r. o organizacji i zakresie działania rad narodowych, Dz. U. Nr 5, poz. 22). Strukturę tę uzupełniały dodatkowo organy administracji niezespolonej, jak np. izby i urzędy skarbowe. Pod względem organizacyjnym ówczesny model administracji terenowej był zatem dość skomplikowany. Chociaż z jednej strony wszystkie wymienione podsystemy były zupełnie odrębnymi instytucjami pod względem politycznym i prawnym, to z drugiej strony przenikały się one wzajemnie i były ze sobą ściśle powiązane, przy czym były to powiązania zarówno organizacyjne, jak i funkcjonalne.

Dekret o samorządzie terytorialnym z 23 XI 1944 r. przewidywał zespolenie funkcjonowania organów samorządu terytorialnego i rad narodowych. Na mocy art. 3 tego dekretu rady narodowe reprezentowały samorząd. W podobnym tonie ujmowała to ustawa o radach narodowych z 11IX 1944 r., według której rady narodowe to organ ustawodawczy i samorządowy (art. 1). Rady narodowe zostały wyznaczone jako organy uchwałodawcze samorządu terytorialnego, zaś samorząd terytorialny miał pełnić funkcję organu wykonawczego rad narodowych. Rady miały zatem nadrzędną pozycję wobec samorządu. Samorząd jako organ wykonawczy rady był jej podporządkowany, co przejawiało się m.in. w tym, że był przez nią powoływany inadzorowany.

Strukturę organizacyjną aparatu administracji terytorialnej w Polsce w latach 1944-1950 charakteryzowało zatem współwystępowanie dawnych form organizacyjnych pochodzących z okresu dwudziestolecia międzywojennego, przewidzianych przez konstytucję z 17 III 1921 r. i ustawę z 23 III 1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorialnego (Dz. U. Nr 35, poz. 294) - takich jak administracja rządowa i samorządowa, wraz z nowymi rozwiązaniami ustrojowymi - rady narodowe9. Wynikało to w dużej mierze z tego, że nowy ustrój opierał się jeszcze częściowo na ustawodawstwie międzywojennym. Stare formy organizacyjne spełniały jednak w nowej rzeczywistości społeczno-politycznej nowe funkcje, dostosowane do zmienionej sytuacji, do budowy państwa zupełnie nowego typu. Zwracał na to uwagę Maurycy Jaroszyński.

Mimo szeregu podobieństw do systemu międzywojennego, ustrój administracji publicznej został poważnie zmodyfikowany. Polegało to na: a) powierzeniu nowo utworzonym radom narodowym dominującej roli w administracji terenowej; b) ujednoliceniu na terenie całego kraju (we wszystkich jednostkach podziału terytorialnego) struktury organów samorządowych. Chodzi tu przede wszystkim o utworzenie samorządu stopnia wojewódzkiego, który w dwudziestoleciu międzywojennym funkcjonował tylko w trzech województwach, tzn. śląskim, poznańskim i pomorskim, posiadając zresztą wąski zakres działania (z wyjątkiem województwa śląskiego); c) przyznaniu radom narodowym prawa opiniowania kandydatów na stanowisko wojewody i starosty oraz kontroli i nadzoru nad działalnością pionu administracji rządowej, podczas gdy w systemie międzywojennym to organy administracji rządowej nadzorowały działalność samorządu terytorialnego; d) utworzeniu nowego organu

- prezydium rady; e) rozłączeniu funkcji przewodniczącego rady narodowej i przewodniczącego organu wykonawczego (zarządu, wydziału); f) przekazaniu funkcji starosty grodzkiego prezydentom miast wydzielonych z powiatowych związków samorządowych; g) rozszerzeniu zakresu działania organów samorządu terytorialnego; h) uniezależnieniu i ujednoliceniu finansów samorządowych; i) zniesieniu funkcji komisarzy rządowych[bookmark: footnote375]375. O ile zmiany te przyczyniły się do względnie dobrej kondycji gospodarczej rad i samorządu terytorialnego, o czym świadczyły zwłaszcza punkty g i h - uznający de facto jego osobowość cywilno-prawną, o tyle inne posunięcia władz świadczyły niejednoznacznie o ich pozycji polityczno-prawnej. Chodzi tu zwłaszcza o uczynienie rady narodowej dyspozycyjną wobec rządzącej partii na skutek wprowadzenia: a) systemu delegowania do rad narodowych i samorządu terytorialnego w miejsce demokratycznych, wolnych, tajnych, równych, bezpośrednich, powszechnych wyborów (które były w dwudziestoleciu międzywojennym) oraz b) zarysowującej się hierarchicznej zależności rad narodowych. Wskutek takich uregulowań rady i związany z nimi samorząd terytorialny przestawały być organami przedstawicielskimi społeczeństwa, a stawały się upolitycznione i podporządkowane partii rządzącej. Oparcie administracji państwa na zasadzie centralizmu, w którym hierarchicznie zorganizowane rady narodowe i organy administracji państwowej, podporządkowane centralnemu ośrodkowi decyzyjnemu państwa

- rządowi, funkcjonują na podstawie dyrektyw i ścisłych wytycznych prowadziło do przerostu centralizmu i biurokratyzmu, tworząc podwaliny systemu totalitarnego. W efekcie system ten nie dawał gwarancji ochrony praw obywatela i nie zapewniał dostatecznie udziału obywateli w zarządzaniu państwem. Partia komunistyczna przejęła na siebie funkcję wyłącznego organizatora życia politycznego, administracyjnego, społecznego i gospodarczego. W takiej sytuacji samorząd - jako podstawowa forma decentralizacji - nie miał racji bytu.

Historycy i teoretycy samorządu zwracali uwagę na wiele przyczyn utworzenia dualistycznego systemu administracji terytorialnej w pierwszych latach po wojnie. Dominował pogląd, że ówczesne władze polityczne od samego początku zamierzały przyjąć koncepcję rad narodowych jako jedynych organów terenowych (zresztą zapowiadał to już Statut Tymczasowy Rad Narodowych)[bookmark: footnote376]376. Zdaniem Czesława Ury tworzenie rad narodowych już w okresie okupacji i po wyzwoleniu części ziem polskich stanowiło swego rodzaju blokadę przed organizowaniem formy ustrojowej państwa sprzed 1939 r.13 Ostatecznie jednak w latach 1944-1950 funkcjonował w Polsce system administracyjny będący czymś pośrednim między samorządem międzywojennym a systemem radzieckim. Przyczyn takiego rozwiązania było wiele. Według Ury powstrzymywanie się kierownictwa PPR od wprowadzenia w Polsce od samego początku po II wojnie światowej systemu administracyjnego opartego na wzorach radzieckich wynikało: a) ze słabości organizacyjnej PPR; b) z niewypracowanej jeszcze wówczas do końca koncepcji ustrojowej; c) z walki z radami jako zagrożeniem sowietyzacją Polski prowadzonej przez opozycję[bookmark: footnote377]377. Jerzy Starościak wśród powodów, które uniemożliwiały szerszą reformę ustroju administracyjnego w 1944 r. wymienia: a) wewnętrzną i zewnętrzną sytuację polityczną; b) brak kadr zdolnych do wykonania licznych zadań administracji tworzącego się państwa socjalistycznego; c) odbudowę kraju ze zniszczeń wojennych; d) rozbudowę gospodarki[bookmark: footnote378]378. Według Jana Szreniawskiego potrzeby nowego, tworzącego się w trudnych warunkach państwa przerastały ówczesne możliwości rad. Dodaje on do tego brak doświadczonych i fachowych ludzi, działalność opozycji politycznej, a także niedostateczne przygotowanie społeczeństwa na przyjęcie zupełnie nowych form. Wszystko to jego zdaniem spowodowało konieczność utrzymania w szerokim zakresie przedwojennych form organiza-cyjnych[bookmark: footnote379]379. A. Burda wskazuje, że rady narodowe do 1950 r. nie objęły pełni władzy w terenie, dlatego że: a) świadomość społeczna była związana z ideą przedwojennego samorządu, a nie z ideą rad narodowych; b) rady narodowe powstawały w konspiracji, nie były znane w szerokich kręgach społecznych i nie miały żadnych tradycji w narodzie. Z tych powodów rady nie miały społecznego uznania, sympatii ani autorytetu; c) negatywne nastawienie do idei rad narodowych opozycyjnych partii politycznych (w tym PSL), które upowszechniały w społeczeństwie pogląd, że wprowadzenie rad narodowych zagraża sowietyzacją Polski; d) zakładano, że nowa treść i nowa forma rad narodowych powinny się ukształtować w dłuższym i naturalnie przebiegającym procesie17. Nieco inaczej ujmuje to Franciszek Ziemski. Jego zdaniem PPR potrzebne były stabilne organy władzy, którymi już wtedy można by było sterować centralnie. A że rady narodowe były strukturą nową, nie mogącą liczyć na poparcie większości społeczeństwa, PPR posłużyła się starymi strukturami, pochodzącymi z okresu przedwojennego, które miały duże tradycje i poparcie w społeczeństwie. Kontynuowanie starych form organizacyjnych osłabiało przy okazji ataki „obozu londyńskiego”18. Zdaniem K. Krasowskiego specyficzne rozwiązania ustrojowe pierwszych lat powojennej Polski dyktowała konieczność kompromisu politycznego, a także realna ocena znikomych wpływów w społeczeństwie i braku jego poparcia dla doktryny komunistycznej. W tych warunkach nowa elita zdecydowała się utrzymać niektóre instytucje przedwojenne, aby wykazać społeczeństwu rodzimy, a nie sowiecki charakter tego ustroju. I dopiero po rozgromieniu opozycji i umocnieniu się u władzy obóz kierowany przez PPR i wspierany przez ZSRR mógł pozwolić sobie na odrzucenie pozorów demokratycznych rządów i przystąpić do wcielenia w życie radzieckiego modelu państwa socjalistycznego[bookmark: footnote380]380. Zbigniew Leoński wyróżnia dwie przyczyny nawiązania do dualistycznego modelu administracji terenowej. Pierwsza z nich to przyczyna formalno-prawna. Chodziło w niej o to, że PKWN w Manifeście z 22 VII 1944 r. uznał za legalną i obowiązującą konstytucję z 17 III 1921 r., a ta przewidywała dualizm administracji terenowej z rozbudowanym samorządem terytorialnym. Według Leońskiego przejście od razu do modelu radzieckiego nie było również wskazane ze względów taktycznych, gdyż łatwiej było przebudowywać ustrój, nawiązując do znanych społeczeństwu rozwiązań, aby stopniowo przechodzić do ujęć nowych, niż wprowadzać radykalne zmiany, które społeczeństwo odbierałoby jako zagrożenie sowietyzacją[bookmark: footnote381]381. Na te same przesłanki utworzenia dualistycznego modelu wskazuje Wacław Dawidowicz, który dodaje, że ustrojowe skojarzenie rad narodowych ze związkami samorządu terytorialnego miało ułatwić spopularyzowanie rad w społeczeń-stwie21. Na inne czynniki uniemożliwiające wprowadzenie od razu radzieckiego modelu administracji terytorialnej zwraca uwagę M. Jaroszyński. Wymienia on: a) nieporównywalny z innymi krajami stopień zniszczeń wojennych; b) zmianę granic państwowych, z czym wiązał się m.in. problem ziem odzyskanych; c) wewnętrzne stosunki polityczne tego okresu[bookmark: footnote382]382. Jerzy Kuciński przyczyny wprowadzenia w Polsce dualizmu administracyjnego dzieli na obiektywne i subiektywne. Główną przyczyną obiektywną było to, że przed aparatem administracyjnym stanęło wówczas wiele nowych zadań, do realizacji których konieczny był sprawny system. Warunku tego nie spełniały jeszcze rady narodowe, więc konieczne było wykorzystanie starych rozwiązań wypróbowanych w okresie przedwojennym. Spośród czynników natury subiektywnej decydującą rolę odgrywało to, iż nawiązanie do starych form ustrojowych miało dla społeczeństwa duże znaczenie psychologiczne.

Wszystkie te względy spowodowały, że władze PPR zdecydowały się na tymczasowy kompromis polegający na sztucznym połączeniu modelu przedwojennego z modelem radzieckim. Z tego powodu do 1950 r. występował w Polsce dualizm administracyjny, a nawet moim zdaniem trójczłonowy model administracji terenowej: rady narodowe, administracja rządowa reprezentowana przez wojewodów i starostów oraz samorząd terytorialny. Model ten był przejściowy i stanowił coś pośredniego między systemem przedwojennym a tym który funkcjonował po roku 1950. Jednak, już tworząc ten system, władze komunistyczne zakładały, że rady narodowe w niedalekiej przyszłości staną się jedynymi organami w terenie. Odwoływano się tu m.in. do Lenina, który zakładał, że po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej radom należy przekazać całą władzę administracyjną w państwie - uchwałodawczą i wykonawczą.

[bookmark: bookmark441]Administracja Polska w okresie przejściowym (1944-1950)

Lata 1944-1950 w Polsce nazywane są okresem przejściowym lub okresem kształtowania się zasadniczej koncepcji modelu administracji terenowej. Wynikało to z kilku powodów. Przede wszystkim w okresie tym nie można jeszcze mówić o przyjęciu jakiegoś względnie stałego rozwiązania ustrojowego. Wiele form organizacyjnych miało charakter tymczasowy. Wprawdzie władze polityczne miały już gotowy plan organizacji terenowego aparatu administracyjnego, ale dopiero przygotowywały się do wprowadzenia go w życie. Znaczący wpływ na to, iż był to jedynie etap przejściowy miała też ówczesna sytuacja polityczna, m.in. trwająca jeszcze II wojna światowa i poważne zniszczenia wojenne, realizowana reforma rolna, nacjonalizacja podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, zagospodarowywanie i zaludnianie ziem odzyskanych oraz tocząca się walka polityczna. Należy też dodać, że system prawny złożony był w dużej mierze z aktów normatywnych okresu międzywojennego. Stare formy administracyjne uzupełniano elementami nowej koncepcji ustroju władz lokalnych, odpowiadającymi funkcjom i potrzebom państwa socjalistycznego. Wszystkie te przyczyny wpłynęły na tymczasowość istniejącego wówczas modelu administracji terenowej. A. Burda, charakteryzując ustrój polityczny pierwszych lat PRL, podkreśla następujące jego cechy: a) klasową zmianę składu aparatu państwowego; b) tworzenie nowych instytucji (na czele z radami narodowymi, które według oficjalnych założeń, miały przyspieszać proces demokratyzacji); c) wykorzystywanie form polityczno-ustrojowych okresu międzywojennego; d) tymczasowość aparatu państwowego; e) brak jednolitości, zwartości systemu organizacyjnego w aparacie państwowym .

K. Krasowski wśród najważniejszych cech praktyki ustrojowej tego okresu wymienia: a) nadanie ustrojowej formule o władzy zwierzchniej narodu charakteru klasowego oraz ograniczanie suwerenności do zwycięskiej klasy robotniczej i jej sojuszników; b) zastąpienie podziału władzy zasadąjednolitości władzy państwowej; c) likwidację modelu rządów parlamentarnych; d) zastępowanie organów państwowych w wykonywaniu ich funkcji konstytucyjnych przez ogniwa i instancje PZPR, które stały się ośrodkiem podejmowania decyzji rządowych; e) pozbawienie Sejmu Ustawodawczego roli przypisanej mu w konstytucji[bookmark: footnote383]383.

W latach 1944-1950 w administracji terenowej mieliśmy już do czynienia z zastosowaniem zasady centralizmu - hierarchicznego podporządkowania. Przejawiało się to w wykonywaniu władzy w terenie przez ludzi delegowanych i kierowanych przez PPR, a następnie PZPR.

Od 1948 r. kosztem Sejmu rosło znaczenie PPR, a następnie PZPR. Malała też rola samorządu terytorialnego - organu tylko wykonawczego rady narodowej. Rozpoczęła się intensywna so-wietyzacja Polski. Od społeczeństwa domagano się bezkrytycznej akceptacji socjalistycznego ustroju, uznania kierowniczej roli partii i trwałego sojuszu ze ZSRR. Odrzucano tradycyjne polskie rozwiązania ustrojowe, wprowadzając w to miejsce wzór radziecki. Niemal bezpośrednie rządy radzieckie w Polsce powodowały, że parlament polski tracił znaczenie polityczne, a społeczeństwo wpływ na jego skład. Nowa władza polityczna likwidowała opozycję, „oczyszczała” rady narodowe z elementów burżuazyjnych i urzędniczych, fałszowała wybory27. Po zwycięstwie nad legalną opozycją, stosunki między PPR a partiami sojuszniczymi uległy zmianie. PPR uważała, że ma oficjalne prawo do rządzenia i nie chciała sprawować władzy w systemie partnerskim. Walka polityczna z czasem przeniosła się również na grunt terenowych rad narodowych. Rozpoczął się proces eliminowania ze składów rad działaczy partii sojuszniczych - jako „wrogów klasowych”, a nawet niektórych własnych członków

- rzeczywistych lub domniemanych wrogów nowych porządków. Przede wszystkim jednak PPR z własnego grona wykluczała zwolenników usuniętego wówczas z partii Władysława Gomułki. W procesie selekcji eliminowano z rad ludzi odmiennie myślących. Niektórzy z nich „dostali się” w ręce władz bezpieczeństwa28. Zastosowanie na niespotykaną skalę zróżnicowanych metod administracyjno-policyjnych, środków przymusu i nacisku miało na celu nie tylko rozbicie opozycji, ale też zlikwidowanie istniejącego jeszcze oporu społecznego przeciwko nowemu ustrojowi społeczno-politycznemu. Poprzez zasianie powszechnego strachu, nieufności, psychozy donosicielstwa i wszechobecności „bezpieki” władzom chodziło ozastraszenie społeczeństwa, skłonienie go do poddania i akceptacji rzeczywistości wobec braku jakiejkolwiek innej alternatywy29. We władzach centralnych i terenowych pozostali jedynie konsekwentni zwolennicy PZPR. Partia ta zarówno w rządzie centralnym, jak i w administracji terenowej, zdobyła hegemonicznąpozycję, a sojusznicze ugrupowania: Stronnictwo Ludowe, Polskie Stronnictwo Ludowe (później Zjednoczone Stronnictwo Ludowe), Stronnictwo Demokratyczne i Stronnictwo Pracy były już tylko tłem i cieniem partnerstwa politycznego30. Koalicyjność była odtąd czystą fikcją.

[bookmark: bookmark443]Rozwiązanie samorządu terytorialnego

Dnia 20 III 1950 r. Sejm uchwalił ustawę o terenowych organach jednolitej władzy państwowej (Dz. U. Nr 14, poz. 130). Ustawa ta wprowadziła znaczące zmiany w organizacji ifunkcjonowaniu terenowych organów władzy i administracji. Wprowadziła ona system administracji terenowej oparty na wzorze radzieckim według zasady „cała władza w ręce rad”. System ten nie odbiegał już od systemu administracyjnego innych państw socjalistycznych tego okresu. Rady narodowe zostały uznane za podstawową i jedyną formę organizacji i działania aparatu terenowego. Stały się jednolitym organem władzy, posiadającym funkcje uchwałodawcze, kontrolujące, planujące, opiniujące i wykonawcze. Samorząd terytorialny - stara forma administracyjna - został zlikwidowany.

U podstaw reformy „marcowej” stał cały szereg czynników. Przede wszystkim władze polityczne od samego początku zamierzały całą władzę w terenie powierzyć radom narodowym, ale z różnych względów projekt ten został urzeczywistniony dopiero na mocy tej ustawy. W intencji PZPR reforma ta miała być jednym z istotnych elementów, służących zaawansowaniu przeobrażeń ustrojowych w Polsce, czyli budowaniu podstaw socjalizmu. Dążono do pełniejszego realizowania zasady centralizmu demokratycznego, której urzeczywistnianie w dotychczasowym systemie uznano za niewystarczające. Reformę uzasadniano też koniecznością ujednolicenia terenowych organów władzy państwowej. Krytykowano koncepcję traktowania rad narodowych jako instytucji samorządu terytorialnego. Znaczący wpływ miało też utworzenie PZPR.

Dualizm władzy w terenie uznano za przestarzały i całkowicie sprzeczny z istotą państwa socjalistycznego. Dążono do usunięcia pozostałości elementów burżuazyjnych z aparatu administracyjnego. Argumentowano to tym, że przestarzałe formy organizacyjne nie są w stanie brać udziału w realizowaniu nowych zadań o treści socjalistycznej i stanowią przeszkodę w wykorzystywaniu przez rady narodowe aktywności szerokich mas społeczeństwa[bookmark: footnote384]384. Uważano, że dopóki istnieje system dualistyczny, dopóty inicjatywa partii komunistycznej jest bardzo ograniczona. Zasadę centralizmu PZPR uznawała za bardziej sprzyjającąprzechodze-niu do planowego budownictwa socjalizmu w Polsce. Dualizm miał hamować włączanie organów terenowych w ramy gospodarki planowej. Wszystko to zdaniem władz powodowało konieczność umocnienia pozycji rad narodowych.

Według J. Starościaka powodem likwidacji samorządu w 1950 r. była konieczność przej ścia od odbudowy Polski do planowej budowy Polski socjalistycznej, w tym rozbudowy gospodarki rozpoczętej planem sześcioletnim. Wymagało to jego zdaniem centralnego kierowania.

Nadto krytykowano - moim zdaniem niesprawiedliwie - dotychczasową organizację, a zwłaszcza funkcjonowanie rad narodowych i ich organów wykonawczych - samorządu terytorialnego. Szczególnego podkreślenia wymaga stanowisko autorów, których opinię podzielam, a mianowicie uważają oni, iż walka z odrębną podmiotowością samorządu była podstawowym celem koncepcji „jednolitej władzy państwowej w terenie”, organu formalnie wybieralnego, ale w rzeczywistości pozostającego w wyłącznej dyspozycji państwa[bookmark: footnote385]385.

Dla komunistycznego ustawodawcy liczyły się również względy ideologiczne. Zostały one wyeksponowane we wstępie do ustawy, gdzie stwierdzono, że jej celem jest: a) dalsze pogłębianie demokratyzacji Polski przez jeszcze pełniejszy udział mas pracujących w rządzeniu państwem i skupienie w radach narodowych pełni władzy w terenie; b) dalsze wzmocnienie państwa ludowego; c) przyspieszenie budowy socjalizmu w Polsce. Znalazło to potwierdzenie m.in. w przemówieniach ówczesnego prezydenta Bolesława Bieruta[bookmark: footnote386]386.

Na mocy tej ustawy władze polityczne dokonały likwidacji: a) związków samorządu terytorialnego (art. 32); b) stanowisk wojewody, wicewojewody, starosty, wicestarosty, prezydenta i wiceprezydenta miasta, burmistrza, wiceburmistrza oraz wójta i podwójciego (art. 33);

c) wydziałów wojewódzkich i powiatowych oraz zarządów miejskich i gminnych (art. 34);

d) urzędów wojewódzkich i starostw (art. 35); e) wszystkich terenowych władz I i II instancji należących do tzw. administracji niezespolonej, z wyjątkiem administracji ceł i ochrony skarbowej (art. 36). Oznaczało to zniesienie funkcjonującej dotąd, a ciągle krytykowanej, dualistycznej struktury administracji państwowej, wzorowanej częściowo na formach przedwojennych. Jednocześnie ustawa przekazała radom narodowym pełnię władzy w terenie we wszystkich jednostkach podziału terytorialnego państwa (art. 1). Rady narodowe stały się terenowymi organami jednolitej władzy państwowej. Miały pełnić rolę „gospodarzy swego terenu”. Art. 37 do kompetencji rad przekazywał wszystkie sprawy leżące dotychczas w gestii zniesionych organów. Rady miały zatem zajmować się wszystkimi sprawami państwowymi w terenie. Ustawa przyznawała im szeroki zakres władzy w dziedzinie uchwałodawczej, kontrolnej i wykonawczej oraz deklarowała powoływanie rad narodowych w drodze wyborów powszechnych, lecz szczegóły miała określić w przyszłości osobna ustawa (stało się to dopiero w 1954 roku).

Zygmunt Rybicki w tym kontekście pisał, że jednolitość systemu organów terenowych według ustawy z 20 III 1950 r. należy rozumieć na dwa sposoby - jako jednolitość strukturalną lub funkcjonalną. Jednolitość strukturalna oznaczała według niego zniesienie dotychczasowego dualizmu władzy w terenie oraz wprowadzenie jednolitości w wewnętrznej budowie rad narodowych. Jednolitość funkcjonalna oznaczała skupienie w rękach rad podstawowych zadań państwa realizowanych w terenie.

Z powodu braku własnego doświadczenia w realizacji ustroju socjalistycznego, wzorcem dla polskich władz był Związek Radziecki. Wyrazem zaufania do wzorów radzieckich była ustawa o terenowych organach jednolitej władzy państwowej. Koncepcja ta nie brała jednak pod uwagę gruntu, na którym miał być budowany socjalizm - polskiej historii, kultury, tradycji. Stąd nadmierne zaufanie w skuteczność zupełnie nowych, obcych Polsce rozwiązań prowadziło do zupełnego odrzucenia dobrze funkcjonujących instytucji samorządowych.

Po przeprowadzonej reformie rady narodowe miały reprezentować już nie tylko społeczeństwo lokalne, ale naród i państwo. Miało to sugerować silną ich pozycję jako organów państwa w terenie. Tymczasem rady zostały zepchnięte do roli organów dyspozycyjnych, realizujących dyrektywy i polecenia organów wyższych[bookmark: footnote387]387. Władza państwowa została silnie scentralizowana. Wiele działań realizujących zasadę centralizmu demokratycznego zaczęło się upodabniać do działań metodami centralizmu biurokratycznego[bookmark: footnote388]388. Postępowało upartyjnienie państwa. Prawdziwa władza przechodziła do terenowych komitetów partyjnych.

Szczególną rolę w tym procesie ubezwłasnowolnienia rad narodowych odegrało pozbawienie ich prawa do posiadania mienia komunalnego i samodzielności finansowej, odebranie im osobowości prawnej. Nie mając własnego majątku, nie mogły prowadzić samodzielnej polityki lokalnej i przestawały pełnić rolę gospodarza terenu. W związku z intensywnym uprzemysłowieniem kraju potrzeby lokalne zeszły na dalszy plan. Realizowano tylko te inwestycje terenowe, które uważano za niezbędne dla gospodarki narodowej[bookmark: footnote389]389. Budżety rad narodowych były w ogromnym stopniu uzależnione od budżetu centralnego. Również społeczności lokalne zostały pozbawione podmiotowości. Deklarowana zasada, że władza należy do narodu, nie miała żadnego znaczenia w praktyce.

W literaturze wśród najważniejszych uj emnych skutków reformy administracyjnej z 1950 r. wymienia się: a) likwidację gminy jako instytucji posiadającej osobowość prawną, co oznaczało, że przestało też istnieć pojęcie własności komunalnej, majątku gminnego, który z mocy prawa stawał się nie majątkiem rad narodowych, lecz majątkiem państwa; b) włączenie budżetu rad narodowych w struktury budżetu państwa i ich planowania gospodarczego w narodowy plan gospodarczy; c) poddanie poszczególnych działów gospodarki terenowej zwierzchniemu nadzorowi odpowiednich ministerstw i urzędów centralnych.

W taki sposób ustawa marcowa zamknęła wstępny etap rozwoju rad narodowych, a otworzyła następny. Samorząd terytorialny przestał istnieć na okres 40 lat.

[bookmark: bookmark450]Zakończenie

Okres 1944-1950 zapisał się w historii Polski jako proces stopniowego opanowywania przez komunistów wszystkich sfer życia publicznego. Całkowita monopolizacja władzy przez PZPR w połączeniu z narastającym centralizmem administracyjnym, terrorem i potęgą policji politycznej zapewniały ówczesne niemal bezpośrednie rządy radzieckie w Polsce. Umacnianie się nowej władzy oznaczało coraz dalej idące ograniczanie samorządności, aż do całkowitej jej likwidacji.

Trójtorowość systemu administracji terenowej lat 1944-1950 była jedynie krótkim epizodem przed mającą wkrótce nastąpić nową reformą systemową administracji, opartą na zasadzie jednolitej władzy państwowej wterenie, zapowiadającą centralizm w administracji. Siły lewicowe od samego początku dążyły do stworzenia modelu administracyjnego bazującego na wzorcu radzieckim, według zasady „cała władza w ręce rad”. Nie brały one przy tym pod uwagę odmienności warunków, w jakich system ten miał się kształtować. Ani reaktywowanie, ani likwidacja samorządu terytorialnego nie dokonywały się w atmosferze rzeczowej dyskusji, lecz w ostrej walce politycznej, jaka toczyła się pomiędzy PPR (a następnie PZPR) i jej sojusznikiem ZSRR a opozycją polityczną i zmęczonym wojną społeczeństwem polskim. Wynikiem tego starcia był początkowo reaktywowany (choć ograniczony) samorząd, potem jednak odrzucony. Dominujący wpływ na taki stan rzeczy miała silna wówczas ekspansywna polityka ZSRR w świecie, który narzucał swój ustrój polityczny Polsce i innym krajom środkowo-wschodniej Europy i prowadził komunistyczną indoktrynację, według której tzw. samorząd burżuazyjny i państwo socjalistyczne były sprzecznościami. Politycy rządzącej partii, idąc za moskiewskimi instrukcjami, przekonywali społeczeństwo polskie, że samorząd w ustroju „demokracji lokalnej” nie ma żadnego uzasadnienia. W systemie monopolistycznej, scentralizowanej władzy nie widziano miejsca dla samorządu. Komuniści nie zwracali uwagi na dobre jego wyniki gospodarcze. Narastający centralizm powodował, że próby usa-morządowienia rad w dalszych latach odgrywały jedynie marginalną rolę. Rady stawały się instytucją fasadową. Wobec oparcia administracji na zasadzie centralizmu nie mogły one odegrać większego znaczenia społeczno-gospodarczego. Wyrazem centralizmu był system hierarchicznego podporządkowania rad narodowych oraz sposób powoływania ich składu

- rezygnacja z wolnych wyborów na rzecz delegowania i kooptowania nowych zwolenników ustroju. Centralizm likwidował autentyczną działalność samorządową, a społeczeństwo pozbawiał podmiotowości.

Skrajny centralizm na długie lata doprowadził do totalitarnego systemu wewnętrznego zarządzania państwem, zanegował sens istnienia samorządu terytorialnego, co doprowadziło do zupełnego zaniku aktywnych, obywatelskich relacji między władzą a społeczeństwem. W efekcie pojęcie demokracji stawało się fikcją.

[bookmark: bookmark451]Summary

The fundamental conditions which determined the forming of local governments in Poland in 1944 involved (1) the necessity of a political compromise recognized by the then au-thorities, (2) arealistic assessmentof their minute influence on the society, and (3) the absence of social support for the communist ideology. What mainly influenced that local governments were disposed of in 1950 were (1) the political dependence of Poland on the USSR, which im-posed a centralized model of state administration in Poland, (2) a concentrated attack of communist authorities against the existing political opposition, and (3) the planned pursuit of the establishment of a totalitarian system.













Neil Postman, Zabawić się na śmierć. Dyskurs publiczny w epoce show-bu-sinessu, Warszawskie Wydawnictwo Literackie, Warszawa 2006, ss. 240.

Specyfika krajowego rynku wydawniczego powoduje, że ukazują się pozycje książkowe, których aktualność przedstawianych zagadnień jest dyskusyjna. Książka będąca przedmiotem recenzji napisana została we wczesnych latach 80-tych, autor porusza zagadnienia związane z rolą mediów w życiu współczesnego człowieka, skupiając się głównie na roli telewizji. Neil Postman dla dzieła Zabawić się na śmierć, przyjął założenie konfrontacji słowa pisanego z telewizyjnym przekazem medialnym. Początkowe rozdziały zaskakują poruszaną tematyką, Autor rozwija bowiem obszernie zagadnienia nie-związane bezpośrednio z tematyką książki. Czytelnik dokonujący wyboru pozycji na podstawie krótkiego omówienia zamieszczonego na okładce, poczuje się zawiedziony faktem, że Autor rozważania na temat wpływu mediów poprzedza wnikliwą analizą społeczeństwa amerykańskiego w wiekach minionych w kontekście zapatrywań i preferencji intelektualnych. Postman przedstawiając idee czytelnikowi, w łatwo rozpoznawalny sposób odkrywa nastawienie do roli show-biznesu, którego tendencyjności nie zmienia do końca książki. W rozdziale I zatytułowanym Medium to metafora obrazowo przedstawia negatywne oddziaływanie potęgi obrazu na podstawie przykładu byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, Williama Howarda Tafta, charakteryzującego się znaczną nadwagą. W czasach przekazu wyłącznie słownego, wizerunek osoby miał niewielkie znaczenie, decydowały dokonania i osiągnięcia, lecz współcześnie proporcje te uległy odwróceniu (s. 24). Powyższy przykład daje obraz dalszych rozważań Autora, przedstawiającego tezę zależności kondycji intelektualnej społeczeństwa od rodzaju środków komunikowania się. Daleko idące uproszczenia przekazu telewizyjnego, polegające na spłycaniu wartości merytorycznej przy jednoczesnym promowaniu cech czysto wizualnych, prowadzi według Autora do niebezpiecznego zjawiska, polegającego na try-wializacji przekazywanych treści, których wartość staje się coraz mniejsza. Odbywa się to kosztem umysłowej kondycji odbiorcy tak spreparowanych treści, jednak dotarcie do powyższego wniosku i pełne jego zrozumienie, bądź zanegowanie, wymaga od czytelnika przebrnięcia przez rozdziały poświęcone przemyśleniom Autora na temat roli słowa pisanego w życiu duchowym człowieka.

Autor w swoisty sposób gloryfikuje epokę poprzedzającą wynalazek środków masowego przekazu, między innymi telewizji, w której umiejętność posługiwania się złożonymi i abstrakcyjnymi konstrukcjami myślowymi była rozpowszechniona w znacznej części społeczeństwa. Szeroki dostęp do różnorodnych pozycji książkowych pozwalał na poszerzanie horyzontów myślowych przy jednoczesnym wzroście poziomu wiedzy i świadomości społecznej. Postman w wyrazisty sposób przeciwstawia epokę „przed medialną” epoce „medialnej”, jednoznacznie opowiadając się za wartościami charakterystycznymi dla czasów dominacji słowa drukowanego w przekazie społecznym i kulturowym. Dwa rozdziały książki Autor poświęca przedstawieniu w wyidealizowany sposób okresu rozwoju Stanów Zjednoczonych, których obywatele przejawiali naturalne i niewymuszone zainteresowanie treściami przekazywanymi w formie druku.

Rozważania zawarte w rozdziałach III i IV, zatytułowanych Ameryka typograficzna i Typograficzny umysł, ukierunkowane są na podkreślenie niebagatelnej roli przekazu drukowanego dla rozwoju kondycji umysłowej obywateli. Postman wnikliwie i przekonywująco przedstawia czytelnicze zainteresowania społeczności zamieszkującej Stany Zjednoczone w XVIII i XIX wieku, podkreślając rozpowszechnienie nawyków czytelniczych we wszystkich warstwach społeczeństwa (s. 60). Argumentacja Autora obarczona jest błędem, wynikającym z tendencyjności konstrukcji dzieła, konfrontującego postawę akceptacji treści drukowanych wobec jej odwrotności. W analizowanym okresie rozwoju społeczno-cywilizacyjnego, brakowało alternatywy wobec postawy czytelniczej, w domowym zaciszu ilość form spędzania wolnego czasu, poza dyskusjami itp. nie była liczna. Twierdzenie Autora o wyjątkowości ówczesnego społeczeństwa rozmiłowanego w różnorodnej literaturze, jest nacechowane stronniczością, wynikającą z potrzeby uwiarygodnienia postulowanych tez. W epoce poprzedzającej wynalezienie znanych współcześnie środków masowego przekazu, nie było niczym wyjątkowym powszechne zainteresowanie twórczością literacką, wobec braku innejo równie szerokim dostępie dla szerokich rzesz społeczeństwa.

Lektura powyższych rozdziałów, pomimo tendencyjności wymowy, skłania do refleksji nad epoką, która nie powtórzy się w historii ludzkości. Przechodzenie od kultury słowa pisanego do obrazkowej jest faktem, nad którym można ubolewać. Rozbudzanie nostalgii za minionymi czasami nie odwróci kierunku rozwoju cywilizacji, podążającej zgodnie z wytycznymi określanymi przez rozwój techniczny. Wywody Autora, nie pozbawione racjonalnych argumentów, skazane są na negację ze strony czytelnika, ze względu na niemożność przywrócenia opisywanego stanu rzeczy w postaci zaangażowania słuchaczy w popularnych ówcześnie wystąpieniach publicznych (s. 74, 75). Podkreślanie przez Postmana postaw obywatelskich prezentowanych przez mieszkańców XVIII i XIX wiecznych Stanów Zjednoczonych jest interesującym przykładem rozwoju świadomości społecznej. Przemyślenia twórcy dzieła są trafne, lecz w odniesieniu do współczesności niesprawiedliwe i stronnicze. Opowiadanie się za wyższością postaw prezentowanych przez mieszkańców minionych epok, jest ukierunkowane na zobrazowanie kluczowej tezy książki o upadku duchowości i kultury w wyniku malej ącej roli przekazu drukowanego we współczesnym społeczeństwie.

Podział książki na dwie części, z pierwszą poświęconą rozważaniom nad epoką „przed medialną”, powoduje rozgraniczenie akceptacji przez odbiorcę prezentowanych przez Autora tez. W miarę zbliżania się do końca pierwszej części, argumentacja Post-mana zyskuje na sile przekonywania, przyczyniając się do wzrostu zainteresowania oraz aprobaty. Przemyślenia dotyczące wpływu rozwoju technik przekazu informacji na wzrost trywializacji przekazywanych treści skłaniają do refleksji. Przykład fotografii, poruszony w rozdziale V noszącym tytuł Świat zabawy w chowanego, jako medium przyczyniającego się do upadku wartości intelektualnych w dziedzinie komunikacji, nie jest całkowicie słuszny, bowiem siła oddziaływania obrazu jest wartością ponadczasową, wynikającą z uwarunkowań ewolucyjnych człowieka, odbierającego większość informacji z otaczającego świata przy pomocy zmysłu wzroku. Ponadto, przedstawienie fotografii jako beznamiętnej formy odbicia rzeczywistości (s. 112), jest nazbyt daleko idącym uproszczeniem, nieodzwierciedlającym szerokich możliwości artystycznych form wyrazu, możliwych do zrealizowania przy pomocy „malowania światłem”.

Odmiennie przedstawiona została prezentowana przez Autora kwestia rozwoju przekazu informacji przy pomocy telegrafu, w kontekście wzrostu ilości prezentacji mało istotnych treści. Argumentacja przedstawiona w części dzieła poświęconej rozwojowi telegrafu jest wymowna i przekonywująca, dając przedsmak dalszych, zyskujących na sile dowodzenia przemyśleń Postmana, prezentującego w sposób intrygujący i rozważny konsekwencje łatwości przekazu informacji, wobec malejącego krytycyzmu odnośnie wartości przenoszonych treści. Lektura rozdziału dotyczącego powyższych zagadnień, przekonuje do prezentowanych tez, opierających się na przemyśleniach nie obcych współczesnemu, myślącemu człowiekowi.

Lawinowy wzrost dystrybucji ubogich znaczeniowo treści, spowodowany został przez rozwój nowych form przekazu, między innymi telegrafu w XIX wieku. Przed wynalezieniem technik przesyłu informacji w sposób gwarantujący szybkość i bezpieczeństwo, nie było racjonalnego uzasadnienia dla ponoszenia ryzyka w celu przekazania wiadomości ocharakterze plotki bądź taniej sensacji. Trudno bowiem uzasadnić misję posłańca przemierzającego kontynent w celu dostarczenia informacji o np. strawieniu przez ogień sklepu w mieście, którego nazwy, poza mieszkańcami, nikt nie zna. Celowość i koszt przedsięwzięcia nie znajduje uzasadnienia wobec trywialności niesionej treści, relacje zmieniają się diametralnie przy minimalizacji ryzyka i wydatków. Rozwój sieci telegraficznej spowodował przełamanie bariery relacji ważkości informacji do kosztu transferu, powodując radykalny wzrost dostępności treści o dyskusyjnej wartości poznawczej.

Zobrazowanie wpływu rozwoju techniki przekazu informacji na malejącą wartość poznawczą, jest mocną stroną recenzowanej pozycji. Pełne i obrazowe przedstawienie kluczowej tezy dzieła, zawarte zostało w drugiej części, zapoczątkowanej rozdziałem Epoka show biznesu, poświęconemu problematyce związanej z rolą i specyfiką przekazu telewizyjnego. Lektura drugiej części dzieła dosadniej przemawia do odbiorcy, w dziedzinie trafności i akceptowalności stwierdzeń, poruszana tematyka wyraźnie wiąże się z doświadczeniami współczesnego mieszkańca krajów wysokorozwiniętych, w których dominująca pozycja telewizji w roli nośnika rozrywki oraz informacji została skutecznie ugruntowana.

Wnioski zawarte w drugiej części książki są uderzające dla odbiorcy bezkrytycznie traktującego telewizję jako uniwersalne medium, będące nośnikiem wiarygodnych treści. Począwszy od rozdziału VI „Epoka show--businessu”, Postman z godną podziwu przenikliwością prezentuje mechanizmy, prowadzące do manipulacji percepcyjnej świadomości odbiorcy programów telewizyjnych, bezbronnego i bezkrytycznego wobec działania nieuświadomionych mechanizmów, leżących u podstaw kreowania telewizyjnej rzeczywistości. Znamiennym przykładem jest prezentacja jednej z debat telewizyjnych, toczonej pomiędzy kandydatami ubiegającymi się o fotel prezydenta USA (s. 143). Forma przeprowadzenia oraz określone reguły narzucone występującym kandydatom, zdeterminowały znaczeniowy wydźwięk widowiska telewizyjnego, którego walory poznawcze odnośnie wartości i zapatrywań pretendentów, przysłonięte zostały przez regułę medialnego spektaklu o wartkiej akcji, bez miejsca na refleksję dającego szansę realnej oceny prezentowanych stanowisk.

Telewizja będąca nośnikiem rozrywki, przyporządkowuje metody prezentacji różnorodnych treści idei łatwej przyswajalności. Konsekwencją takiego założenia jest trywia-lizacja prezentowanych treści, niezależnie od doniosłości przedstawianego materiału. Autor formułując zarzuty, opiera się na ocenie telewizji w Stanach Zjednoczonych, różniącej się w wielu aspektach od europejskiej. Wynikająca z powyższego tendencyjnośći stronniczość nie umniejsza w ogólnych założeniach trafności i siły argumentacji, stanowiąc o słuszności postulowanych tez, których bezkompromisowość prezentacji decyduje o wartości prezentowanego dzieła.

Nieodpartym wrażeniem, pozostającym po wnikliwej lekturze drugiej części książki, jest nieuchronnie nasuwająca się refleksja nad stopniem zmanipulowania społeczeństwa przez nowoczesne media. Wpływ środków masowego przekazu na kształtowanie obrazu otaczającego świata, jest nie tylko zdaniem Autora, niepokojący. Powszechnośći nadmierność dostarczanych informacji, czyni z odbiorców obojętnych konsumentów medialnych treści, których szybkie nawarstwianie się skutecznie uniemożliwia dokonanie racjonalnej oceny doniosłości prezentowanych faktów. Poprzez argumentację, opierającą się na dyskwalifikowaniu rozwiniętych technicznie środków masowego przekazu, przede wszystkim telewizji, jako obiektywnych odzwierciedleń rzeczywistości, Postman zmierza ku kluczowej idei, zakładającej celowe fałszowanie obrazu otaczającego świata.

Kreowana przez media rzeczywistość, rządzi się odrębnymi prawami. Daleko posunięta komercjalizacja telewizyjnego przekazu, zaznacza wyraźne piętno na emitowanych treściach. Dramatyzm przekazywanych treści ginie w natłoku reklam, muzyki i banalnych ciekawostek, czyniąc z serwowanych wiadomości „lekko strawne” danie, niezależnie od wagi emitowanych informacji. Odwoływanie się Autora do amerykańskiej telewizji, której stopień komercjalizacji jest wyższy od europejskiej, jest zrozumiałe, aczkolwiek w pewnym stopniu wypacza prezentowane opinie. Telewizja amerykańska tworzona jest zgodnie z regułą gry rynkowej, gdzie towar nie znajdujący nabywcy nie ma prawa istnienia. Odmiennie kształtowana jest oferta programowa w krajach europejskich, przy znacznym udziale nadawców państwowych, kierujących się w modelowaniu oferty programowej wymogami edukacji oraz dostarczania rozrywki o niekomercyjnym charakterze. Niezależnie od pewnej nieścisłości w prezentowaniu przez Autora tendencji ogólnoświatowych w dziedzinie tworzenia założeń przekazu medialnego, wiele reguł posiada charakter uniwersalny.

Odbiorcy kanałów telewizyjnych nadawanych przez prywatne stacje, przyzwyczajani są do odbioru emitowanych treści, których forma przyporządkowana została estetyce wymogów komercyjnych. Wiadomości posiadające wielką wagę znaczeniową, przedzielane zostają blokami reklamowymi oraz zapowiedziami innych programów, powodując rosnące niezrozumienie istoty przekazywanych informacji, sprowadzając całość przekazu do szybko zmieniających się obrazów o mało uchwytnym znaczeniu (s. 152). Niebezpieczeństwo wynikające z prezentacji obrazu świata w powyższym konwenansie, przedstawione w rozdziale VII No, a teraz..., Autor postrzega wielorako. Stwarzane przez nadawców pozory rzetelnego i wyczerpującego informowania o istotnych wydarzeniach kształtujących otaczającą rzeczywistość, stają się przyczyną rosnącej ignorancji społeczeństwa, czerpiącego wyobrażenieo świecie z telewizyjnych przekazów. Wielkim paradoksem staje się fakt malejącego zrozumienia kluczowych wydarzeń, przy jednoczesnym powierzchownym traktowaniu najbardziej doniosłych epizodów rozwoju relacji międzynarodowych. Pozory dobrego poinformowania stają się niebezpiecznym precedensem, ponieważ powodują brak potrzeby poszerzania zasobów wiedzy.

Kolejnym niepokojącym czynnikiem, będącym konsekwencją określonego kształtowania medialnych transmisji, jest wymóg atrakcyjności prezentowanych materiałów. Efektem jest rosnąca trywializacja przekazu informacji o doniosłym charakterze, przy jednoczesnym marginalizowaniu wiadomości niespełniających reguł wizualnej atrakcyjności. Postępująca selekcja zawęża zakres emitowanych treści do spełniających wymogi komercyjnych kanonów, zgodnie z regułą stanowiącą o tym, że dobra wiadomość to zła wiadomość, konsekwencją jest dominacja wiadomości dotyczących różnorodnych tragedii i kataklizmów, sugerujących określony obraz rzeczywistości. Postępujące zobojętnienie staje się naturalną reakcją na nadmiar informacji, przy jednoczesnym bezkrytycznym przyjmowaniu prezentowanych obrazów.

Wielokrotnie przywoływana przez Postma-na problematyka klasyfikowania współczesnych czasów jako analogi wizji Orwela lub Huxleya, podkreślona w ostatnim, XI rozdziale Huxleyowskie ostrzeżenie, dodaje dramatyzmu prezentowanemu dziełu. Można nie zgodzić się z Autorem w kwestii zasadności użycia dramatycznych porównań, niemniej efekt wywołany u czytelnika, wart jest zastosowania nie w pełni adekwatnej do panujących realiów, metafory. Nadanie swoistego dramatyzmu wymowie książki jest efektem w pełni zamierzonym. Skłania bowiem do namysłu i refleksji, niezbędnych do pełnego zrozumienia prezentowanych treści. Nawet w przypadku częściowej bądź całkowitej negacji koncepcji prezentowanej przez Autora, w umyśle czytelnika pozostaje pewien niepokój, stanowiąc o słuszności koncepcji przyjętej konstrukcji dzieła.

Za bardzo trafne uznać należy spostrzeżenia dotyczące roli i wymiaru reklamy telewizyjnej, zawarte w IX rozdziale zatytułowanym Wybór na wyciągnięcie ręki. Doświadczenia przeciętnego odbiorcy, bombardowanego nieustannym zalewem reklamowych obrazów, potwierdzają słuszność tezy o całkowitym oderwaniu przekazywanych treści od obiektywnej prawdy. Potężne narzędzie kreowania rzeczywistości, uczyniło z reklamowego przekazu czynnik determinujący o dokonywanych wyborach, przesłaniając oczywisty fakt tendencyjności lub wręcz kłamliwości emitowanych informacji. Założenie o absolutnej potrzebie naśladowania postaw prezentowanych w reklamowych blokach, nie podlega głębszej analizie u odbiorcy, decydującą rolę odgrywa efekt stadny, skłaniający do zachowań nie odbiegających od wykreowanych, wyidealizowanych oraz przynoszących domniemane szczęście, postaw. Przykład reklamy McDonald’sa (s. 183) jest wystarczająco wymowny, szczególnie przy uwzględnieniu rzeczywistych konsekwencji opierania diety na produktach serwowanych we wspomnianej sieci.

Celowa bałamutność oraz kłamliwość przekazów reklamowych, została ściśle przyporządkowana idei dominującej w show biznesie, stawiającej nadrzędność formy nad treścią. Promowanie banału w spektakularnej oprawie stało się sztuką samą w sobie, nieuchronnie doprowadzając do zalegalizowania precedensu pozwalającego tworzyć sztukę z kiczu oraz nowe wartości z pustych znaczeniowo idei. Postępujący proces upraszczania kreowanej przez telewizję rzeczywistości, jest zjawiskiem powszechnym i nieodwracalnym. Siła oddziaływania medialnego przekazu jest niekwestionowanym zjawiskiem, przy istniejącej jednocześnie korelacji stopnia akceptacji oraz utożsamiania się z odbieranymi treściami w aspekcie wieku odbiorcy. Twierdzenie Postmana o spontanicznej i niewymuszonej akceptacji telewizyjnego przekazu przez dzieci, nie nosi znamion oryginalności, jest wręcz banałem. Oskarżenie w rozdziale X Uczenie jako zabawa o demoralizujący wpływ oraz szerzenie postaw anty szkolnych przez media, jest zarzutem nie pozwalającym przejść obojętnie nad poruszoną kwestią. Wina w omawianym przypadku nie leży wyłącznie po stronie nadawców, lecz również rodziców, bezkrytycznie odnoszących się do wielogodzinnego spędzania przez dzieci czasu przed ekranem. Jest to naturalną konsekwencją zapatrywań i zapotrzebowań kulturowych, wyznawanych przez pokolenie osób dorosłych, wychowanych na telewizyjnym przekazie, nie znajdujących niczego niewłaściwego w takiej formie spędzania przez dzieci czasu, która ponadto pozwala na beztroskie pozostawienie potomstwa przed bezpiecznym ekranem, bez kłopotliwego i czasochłonnego poświęcania uwagi.

Znaczenie recenzowanej pozycji jest niebagatelne. Spojrzenie z perspektywy Autora na opisywane zjawisko, jest kwestią niełatwą, wymagającą niejednokrotnie głębokiego przewartościowania własnych poglądów i opinii. Nieodparcie nasuwa się pytanie o cel powstania dzieła Zabawie się na śmierć. Odwrócenie panujących w przemyśle rozrywkowym tendencji nie jest bowiem możliwe, przy panującym powszechnie przyzwoleniu społecznym na propagowanie skomercjalizowanych treści. Prawdopodobnie więc głos Postmana pozostanie odosobniony, w wielu środowiskach całkowicie niezauważony, czyniąc z napisanego dzieła jedną z ostatnich prób przeciwstawienia się obejmującemu we władanie cały świat, imperium show biznesu.

Książka autorstwa Neila Postmana zatytułowana Zabawie się na śmierć, stanowi zbiór oskarżeń wobec de humanitarnego oblicza współczesnych mediów. Lektura, dostarczając intelektualnej satysfakcji czytelnikowi, pozostawia jednak znaczny niedosyt w postaci braku prezentacji przez Autora realnej koncepcji odwrócenia zaistniałych i silnie zakorzenionych tendencji. Nie jest to przeoczeniem ze strony Postmana, lecz swoistym przyznaniem się do nierealności podjęcia efektywnej walki z nowoczesnymi mediami kulturotwórczymi o ściśle ugruntowanej pozycji w społeczeństwie. Wnioski nasuwające się po zakończeniu lektury są mało pocieszające dla wrażliwego czytelnika, któremu nieobce są wartości i idee płynące z tradycyjnego pojmowania kultury, sztuki oraz rozrywki. Wszechobecna dominacja atrakcyjniejszych wizualnie oraz mniej wymagających intelektualnie wartości kulturotwórczych, stawia na przegranej pozycji poza medialne formy dystrybucji informacji i rozrywki. Podsumowując krótką ocenę, można potwierdzić celowość powstania recenzowanej pozycji książkowej, przy jednoczesnym obiektywnym i realistycznym zaznaczeniu nikłości oddziaływania dzieła na tendencje rozwoju światowych mas mediów, w kontekście wciąż malejącego krytycyzmu odbiorców produktów przez nie wytwarzanych.
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Teresa Astramowicz-Leyk, Wiktor Kulerski (1865-1935). Polityk - wydawca - dziennikarz, Dom Wydawniczy DUET, Toruń 2006, ss. 273.

Współcześnie, w kontekście szukania autorytetów politycznych, przy występującym deficycie myślenia politycznego w kategoriach państwa, niezmiernie pożądanym zabiegiem jest przywoływanie postaci wybitnych, ale przez historiografię zapomnianych. Taką postacią jawi się Wiktor Kulerski. Był z pewnością postacią nietuzinkową na tle epoki, która jak dotychczas nie doczekała się całościowej monografii. Podjęcie tak prawie że niepoznanego problemu badawczego jest nie tylko istotne z punktu widzenia poznania naukowego, ale także ma walory edukacyjne. Opracowanie wpisuje się w nośną obecnie problematykę etniczności i pogranicza międzykulturowego.

Jądro tematyczne opracowania koncentruje się na analizie myśli politycznej W. Ku-lerskiego ukazanej przez pryzmat działalności politycznej i społecznej. Analiza ta ukazana jest na tle zmieniających się warunków politycznych i społecznych na ziemiach zaboru pruskiego oraz w odradzającej się niepodległej Polsce.

Uzasadnienie wyboru tematu jest w pełni przekonywujące. Właściwie sformułowano problemy badawcze, a co najważniejsze dokonano ich gruntownej analizy. Ocena ta dotyczy wszystkich rozdziałów.

Tytuł opracowania, jak również tytuły rozdziałów i podrozdziałów nie wymagają korekty. Opracowanie składa się ze: Wstępu, sześciu rozdziałów, Zakończenia, Bibliografii, Aneksów, Spisu ilustracji oraz indeksów osób i miejscowości. Struktura opracowania nie budzi zastrzeżeń. Proporcje między rozdziałami są właściwe. Układ pracy ma charakter problemowo-chronologiczny, co należy uznać za uzasadnione ze względu na poruszaną problematykę. Analiza działalności W. Kulerskiego została podzielona na dwie zasadnicze części: w okresie zaborów oraz niepodległej Polsce.

Pierwszy rozdział dotyczy dzieciństwai młodości W. Kulerskiego (Pomiędzy polskością a niemieckością - życie na pograniczu dwóch kultur). Kolejne rozdziały poświęcone są rozważaniom nad aktywnością W. Kulerskiego jako działacza politycznego, społecznego, założyciela, a następnie wydawcy i redaktora „Gazety Grudziądzkiej” (Rozdział 2 Wiktor Kulerski - polski redaktor, działacz narodowo-społeczny; Rozdział 3 Zmagania Wiktora Kulerskiego o mandat poselski w latach 1893, 1898, 1903; Rozdział 4 Wiktor Kulerski - reprezentant polskiego społeczeństwa w parlamencie Rzeszy Niemieckiej (1903-1911); Rozdział 5 Ewolucja poglądów politycznych; Rozdział 6 Myślenie kategoriami państwowymi). Każdy etap w życiu W. Kulerskiego został ukazany bardzo interesująco. Nie stanowią one li tylko prostego zapisu biograficznego, ale uwzględniają szerszy kontekst poznawczy. W. Kulerski ukazany jest jako uczestnik i kreator burzliwych przemian politycznych i społecznych końca XIX wieku i pierwszych dekad XX wieku.

Przedmiotem analizy są bowiem nie tylko poglądy polityczne W. Kulerskiego, ale także jego konkretne działania. Jak słusznie pisze Autorka W. Kulerski uprawiał politykę „realną” - w ślad za głoszonymi poglądami szły konkretne działania.

W. Kulerski jawi się nie tylko jako polityk sprzeciwu wobec niemieckiej polityki „Drang nach Osten”, ale również jako przeciwnik tradycyjnego polskiego establishmentu politycznego. W. Kulerski był orędownikiem demokratyzowania polskiego życia politycznego w zaborze pruskim, a później w niepodległej Polsce. Przywiązywał dużą wagę do właściwego wypełniania mandatu deputowanego, najpierw posła reprezentującego ludność polską w niemieckim parlamencie Reichstagu, a potem senatora w Senacie RP. Poprzez działalność publiczną tworzył zręby społeczeństwa obywatelskiego. Gdyjesz-cze odzyskanie przez Polskę niepodległości było stosunkowo odległe W. Kulerski uważał, że przyszli obywatele Rzeczypospolitej powinni być do tego przygotowani. Dlatego też apelował o działania na niwie edukacyjnej, podwyższanie kwalifikacji zawodowych, tworzenie własności prywatnej, pomnażanie polskiego stanu posiadania i uczestnictwo w życiu politycznym. Zwłaszcza w Rozdziale 1. W. Kulerski ukazany jest jako przedstawiciel „idei postępu”. W działaniach politycznych wyróżniał się nowatorstwem (m.in. kreacja wizerunku polityka, sposób wyłaniania kandydatów na posłów).

Należy podkreślić, iż Autorka dokonała wnikliwej analizy wystąpień poselskich W. Kulerskiego w Reichstagu i Senacie RP. Ze względu na gruntowność analizy problemu na szczególne podkreślenie zasługują fragmenty dotyczące poszukiwania przez W. Ku-lerskiego tożsamości politycznej.

Autorka wykazała się bardzo dobrą znajomością poruszanej problematyki. Ta pozytywna ocena dotyczy nie tylko działalności W. Kulerskiego, ale również ukazania rozległego tła społecznego, politycznego i ekonomicznego ówczesnej epoki, zarówno w skali mikro, jak i makro. Autorka nie uciekała od trudnej i złożonej oceny działalności W. Ku-lerskiego, np. stanowisko wobec reformy finansowej Rzeszy Niemieckiej, która skutkowała konfliktem z polską endecją. Dokonała też weryfikacji wcześniejszych ocen działalności politycznej W. Kulerskiego, nierzadko koniunkturalnych, a przede wszystkim krzywdzących, zarówno ze strony historiografii polskiej, jak i niemieckiej. Można więc stwierdzić, iż Autorka w pełni zachowała odpowiedni dystans badawczy. Nie uległa, jak dość często to miało miejsce w przeszłościi współcześnie, subiektywnej, anawetpropa-gandowej modzie jednostronnego ukazywania przejawów polskości w zaborze pruskim czy też sceny politycznej II RP.

Kolejnym pozytywem opracowania jest jej baza źródłowa. Autorka wykorzystała dokumenty: Archiwum Akt Nowych, Archiwum Zakładu Historii Ruchu Ludowego w Warszawie, Biblioteki Sejmowej oraz Wojewódzkich Archiwów Państwowych w Bydgoszczy i Olsztynie. Co niezmiernie istotne udało się Jej dotrzeć do prywatnych zbiorów rodziny Kulerskich. Bibliografię wzbogacają: źródła drukowane (63); opracowania zwarte (120) oraz studia i artykuły (87). Ponadto Autorka posiłkowała się prasą tamtego okresu, przede wszystkim „Gazetą Grudziądzką” z lat 1894-1935 (42 roczniki!) - tytułem prasowym, poprzez który W. Kulerski krzewił swoje poglądy polityczne. Oprócz bardzo kompletnego przeglądu archiwaliów i literatury przedmiotu w języku polskim w opracowaniu wykorzystano dokumenty i opracowania w języku niemieckim. Została zastosowana odpowiednia krytyka źródeł. Wykonując dogłębną kwerendę Autorka konsultowała się z innymi badaczami. Pracę wzbogacają aneksy dokumentujące życie prywatne i działalność polityczną W. Kulerskiego oraz materiał ikonograficzny na jego temat i „Gazety Grudziądzkiej”.

Nieliczne uwagi i sugestie odnoszą się do kilku kwestii. Komentarza Autorki wymagają niektóre dość kontrowersyjne stwierdzenia W. Kulerskiego. Kwestie stosunku władz polskich i polskich partii politycznych wobec mniejszości narodowych powinno widzieć się w szerszym kontekście uwarunkowań stosunków międzynarodowych. Warto byłoby też przy omawianiu poglądów politycznych W. Kulerskiego w większym zakresie sięgnąć po opinie jego przeciwników na scenie politycznej i opatrzyć je stosownym komentarzem.

Wnikliwie, a przede wszystkim obiektywnie dokonano oceny ewolucji stosunku W. Kulerskiego do Józefa Piłsudskiego, zwłaszcza że zarzucano mu w tym względzie koniunkturalizm. Natomiast można byłoby bardziej poszerzyć spektrum stosunku W. Kulerskiego do idei socjalistycznych i komunistycznych.

Recenzowane opracowanie stanowi dojrzałe studium z zakresu myśli politycznej. Ponadto wpisuje się jako bardzo interesujące studium przypadku (case study) zmian tożsamościowych ludności pogranicza. Ponadto opracowanie to ma swój wkład poznawczy dotyczący elit politycznych i przywództwa politycznego. Stanowi też pierwszą biografię polityczną W. Kulerskiego, twórcy oryginalnej polskiej myśli politycznej, polskiego ruchu niepodległościowego.
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Praca Elżbiety Czykwin pt. Stygmat społeczny jest interesującą publikacją dla przedstawicieli wielu nauk (głównie ze względu na interdyscyplinarny charakter omawianej kategorii „stygmatu” i „stygmatyzacji”), pozycja ta wydaje się jednak szczególnie godna polecenia przedstawicielom nauk politycznych. Stygmatyzacja bowiem stanowi jeden z najskuteczniejszych narzędzi walki politycznej, jest również narzędziem bardzo często wykorzystywanym we współczesnej Polsce. Specyfika kultury politycznej, w tym przede wszystkim kultury komunikacyjnej

i jakość dyskursu politycznego w naszym kraju powodują, że nie sposób dokonać analizy debaty politycznej bez odwoływania się do kategorii stygmatu. Polskie życie polityczne pełne jest „UB-eków”, „Liberałów”, „Moherowych Beretów”, „Post-komunistów”, których występowanie niewątpliwie wpisuje się w mechanizmy etykietowania i stygmaty-zacji.

W języku potocznym słowo stygmat przywołuje konotacje natury religijnej, tymczasem przedmiotem opracowania autorstwa Elżbiety Czykwin jest stygmat społeczny -pojęcie, które do socjologii wprowadził Er-ving Goffman, amerykański badacz, zaliczany do czołowych przedstawicieli interakcjo-nizmu symbolicznego.

Goffman odwołuje się do greckiego rozumienia terminu, oznaczającego znak, znamię, piętno. W starożytności i średniowieczu stygmat stanowił znak na ciele - nacięcie, wypalenie, tatuaż - znamionujący niewolnika, złoczyńcę lub zdrajcę. Osoby stygmaty-zowane to takie, które posiadają społeczny atrybut głęboko je dyskredytujący i które są postrzegane jako niepełnowartościowe z tego powodu[bookmark: footnote390]390.

Autorka dokonuje określenia zakresu stosowania terminu „stygmat” i „stygmatyzacja” głównie w oparciu o dorobek E. Goffmana. Kolejne części opracowania poświęcone są opisowi cech stygmatu i wymiarom stygmatyzacji, takim jak np. estetyka czy pochodzenie. Szczególnie interesująca wydaje się część poświęcona skutkom stygmatyzacji, jak również strategiami obronnymi przed skutkami stygmatyzacji.

Jednak dla politologa najbardziej wartościowa jest część opracowania poświęcona relacjom stygmatu i stygmatyzacji z kulturą masową. Wymiar polityczny prowadzonej analizy bazuje na teorii wiedzy i władzy Fo-ucaulta. Znajdują się tu rozważania dotyczące językowych mechanizmów stygmaty-zacji (np. mowa nienawiści), roli i funkcji mediów w procesie stygmatyzacji (np. panika medialna).

W procesie politycznym szczególnie wrażliwym tematem jest etyczny wymiar stygma-tyzacji. Z jednej strony politycy używają nagminnie stygmatu, jako narzędzia walki politycznej, z drugiej strony nie mogą pozwolić sobie na przekroczenie cienkiej linii poprawności politycznej, o granicy prawa nie wspominając. Jak pisze Autorka:

Dobrym przykładem stygmatyzacji było zachowanie członkini komisji sejmowej powołanej do wyjaśnienia tzw. afery Rywina, posłanki Anity Błochowiak, która użyła przed kamerami w żartobliwej polemice z Adamem Michnikiem określenia „pedał" w odniesieniu do osób, które noszą kolorowe skarpetki. Takie zachowanie spotkało się ze społecznym rezonansem, na ogół negatywnym. Przykład ten stanowi klasyczną stygmatyzację. Autorka sformułowania nie chciała, kiedy używała tych słów, nikogo urazić. Nie uświadamiała sobie, że jej zachowanie pozostaje w niezgodzie z political correctness. Nie była także świadoma, iż uraża być może poczucie godności konkretnej kategorii społecznej. Chęć bycia dowcipną, błyskotliwą w szermierce słownej, dorównania w tejże Adamowi Michnikowi przesłoniła konsekwencje, jakie się z tym lapsusem wiązały. Sformułowanie na podstawie wspomnianego lapsusu, iż posłanka dyskryminuje gejów, wyraźnie poszłoby za daleko. [...] Stosownym terminem na określenie tego, co się wydarzyło, jest właśnie „stygmatyzujące zachowanie ".

Powyższy przykład wydaje się jednak niewinny w porównaniu z praktyką etykietowania i stygmatyzacji stosowaną w ramach mechanizmów marketingu politycznego. Zasięg społecznego podzielania awersji wobec stygmatyzowanej kategorii wydaje się głównym kryterium dokonywania segmentacji rynku wyborczego.

Ostracyzm społeczny wobec konkretnych kategorii może być bardziej lub mniej powszechny. Pewne segmenty społeczne mogą przejawiać wyraźną awersję wobec, np. samotnych matek, inne wobec byłych współpracowników bezpieki.

Wydaje się, że powszechne używanie stygmatu, jako narzędzia walki politycznej działa destruktywnie na jakość dyskursu politycznego i publicznego. Siłę niszczącą styg-matu stanowią właściwości naznaczenia, które wprowadzają przeszkody i napięcia do relacji społecznych. Im bardziej naznaczenie jest widoczne, niebezpieczne i nieestetyczne, tym bardziej jest ono destruktywne dla relacji in-terpersonalnych.

Szczególną rolę odgrywają w tym procesie media. Należy zauważyć, że operowanie zagrożeniem, stwarzanie sytuacji napięcia, sprzyja atrakcyjności przekazu, podnosi jego temperaturę emocjonalną, utrzymuje uwagę widza, stanowiąc jednocześnie cenną informację i przestrogę. Nic też dziwnego, że niektóre programy potęgują zagrożenie, umacniają stereotypy, a czasami wręcz uprzedzenia wobec innych, jako niebezpiecznych.

Co prawda, etykietowanie ludzi jest szczególnie charakterystyczne dla systemów totalitarnych, gdzie etykiety w rodzaju - wróg ludu, rewizjonista, zapluty karzeł reakcji, czy liberał - stanowią językowe stygmaty.

Jednak, jak pisze Autorka, również [...] W dzisiejszej polszczyżnie przypisywanie przeciwnikom politycznym czy nielubianym osobom i grupom społecznym negatywnych cech jest sposobem ich poniżania, podobnie jak użycie innych słów może być powodem wywyższania się ponad „ motłoch "czy „przypadkowe społeczeństwo". W tym sensie określenia, którymi chętnie szermuje zarówno tygodnik „Nie", jak i „Radio Maryja", stanowiąprze-jaw stygmatyzacjijęzykowej. Stygmatyzujące naznaczenie sprawia, że mniej refleksyjni odbiorcy zaczynają postrzegać tak naznaczone grupy przede wszystkim przez pryzmat naznaczenia. W ten sposób może się realizować „oślepiającafunkcja stygmatu”4.


Społeczne odium, jakiego doświadczają osoby negatywnie naznaczone ze strony większości, jest pożądanym efektem z punktu widzenia stygmatyzującego, skutecznym zarówno w perspektywie krótkookresowych, jak i długookresowych celów politycznych.




Tekst, mimo swej teoretycznej natury, jest „przyswajalny” również dla przedstawicieli innych dyscyplin, głównie ze względu na prosty język i jasność sformułowań. Liczne przykładyi odwołania dla rzeczywistości społecznej czynią z niego interesującą lekturę przeznaczoną nie tylko do sfery akademickiej.

Mimo względnie ograniczonego dorobku naukowego badań nad stygmatem i stygma-tyzacją w Polsce, praca jest w solidny sposób zakorzeniona w literaturze naukowej. Autorka odwołuje się do wielu pozycji zwartychi periodycznych, głównie polskich i anglojęzycznych.
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R. Golat,Dobra niematerialne kompendium prawne,Oficyna Wydawnicza Branta, Bydgoszcz-Warszawa 2005, ss. 267.

Wydawnictwo „Branta” wydało ostatnio Książka prezentuje problematykę związaną książkę autorstwa R. Golata pod tytułemDobra niematerialne kompendium prawne. ze szczególnym uwzględnieniem dóbr z zakresu własności intelektualnej i własności przemysłowej. Autor niniejszej monografii jest radcą prawnym w Departamencie Prawno-Legislacyjnym Ministerstwa Kultury, wykładowcą w Wyższej Szkole Umiejętności Społecznych w Poznaniu, a ponadto arbitrem Sądu Polubownego do spraw Domen Internetowych przy Polskiej Izbie Informatyki i Telekomunikacji. W pracy naukowej zajmuje się problematyką własności intelektualnej i przemysłowej.

W recenzowanej pracy R. Golat, poza podstawowym dla dóbr niematerialnych kontekstem cywilnoprawnym, koncentruje się także na zagadnieniach związanych z ich gospodarczym zastosowaniem. W szczególności w sposób systematyczny podejmuje się omówienia roszczeń, jakie przysługują w związku z naruszeniem dóbr niematerialnych. Omawia także zasady opodatkowaniai ochrony tych dóbr, jak również przedstawia ich istotę i kwalifikacje prawne.

Praca składa się, oprócz wprowadzeniai wykazu literatury, z trzynastu rozdziałów podzielonych na podrozdziały, w których Autor omówił: cechy wspólne i rodzaje dóbr niematerialnych, prawa i podmioty praw na dobrach niematerialnych, wszelką ochronę tych dóbr, obrót umowny w zakresie dóbr. R. Golat przedstawił ponadto dobra niematerialne w zakresie działalności gospodarczej, prawa administracyjnego, podatku dochodowego i podatku VAT.

W początkowej części monografii R. Go-lat zajął się wyeksponowaniem cech wspólnych dóbr niematerialnych. Wszystkim dobrom niematerialnym Autor przypisuje dwie wspólne właściwości. Pierwszą z nich jest odrębność w stosunku do innych dóbr, zarówno materialnych, jak i niematerialnych. Jako drugą wspólną właściwość Autor uznaje natomiast niematerialny charakter, czyli nie dające się fizycznie wymierzyć dobra niematerialne, których istota nie jest związana z przedmiotami namacalnymi.

W dalszej części monografii dobra niematerialne zostały podzielone na dwie grupy podmiotów ochrony. Pierwszą grupę stanowią typowe dobra osobiste, ściśle związane z każdym człowiekiem i jego prywatnymi interesami. Do drugiej zaś grupy R. Golat zalicza dobra niematerialne, które stanowią efekty koncepcyjnej działalności poszczególnych osób. Autor skupił ponadto swoje rozważania na dobrach niematerialnych, które nie mieszczą się w żadnej z ww. grup. W szczególności, jako specyficzne dobro niematerialne ukazana została energia. Powołując się na treść art. 3 pkt 1 ustawy - Prawo energetyczne i art. 555 k.c. Autor uznał, iż energia jest przetwarzana w dowolnej postaci i do sprzedaży energii należy stosować odpowiednio przepisy odnoszące się do sprzedaży rzeczy[bookmark: footnote391]391.

W dalszej części monografii R. Golat przedstawił podział dóbr osobistych i dóbr koncepcyjnych. Autor dokonał podziału na dobra nazwane wymienione z nazwy w art. 23 k.c. i dobra nienazwane, których istnienie nie ulega wątpliwości, mimo że nie zostały one z nazwy wyraźnie wymienione. Interesujące są rozważania nad znaczeniem dóbr chronionych prawami wyłącznymi. Autor zaznacza, że w stosunku do dóbr niematerialnych, które są szczególnie istotne dla praktyki życia społecznego, ustawodawca decyduje się na wprowadzenie odrębnej ochrony, która ma się sprowadzać do przyznania szczególnych praw wyłącznych. R. Golat zadał sobie wiele trudu, dokonując podziału dóbr z zakresu własności intelektualnej. Podział ten obejmuje dwie grupy: utwory i przedmioty praw pokrewnych. Autor szczegółowo opisuje grupę dóbr własności intelektualnej zwanej utworami. Po kolei przedstawia i opisuje utwory architektoniczne, urbanistyczne, utwory audiowizualne, programy komputerowe, utwory artystyczne i użytkowe, a ponadto fonogramy i wideogramy. Z uznaniem należy zaznaczyć, że omówienie każdego z tych dóbr oparte zostało na właściwych ustawach, co umożliwia czytelnikowi dokładne zrozumienie omawianej tematyki. Trafnie Autor dokonuje także podziału i opisu dóbr z zakresu własności przemysłowej, które są chronione prawami wyłącznymi. Szczegółowo opisane zostały również wynalazki, wzory użytkowe, wzory przemysłowe, znaki towarowe, a także topograficzne układy scalone.

Najbardziej wartościowymi fragmentami pracy są te, które dotyczą rozważań nad tematyką dotyczącą patentów. Autor szczegółowo wyjaśnia różnice między patentem europejskim a patentem wspólnotowym. Patent wspólnotowy ukazany został jako rozwiązanie mające umożliwić ochronę wynalazków na terenie całej Wspólnoty Europejskiej. Odwołując się do Konwencji Monachijskiejo Udzieleniu Patentów Europejskich, patent europejski Autor uznał za rozwiązanie realne, dające nowe możliwości ochrony. W monografii podkreślone zostało, że patent europejski pozwala na poszerzenie zakresu ochrony wynalazków w stosunku do patentów krajowych, w tym polskich.

W dalszej części opracowania czytelnik ma możliwość zapoznania się z podmiotami, które mają możliwość europejskiego zgłoszenia patentowego, jak i dualizmem procedury zgłoszeniowej. Cenne wydają się być także rozważania Autora na temat opisu patentowego. Autor wskazuje, że opis patentowy to opis wynalazku wraz z zastrzeżeniami patentowymi i rysunkami, stanowiący część składową dokumentu patentowego[bookmark: footnote392]392. Pogląd ten wydaje się być słuszny, zważywszy na fakt, że konstrukcję tego opisu stanowi art. 54 ustawy - Prawo własności przemysłowej.

Bardzo interesujące są także rozważania R. Golata o prawach na dobrach niematerialnych. Autor wnikliwie analizuje przy tym znaczenie dóbr materialnych. Rozpatrywanie problematyki prawnego kontekstu dóbr niematerialnych R. Golat słusznie zaczął od uświadomienia czytelnikowi, że prawie każdemu dobru niematerialnemu przyporządkować można podmiot lub podmioty, które są w stosunku do tego dobra wyłącznie uprawnione. Mowa tu również o dobrach osobistych, które zdaniem Autora wysuwają się na czoło przed chronionymi je prawami. R. Go-lat opiera się na przepisach art. 23 i art. 24 k.c., które mogą skłaniać do wniosków, że nie ma takiej konstrukcji, jak odrębne prawa na dobrach osobistych. Autor omawia również autorskie prawa osobiste i ich rodzaje. W tej części pracy zastanawia się także nad majątkowym aspektem dóbr niematerialnych, jak i prawami majątkowymi dóbr koncepcyjnych.

R. Golat w swojej publikacji wypowiada się także w kwestii podmiotów uprawnionych z tytułu dóbr niematerialnych. Mówiąco podmiotach uprawnionych do poszczególnych dóbr ma na myśli podmioty, które są dysponentami praw wyłącznych na tych dobrach. W sposób bardzo szczegółowy i wnikliwy zostaje dokonany podział podmiotów uprawnionych na osoby fizyczne i jednostki organizacyjne. Słusznie Autor podkreśla, że po upływie pewnego okresu czasu, mimo istnienia dobra niematerialnego, nie ma możliwości wskazania podmiotu, który ma wyłączne prawa do dysponowania danym dobrem.

Monografia R. Golata zawiera rzetelną analizę porównawczą obrotu umownego w zakresie dóbr niematerialnych. Autor wypowiada się także w kwestii specyfiki sublicencji. Jego tezy zakładają, że umowy sublicencyjne służą łatwiejszemu, elastyczniejszemu rozpowszechnianiu dóbr niematerialnych takich, jak np.: wynalazki3. Na szczególną uwagę zasługują tabele opisujące zróżnicowanie umów licencyjnych. Tak obrazowo przedstawiony problem umów licencyjnych umożliwia czytelnikowi dogłębne zrozumienie prezentowanej problematyki. Wiele uwagi Autor poświęca również umownemu przenoszeniu praw wyłącznych na dobrach koncepcyjnych z zakresu własności intelektualnej lub własności przemysłowej. Wskazuje na zasadę dopuszczalności zbywania majątkowych praw wyłącznych. Zdaniem Autora, najczęstszą formą zbywania praw jest ich sprzedaż, czyli odpłatne zbycie, za określoną cenę. Autor odnosi się przy tym do przepisów Kodeksu cywilnego, które szczegółowo regulują te kwestie. Przedstawia zasady umożliwiające dostęp do różnego rodzaju dóbr na warunkach leasingowych. Z dużym znawstwem Autor pisze o rodzajach leasingu. Opisuje różnice między leasin-gem operacyjnym, a leasingem finansowym. Z przedstawionych przez Autora rozważań w tym przedmiocie czytelnik może dowiedzieć się, że leasing finansowy pod względem prawnym zbliżony jest do umowy sprzedaży praw, natomiast przejście praw wyłącznych na korzystającego w przypadku leasingu operacyjnego zbliżone jest w swojej istocie do umowy licencyjnej.

Na wyróżnienie zasługuje ta część książki, w której Autor opisuje znaczenie dóbr niematerialnych w działalności gospodarczej. W kontekście działalności gospodarczej dobra niematerialne Autor rozpatruje w dwojakim układzie. Z jednej strony ukazuje dobra, jako składniki majątku przedsiębiorstwa, z drugiej zaś strony jako przedmiot działalności gospodarczej[bookmark: footnote393]393. Bardzo sumiennie Autor przedstawił także podział dóbr niematerialnych, wskazując na ich zróżnicowa-nąprzydatności w działalności gospodarczej.

Na wyróżnienie zasługuje także część monografii, w której Autor zajmuje się zagadnieniem ochrony dóbr niematerialnych. Problem ten rozpatruje wszechstronnie, zwłaszcza z punktu widzenia prawa cywilnego, nie szczędząc przy tym wywodów na temat sądów w tych sprawach. Ciekawie przedstawia również status dóbr niematerialnych w kontekście prawa administracyjnego. Ochronę dóbr niematerialnych w prawie cywilnym Autor podzielił na ochronę ustawową (bezwzględną), skuteczną w stosunku do wszystkich podmiotów, jak i na ochronę kontraktową (względną), skuteczną tylko do kontrahentów podmiotów wyłącznie uprawnionych z tytułu poszczególnych dóbr niematerialnych. Autor w sposób szczegółowy omówił odpowiedzialność za uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia. Zdaniem Autora, zadośćuczynienie pieniężne powinno być traktowane jako szczególny przypadek odszkodowania. W kontekście analizy znaczenia pojęcia krzywdy zasadnie R. Golat odniósł się do rozstrzygnięć Sądu Najwyższego w tym zakresie. Autor uznał, że ustawodawca nie wyjaśnił, jak należy rozumieć znaczenie pojęcia krzywdy uzasadniającej przyznanie zadośćuczynienia. Odwołując się do orzecznictwa Sądu Najwyższego, Autor przedstawia także problem związany z wysokością zadośćuczynienia, o jakie w danym przypadku za doznaną krzywdę może domagać się pokrzywdzony.

W tej części pracy Autor zastanawia się również nad celem ochrony karnoprawnej. W ocenie Autora ochrona ta ma na celu przeciwdziałać bezprawnym zachowaniom, którym można przypisać odpowiednio wysoki stopień społecznej szkodliwości. Cennym fragmentem pracy jest sklasyfikowanie przestępstw wymierzonych w dobra osobiste, które w Kodeksie karnym uregulowane zostały w kilku rozdziałach. Autor zaznacza, że w przypadku przestępstw wymierzonych w dobra niematerialne często zdarza się stosowanie trybu ścigania - na wniosek albo trybu prywatnoskargowego. Bardzo cenne są spostrzeżenia Autora dotyczące właściwości sądów karnych i trybu ścigania przestępstw.

W końcowej części publikacji omówieniui analizie poddano ustawę z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług, która podatkiem VAT obejmuje obrót na dobrach niematerialnych. Zdaniem Autora, sposób w jaki przedmiotowy zakres opodatkowania został określony w powyższej ustawie może być w praktyce źródłem wątpliwości interpretacyjnych. Autor koncentruje się na kwestiach terminologicznych i systemowych. W tej części książki dokonano również podziału obrotu dobrami niematerialnymi w kontekście podatku VAT. Podział ten obej -muje zarówno dobra z zakresu własności intelektualnej, dobra z zakresu własności przemysłowej, jak i inne dobra niematerialne.

Reasumując należy stwierdzić, że recenzowana monografia spełnia swój cel, jakim jest praktyczna prezentacja ważnych przepisów z zakresu dóbr niematerialnych, osobom zainteresowanym tymi zagadnieniami. Opracowanie zawiera wiele trafnych uwag dotyczących teorii. Rozważania Autora cechuje szeroka znajomość omawianych zagadnień. Na krytyczną refleksję zasługuje jedynie fakt, iż Autor w opracowaniu nie zastosował zasady odniesienia się do przypisów. Pomimo tego monografia R. Golata jest wartą polecenia pozycją na ryku wydawniczym i z całą pewnością zdobędzie uznanie wśród prawników.
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Andrzej Chodubski, historyk i politolog, to rzadki dziś przykład badacza i pisarza o szerokich prawdziwie humanistycznych horyzontach twórczych. Urodzony na Mazowszu, w dojrzałym życiu związany z Gdańskiem, ale poprzez liczne kontakty doskonale znany we wszystkich ośrodkach akademickich w kraju, osiągnąwszy obecnie pięćdziesiąty piąty rok życia znajduje się w szczytowym okresie rozwoju twórczego. Jego biografia naukowa obejmuje ponad połowę tego okresu, licząc od ukończenia w 1976 r. studiów historycznych na Almae Matris w mieście, które pięć lat wcześniej stało się jego nowym domem. W ramach stażu naukowego na Uniwersytecie Azerbejdżańskim w Baku (1979) przygotowywał rozprawę doktorską na temat przemian kulturalnych na Kaukazie. Obrona odbyła się na macierzystej uczelni w kwietniu 1981 r., została wkrótce ogłoszona drukiem.

Stopniowo poszerzał się krąg tematyczny zainteresowań badawczych młodego doktora, który po upływie kolejnego pięciolecia uzyskał habilitację, co zaowocowało w następnym roku (1987) docenturą, a następnie profesurą uniwersytecką (1993). Uwieńczenie drogi awansu naukowego stanowiło otrzymanie w 1996 r. tytułu profesora nauk humanistycznych. W tym momencie liczba publikacji dobiegała 250. Rok 2005 zamknął się liczbą 649.

Obok małych form poczesne miejsce zajmują artykuły i rozprawy, szczególne zaś publikacje książkowe (monografie, syntezy, podręczniki) - w liczbie 25. Wspomnieć należy o znacznej ilości (35) tekstów drukowanych w obcych językach i wyjątkowo aktywnym udziale w konferencjach, zwykle z referatami; sam zainteresowany określa go sumarycznie na ponad setkę. Jest znany jako niestrudzony peregrynant, z zainteresowaniem słuchany podczas wystąpień autorskich oraz udziału w dyskusjach. Zawsze mówi piękną literacką polszczyzną, przy tym ma na uwadze możliwości percepcyjne słuchaczy.

Azerbejdżan zdecydowanie dominuje w pierwszych latach twórczości, dochodzą jednak inne tematy, jak Ormianie w Gdańsku. Zwracam uwagę na eseistykę, jej artystyczną oprawę i podejmowanie poprzez popularyzację ważnych tematów, co stanowi trwałą cechę twórczości pisarskiej historykai politologa.

Należy on do tych nielicznych badaczy, którzy potrafią - i chcą! - obok prac naukowych podejmować się upowszechniania wiedzy, a czynią to w sposób kompetentny. Sledzi postęp badań, o czym świadczą gruntownie napisane recenzje. Z myślą o innych badaczach podzielił się z czytelnikami swą wiedzą o archiwach Azerbejdżanu, poprzez publikowane recenzje dość szybko wykroczył poza obszar Kaukazu oraz imperium rosyjskiego, jego uwaga zaczęła obejmować zwłaszcza szeroko potraktowaną kulturę nowej „małej ojczyzny” to jest Gdańska i Pomorza środkowego, w tym przemiany etniczne wskutek migracji po drugiej wojnie światowej, a także dydaktyka akademicka (w sensie pomocy naukowych). Stąd opinie na temat skryptów uczelnianych, w tym podręcznika metodyki nauczania wiedzy o społeczeństwie. Droga ta prowadziła do przygotowania Wstępu do badań politologicznych (Gdańsk 1995) - podręcznika niezwykle wysoko cenionego na polskich uczelniach i szeroko wykorzystywanego w dydaktyce nie tylko uniwersyteckiej. Doczekał się on nowej wersjii kolejnej edycji. Towarzysząmu liczne hasła do leksykonów, zwłaszcza Encyklopedii politologii oraz Małej Encyklopedii Wiedzy Politycznej. Kilka źródłowo udokumentowanych życiorysów spotykamy również w Polskim Słowniku Biograficznym.

Ostatnie kilkanaście lat to czas, w którym Andrzej Chodubski, nie rezygnując z analiz, coraz więcej uwagi poświęcał ujęciom syntetycznym dotyczącym współczesnych przemian cywilizacyjnych oraz polskiej emigracji w różnych częściach świata. Owocem tego były liczne artykuły i przyczynki, publikowane najczęściej w pracach zbiorowych.

Udając się w swych penetracjach badawczych na zachodnią półkulę czy antypody, twórczo podejmując tematykę emigracji europejskiej (traktowanej z pełnym realizmem, czego dowodzą artykuły na temat wewnętrznych konfliktów nękających tamtejszych Polaków), śledzi z uwagą historię najnowszą, w tym losy ludności polskiej na Białorusi czy w Czeczenii.

Przez cały czas badacz pozostał wierny swym młodzieńczym fascynacjom, wracając do nich właściwie w każdym roku, by świeżo zadokumentować swe dokonania w fundamentalnym dziele pt. Polacy w Azerbejdżanie (2003). Zajęło ono trwałe miejsce nie tylko w historiografii.

Nie należy jednak zapominać o innych dziedzinach jego dorobku twórczego, którym można by obdarować co najmniej kilku poważnych badaczy. Pamiętał więc o swoich nauczycielach i starszych kolegach w penetrowaniu bliskich mu tematów - przede wszystkim o Kazimierzu Podoskim. Mistrzowi własnemu poświęcił kilka publikacji książkowych oraz artykułów w periodykach naukowych. Nic więc dziwnego, że również sam mimo młodego wieku skupił wokół siebie liczne grono współpracowników i uczniów (wypromował 22 doktorów, był recenzentem niemal stu dysertacji), ci w 2002 r. zaś uczcili półwiecze urodzin swego przewodnika na polu naukowym księgą pamiątkową pt. Przemiany cywilizacyjne i kulturowe. Kwestie etniczne i polonijne.

Ważne miejsce zajmują przedsięwzięcia inspirujące badania innych, zwłaszcza młodszych kolegów. W tym zakresie wspomnieć należy o pracach redakcyjnych, przede wszystkim o seriach: Cywilizacja i Polityka czy Cywilizacje w czasie i przestrzeni oraz cyklu Dziejopisarze Gdańska, zawierającym wznowienia klasycznych dziś pozycji dotyczących przeszłości tego miasta.

Oto kilka spośród jakże licznych poza-uniwersyteckich funkcji: członek Komisji Akredytacyjnej dla kierunku politologia, założyciel i stały wykładowca Uniwersytetu III Wieku w Gdańsku, organizator w województwie pomorskim dwu olimpiad dla szkół średnich: Wiedzy o Polsce i świecie współczesnym oraz o Unii Europejskiej.

* * *

Gdańskie środowisko politologiczne w dniach 14-15 maja 2007 r. podczas zorganizowanej w sercu Kaszubszczyzny (hotel „Leśny Dwór” w Sulęczynie) ogólnopolskiej konferencji naukowej na temat „Migracje ludności w kontekście współczesnych przemian kulturowo-cywilizacyjnych” uczciło 55-le-cie urodzin Andrzeja Chodubskiego, 30-lecie pracy zawodowej i 10-lecie nominacji profesorskiej. Jubilat otrzymał księgę pamiątkową pod tym samym tytułem, w której wzięło udział niemal trzydziestu autorów. Największą jego troską okazało się, że ich liczba jest tak mała, wielu bowiem z różnych środowisk wyrażało żal, że nie mieli możliwości udziału w tym przedsięwzięciu. Księga liczy 320 stron druku, została przygotowana pod redakcją Ewy Polak i Joanny Leskiej-Slęzak, a opublikowana przez pelplińskie Bernardinum.

Pierwsza część konferencji, którą otworzył dziekan Wydziału Nauk Społecznych Uniwersytetu Gdańskiego prof. Henryk Ma-chel, a prowadził dyrektor Instytutu Politologii prof. Marek Malinowski, poświęcona była Jubilatowi. Laudację - pełna wersja została opublikowana w księdze pamiątkowej (Profesor Andrzej Chodubski. Szkic do portretu, s. 9-18) - wygłosił prof. Marceli Kosman (UAM), adres gratulacyjny z Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM odczytała prof. Bogumiła Kosmanowa, wśród mówców nie zabrakło też seniora naszej dyscypliny prof. Czesława Mojsiewicza. Z aplauzem zebrani przyjęli też wystąpienie draAdama Marszałka z Torunia, wydawcy licznych prac Andrzeja Chodubskiego, który wręczył liczącą 87 stron książeczkę pt. Uczony i jego dzieło. Bibliografia publikacji prof. zw. dra hab. Andrzeja Jana Chodubskiego, stanowiącą swego rodzaju aneks do księgi pamiątkowej.

W pierwszym dniu występowali z referatami profesorowie reprezentujący Poznań (4), Lublin (2), Gdańsk (5), Toruń (1) i Olsztyn (1), w drugim 10 młodszych badaczy, głównie uczniów Jubilata. On sam w pięknym wystąpieniu podsumował swą dotychczasową drogę naukową, a pod koniec obrad wnikliwie omówił ich wyniki. Atmosfera konferencji pozostawała w parze z nastrojami, o których we wstępie napisały jej organizatorki, Ewa Polak i Joanna Leska-Slęzak: Niniejsza księga jest wyrazem wielkiej sympatii i uznania dla Profesora jako wybitnegoUczonego i wspaniałego Człowieka. Chcemy w ten sposób okazać swój szacunek i wdzięczność za wspólne lata pracy, inspiracje i pomoc naukową, mądre rady dotyczące nie tylko sfery nauki i życzliwość w trudnych chwilach oraz za radość życia, którą, pomimoprzeciw-ności losu, Profesor nieustannie obdarza wszystkich dookoła (s. 8).

Z przyjemnością cytuję te piękne zdania, jakże rzadko spotykane w dzisiejszym klimacie zdziczenia obyczajów, które nie ominęło nawet wielu środowisk akademickich. Andrzej Chodubski zaś to rara avis pośród uczonych, co jest godne podkreślenia. Dobrze się zapisał również w poznańskiej politologii, czego wyrazem stała się nasza silna reprezentacja na jubileuszowej konferencji.
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■ MAGDALENA DEMBIŃSKA jest absolwentką Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa na Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu. W 2002 roku napisała pracę magisterską pt. Rola Niemiec w procesie integracji Polski z Unią Europejską. Magdalena Dembinska, a graduate of the Institute of Political Science and Journalism at the Faculty of Social Science of the Adam Mickiewicz University in Poznań. In 2002 she submitted a Master's dissertation on The Role of Germany in the Process ofPolish Integration with the European Union.

■ ANNA GÓRNA-KUBACKA, dr, absolwentka Wydziału Filozoficzno-Historycznego UAM, doktorat z socjologii stosunków politycznych. Studia podyplomowe AE - zarządzanie projektami samorządów terytorialnych w Unii Europejskiej. Autorka kilkudziesięciu publikacji. Zainteresowania badawcze - funkcjonowanie władzy publicznej w szczególności ustawodawczej i samorządowej oraz relacje między nimi, poparte praktyką wykonywania mandatu, polityka regionalna i jej wpływ na budowanie społeczeństwa obywatelskiego. Anna Górna-Kubacka, graduate of the Faculty of Philosophy and History at the Adam Mickiewicz University, holderof a doctoral degree in the so-ciology of political relations. Graduated from the Postgraduate Studies at the University of Econo-mics - the management of local governments' projects in the European Union. Authorof several dozen publications. Academic interests: the functioning of public authority, particularly in terms of legislation and self-government and the relations between them, supported practice of exercising a mandate, regional policy and its influence on the emergence of civic society.

■ BARTOSZ HORDECKI, ur. 1980 r., magister nauk politycznych. Od 2004 r. jest doktorantem w Zakładzie Systemów Prasowych i Prawa Prasowego w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM. Pod kierunkiem prof. zw. dra hab. Jacka Sobczaka przygotowuje rozprawę doktorską nt. Retoryka w twórczości politycznej słowianofilów rosyjskich.

Bartosz Hordecki, b. 1980, MA in political science. Since 2004 doctoral student at the Section for Press Systems and Press Law at the Institute of

Political Science and Journalism of Adam Mickiewicz University. With Prof. Jacek Sobczak as his adviser he is developing a doctoral dissertation on Rhetoric in Political Creation of Russian Slavophiles.

■ KAROL B. JANOWSKI, profesor nauk humanistycznych drhab., absolwent Wydziału Filozoficz-no-Historycznego Uniwersytetu we Wrocławiu; pracownik Instytutu Politologii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. Jego dorobek obejmuje ponad 250 prac (książki, studia i artykuły, referaty na konferencjach, ekspertyzy) z zakresu najnowszej historii politycznej, teorii polityki, socjologii polityki, problematyki ustrojowo-politycznej. Jego książki znajdują się w zasobach Biblioteki Kongresu USA, a także m.in. w Bibliotece University of Michigan oraz University of Washington. Członek Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, w którym pełnił funkcje z wyboru: sekretarz oddziału wrocławskiego (1972-1975) oraz sekretarz generalny Towarzystwa w latach 1988-1991. Hobby: literatura fantastyczno-naukowa, żeglarstwo morskie, podróże, taniec. http://www.astercity.net/~janowski;

e-mail: Karol.B.Janowski@ach.waw.pl.

Karol B. Janowski, Professorof Humanities, Ph.D., graduated from the Department of Philosophy and History at the Wrocław University; currently at the Institute of Politology of Nicolaus Coperni-cus University in Toruń. His publications include over 250 studies (books, studies and papers, conference papers, analyses) on modern politi-cal science, theory of politics, sociology of politics and the problems of political systems. His books are included in the collections of the USA Con-gress Library, the library of the University of Michigan and the University of Washington, among others. He is a member of the Polish Society of Political Science, where he was elected secreta-ry of the Wrocław section (1972-75) and Secre-tary General of the Society in 1988-1992. His hobbies are sci-fi literature, sea sailing, travels and dancing.

http://www.astercity.net/~janowski; e-mail: Karol.B.Janowski@ach.waw.pl.

■ KLAUDIA KAŁĄŻNA, ur. 1981 r., absolwentka politoligii na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. W 2006 r. obroniła pracę magisterską pt. Wpływ mobilności siły roboczej z Europy Środkowej i Wschodniej na rynek pracy Unii Europejskiej. Obecnie przygotowuje pracę doktorską. Zainteresowania badawcze koncentrują się wokół problematyki handlu usługami oraz integracji europejskiej, w szczególności liberalizacji rynku pracy i usług Unii Europejskiej.

Klaudia Kałążna, b. 1981, graduate of political science at the Adam Mickiewicz University in Poznań. In 2006 she defended her Master's disser-tation on The Influence of Central and Eastern European Labor Force Mobility on the European Union Labor Market. Currently works on herdoc-toral dissertation. Herresearch interests are con-centrated on the problems of service trade and European integration, in particularon the liberali-zation of the EU labor and service market.

■ MAREK KLIMEK, dr, ukończył socjologię WNS KUL w 2000 roku, a doktorat w 2005 roku. Zainteresowania naukowe to: samorząd terytorialny, polityka lokalna, socjologia miasta i wsi, polityka społeczna, prawa człowieka.

Marek Klimek, Ph.D., graduated in sociology from the Faculty of Social Science atthe Catholic University of Lublin (KUL) in 2000, awarded doc-toral degree in 2005. Scientific interests compri-se local government, local politics, sociology of urban and rural areas, social policy and human rights.

■ JOLANTA MILUSKA, profesor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, kierownik Pracowni Psychologii Polityki i Psychologii Kulturowej Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa. Jest psychologiem społecznym i psychologiem polityki. Zainteresowania Naukowe: psychologiczne aspekty zmiany społecznej, alienacja polityczna, tożsamość indywidualna i społeczna człowieka, kultura jako podstawa zachowań społecznych.

Jolanta Miluska, Professor of the Adam Mickiewicz University in Poznan, head of the Section for Psychology of Politics and Cultural Psycho-logy at the Institute of Political Science and Jour-nalism, social psychologist and psychologist of politics. Her academic interests include psycho-logical aspects of social change, political aliena-tion, individual and social identity and culture as a foundation for social behavior.

■ ZDZISŁAW W. PUŚLECKI - prof. zw. dr hab. Kierownik Zakładu Gospodarki Międzynarodowej w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Prowadzi badania naukowe w zakresie międzynarodowych stosunków ekonomicznych, dotyczące polityki handlu międzynarodowego kształtowanej przez Światową Organizację Handlu (WTO), a w tym liberalizmu i protekcjonizmu w międzynarodowej wymianie handlowej ze szczególnym uwzględnieniem wspólnej polityki handlowej Unii Europejskiej, regionalizacji i globalizacji współczesnej gospodarki światowej, transformacji krajów Europy Środkowej i Wschodniej i ich dostosowań do Unii Europejskiej, innowacyjności i konkurencyjności Polski w warunkach integracji w ramach Unii Europejskiej, polsko-niemieckich stosunków ekonomicznych, stosunków ekonomicznych Polski z krajami rozwijającymi się. Autor lub współautor ponad 530 oryginalnych prac naukowych w tym książek, artykułów w czasopismach naukowych krajowych i zagranicznych, recenzji, ekspertyz, referatów na krajowych i międzynarodowych konferencjach naukowych.

Zdzisław W. Puślecki, Professor, head of the Section for International Economy at the Institute of Political Science and Journalism of the Adam Mickiewicz University in Poznań. His research involves international economic relations with re-spect to the policy of international trade set by the World Trade Organization, including libera-lism and protectionism in international commer-cial exchange with particular emphasis on the common trade policy of the European Union, re-gionalization and globalization of modern global economy, transformation of Central and Eastern European Countries and their adjustment to the EU, Polish innovation and competition underthe conditions of EU integration, Polish and German economic relations, and the relations of Poland with developing countries. Authororco-authorof over 530 original scientific studies, including books, papers published in Polish and foreign scientific periodicals, reviews, expert opinions and speeches delivered at scientific conferences in Poland and abroad.

■ JACEK SOBCZAK, prof. zw. dr hab. prawa, kierownik Zakładu Systemów Prasowych i Prawa Prasowego w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM, specjalista w dziedzinie prawa prasowego, myśli politycznej i prawnej, prawa konstytucyjnego i karnego.

Jacek Sobczak, Professor of Law, head of the Section for Press Systems and Press Law at the Institute of Political Science and Journalism at AMU, expert in press law, political and legal thought, constitutional and penal law.

■ WOJCIECH STANKIEWICZ - prawnik i skandy-nawista, pracownik naukowo-dydaktyczny Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie. Stopień naukowy doktora uzyskał w 1999 r., broniąc rozprawę pod tytułem: Problem przeciwdziałania terroryzmowi międzynarodowemu jako zjawisku cywilizacji współczesnej (w komunikacji powietrznej i morskiej) na Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu Gdańskiego. Wykłada prawo międzynarodowe publiczne. Zajmuje się międzynarodowymi stosunkami politycznymi i prawnymi. Szczególnie wiele miejsca w swoich badaniach naukowych poświęca zagadnieniu terroryzmu międzynarodowego.

Wojciech Stankiewicz, lawyer and specialist in Scandinavian culture and history, teacher and scientist at the Olsztyn University. He obtained his doctoral degree in 1999 having defended his thesis on Problem przeciwdziałania terroryzmowi międzynarodowemu jako zjawisku cywilizacji współczesnej (w komunikacji powietrznej i morskiej) [The Problem of Preventing International Terrorism As A Phenomenon of Modern Civiliza-tion (in Air and Sea Transport)] at the Faculty of Social Science of the Gdańsk University. He lec-tures in international public law. He deals with international political and legal relations. The issue

of international terrorism has a particular position in his scientific research.

■ DARIUSZ STOLL - absolwent filozofii na UAM w Poznaniu. Ukończył również Studium Podyplomowe w zakresie Strategii i Planowania Biznesu na Akademii Ekonomicznej w Poznaniu. Zainteresowania naukowe: filozofia i metodologia nauki, filozofia polityki, współczesne ideologie polityczne, stosunki międzynarodowe, amerykanistyka. Przygotowuje pracę doktorską na temat polityki światowej Stanów Zjednoczonych Ameryki po zimnej wojnie.

Dariusz Stoll, graduate of philosophy at the Adam Mickiewicz University in Poznan. Also gra-duated from the Postgraduate Studies on Business Strategy and Planning at the Poznań University of Economics. His academic interests involve philosophy and methodology of science, philosophy of politics, modern political ideolo-gies, international relations and American studies. He is developing a doctoral dissertation on the US global policy after the Cold War.
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 klasyfikacja nauk, Lublin 1981, tamże obszerna aczkolwiek we fragmentach nieco przestarzała literatura.
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 Zob. kompetentne rozważanie w tym względzie, S. Amsterdamski, Filozofia nauki a socjologia wiedzy, w: Ter-tium non datur, red. tenże, Warszawa 1994; tegoż, Nauka, w: Encyklopedia kulturypolskiejXXwieku, Wrocław 1991, s. 143.
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 J. Kmita, Szkicezteoriipoznania naukowego, Warszawa 1956,s. 134in.;A. Pałubicka, Orientacje epistemolo-giczne a rozwój nauki, Warszawa-Poznań 1977, passim; K. Zamiara, Metodologiczne znaczenie sporu o poznawczy status teorii, Warszawa 1974, passim.

[bookmark: bookmark5]4

 M. Ziółkowski, Wiedza, jednostka, społeczeństwo: zarys koncepcji socjologii wiedzy, Warszawa 1989, s. 43 i n.; M. Scheler, Problemy socjologii wiedzy, Warszawa 1990, s. 24 i n.
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 A. Tuszko, S. Chaskielewicz, Badania naukowe, Warszawa 1968, s. 17 i n.
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 Typologię tą zaproponował P. Auger w 1959 r. wyodrębniając wśród badań naukowych: podstawowe (wolne i kierowane), stosowane, rozwojowe i wdrożeniowe. Podstawowe badania naukowe mają w myśl tej koncepcji charakter empiryczny bądź teoretyczny, a bezpośrednim ich celem jest osiągnięcie postępu wiedzy spełniającej obowiązujące w danej dyscyplinie i w określonej epoce warunki naukowości przez odkrywanie nowych prawd, stawianie nowych hipotez bądź budowanie nowych teorii. Podstawowe badania naukowe mogą być: wolne, tzn. nastawione wyłącznie na pogłębienie wiedzy w danej dziedzinie bądź kierowane, tzn. zmierzające do osiągnięcia jakiegoś konkretnego celu poznawczego. Stosowane badania naukowe to prace mające na celu wykorzystanie wyników podstawowych badań naukowych do konkretnych zastosowań praktycznie użytecznych. Rozwojowe badania naukowe to prace zmierzające do rozwinięcia uzyskanych już wyników badań stosowanych przez ich uszczegóławianie, w celu bezpośredniego zastosowania w praktyce, do doskonalenia technologii lub konstrukcji wyrobów, świadczenia usług itp. Wdrożeniowe badania naukowe to prace naukowo-badawcze zmierzające do wprowadzenia do praktyki produkcyjnej rezultatów badań stosowanych i rozwojowych, poprzez produkcję prototypów, serii doświadczalnych itd. P. Au-ger, Aktualne tendencje w badaniach naukowych, Warszawa 1961. Zob. także W. I. Beveridge, Sztuka badań naukowych, Warszawa 1963.
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 R. Wieruszewski, Prawo do udziału w życiu kulturalnym, w: Prawa człowieka. Model prawny, red. R. Wieruszewski, Wrocław-Warszawa-Kraków 1991,s. 1017in.;H. Nieciówna, Prawa do kultury jako prawa człowieka, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego” 1971, nr 260, s. 174.
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 K. Motyka, Prawa Człowieka. Wprowadzenie, wybór źródeł, Lublin 2004, s. 136-137.
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 Ibidem, s. 128. Warto zauważyć, żejednym ze źródeł art.19 PowszechnejDeklaracjiPraw Człowieka zdaje się być art. 11 DeklaracjiPraw Człowieka i Obywatela z 26 sierpnia 1789 r.,wktórym stwierdzono: Swobodnegłoszenie myśli, opiniijestjednym z najcenniejszych praw człowieka. Każdy obywatel może więc swobodnie mówić, pisać i drukować i odpowiada za nadużycie tej wolności tylko w przypadkach określonych ustawą. Podkreślićjednaknależy, iż z treści tego przepisu można w pierwszym rzędzie wyprowadzić zasadę wolności słowa i wypowiedzi.
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 Zob. I. C. Kamiński, Swoboda wypowiedzi w orzeczeniach Europejskiego TrybunałuPrawa CzłowiekawStras-burgu, Zakamycze 2006, s. 17in.;L. Gardocki, Europejskie standardy wolności wypowiedzi a polskie prawo karne, „Państwo i Prawo” 1993, z. 3, s. 11 i n.; P. Hofmański, Komentarz do wybranych przepisów Europejskiej Konwencji

0 ochronie praw człowieka i podstawowych wolności, w: Standardy prawne RadyEuropy. Tekst i komentarze. Prawo Karne, Warszawa 1997,s. 103. Polski tekst Konwencji został opublikowany wDz.U. 1993,Nr61,poz.284.W nauce istnieje spór co do treści tłumaczenia i prawidłowości użytych w jego tekście sformułowań. W literaturze nie budzi wątpliwości, że wolność prasy jest pochodną wolności myśli, z której wynika wolność przekonań. Istotnym składnikiem tej wolności są prawa do: wyrażania poglądów politycznych, kultywowania tradycji narodowych i wyznawania religii. Wolność myśli i wolność przekonań mogą znaleźć uzewnętrznienie tylko w przypadku istnienia wolności wypowiedzi. Wolność wypowiedzi to wolność prezentacji poglądów i przekonań w różnej formie, w sposób widoczny dlainnych(słowem, gestem, dźwiękiem, obrazem). Treściąwolności słowa-będącego pochodnąwolności wypowiedzi - jest prawo nieskrępowanego wyrażania poglądów zarówno w formie mówionej, jak i do utrwalania tych słów oraz do ich publikacji w postaci pisma odręcznego, druku, zapisu dźwiękowego oraz zapisu przy pomocy dźwięku
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 Kwintylian, Kształcenie mówcy, Wrocław 2005, s. 234-235.
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 Kultura antyczna przez długi czas była kulturą słowa mówionego. Komunikacj a pisana względnie upowszechniła się dopiero w czasach Platona. Giovanni Reale uznaje, iż upowszechnienie to było dla starożytnych głębokimwstrząsem kulturowym. Zmiana ta wśród wielu wywoływała liczne wątpliwości, nawet dyskomfort - dobitnie świadcząo tym liczne passusy corpus Platonicum. Niemniej z czasemwątpliwości zanikały, a wstrząs znacząco poszerzył pole działalności retorycznej.Wraz zewzględnymupowszechnieniempiśmienności i dokumentacjipojawiły siępropozycje, by zwrot ars dicendi traktować jako odnoszący się tak do komunikacji mówionej, jak pisanej. Dziś, w dobie multiplikacji środków społecznego przekazu, zwrotem tym można by oznaczać komunikaty przekazywanejakimkolwiek kanałem, o ile tylko mają one charakter argumentacyjny. G. Reale, Historia filozofii starożytnej, t. II, Lublin 2001, s. 29-54.
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 Korzenie, a zarazemjeden z najostrzejszych wyrazów tego przekonania odnajdujemy w platońskim Gorgiaszu. Argumenty,jakie Platon zawarł tym dialogu, walnie przyczyniły się do uformowania i upowszechnieniajednej z najtrwalszych opozycjiterminologicznych,jakie funkcjonująwkulturze europejskiej. Opozycjatapoleganaprzeciw-stawieniu wiedzy (episteme) i opinii (doksa). Pierwsza miałaby być produktem bezinteresownych dociekań filozoficznych, druga miałaby brać się z interesownej argumentacji sofistycznej. Multum traktatów poucza, że o ile episteme odkrywajątylko nieliczni, o tyle opinie dostępne sąszerokim kołom. Napodstawie bogatej spuścizny filozoficznej możnawyrobić sobiepogląd,jakoby skarbnicawiedzy, niezmiennej,prawdziwej, obiektywnej, istniałanieza-leżnie od społeczności, która tę wiedzę wyraziła. Ta sama spuścizna wielokrotnie poucza, iż zasób opinii to zbiór chimer formowanych i deformowanych w zależności od kaprysu ludzkiego. Tak zarysowana, silnie zabarwionanor-matywnie opozycja powodowała, że przez wieki z zainteresowaniem dociekano, jak powstaje wiedza i tylko marginalnie badano proces generowania i przekształcania opinii. Platon, Gorgiasz, Menon, Kęty 2002, passim.
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 K. Obremski, op. cit., s. 24.
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 Kwintylian, op. cit., s. 205.
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 Ibidem, s. 208-209.
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 Ibidem, s. 217.
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 Ibidem, s. 217.
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 Ibidem, s. 231.
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 Sztukę retoryczną, jak pojmował jąKwintylian, można przyrównać do okulistyki. Okulista i retor sąrzemieślni-kami. Pierwszy sporządza szkła - protezy, które korygują wady wzroku. Drugi konstruuje przekazy - protezy, które korygują wady umysłu. Okulary niwelują błędy optyczne, przekazy niwelują błędy mentalne. Analogia wzrok-umysł jest metaforą, która w myśli europejskiej ma status toposu. Oryginalne przepracowanie tego „miejsca wspólnego” odnajduje się u Francisa Bacona. W Novum organum F. Bacon zauważył, iż jak niedoskonały jest wzrok fizyczny, tak niedoskonały jest wzrok umysłu. Wady umysłu to idole, skrzywienia deformujące pojmowanie rzeczywistości. Powstają one z wrodzonej niedoskonałości człowieka (idola tribus), z pomyłek w wychowaniu (idola specus), z niedo-określoności ludzkiej mowy (idola fori), z próżnej ambicji, pchającej ku tworzeniu spekulatywnych, oderwanych od rzeczywistości systemów filozoficznych (idola theatri). F. Bacon, Novum organum, Warszawa 1955, passim; A. Sylwestrzak, Historia doktryn politycznych i prawnych, Warszawa 1999, s. 184-185.
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 Kwintylian, op. cit., s. 231.
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 N. Machiavelli, Książę. Rozważania nad pierwszym dziesięcioksięgiem historii Rzymu Liwiusza, Warszawa 1987, s. 88.
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 Ibidem, s. 88.
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 Ibidem, s. 87.
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 Ibidem, s. 88.
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 Ibidem, s. 87-88.
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 Retor makiaweliczny przypomina nie okulistę, lecz iluzjonistę, produkującego szkła nie zdrowotne, lecz zabawowe. Optyk-iluzjonista, poprzez operacje na szkle wielobarwnym, wielokształtnym, o różnorodnej konsystencji, formuje pryzmat przyprawiający o radość, zachwyt. Mistrzostwo w optyce iluzjonistycznej polega na dostarczeniu klientowi szkieł, których ten nie zechce zdjąć. Mistrzostwo w argumentowaniu retorycznym osiąga ten, kto roztacza wizję rzeczywistości najprzyjemniejszą dla danego audytorium. Optyk-iluzjonista nie koryguje wad wzroku, lecz tak jewyostrza, by użytkownikbył z owego wyostrzenia zadowolony. Retormakiaweliczny nie ruguje idoli, lecz manipu-lujenimi w lubiany przez odbiorców sposób - oferuje im światopogląd nie najtrafniejszy, lecz najwygodniejszy, najmilszy.
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 Zdaniem autora Kształcenia mówcy, predyspozycje są atutem, który należy wykorzystywać. W jego opinii, rzeczywiście jestrzeczą niezbędnąpoznać dokładnie cechy wrodzonych uzdolnień uczniów izachodzące między nimi różnice. Nikt też nie będzie nikomu odradzał dokonywani na ich podstawie doboru pewnych określonych kierunków nauki: jeden będzie się mianowicie lepiej nadawał do historii, inny będzie wykazywał uzdolnienia do poezji, jeszcze inny będzie z pożytkiem pracowałwzakresie nauki prawa, niejednego zaś trzeba będzie odesłać na wieś. Kwintylian, op. cit., s. 182-183.
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 Tezę o pesymistycznym poglądzie N. Machiavellego powtarza się za KrzysztofemTeodorem Toeplitzem. Jego zdaniem, pogląd o zepsutej naturze człowieka stanowi klucz do zrozumienia koncepcji autora Księcia. Na poparcie swojej tezy Toeplitz wyciąga z prac Florentczyka szereg cytatów. W najwymowniejszym N. Machiavelli głosi, iż Założyciele i prawodawcy państw winni zawsze zakładać z góry, że wszyscy ludzie są źli i że niechybnie takimi się okażą, ilekroć będą mieli ku temu sposobność. Jeśli zaś skłonność ludzi do zła pozostaje przez pewien czas nie ujawniona, przypisać to należy jakiejś ukrytej przyczynie, której z braku doświadczenia nie udało się poznać; z pewnością odkryje jąjednakczas, który nie na darmo zwanyjestojcem wszelkiej prawdy. Cyt. za: K. T. Toeplitz, Wielki manipulator, w: N. Machiavelli, op. cit., s. 25.
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 Kwintylian, op. cit., s. 184.
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 Swobodnie operując terminologią współczesnej cywilistyki, można powiedzieć, iż Kwintylian pojmował retora jako kogoś, kto zaciąga zobowiązanie starannego działania. W zobowiązaniu tym świadczenia znajdują wyraz w działalności odpowiednio tylko ukierunkowanej, przy czym dłużnik nie ma obowiązku osiągnąć wskazanego celu, np. działania lekarza, adwokata, nauczyciela. Nietrudno zauważyć, iż takpojmowanaretoryka godzi się z paradygmatem etycznym przedłożonym przez Immanuela Kanta. I. Kant, op. cit., passim; Z. Radwański, W. Olejniczak, Zobowiązania - część ogólna, Warszawa 2005, s. 43.
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 Stosując cywilistycznąaparaturępojęciową, orzeka się, iż N. Machiavelli pojmował retorajako kogoś, nakim ciąży zobowiązanie rezultatu. Świadczenie w tym zobowiązaniupolega na osiągnięciuzgóry ściśle określonego efektu w świecie zjawiskzewnętrznych. Do klasy tej nie zalicza się samej działalności dłużnika, łecz jej określony w treści zobowiązania skutek. Ten sposób ujmowania obowiązków oratora koresponduje z etyką preferowaną przez Johna Stuarta Milla. J. S. Mill, Utylitaryzm, w: tegoż, Utylitaryzm. O wolności, Warszawa 2005, passim; Z. Radwański, W. Olejniczak, Zobowiązania - część ogólna, Warszawa 2005, s. 43.
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 Dwa modele retoryczne są więc dwoma strategiami radzenia sobie z niespójnością, jaka zachodzi pomiędzy światem zasad, sprawiedliwości a światem faktów, siły. Strategia Kwintyliana to próba podporządkowania praktyki etyce. StrategiaN. Machiavellegojest próbąnagięcia etyki względem praktyki. Zakłopotanie,jakie wiąże się z nieko-herencją sprawiedliwości i siły zgrabnie wyraził Blaise Pascal. w myśli 298 pisał, iż Sprawiedliwe jest poddać się temu, co sprawiedliwe; konieczne - poddać się temu, co silniejsze. Sprawiedliwość bez siły spotyka się z oporem, po-nieważzawsze znajdą się źli; siła bez sprawiedliwości ściąga nienawiść. Trzeba tedyzespolić razem sprawiedliwość

i siłę i w tym celu dążyć do tego, aby to, co jest sprawiedliwe, było silne, albo aby to, co silne, było sprawiedliwe. Spra-wiedliwośćpodlega sporom; siłąjestbardzo jasna i bezsporna. Niezdołano zatem dać sprawiedliwości siły, ponieważ siła sprzeciwiła się sprawiedliwości i rzekła, że to ona, siła jestsprawiedliwa. Itaknie mogączdziałać, aby to, co jest sprawiedliwe, było silne, sprawiono, aby to, co silne, było sprawiedliwe. Komentując tęmyśl, Paul de Manpodkreśla, iż transformacje -już to sprawiedliwości w siłę,już to siły w sprawiedliwość - nie dają satysfakcjonujących rezultatów. Fundowanie siły na sprawiedliwości to mrzonka. Budowanie sprawiedliwości na sile to uzurpacja. P. de Man, AlegoriaperswazjiuPascala, „Literaturana Świecie” 1999, nr 10-11, s. 68-69; B. Pascal, Myśli, Kraków2004, s. 80. W kwestii poglądów retorycznych P. de Mana zob. też M. Rusinek, Między retoryką a retorycznością, Kraków 2003, passim.
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 Zdaniem Kwintyliana, W tej definicji, jaką myśmy podali, mówca i jego sztuka nie są zależni od skutku; celem mówcy, do którego zmierza jestwprawdziezwycięstwo, ale jeżeli mówiłuczciwie, to chociaż nawetnie wygrałsprawy, spełnił warunek, zawarty w istocie jego sztuki. Bo i sternik pragnie za całym okrętem dotrzeć do portu;jeżełi jednak burza go porwie w inne strony, niemniej pozostanie on nadal sternikiem i tylko sobie będzie mówił owe znane słowa poety„bylebym tylko ster prosto utrzymał”. Zob. Kwintylian, op. cit., s. 229-230; M. Korolko, Retoryka i erystyka dla prawników, Warszawa 2001, s. 25.
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 Jak pisał K. T. Toeplitz, Stos zapalony 23 maja 1498pod ascetycznym ciałem Savonaroli, dla Makiawela, który był słuchaczem jego kazań, stał się dowodem kruchości władzy opartej na entuzjazmie ludu i znikomych możliwościach leżących w rękach „ bezbronnych proroków Z. Drozdowicz, Filozofia włoska w epoce Odrodzenia, Poznań 2004, s. 87-88; K. T. Toeplitz, op. cit., s. 9.
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 I model Kwintyliana, i model N. Machiavellego znajdują swoich zwolenników i przeciwników w polskiej debacie politycznej. Pod adresemtak jednych, jak drugich nieomal codziennie śle się liczne pochwały i nagany. Wyrazistym zwolennikiem wielu tez, które mieszczą się w paradygmacie kwintylianowskim,jest Józef Życiński. Liczne tezy zgodne z tezami N. Machiavellego głosi Jarosław Marek Rymkiewicz. Zdaniem J. Życińskiego, polityków, a więc tych, którzy na co dzień zachowują się retorycznie, należy oceniać w oparciu o kryteria zawarte w dekalogu. W jednym z wywiadów J. Życiński mówił: Moim powołaniem jest głoszenie zasad moralnych. Trzeba spojrzeć szerzej na naszą klasę polityczną właśnie od stronyzasad moralnych. Zasady te lekceważono wPRL zgodniezdewiząLenina, że „moralne jest to, co służy utrwalaniu zdobyczy rewolucji”. Tak wyrosło środowisko, które nie odwoływało się do etyki, obejmując troską jedynie podział tortu. A potem mieliśmy rozmycie odpowiedzialności za stan wojenny i PRL. W rezultacie ukształtowało się przekonanie, że jeśli się jest odpowiednio sprytnym, to nie tylko pieniądze moskiewskie można wozić w dowolnym kierunku. Można wszystko. Po ostatnim zwycięstwie SLD senator Ryszard Jarzębowski mówiłjasno: „Społeczeństwo nas poparło, więc mydecydujemy, co chcemy robić”. W innej wypowiedzi arcybiskup głosił: U wybitnego polskiego twórcy kultury znalazłem argument, że polityki nie da się połączyć z moralnością, bo w polityce liczy się tylko skuteczność. Przy lekturzezabrzmiały mi leninowskie echa, bo to Lenin deklarował, że moralne jest to, co służy zdobyczom rewolucji październikowej, i że rewołucji nie robią cnotliwe panienki, więc trzeba być
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 W kulturze europejskiej sztandarowym wyrazem tej tęsknoty jest kartezjanizm. Zob. Descartes, Medytacje

o pierwszejfilozofii, Warszawa 1958, in toto; tenże, Rozprawa o metodzie właściwego kierowania rozumem i poszukiwania prawdy w naukach, Warszawa 1981, in toto.
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 Określenie abstrakcji przedłożone przez O. Selz’a i B. Zawadzkiegojest leciwe, lecz poręczne. Przyjmując je akceptujemy też tezę, że rozwiązanie zadania możnawynaleźćwtrojaki sposób. Jak twierdził B. Zawadzki, środek do celu abstrahuje się: albo 1°przypominając sobie dawniejsze doświadczenia i na nich dokonywując abstrakcji (repro-duktiveMittelabstraktion), albo 2° obserwując przypadkowo nasuwające sięzdarzenia i wśród nich spostrzegając poszukiwane stosunki (że coś jestśrodkiem do danego celu) (zufallsbedingte Mittelabstraktion), albo też 3° odczytując pożądany sposób rozwiązania, wychwytując go z właściwości struktury samego zadania (unmittelbareMittelabstrak-tion). B. Zawadzki, O roli abstrakcji i układów spoistych w myśleniu, Poznań 1935, s. 7-8.
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 J. Mariański, Opór i konformizm, w: Kościół i religijność Polaków 1945—1999, „Studia socjologiczno-religij-ne” nr 19, red. W. Zdaniewicz, T. Zembrzuski, Warszawa 2000, s. 200.
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 W okresie walki z komunizmem [... ] bezwarunkowa aprobata ze strony polskiego kościoła instytucjonalnego dla demokracji wypływała z kontekstu (J. Gowin, Kościół po komunizmie, Kraków 1995,s. 66). Jego dążenia zostały poddane egzaminowi w nowej sytuacji, określanej wolnością i równością oraz pluralizmem. Wtedy zderzył się z kanonami demokracji. W stosunkukościoła do demokracjiujawniło się „napięcie” oraz instrumentalizm i selektywność. Szerzej: K. B. Janowski, Demokracja w Polsce - szanse i zagrożenia (Próba opisu i analizy teoriopolitycznej), „Przegląd Politologiczny” 1996, nr 3-4, s. 74.
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 Na mocy swego urzędu, Biskup Rzymski nie tylko posiada władzę nad całym Kościołem, lecz również otrzymuje nad wszystkimi Kościołami partykularnymi oraz ich zespołami naczelną władzę zwyczajną, przez którą zostaje jednocześnie potwierdzona i umocniona władza własna, zwyczajna i bezpośrednia, jaką posiadają biskupi w kościołach partykularnych powierzonych ich pieczy. Kodekskanoniczny, Kanon333, § 1;http://www.archidiecezja.lodz.pl/pra-wo.html, grudzień 2003.
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 Niechętny udziałowi duchowieństwa w rządzeniu państwem, uważał, iż reprezentuje ono interesy niepolskie, papieskie: Spójrz i przypatrz się, królu [...] z jakimi łudźmi rozważamy plany twojego i twoich podwładnych ocalenia. Zaiste bowiem z takimi, którzy otwarcie i stale mówią, że nie mają w stosunku do ciebie żadnych zobowiązań [...] których niekrępuje aniżadna racjastanu, ani przysięga [...] którzygrożą ci odebraniem królestwa i wojnązKrzyżakami, gdybyś nawet w bardzo nieznacznym stopniu obraził ich tyrana, papieża, a miał pieczę nad swoim państwem i wolno-ściąswoich obywateli. De primatu papae, k.E8, G, G2 (za: W. Voise, FryczaModrzewskiego nauka o państwie i prawie, Warszawa 1956, s. 172).
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 C. Miłosz,Państwo wyznaniowe, „GazetaWyborcza” z 11-12maja 1991; tenże, Niedobrze, że ludziezaczęlisię bać księży, „Życie Warszawy” z 25 czerwca 1991. Obawy wyrażone przez C. Miłoszapodziela L. Kołakowski, Krótka rozprawa o teokracji, „Gazeta Wyborcza” z 24-25 sierpnia 1991.
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 Kompendium nauki społecznej kościoła, red. naukowa ks. dr J. Kupny, Kielce 2005. Kompendium określane „dokumentem” opracowała Papieska Rada Iustitia et Pax, dając kompleksowy przegląd podstawowych zagadnień „korpusu” doktrynalnego katolickiego nauczania społecznego [...] Przedstawieniezasad nauki społecznej ma na celu wskazanie spójnej metody poszukiwania rozwiązań dla problemów, aby rozeznanie, ocena i podejmowanie decyzji odpowiadały rzeczywistości, a solidarność i nadzieja mogły skutecznie wpływać na skomplikowane współczesne sytuacje - stwierdza się we Wprowadzeniu. Natomiast Kardynał R. R. Martino (przewodniczący), informując, że dokument ów został opracowany zgodnie z poleceniem Ojca Świętego Jana Pawła II, w celu wyłożenia - w sposób syntetyczny, ale wyczerpujący - nauczania społecznego Kościoła. Ibidem, s. 5 i XIII.
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 Komunikat 256 Konferencji Episkopatu Polski (Przemyśl, czerwiec 1992 r.): Wymaga to stworzenia nowego porządku prawnego, w którym stanowione prawo łudzkie będzie respektowało ład moralny oparty na prawie Bożym. Biskupi do narodu, „Gazeta Wyborcza” z 22 czerwca 1992.
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z małej litery, przy czym występował on bez przymiotnika „katolicki”. Jednakże odróżnialność od pozostałych, zapewniało użycie formuły kościół i inne związki wyznaniowe. Natomiast w ustawie określającej stosunki między państwem a kościołem katolickim z 1989 r. zastosowano nazwę „Kościół Katolicki” (dalej „Kościół”). Szerzej K. B. Janowski, Źródła i przebieg..., op. cit., s. 223. 14 grudnia 1999 r. została powołana Komisja ds. Polszczyzny w Kościołach, przemianowana 16 maja 2000 r. na Komisję Języka Religijnego, jako organ Rady Języka Polskiego przy Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Zakresem swej działalności obejmuje ona wszelkie sprawy związane zjęzy-kiem religijnym, tojest polszczyznąużywanąw „Kościołach” [pisownia oryginalna zastosowanawinformacji o KJR

- uwaga KBJ], a także poza nimi, jeśli dotyczy religii. Co 2 lata Komisja organizuje interdyscyplinarne konferencje naukowe poświęcone poszczególnym zagadnieniom języka religijnego. Wyniki prac prowadzonych lub inicjowanych przez Komisję sąprezentowane w serii wydawniczej „Teolingwistyka” (http://www.rjp.pl/?mod=kr&type=jrel, czerwiec 2005); m.in. Zasady pisowni słownictwa religijnego, red. R. Przybylska, W. Przyczyna, Tarnów 2005.
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 H. Świda-Ziemba, Inteligenci chodzą stadami, Wywiad dla „Polityki” nr 29, z 23 lipca 2005. Także H. Domański, Pułapki profesjonalizacji, „Rzeczpospolita” z 11 lipca 2005.
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 Kult papieża trafiał wszakże na wyjątkowe wyzwanie. Przeważająca część Polaków (badanych przez CBOS, 3-4 października 2003), tj. 65 proc. zaliczała siebie do tych, którzy znająnauczanie Jana Pawła II, gdy 31 proc. przyznaje, że „niematakiej wiedzy”, większość (67 proc.) ocenia, że oczekiwaniapapieżawobec Polaków„nie sątrudne do spełnienia” (23 proc. - trudno im sprostać). Jednakżewedle 85 proc. badanych zaleceniapapieskienie sąprzestrze-gane (czyni tak zaledwie 10 proc.), a spośród 96 proc. Polaków deklarujących katolickość, dalece mniej uczestniczy w praktykach religijnych (57 proc. - raz w tygodniu, 15 proc. - raz lub dwa razy w miesiącu, 19 proc. - kilka razy w roku). Kochamy, nie słuchamy. CBOS. Polacy i nauczanie Jana Pawła II, „Gazeta Wyborcza” z 16 października 2003. Badania przeprowadzone przez TNS OBOP (6-10 kwietnia 2006) pokazały, że w rok po śmierci JP II jego wpływ na kształt życia publicznego w Polsce okazał się znikomy; 72 proc. twierdziło, że ten fakt nie poprawił klimatu, przeciwnego zdaniabyło 20 proc., 8 proc. niezdecydowanych. Polska po śmierciJanaPawłall, „GazetaWyborcza” z 27 kwietnia 2006. Jego śmierć nie spowodowała zmiany ludzi w naszym kraju na lepsze - to wniosek „Trybuny” z 27 kwietnia 2006 (Wojtyła nie odmienił Polski. Papież. Gaśnie wiara w cuda).
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 Dla wielu już jest święty. Watykan. Msza za Jana Pawła II, „Rzeczpospolita” z 4 kwietnia 2006.
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 Kardynał Stanisław Dziwisz, Umierał na oczach świata, „Gazeta Wyborcza” z 3 kwietnia 2006.
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ten marazm dotyczy też zaangażowania się w organizacje kościelne, jakkolwiek pojawił się nowy typ religijności -wKościele [...] odpowiednik społeczeństwa obywatelskiego. Aliści 45 proc. pytanych o nauczanie JP II odrzucanie-które jego elementy (np. zakaz antykoncepcji). Równocześnie przywoływano rezultaty badań przeprowadzonych w szczególnym środowisku, studentów UKSW - 86 proc. brało udział w nabożeństwach upamiętniających JP II,

45 proc. jest przekonanych o istnieniu „wspólnoty” JP II, 30 proc. uważa, że jest to twór „chwilowy”. Socjologowie

o pokoleniu JP II, „Rzeczpospolita” z 3 kwietnia 2006.
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 Decyzją ministra spraw wewnętrznych i administracji zmieniono nazwę góry Magurka (pow. wadowicki) na Groń Jana Pawła II, nad którą papież przelatywał helikopterem z Wadowic i Kalwarii Zebrzydowskiej do Krakowa. Powstanie tam muzeum, w którym będą znajdować się pamiątki związane z Janem Pawłem II. Pierwsza na świecie góra Jana Pawła II (KAI, Kraków 22 stycznia 2004; http://andrzej.kai.pl/ekai/papiez/?print=1&MID=6649; Rozporządzenie Ministra Spaw Wewnętrznych i Administracji z 24 grudnia 2003 r. Dz. U. 2003, Nr 229, poz. 2288).
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 Powodem nadawania tytułu honorowego obywatelstwa papieżowi było przede wszystkim jego narodowe pochodzenie, nie zaś związek z danym miastem bądź gminą. Rada gminy Dąbrowiec k. Kutna, poruszona beatyfikacją swojego krajana, uczyniła w 1999 r. Jana Pawła II honorowym obywatelem w uznaniu zasług dla Polski i świata, apelując za pośrednictwem wojewodów (ze względów oszczędnościowych), do wszystkich 3400 gmin w Polsce, by uczyniły podobny gest. Kiedy papież pod koniec 2003 r. powitał po polsku w trakcie audiencji generalnej w Watykanie delegacjęwładz Grudziądza, któredwatygodnie wcześniej nadałymuhonorowe obywatelstwo, okazało się, żena placu św. Piotra jej nie ma (A. Zagner, Zaszczyt w złym towarzystwie, „Polityka” nr 9, z 28 lutego 2004).
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 Piosenka dla papieża, „Rzeczpospolita” z 24 września 2003; Dni niekłamanej radości, „Rzeczpospolita” z 9 października 2003. W konkursie na życzenia zwyciężył SMS przekazany za pomocąaparatu mobilnego: Obyśmy, Ojcze Święty, umieli kochać tak jak Ty, modlić się tak jak Ty i wybaczać takjak Ty. Byś zawsze był dla nas promykiem nadziei!. 40 tys. życzeń, „Gazeta Wyborcza” z 20 października 2003.
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 Inspirujące dublowanie; Centrum Myśli Jana Pawła II; Aż dwa instytuty poświęcone zmarłemu Papieżowi będzie miała Warszawa. Jeden finansuje sejmik województwa, drugi - miasto, „Gazeta Wyborcza, Stołeczna” z 23 marca 2006.
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 Kruchy a mocny oraz Niepokój o papieża, „Gazeta Wyborcza” z12 oraz 25 września 2003; Papież nas jeszcze zadziwi, „Rzeczpospolita” z16 października 2003; „Tryptyk rzymski” hitem roku. Rekordowa sprzedaż książek wydanych z okazji pontyfikatu Jana Pawła II, „Rzeczpospolita” z 22 grudnia 2003; Podziękowanie dla Ojca Świętego. „Rzeczpospolita ” w Watykanie, „Rzeczpospolita” z 11 grudnia 2003.
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 Jej częściąstałsięzwyczaj zapoczątkowany 18października 1989r. pierwszązagranicznąwizytązłożonąprzez Tadeusza Mazowieckiego, otwierającą praktykę utrzymywania osobliwie żywych więzi przez polskich przywódców z Watykanem. (K. B. Janowski, Źródła iprzebiegzmiany..., op. cit., s. 428). Wg wydawnictwa Libreria Editrice Vati-cana, które posiada prawa autorskie do poematu Jana Pawła II (Tryptyk Rzymski), ogłoszonego po polsku 6 marca 2003 r., został on przełożony na pięćjęzyków (włoski, angielski, francuski, niemiecki i hiszpański); wkrótce wydania: holenderskie, węgierskie, koreańskie, chorwackie, rosyjskie, czeskie, rumuńskie, słoweńskie, malajam (Indie), kata-lońskie, baskijskie, norweskie i portugalskie. W Polsce sprzedano 600 tys.jego egzemplarzy, we Włoszech - 30 tys. a w Niemczech - 12 tys. KAI (ml //per); http://www.e.kai.pl, 6 marca 2004.
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 Jerzy Urban, red. naczelny skandalizującego pisma satyrycznego „NIE” opublikowałwprzeddzieńkolejnej wi
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zyty papieża Jana Pawła II artykuł pt. Obwoźne sado-maso („NIE” nr 33/2002), w którym ośmieszył towarzyszącyjej „hołd”, organizowany medialnie „kult”, pisząc m.in. Dziadunio Karol Wojtyła nałogowo spała mnóstwo benzyny lotniczej, żeby w różnych krajach mamrotać o miłości bliźniego, demonstrować zaś miłość własną. Zaspokajają ją hołdy milionówjuż teraz pochlebczo wyolbrzymianych przez polskąprasę [...]. Tłumy katolickich klakierów nie słuchają, co ich idolszemrze [...]. Znęcanie siępapieża nad sobą i nad wrażliwszą częściąpubliczności TV-tą chrześcijańską, naginaną do współczuwania - nazywane bywa bohaterstwemJanaPawła. Jednakże każde bohaterstwo stanowi łamanie praw człowieka wobec siebiesamego. Ktokolwiekzaśznęcasię nadsobą, tym łatwiej uczyni to innym. Starczy upór pa-
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słów wypowiedzianych przez Jana Pawła II w 1979 r. w Warszawie (Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi, tejziemi). Arcybiskup JózefŻyciński odmówił „zmysłu smaku”, Roman Giertych (wicepremier, LPR) wezwał dojej ukarania, domagając się by SLD wykluczył ją z klubu oraz, by zrzekła się mandatu. Nb. władze jej partii wydały oświadczenie, przepraszając tych, którzy mogli poczuć się tą wypowiedzią urażeni. Szef SLD:przepraszam za panią Senyszyn; LPR: ukaraćposłankęSenyszyn, „GazetaWyborcza” z13 czerwca2006; Słowa skandaliczne i obrzydliwe, „Rzeczpospolita” z12 czerwca 2006. Jedynie „Trybuna” wyłamała się z frontu odmowy (Święte oburzenie. Klerykalizm. Prof. Senyszyn zbiera cięgi). Zainteresowana, stwierdziła: Nawiązanie do słów Jana Pawła IInie było parodią, było świadomym odwołaniem do rzuconej wówczas idei zmiany Polski na lepsze. Tu nie chodzi o słowa. Uniwersalne przesłanieJanaPawłaIIbyło cytowane wielokrotnie. Chodzi o kontekstParadyRówności [...] To przykre, żesąpartie i ludzie, którzy uważają, że mają prawo zawłaszczać papieskie słowa, decydować kto i kiedy może z nich korzystać (13 czerwca 2006). „Nigdzie nie jest powiedziane, że ze słów Jana Pawła II może korzystać prezes partii PiS (słowa „nie lękajcie się” wplótł w swojąmowę zjazdową Jarosław Kaczyński), a członkini SLD nie może. Nie jest też powiedziane, że kontekstem ubogacającym wypowiedzi Papieża jest zjazd partii, a kontekstem uwłaczającym - parada ludzi, którzyzgodniezprzesłaniem ewangelicznym domagają się równego traktowania izniesieniaprzemocy [...] Atak, jaki media, działacze partyjni i autorytety katolickie urządziły na posłankę Senyszyn, stanowczo przerósł rozmiary przewinienia, jeśli w ogóle można o nim mówić - komentuje M. Środa, Słowa, słowa, stosy, „Gazeta Wyborcza” z 14-15 czerwca 2006.
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 21 kwietnia 2004 przybyło do Rzymu 140 członków Platformy Obywatelskiej (m.in. Donald Tusk, Jan Rokita, Andrzej Olechowski [założyciel, lecz nie członek PO] i Paweł Piskorski) z nadzieją, że zostanąprzyjęci na audiencji prywatnej. Miała być to pierwsza partia polityczna, którą zgodził się przyjąć Jan Paweł II; Jesteśmy z tego powodu bardzo dumni i szczęśliwi. Uczestnicy pielgrzymki wzięli udział w audiencji ogólnej, a po jej zakończeniu dziesięć osób ze ścisłego kierownictwapartii podeszło do papieża,jednakże przedstawiciele PO nie zostali przyjęci na audiencji prywatnej. http://www.ekai.pl z 21 i 23 kwietnia 2004.
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 O pomoc w działaniach na rzecz naprawy Rzeczypospolitej prosili 27 października 2004 r. papieża przedstawiciele samorządów zrzeszających zawody zaufania publicznego. Nasza Ojczyzna, będąc w okresie głębokich przemian systemowych, znalazła się w sytuacji społecznej bardzo trudnej. Czujemy się współodpowiedzialni za młodą demokrację - napisali prezesi 13 organizacjiw liście wręczonym papieżowi. Upapieża o naprawie Rzeczypospolitej, „Rzeczpospolita” z 28 października 2004.
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 Gesty przypisywane papieżowi (błogosławienie zebranym oraz całowanie ziemi) czynione przez szefakancela-rii prezydenta RP w czasie wizyty w woj. kaliskim, 17 września 1997 r., wywołały antyprezydenckie akcje (inspirowane i organizowane przez sympatyków kandydata „S”): bojkot oraz uznanie przez rady miast rządzonych przez AWS -wtymprzez te,któreoddały się pod patronat papieża [podkr. KBJ] -prezydentajako „personanongrata” (M. Beylin, Nowa krucjata, „Gazeta Wyborcza” z 27 września 2000; Prawicowi radni atakują prezydenta. Odgórna kampania AWS?, „Trybuna” z 28 września 2000; T. Syryjczyk,Niepoważni radni, „Gazeta Wyborcza” z 2 października 2000); zawiadomienie prokuratury o popełnieniu przestępstwa przeciwko wolności sumienia i wyznania; wezwania do dymisji; grożenie skierowaniem wniosku do Trybunału Stanu i wreszcie modlitwy ekspiacyjne za znieważenie papieża (Czyprezydentzłamałprzysięgę. Kampania. Ekspiacja naJasnej Górze orazJasna Góra apeluje o modlitwę. Wybory. Aleksandra Kwaśniewskiego - krytykują samorządowcy, związkowcy, zakonnicy, „Rzeczpospolita” z 29 września oraz 30 września-1 października 2000; R. Graczyk, Histeria kaliska, „GazetaWyborcza” z 30 września-1 października 2000). Nb. prymas Polski wykazał dążenie do nienadawania sprawie „kaliskiej” zbytniej wagi, stwierdzając: Nie sądzę, byon [Kwaśniewski] sięwykluczał, jestbardzopopularny. Zawszezczłowiekawychodzicoś, cownimgłęboko siedzi, może to był dowcip [...] takie zachowaniezdarza się ludziom, którzy wiary nie mają (Prezydent, Siwiec, biskupi. Konsekwencje emisji reklamówki Mariana Krzaklewskiego, „Gazeta Wyborcza” z 25 września 2000). Wprawdzie prymas opuścił „dyskretnie” salę Filharmonii w Krakowie przed wystąpieniem prezydenta z okazji jubileuszu UJ, tłumacząc się koniecznością zdążenia na pociąg (Vivat Academia!. Kraków. Demonstracje przeciw prezydentowi, „Rzeczpospolita” z 2 października 2000), ale uczestniczył wraz z prezydentem w uroczystym otwarciu Mostu Świętokrzyskiego w Warszawie 5 października 2000 r.
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krajach odzyskali wolność i poczucie godności” - oświadczył Benedykt XVI podczas mszy na pl. Piłsudskiego w Warszawie, 26 maja 2006 r. Wiara to miłość, „Gazeta Wyborcza” z 27-28 maja 2006. Nie można pominąć wysiłków Benedykta XVI zmierzających do zyskania sympatii Polaków; m.in. zwracanie się do nich w ich języku.
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 Temu też podporządkowano wizytę Benedykta XVI w Polsce, 25-28 maja 2006, wszakpierwszązagraniczną-na jego prośbę i w odpowiedzi na zaproszenie Polski [... ] chce oddać hołd poprzednikowi, uszanować kraj, Kościół i diecezję tak drogą Janowi Pawłowi II - oświadczył nuncjusz apostolski w Polsce, abp J. Kowalczyk. Cztery dni w kraju Jana Pawła II, „Rzeczpospolita” z 10 kwietnia 2006.
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 Hanna Suchocka, ambasador RP przy Stolicy Apostolskiej zaprotestowała 21 czerwca 2005 przeciwko publika-cjiw magazynie włoskim „La Republica” (17.06.05), który opisywał „operację zmniejszenia”,jakiej poddawany był Watykan, osobliwie „polski dwór”. Departament Europy MSZ, odnosząc się do wątpliwości tyczących zasadnościjej wystąpienia, stwierdził: AmbasadorRPrutynowo reaguje na wszelkie publikacje naruszające dobre imię Polski i Polaków, w tym polskich duchownych. Pismo MSZ z 19 sierpnia 2005 r. do autora.
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 24 marca, po otrzymaniu insygniówkardynalskich z rąkpapieża Benedykta XVI, Stanisław Dziwisz, niedawno wyniesiony na zwierzchnika archidiecezji krakowskiej, złożył biret kardynalski na płycie nagrobnej JP II, oświadczając: To byłsymbolicznygest-Znim wszystko sięzaczęło iz nimzłączonejest cale mojeżycie. Biretzostawił nagro-bie Jana Pawła II. Watykan / Stanisław Dziwisz kardynałem. „Rzeczpospolita” z 25-26 marca 2006.
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 W obecności prezydenta i premiera, w czasie uroczystości w Łagiewnikach (2 kwietnia 2006) prosił w homilii

o pojednanie i przebaczenie. Pytany po mszy, czyjego wezwanie odnosiło się do polityków, odpowiedział: Miałem na myśli wszystkich Polaków. Wreszcie trzeba się pojednać - dodając -Polacy są bardziej zjednoczeni niż politycy. Kar-dynałDziwisz wzywa do pojednania. Rocznica śmierciJanaPawłaII, „GazetaWyborcza” z 3 kwietnia2006.11 maja 2006r. Stanisław Dziwisz został uhonorowany tytułem doktora honoris causa Akademii Pedagogicznej w Krakowie w uznaniu wiernej służby najwyższym wartościom oraz pracy nad wychowaniem człowieka. Honorowy doktorat dla kardynałaDziwisza. Kraków. AkademiaPedagogiczna uhonorowała metropolitę, „Rzeczpospolita” z 12maja2006.
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 Urbański kontra Dziwisz, „Rzeczpospolita” z 29 marca 2006; CzyprezydentRPprzeprosi kardynała?, „Gazeta Wyborcza” z31 marca 2006. Wprawdzie niejest znany przebieg rozmowy - „w cztery oczy” - możnajednak z dużą dozą pewności stwierdzić, że jej rezultatem było właśnie przeproszenie purpurata (Canossa, „Trybuna”; Był, ale czy przeprosił. Kraków. Skruszony winowajca u kardynała Dziwisza, „Rzeczpospolita” z 27 kwietnia 2006). Urbański uznał swoją wypowiedź za niefortunną: ewidentna wpadka z kard. Stanisławem Dziwiszem (A. Urbański, Prezydent powinien wtrącać się do telewizji, Wywiad dla „Gazety Wyborczej” z 10-11 czerwca 2006). Komentując kolejnąwy-powiedź Urbańskiego, która nie zyskała aprobaty kardynała, rzecznik archidiecezji krakowskiej orzekł: Nie po raz pierwszy ten pan popełnia takągafę [...] Jeśli takdalej pójdzie, to pan Urbańskiznowu przyjedzie przepraszać (Kardynał Dziwisz prostuje Andrzeja Urbańskiego. To jest jeszcze jedno wielkie potknięcie pana Urbańskiego, „Gazeta Wyborcza” z 12 czerwca 2006).
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 Wypadnie podzielić opinię: Opór w kwestii wartości i w sprawach fundamentalnych dla istnienia, poza tym elastyczność, czyli kompromis, ugoda, niekiedy współdziałanie [...] Kiedy trzeba - opór, kiedy można współdziałanie. Taka była forma trwania Kościoła. T. Bogucka, PRL zwykłych ludzi, „Gazeta Wyborcza” z 10-11 czerwca 2006.
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 Dz. U. Nr 29, z 23 maja 1989 r., poz. 154, 155, 156. 28 czerwca 1997 r. Sejm RP uchwalił nowelę do ustawy „O gwarancjach...”, której zgodność z KonstytucjąRP, na skutekwnioskuprezydenta, zbadał Trybunał Konstytucyj-ny(5 maja 1998r.). Ustawaweszławżycie30maja 1998r. (Dz. U.Nr59,z 15maja 1998r.,poz. 375).Uzyskaneprzez polski kościół katolicki pozycja i przywileje zostały potwierdzone w akcie prawa międzypaństwowego, w Konkorda-ciemiędzy StolicąApostolskąi RzecząpospolitąPolskąpodpisanymwWarszawie 28 lipca 1993 r. Budził onwątpli-wości, wywierając wpływ na proces ratyfikacji; nastąpiła 25 marca 1998 r. (Dz. U. Nr 51, z 23 kwietnia 1998 r., poz.318). 15kwietnia 1998 ogłoszono-zazgodąWatykanu-Deklarację RząduRzeczypospolitej Polskiej zawiera-jącąoświadczenie - dla zapewnieniajasnej wykładni przepisów Konkordatu - w którym odniósł się do kwestii nie do końca wyjaśnionych (rozstrzygniętych; 7 punktów), których interpretacja miała być dokonywana z poszanowaniem polskiego prawa. „Rzeczpospolita” z 16 kwietnia 1998; http://www.kprm.gov.pl/1937_3259.htm, październik 2004. „Deklaracja...” pozostaje aktemjednostronnym - rządu polskiego - nieoficjalnym, podrzędnym w stosunku do Konkordatu, nie tworzy z nim integralnego dokumentu. T. Pieronek, przewodniczący Kościelnej Komisji Konkordatowej przyrównał zgodęWatykanuna deklaracjędo gestu czynionego wobec niesfornego dziecka; Jaksię dziecko w domu drze, płacze ikopie, to ostatecznie można mu dać cukierek. Inic więcej... T. Pieronek, Cukierekdla rządu, Wywiaddla „Trybuny” z15 maja 1998. PapieskaAkademia Teologicznaprzyznała [spełniając 10 zasadę sformułowanąprzez Dan Mastromarco, lobbystę nowojorskiego - o konieczności „odwdzięczenia się” politykowi za „usługę” - uwaga KBJ] 15 listopada 2004 r. godność dra honoris causa dr Hannie Suchockiej, ambasadorowi RP przy Stolicy Apostolskiej w szczególności za to, że: -podjęła skuteczne działania dla wprowadzenia praw człowieka, zasady suwerenności i niepodległości do porządku prawnego Rzeczypospolitej Polskiej; - wniosła trwały wkład w budowę podstaw polskiego parlamentaryzmu i procedur tworzenia prawa w demokratycznym państwie prawa, wskazując na dobro wspólne,jako zasadniczy celtych działań; - uchroniła państwoprzedzaniechaniem koniecznych reform; - jakoPremierRząduR.P. doprowadziła do wynegocjowania ipodpisa-nia Konkordatu między Rzeczypospolitą Polską a Stolicą Apostolską; - jako Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej przy Stolicy Apostolskiej, konsekwentnie zabiegała o taki kształt Traktatu Konstytucyjnego Unii Europejskiej, który byłby odzwierciedleniem historycznych związków Europy z chrześcijaństwem. Kopia uchwały Senatu PAT w Krakowie z 15 listopada 2004 w liście (e-mail) kierownika rektoratu PAT z 16 lutego 2005 do autora.
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 Dz. U. 1993, Nr 7, poz. 34 oraz 1995, Nr 66, poz. 335.
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 Ustawa o służbie cywilnej z 18 grudnia 1998 r. (Dz. U. 1999, Nr 49, poz. 483).
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powiedzi powiada bp T. Pieronek, gdy przedstawiciel Ministerstwa Finansów twierdzi, że rozmowy z Kościołem trwają. Co więcej, toczą się też gorączkowe konsultacje międzyresortowe. Prawnicy próbują rozstrzygnąć, która z umów jest „ważniejsza” - to znaczy określić, czy wyższość prawną nad konkordatem ma traktat akcesyjny, czy też odwrotnie. Nieeuropejskie ulgi Kościoła. Księża mogą stracić przywileje cełne po wejściu do UE, „Gazeta Wyborcza” z 30 stycznia 2004.
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 W budżecie państwa na 2006 r. przeznaczono 20 mln zł na budowę Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie. Nie chcą wspierać Kościoła; SLD zaskarży budżet, „Rzeczpospolita” z 31 maja 2006.
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 Do uczelni kościelnych dotąd finansowanych na mocy Konkordatu dołączą: Papieski Wydział Teologiczny wWarszawie, Wyższa Szkoła Filozoficzno-Pedagogiczna „Ignatianum w Krakowie oraz Papieski Wydział Teologiczny we Wrocławiu. Dotacje dla trzech kościelnych uczełni są niemal pewne, „Gazeta Wyborcza” z 5 kwietnia 2006.
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 Rząd przeznaczył ponad 24mlnna organizację 4-dniowej (25-28 maja) religijnej wizyty Benedykta XVI w Polsce. Niezależnie od tego, samorządy lokalne (miej skie) miały wydatkować na ten cel dodatkowe fundusze. Miliony na papieża, Pielgrzymka, Wszyscy zapłacimyza wizytę BenedyktaXVI, „Trybuna” z19 kwietnia 2006. Z okazji wizyty odwołano zajęcia w szkołach i uczelniach oraz pracę w urzędach miast, gdzie przebywał papież. Wolne dla uczniów w czasie wizytypapieża, „GazetaWyborcza” oraz Mszazamiastzajęć. Klerykalizm. Uczelnie dają wolne na papieża, „Trybuna” z13-14 maja 2006; Równi równiejsi. Pielgrzymka. Kto ma wolne naBenedykta, „Trybuna” z 24 maja 2006. W czasiepielgrzymki wprowadzono prohibicję (alkohol) oraz ograniczenia reklam podpasek, papieru toaletowego i spotów opartych na erotycznych skojarzeniach. Pielgrzymka bez piwa i bielizny, „Rzeczpospolita” z 24 kwietnia 2006. W ogóle wizyta spowodowała, że polityczne swary zamilkły, tak jakzamarły praca, komunikacja, kultura, nauka i zdrowy rozsądek (zwłaszcza w mediach publicznych) -komentowałaczaspielgrzymki M. Środa,Papież, któryzrobiltęczę [aluzja do sugerowanego cudu, pojawienia się za sprawą BXVI tęczy - uwaga KBJ], „Gazeta Wyborcza” z31 maja 2006.
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 Fundusze, z których znaczna część pochodziła ze sponsoringu - w którym uczestniczyły spółki skarbu państwa

- wspierającego pielgrzymkę papieża w Polsce 1999, które pozostały - za zgodąEpiskopatu i Watykanu - trafiły na konto tworzonej właśnie fundacji, finansującej m.in. stypendia dla utalentowanej młodzieży z rodzin upośledzonych, będąc „żywym pomnikiem” papieża. P. Smoleński, Kolega pampersów, „Gazeta Wyborcza” z 26 stycznia 2004.
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 Armianaklęczniku. Klerykalizm. Kościelnepokłonygen. Franciszka Gągora [szefSztabuGeneralnego Wojska Polskiego - uwaga KBJ], „Trybuna” z 5 czerwca 2006.
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 Jeden z kandydatów uczestniczących w konkursie na prezesa TVP otrzymał obszerną rekomendację biskupa polowego Wojska Polskiego, przewodniczącego Komisji Episkopatu ds. Środków Społecznego Przekazu, Sławoja Leszka Głodzia, który orzekł, że zainteresowanyreprezentuje wartości chrześcijańskie i uniwersalne. Trzech na placu boju. Konkurs na prezesa TVP. Biskup Głódź rekomendujeSławomiraZielińskiego, „Rzeczpospolita” z 7 stycznia2004.
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 Matura z religii już za rok, „Gazeta Wyborcza” z 25 maja 2006.
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 Prokuratura odmówiła wdrożenia śledztwa w sprawie nieprawidłowości, jakich dopuściło się Radio Maryja organizując bez stosownego zezwolenia zbiórkę świadectw NFI na fundusz ratowania Stoczni Gdańskiej oraz inwestując je w przedsięwzięcia giełdowe, łamiąc przy tym szereg przepisów finansowych. Rydzykowne akcje, „Gazeta Wyborcza” z 10kwietnia 2006; Ojciec inwestorstraciłpieniądze nie tylko nagiełdzie, „GazetaWyborcza” z 12kwiet-nia 2006; Redemptoryści oczyszczeni. Radio Maryja. Nie będzie śledztwa, „Trybuna” z 13-16 maja 2006.
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celu „zdopingowanie” wiernych do większej ofiarności - Kościół jest poza naszą jurysdykcją. Ustawa o ochronie danych osobowych nie dotyczy zbieranych przez niego informacji. Nie możemy przyjmować skarg na działania księży. Nie mogę więc stwierdzić czy doszło do naruszenia prawa. Wszyscyżyją listąproboszcza. Z ogłoszenia parafialnego, „Gazeta Wyborcza” z 12 stycznia 2005.
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 Kościół dysponując rozbudowaną strukturą organizacyjną (kościoła instytucjonalnego) wywiera wpływ na społeczeństwo za pośrednictwem 250 różnorodnych stowarzyszeń i ruchów katolickich, zorganizowanych w federacjach skupiających ok. 1,5 mln Polaków (E. K. Czaczkowska, Ruchy Pana Boga, „Rzeczpospolita” z 23 sierpnia 1996), korzysta z czasu antenowego w telewizji i radiupublicznym, wykorzystuje także własne radiostacje. Oto Rada Miasta Krakowa wezwała wszystkie samorządy lokalne w Polsce do podjęcia wspólnych działań ograniczających skutki zbrodniczej ustawy („Gazeta Wyborcza” z 5 września 1996), zaś Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej stanowczo zaprotestował przeciwko powrotowi do ustawy o stalinowskim rodowodzie zezwalającym na mordowanie bezbronnych dzieci („Rzeczpospolita” z 10 września 1996). Z kolei uczestnicy III Ogólnopolskiego Zjazdu Stowarzyszenia Polskich Prawników Katolickich opowiedzieli się za ratyfikacjąkonkordatu, prawem do życia od chwili poczęcia, a także za koniecznością opatrzenia nowej konstytucji invocatio Dei (Prawnicy katoliccy jak biskupi. Zjazd pod patronatem prymasa, „Trybuna” z 16 września 1996).
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 Pornobojkot. Wielka akcjaprzeciwkioskarzom, „GazetaWyborcza” z 2 sierpnia 1996; ModlitwypodAlfą, „Gazeta Wyborcza, Stołeczna” z 12 września 1996.
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 Kto popiera czynnie ustawy propagujące zabijanie - przestrzegał prymas Polski przed uchwaleniem ustawy aborcyjnej w kazaniu wygłoszonym 26 sierpnia na Jasnej Górze - ten siebie wyklucza ze wspólnoty wiernych. Dla mówiących śmierci „tak” nie ma miejsca przy ołtarzu,jeżeli nie przejdą drogi pojednaniazBogiem („Rzeczpospolita” z 27 sierpnia 1996). Osoby (matka, ojciec, lekarz, „konieczni” współpracownicy, „podżegacze”), którzy zabójstwa dokonają [...]podokonaniuczynu,podlegająekskomunice, czyliklątwiekościelnej, którazabraniakapłanom udzielania rozgrzeszenia winnym tych zbrodni [...] stają się oni publicznymi grzesznikami i nie mogą korzystać z Sakramentów świętych, nie można im urządzać pogrzebu kościelnego i nie uczestniczą w dobrach duchowych Kościoła -przestrzegał biskup łowicki w słowie pasterskim, które miało być wygłoszone 15 września 1996 r., powołując się na przepisy ustanowione przez papieża („Gazeta Wyborcza” z 10 września 1996).
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nej, odrzucając równocześnie możliwość dialogu z zainteresowanymi środowiskami. Jednakże byzłagodzićpowstałe po latach spokoju napięcia z rządem, biskupi szukają wspólnych pól działania, deklarując wspólne (z rządem) rozwiązywaniu niektórych problemów - np. pomoc księży w wypełnianiu przez rolników wniosków o dopłaty unijne (Feministkom dziękujemy, „Gazeta Wyborcza” z 29-30 listopada 2003). Por J. Brach-Czaina, Polska w cieniu Kościoła. Księża wykorzystują prawo do narzucania wszystkim swoich poglądów, „Rzeczpospolita” z 7 maja 2003.
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 Odwrócenie motywów oporu przed przenikaniem rygorów etycznych ufundowanych na chrześcijaństwie do neutralnych światopoglądowo struktur UE nietrudno odnaleźć w wystąpieniu Josepha Ratzingera (obecnie - Bene-dyktaXVI),prefektawatykańskiej KongregacjiNaukiWiary. Komentującniezgodęnaobjęcie stanowiskakomisarza UE ds. sprawiedliwości, wolności i bezpieczeństwa przez Rocco Buttiglionego, demonstrującego negatywny stosunek wobec homoseksualizmu (traktowanego jako „grzech”) oraz samotnych matek, stwierdził, iż świat współczesny oddala się od religii chrześcijańskiej, a wżyciu politycznym mówienie o Bogu wydaje się wręcz nieprzyzwoite [...] Musimy bronić swobód religijnych przed ideologią, którą przedstawia się jako jedyny głos rozsądku. Społeczeństwo, w którym Bóg jest nieobecny, samo się unicestwia, o czym świadczy przykład wielkich reżimów totalitarnych ubiegłego wieku. Ratzinger uznał tedy, że atak na włoskiego polityka stanowi przykład agresywności świeckiej ideologii, która jest narzucana społeczeństwom przez polityków i nie daje chrześcijanom możliwości działania na szerokim forum politycznym. Kościoły pustoszeją, wiara nie umiera. KardynałRatzinger o agresji świeckiej ideologii, „Rzecz-pospolita”z20-21 listopada2004. SamRocco Buttiglionepostrzegał swojezachowaniejako przejaw„walki” (misji) w obronie chrześcijańskich wartości, wyrażając przekonanie, że brak akceptacji dlajego kandydatury to akt dyskryminacji chrześcijan (Niewątpliwie w moim przypadku doszło do dyskryminacji - wobec chrześcijan) przez lewicę europejską: PrzezEuropę maszeruje nowy totalitaryzm - i ten marsz podjęła lewica [...] grupy antychrześcijańskie będą dążyły nie tyle do konfrontacji na gruncie demokracji, ile do dominacji, przy braku poszanowania reguł. Jednocześnie potwierdza on obawy przeciwnikówjego nominacji orzekając, że w Parlamencie Europejskim istnieje „lobby homoseksualne”, które występujezzamiarem prześladowania tych, którzy myślą inaczej [...] Dyskryminacji został poddany chrześcijanin - za to, co myśli. Upatruje on w tym zamiar zrealizowania zamachu stanu [... ] gwałcąc konstytucję i usiłując narzucić z parlamentu w Brukseli politykę sprzyjającą rozwojowi homoseksualizmu w poszczególnych krajach. R. Buttiglione, Oto co myślę naprawdę, Wywiad dla „Gazety Wyborczej” z 20-21 listopada 2004.
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 K. Łastawski, Od idei do integracji europejskiej, Warszawa 2003, s. 378.
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 Uchwała Sejmu RP, 11 kwietnia 2003: Zmierzając ku integracji z innymi krajami europejskimi w ramach Unii Europejskiej, w obliczu zbliżającego się referendum w sprawie przystąpienia Polski do UE, Sejm RP stwierdza, że polskie ustawodawstwo w zakresie moralnego ładu życia społecznego, godności rodziny, małżeństwa i wychowania oraz ochronyżycia niepodlegażadnym ograniczeniom w drodze regulacji międzynarodowej. Moralny lad wEuropie, „Gazeta Wyborcza” z 12-13 kwietnia 2003.
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 Radio Maryja wraz z „Naszym Dziennikiem” oraz TV Trwam, wyrażając nastroje części wierzących (przejawiających ekspresywnąludowąreligijność; por. P. Mazurkiewicz, Recepcjasoboru,w: Kościół i religijnośćPolaków, 1945-1999, Warszawa 2000, s. 41), rozczarowanych przemianami, demonstrujących postawy fundamentalne, jako koncern medialny stanowi ważne ogniwo życia publicznego w Polsce. Przysparza kłopotów hierarchii kościelnej swoim nieposłuszeństwem oraz politycznością. Jest to jednak stan tolerowany i w pewnym sensie wygodny dla kościoła, ponieważ przekonuje o jego zróżnicowaniu. Po wtóre, hierarchii polskiego kościoła w rzeczywistości bliższy jest model „radiomaryjny”, w którym do głosu dochodzą fobie antyliberalne czy antysemickie. W tym kontekście szczególnej wymowy nabiera brak wyraźnego stanowiska papieża Jana Pawła II, który niejednokrotnie okazywał sympatię toruńskiemu koncernowi medialnemu (w tym zakonowi redemptorystów). Tak więc dopóty koncern przyczyniał się do konserwowania kościoła „ludowego”, nie refleksyjnego, podtrzymywania dystansu wobec państwa świeckiego, niechęci wobec demokracji niedopuszczającej do dominacji doktrynalnej kościoła, pozostaje on sojusznikiem kościoła, który nie sprzeciwia się osiągniętym przez Radio przywilejom (nadużywanie statusu nadawcy „społecznego”), uzyskanym uprzednio, w rezultacie zmasowanej presji i manipulacji. Episkopat Polski wykazuje wobec angażowania się Radia Maryja w politykę pobłażliwość (bezradność?). Nie może wszakże przejść obojętnie wobec stanowiskaWatykanu (odmiennego wobec niezdecydowania Jana Pawła II), który wezwał biskupów i prowin-cjonała redemptorystów, by rozwiązali sprawę RM (Watykan mówi: dość Radio Maryja. Nie dla zaangażowania rozgłośni w sferę ściśle polityczną, „Rzeczpospolita” z 7 kwietnia 2006). Aliści jego reakcja sprowadzająca się do zapowiedzi podjęcia bardziej zdecydowanych kroków dyscyplinujących wydaje się połowiczna i mało skuteczna (Czy rada da radę Radiu Maryja, „Rzeczpospolita” z 4 maja 2006; Obłuda biskupów. Radio Maryja. Udają, że coś robią, „Trybuna” z 4 maja 2006). Połowiczność kroków wobec RM wspiera partia rządząca (PiS), której prezes, J. Kaczyński (wielokrotny gość tego medium) uznał, że działaniawobec RM są atakiem przeciwko naprawieRzeczypospolitej, który wzmógł się od czasu, gdy radio stało się częściąfrontu, który ma szansę zmienić Polskę (Prezes PiS broni ojca Rydzyka. Kościół i media. Jarosław Kaczyński: Atak na Radio Maryja. Przeciwko naprawie Rzeczypospolitej, „Rzeczpospolita” z 2-3 maja 2006). Wtóruje mu część polskich eurodeputowanych, którzy 27 kwietnia wystosowali list do przewodniczącego Episkopatu, apelując o ochronę Radia Maryja, konstatując nieludzki terror medialny (Poradzą Rydzykowi. Radio Maryja/List w obronie rozgłośni, „Rzeczpospolita” z 28 kwietnia 2006); Biskup kaliski, S. Napierała uznał „atak” na RM za atak wymierzony pośrednio w samąKonferencjęEpiskopatu Polski. Atak na radio atakiem na episkopat, „Rzeczpospolita” z 5 maja2006. Sonda telefoniczna (wprawdzie nie spełnia rygorów socjologicznych - 500 osób „odpytywanych”) PBS DGA dla „GW” wykazała, że 89 proc. Polakówjestprzeciwna angażowaniu się RM w politykę, przy 69 proc. uznających potrzebę istnienia w Polsce katolickiego radia. Niechciane Radio Maryja, „Gazeta Wyborcza” z 8-9 kwietnia 2006.
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 Nawet nie jest jeszcze gotowy projekt koncepcyjny wspólnego domu europejskiego. Dopiero kiedy będziemy wiedzieć, na jakich fundamentach będzie się wspierał, jakie będzie jego przeznaczenie i w oparciu o jakie zasady będzie funkcjonował, będziemy mogli powiedzieć ostatnie słowo - orzekł H. Muszyński (przedstawiciel Episkopatu Polski w Komisji Episkopatów Wspólnoty Europejskiej). Do Unii z ochroną życia, Wywiad dla „Rzeczypospolitej” z 23 grudnia 2003. Kościół szantażuje SLD, że poprze Unię, jeśli lewica będzie wobec niego potulna - sugerował M. Dyduch, sekretarz generalny SLD (Nieposłucham kolegów, Wywiad dla „Trybuny” z31 marca 2003) -Kościólczul się zagrożony, że jak wejdziemy do UE, to straci część przywilejówwPolsce. Chce wykorzystać moment, kiedy lewica zabiega o akces do UE, by zabezpieczyć swoje interesy. Kościół w każdym zakamarku. Religia. Starcie Dyducha z Pieronkiem, „Trybuna” z 1 kwietnia 2003. Kościółmyśli racjonalnie. Kościołom izwiązkom wyznaniowym chodzi przede wszystkim o zagwarantowanie w konstytucji [UE - uwaga KBJ] ich statusu prawnego oraz obowiązku dialogu z władzami świeckimi - twierdził J. Oleksy: Z Bogiem czy bez Boga?, Wywiad dla „Trybuny” z 13 lutego 2003.
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 Badania przeprowadzone przez CBOS, 4-7 kwietnia 2003 sygnalizowały, że opinie środowisk związanych z kościołem nie majądla Polaków zasadniczego znaczenia. W trakcie referendum Polacy mieli się kierować stanowiskiem prezydenta RP w bardzo dużym stopniu - 7 proc., w dużym stopniu - 22, w niewielkim stopniu -31, nie będę się tym kierował - 40 proc; opiniąrodziny i znajomych, odpowiednio - 6,20,34,40; stanowiskiem rządu-4,16,36,44; stanowiskiempopieranej partii -5, 15,27, 52; stanowiskiemkościoła-4, 12,26, 57; opiniąksiędza wparafii - 2, 6, 17, 74; opinią Radia Maryja - 2, 4, 14, 80. CBOS. Kogo posłuchamy, „Gazeta Wyborcza” z 16 maja 2003.
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 Papież przypomina: Słuszne jest dążenie do tego, aby Polska miała swe należne miejsce w ramach politycznych i ekonomicznych struktur zjednoczonej Europy. Trzeba jednak, aby zaistniała w nich jako państwo, które ma swoje oblicze duchowe i kulturalne, swoją niezbywalną tradycję historyczną, związaną od zarania dziejówzchrześcijaństwem. Tej tradycji, tej narodowej tożsamości Polska nie może się wyzbyć. Stając się członkiem Wspólnoty Europejskiej Rzeczpospolita Polska nie może tracić niczego ze swych dóbr materialnych i duchowych, których za cenę krwi broniły pokolenia naszych przodków (Jan Paweł II, Przemówienie doAmbasadoraRPprzyStolicyApostolskiej, 3 XII2001; http://www.archpoznan.org.pl/serwis/komun/2003/episkopat/slowo_ue.html, grudzień 2003).

[bookmark: bookmark386]337

 My pozostaniemy w Unii sobą, z naszymi prawami w sprawach ochronyżycia i moralności - powiadał prymas Polski- Możemy pokazać innym nasze wartości - wiarę, religijność, powołanie. J. Glemp, Bóg chce, abyśmy weszli do wspólnej Europy, Wywiad dla „Rzeczypospolitej” z 19 lutego 2003.
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 W porównaniu z Niemcami Polska uchodzi za domenę konserwatyzmu, oporu wobec liberalizacji życiareligij-nego i kościelnego oraz jego rygorów. Polacy są papiescy, jak sam Watykan, Niemcy - uderzająco liberalni - oto wniosek z badań przeprowadzonych w maju 2006 w Polsce i Niemczech; 90 proc. Niemców oczekuje zgodyWatyka-nu na antykoncepcjęi rozwody, Polacy odpowiednio -58 proc. i 36 proc. Nasza wiara niewzruszona. Sondaż „Gazety”. Polacy ostoją tradycyjnego katolicyzmu, przynajmniej w deklaracjach. Niemcy jak jeden mąż za łagodzeniem dogmatów, „Gazeta Wyborcza” z 24 maja 2006.
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 Religijność przechodzi próbę. Sondaż „Rzeczpospolitej”. Połowa Polaków uczestniczyła w mszy świętej, „Rzeczpospolita” z17 kwietnia 2000. Kościółtraci młodych. Wśródmłodzieżyspada liczba wierzących; rośniegrupa tych, którzy nie akceptują nauczania moralnego Kościoła, „Rzeczpospolita” z 4 listopada 2002. „Liczenie” wiernych (obecnych na mszy i przyjmujących komunię) przeprowadzone 20 listopada 2005 - wprawdzie ze względu na mobilizację oraz rachunek przeprowadzony przez zainteresowaną instytucję nie spełnia rygorów naukowych - potwierdził jednak spadek religijności (w stosunku do 2000 r.) - 45 proc. wierzących uczęszcza na msze; 16 proc. przyjmuje komunię świętą. Wedle informacji organizatorówbadańw stosunku do 2004 wskaźniki uległy poprawie, odpowiednio -

0 2 proc. i o mniej niż 1 proc. Polak katolik w kościele. Wiara. Jesteśmy ciągle jednym z najbardziej religijnych społeczeństwEuropy, „Rzeczpospolita” z 20-21 maja2006. Spadła liczba Polek, które odnajdująw sobie powołanie do życia zakonnego, między innymi wskutekniskiej pozycji zakonnic w kościele, gdyjednocześnie zmienia się status kobiety w Polsce; Polki chcą pracować i współdecydować we wszystkich sprawach. A w Kościele nie zawsze im się na to pozwala. Kościołowi ubywa sióstr, „Gazeta Wyborcza” z 21 marca 2005.
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 Jan Paweł II w homilii wygłoszonej w czasie mszy odprawionej na wzgórzu „Kaplicówka” w Skoczowie

22 maja 1995 r. oświadczył: Wbrew pozorom, praw sumienia trzeba bronić także dzisiaj. Pod hasłami tolerancji, wżyciu publicznym i w środkach masowego przekazu szerzy się nieraz wielka, może coraz większa nietolerancja. Odczuwają to boleśnie ludzie wierzący. Zauważa się tendencje do spychania ich na margines życia społecznego, ośmiesza się i wyszydza to, co dla nich stanowi nieraz największą świętość. Te formy powracającej dyskryminacji budzą niepokój i muszą dawać wiele do myślenia.

http://andrzej.ekai.pl/ekai/bib.php/dokumenty/p9502/p9502.html#spis; marzec 2004. 73,4% respondentów badań przeprowadzonych przez CBOS (26-29 maja 1995 r.) nie podzieliło opinii o nietolerancji wobec wierzących w Polsce

1 ich dyskryminowaniu; 70% uznało za nieprawdziwątezę o obrażaniu uczuć ludzi wierzących w prasie, telewizji itp. („GazetaWyborcza” z 2 czerwca 1995). Kościółczuje się dyskryminowany. Biskupi krytykują ustawę o wolontariacie, „Gazeta Wyborcza” z 14 lutego 2002.
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 Marek Dyduch, sekretarz generalny SLD, 29 marca w Bydgoszczy, konstatował „stłamszenie” państwa przez kościół, czerpania przezeń nadmiernych korzyści z jego budżetu, gdy winno być mieć „świecki charakter”, odpowiadający standardom europejskim. Nie jest to pierwsze wystąpienie pana Dyducha - skomentował biskup T. Pieronek -Zdaje się, że on się w tym wyspecjalizował, ma towgenach. Ale nie ma się czym przejmować. W ten sposób [...] odreagowuje słabość SLD, bo właśnie w chwilach słabości Sojusz mobilizuje swoich wyborców antyklerykalnymi hasłami. Kontrowersyjna wypowiedź sekretarza generalnego SLD, „Rzeczpospolita” z31 marca 2003. Styl wypowiedzi zapre-zentowanyprzezDyducha uniemożliwiajakikolwiekdialog, bo trudno rozmawiaćzkimś, kto objawiaskrajnąpogardę i nietolerancję [...] kto używa prymitywnych chwytów populistycznych, kierując sięzwykłym koniunkturalizmem politycznym - stwierdził ks. A. Luter, Zatruta atmosfera. Wypowiedź Marka Dyducha uniemożliwia jakikolwiek dialog, „Rzeczpospolita” z 2 kwietnia 2003.
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 Aleksander Kwaśniewskijako prezydent RP nie dopuszczał zmiany uregulowań antyaborcyjnych; to, co udało się uzyskaćjako rezultat dramatycznej dyskusji wPolsce i kompromisuzKościołem, powinno być utrzymane (Wybory: maj 2005, aborcji: nie. PrezydentAleksander KwaśniewskiwSejmie, „GazetaWyborcza” z 22 stycznia 2004). Oburzenie wobec stanowiska prezydenta wyraziły w otwartym liście organizacje skupione w Przedwyborczej Koalicji Kobiet, stwierdzając, że istotniejsze są dla niego naciski lobby kościelnego, niż tragedie setek tysięcy Polek, którym odbierasię ich podstawowe prawo [...] w demokratycznejPolsce nie wolno nazywać kompromisemzakulisowych targów hierarchów katolickich z władzami państwa. Targów, w których w zamian za poparcie polityczne sprzedaje się podstawowe prawa człowieka. Przypomniano, iż obowiązująca restrykcyjna ustawa rodzi podziemie aborcyjne, utwierdzając „niesprawiedliwość społeczną” (finansowy czynnik dostępu do zabiegów, ograniczanych przez ustawodawcę i wykorzystywanych przez lekarzy). K. Chmielewska, Zabieg polityczny. Kobiety krytykują, „Trybuna” z 30 stycznia 2004.
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 Wypadnie zgodzić się z opinią, że lewica ma „zasługi” w budowaniu pozycji kościoła katolickiego w Polsce:

Winą za taki stan rzeczy nie obarczam wcale Kościoła katolickiego, który ma pełne prawo być taki, jaki jest. To lewica, której pragmatyzm graniczy niekiedyzoportunizmem, odpowiedzialna jestza uwiąd ideowej refleksji w polskiej polityce. Gdy prawica z powodów pryncypialnych atakuje pewne rozwiązania, lewica przystaje na to, twierdząc, że jedynie przychyla się do opinii społeczeństwa, albo że są to kwestie trzeciorzędne (K. Dunin, Prawda i wykluczenie, „Rzeczpospolita” z 21 stycznia 2004).
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Antykomunistyczna propaganda [przed wyborami prezydenckimi - KBJ] była bardzo agresywna. Okazało się to złą metodą. Kościół, chrześcijanin nie mogą się posługiwać agresją [...] zastosowana wtedy miara, że Wałęsa jest dobrem, a Kwaśniewski (niektórzy księża głosili nawet, że kto głosuje na Kwaśniewskiego, popełnia grzech ciężki), okazała się przesadna i nieprawdziwa. W rezultacie przegrały partie naiwnego katolicyzmu, te którym wydawało się, że duchowa odnowa dokona się, kiedy w Sejmie powiesi się krzyż, a posłowie raz na tydzień chodzić będą do spowiedzi

i przystępować do komunii świętej. Taki naiwny katolicyzm przegrał, bo musiał przegrać [... ] Episkopat wzywał do neutralności. Nie ma żadnego dokumentu, iż Kościół popierał partie prawicowe. Przyznał jednak, że praktyka była inna: trudno przeczyć, że niektórzy księża popierali partie prawicowe [... ] podczas najbliższych wyborów parlamentarnych Kościół zachowa daleko idącą ostrożność (Bp T. Pieronek, Naiwny katolicyzm przegrał. Wwyborach Kościół zachowa daleko idącą ostrożność, „Gazeta Wyborcza” z 11 października 1996).
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 Kościół bez opcji. Prymas Polski o Episkopacie, „Gazeta Wyborcza” z 3 stycznia 2000. Tymczasem: I zobowiązuję wszystkich księży i proboszczów, i wiernych, co należą do Kościoła, głosować na najlepszych, co czują Pana Boga, wyznają dziesięć przykazań i służą ludziom. Bo to nie są wybory polityczne. Imamy prawo się zaangażować. Po-litycznesą tylko do parlamentu ina prezydenta. Iwtedy myjesteśmyneutralni, o czym wiecie. A takmamy prawo nawet wskazywać palcem. Ito uczynimy. Abp Głódź powie,jakgłosować, „GazetaWyborcza” z 13 czerwca 2006. B. Fedy-szak-Radziejowska mówi o „pozornej obecności” kościoła w życiu politycznym, stwierdzając: o takiej obecności trudno mówić, bowiem w rzeczywistości tworząją w większym stopniu media i politycy niż hierarchowieKościoła (Lewica nie musi wojować z Kościołem, Wywiad dla „Rzeczpospolitej” z 14-15 czerwca 2006).
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 Polityka to służba. Zkomunikatu Konferencji Episkopatu (2 marca 2000), „Gazeta Wyborcza” z 3 marca 2000; Biskupi upominają polityków. Konferencja Episkopatu, „Gazeta Wyborcza” z 3 marca 2000.
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